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delikatne jak puch, białe jak ala­
baster osiągniesz, używając stale
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UPOWAŻNIENI PRZEDSTAWICIELE FORDA'
we wszystkich większych miastach Polski.

Sp. akc. Zarząd i Dyrekcja: P. T. R
W a r sz a w a -M o k o tó w , ul. N arbutta  2 9

tel. 182 16, 182-17, 38-80, 38-83.

Własne fabryki:
R a d io te c h n ic z n a  

A ^ t\0  Lam p k a to d o w y c h  °J(/j 
M ech a n iczn a .

Firmy Sprzymierzone:
NVarconi’s Wirelees Telegraph Co. London, 
Sociśte Franęaise Radioelectriąue, Paris. 
Sterling Telephone and Electric Co. Ltd. 

London.

S k ie p  Detajiiczny 
i Salon Pokazowy:

W A R S Z A W A  — H otel E u rop ejsk i,
Plac Saski, telefon Nr 38-86. 257 k

E n e r g i c z n i  p r z e d s t a w i c i e l e  i 
o d s p r z e d a w c y  w e  w s z y s t k i c h  
m i e j s c o w o ś c i a c h  p o s z u k i w a n i .
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bez uszKodzeń.
Uszkodzenie samochodu podczas spaceru jest tylko przykre; pod­
czas przewozu towarów lub wogóle podczas jazdy w Interesie 

uszkodzenie oznacza stratę pieniężną.

Samochody towarowe lub ciężarowe nie powinny doznawać ja­
kichkolwiek przeszkód- w funkcjonowaniu. Samochody te, zbudo­
wane z najlepszych, gatunków stali, winny być technicznie zdrowe 
i zawsze jednakowo pełnić swą służbę, krótko mówiąc, muszą to 
być możliwie najoszczędniejsze samochody, działające bez zarzutu 

pod każdym kierowcą.

Co drugi samochód ciężarowy lub towarowy na świecie jest Ford; 
łączy on w sobie taniość z najlepszą jakością.

Demonstracje i obejrzenie podwozi, nie
obowiązujące do kupna oraz informacje 
:co do nadwozi u najbliższego przedsta­

wiciela Forda.
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“PRECYZYJNY ZEGAREK światowej marki 
lo nabycia w pierwszorzędnych mapa- 
ynach zegarmistrzowskich i jubilerskichony
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ń  KURS KROJU
na zniżonych w arunkach dla pań n a i*pz-yoielek. s ema - 
narzystek  i innyeh, zacznie się diiaa 0-go-ii.pea w lokalu 

koncesj. kursów  k ro ju  i sżyóia 1V3 g
J .  Z A B IE L S K IE J, K R A K Ó W / ‘jjfc. ŚW . KRZYŻA 7. 
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Do źródeł niemocy partyjne! w Polsce.
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Kraków, 4  łipca.
 l e g ł o  w ł a ś c i w i e  na moście Kier-

t^ b e d z ia  i Poniatowskiego w dniu 12 m aja 1926? 
jrai E n t u z j a ś c i  zam achu powiadają: sejmo- 
o  w ładztw o, korupcja i  dem oralizacja, 

i I”"’ i P r a w i c o w i  przeciwnicy wypadków mó- 
j nti>wią: praw orządność i apolityczność arm ji, — 
| i™ * e w i c o w i  k ry tycy  rozwoju wypadków skar- 
j fiasią się: dem okracja parlam entarna, jako pod- 
: ';jłajltaw a ustroju państw a.
j ;~9. K 6 * •

|  Nie będziemy w  tej chw ili zastanaw iali
AN
,uk

SIĘ’
zy i.które tw ierdzenia są  s łu s z n e /a  jeśli tak, to 

■Min v jakim stopniu odpow iadają one rzeczywisto- 
rm>; ci. Zacytowaliśm y je tylko d la scharakteryzo- 
,er yan ia  nastrojów. Sam i chcem y zw rócić uwagę 
>-~\a  in n ą  ofiarę zajść m ajow ych —  ofiarę zu- 

'■ati e ' n ' (! niewątpliwą, a  pokryw aną przez p raw i­
sz  iowych i lewicowych krytyków  zupelnem  m il­
c z e n i e m ,  podyktowanem zresztą zupełnie zro- 

j  'ażnumiałymi względami.
‘k  O iiarą tą , leżącą już na m arach, to s iła  i  or­
g a n i z a c j a  partyj politycznych w Polsce!

W okresie sejmowladztwa, gdy posłowie i se- 
|1W latorowie decydowali nietylko o losie m inistrów  
”  o ogólnej polityce władz centralnych, ale tak- 
~ :e  o nom inacji każdego urzędnika, o każdej 
>m ubw encji państwowej i o każdym  przyznaw a- 

\ iyrn kredycie — organizacje partyj politycz- 
| . ivj‘ łych w kra'ju były silne i zw arte a pod sztan- 
i ■ .21 aram i partyjnym i gromadziły się tłum y, 
i RT w  m i e ś c i e  kadry organizacyjne stanow iły- 

w iązki i zrzeszenia zawodowe.
['iż; N a w s i obraz był bardziej prym ityw ny: 
^ ę / z t a n d a r  party jny trzym ał poseł, a zwolennicy 
[ | :Jo mrtji grupowali się wokół niego.
[f :’I  Mijał m iesiąc za m iesiącem, mijał rok za  ro- 
I jem, zbliżać się już począł okres wyborczy, a 

o listow ie w szystkich stronnictw , zw łaszcza wiej­

skich, rośli w dumę, patrząc na coraz to licz­
niejsze szeregi swych zwolenników .

S k ą d  p o s ł o w i e  c z e r p a l i  t ę  p e ­
w n o ś ć ,  iż siły ich rosną, a kadry  ich zw olen­
ników zwiększają się?

S p r a w d z i a n e m  b y ł y  w i e c e ! . . .* * *
Od początku istnienia państw a polskiego kraj 

cały ogarnęła m a n i a  w i e c o w a n i a .  
Każde Mysikiszki, Wielkie Doły, ozy W ólka 
Dziadowska widziały co tydzień panów  „suwe- 
renów “, którzy (mając wolne 'bilety jazdy na 
w szystkie linje kolejowe Rzeczypospolitej) obje­
żdżali państwo od- kresów wschodnich do za­
chodnich, sprzedając na wiecowych jarm arkach 
świecidełka swych party jnych kramików.

Po m i a s t a c h  szał ten był stosunkowo 
„ u m i a r k o w a n  y“ , ale na wsi wyprawiano 
już istne orgje!

Kilka stronnictw  chłopskich walczyło o chłop­
ską duszę i chłopską kartkę wyborczą, kilka 
stronnictw  ludowych lub-zw ących się ludowemi 
licytowało się w obietnicach i rozwydrzało spo­
kojną ludność pragnącą porządku i spokoju.

Chłopu opowiadano co tydzień o wielkiej po­
lityce, o intrygach kuluarow ych, o konieczności 
obalenia rządu i o dobrodziejstwach party jnych 
program ów, a ż© w. niedzielę ma -czas wolny, 
chodził masowo n a  wiece i słuchał.

Świadom ość wszechwładzy postów powiększa­
ła  jeszcze frekwencję wiecową i podnosiła tem ­
p era tu rę  sztucznego i  pozornego zapału dla pa­
nów  posłów, senatorów  i d la  party jnych  sz tan­
darów . W ytw orzyły się n a 'w s i  dwa typy: 1°) 
rozpolitykow anych agitatorów Wiejskich i 2°) sta­
tystów  wiecow ych, którzy mieli „ r o b i ć  
t ł u  m “ . Posłowie zaś w racali w poniedzia łek . 
do W arszaw y syci laurów  i '“chw ały, a pew ni 
przyszłego zw ycięstw a.

KILKASET NAGRÓD
pieniężnych i cennych upominków przyznała 
Sp. fikc. „flLTESSE - WiSyV‘ .stałym konsum en­
tom światowej stawy gilz i bibułek do papierosów .

„ALTESSl* MOKKA" 23<h

Cóż potem, przez cały tydzień robili w W ar­
szawie? Gzy pracowali na komisjach i w Sej­
mie nad zm ontowaniem państw a, czy stara li się 
o dobre ustaw y, czy bronili praw dziw ych in tere­
sów żyw otnych ogółu swoich wyborców?

Nie! — politykowali, intrygow ali, wysadzali 
z siodła niew ygodnych sobie urzędników, łazi- 
kowali po m inisterstw ach za różnym i interesa­
mi w łasnym i i swoich przyjaciół!

Taki żywot „człowieka poczciwego" pędził 
przeciętny pan poseł do soboty, poczem siadał 
na pociąg i znowu — jechał n a  wiec...

* * *
Niektóre stronnictw a kilka razy  zasiadały 

w  rządzie, a na wszystkie rządy m iały wpływ
bardzo , poważny.

Jak w yzyskały te swoje nządy i swoje wipły- 
w y?

Mogły były przeprowadzić reform y, za które 
cały kraj byłby im wdzięczny, podnieść knltnrę 
gospodarczą kr.ajn, pchnąć jego .roziwój n a  nowe, 
drogi! ,

Gdyby tak się’'stalo, mogliby też posłowie tych 
stronpiefw nie jeździć co tydzień po wiecach, 
ale potem — po długim okresie uczciwej działal­
ności, stanąć na sejmikach relacyjnych i po­
wiedzieć:

O t o  j e s t e ś m y ,  k t ó r z y  p r a c o ­
w a l i  o t o  p r z y n o s i m y  w a m  r e ­
a l n e  s k u t k i  n a s z e j  p r a c y ,  o- 
s ą d ź c i e  n a s  p o  n a s z y c h c z y n  a c h!

Tak robili posłowi© przed wojną. Sejmik spra- 
wozdaahjify był rdiedy rzadkością, był w ypad­
kiem, który zidairzał się rajz na kilka miesięcy 
w  chwilach szczególnie w ażnych! Ale .wówczas 
istn ia ła ,,też ' powaga poselska, a  n a  takim  sej­
m iku relacyjnym  wszyscy, w skupieniu słuchali, 
co reprezentant ludu mówi swonm wyborcom.

Nasze stronnictw a po wojnie wolały wejść 
n a  drogę łatw iejszą: wieców w niedzielę, in ­
tryg  i interesów w dni powszednie!

4= * *
U - d e r z y ł  g r o m  m a j o w y ,  i c ó ż  s i ę  

s t a ł o ? !
S tronnictw a pozostały bez arm ij, generałowie 

p arty jn i bez żołnierzy! W m iastach, gdzie żyje 
albo inteligencja, albo też gdzie ośrodkam i sitronj

,'.Tf USTROTT A NT KUR YETI COUZTENn Y" «  Nr 1 8 2 P o n J ' ^  rj
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nictw  s.'! — jak powiedzieliśmy — związki i 
zrzeszenia zawodowe, klęska ta  nie jest tak ja­
w ną. Na wsi natom iast przedstaw ia się, ona 
n iesłychanie jaskrawo.

Wielkie stronnictw a, w które uderzono w  
dniach majowych, są prawie nieczynne. Robi 
to wrażenie, jakby cios trafił w próżnię! Gdzież 
są ci chłopi, zw erbow ani n a  tysiącach wieców, 
gdzież to morze głów koło sztandarów  partyj­
nych ?

Ciemnio wszędzie, głucho wszędzie...
Dziś n a  wsi szaleje orgja innych wieców, 

i n n i h e t m a n i  party jn i grom adzą tłum y wo­
kół swych niedzielnych trybun Jesteśm y pewni, 
że gdy przeciwko nim zwróci się cios, to skutek 
będzie taki sam, jak  ten, o którym  poprzednio 
mówiliśmy. Trybuny opróżnią się, tlnmy zni­
kną! /

Źródłem tej niem ocy partyjnej jest instynkt 
naszego ludu. Instynkt ten pow iada m ieszkań­
cowi polskiej wsi tak jak zresztą i m ieszkańcowi 
miast polskich, że jego dobrobytu i przyszłości 
nie zabezpieczą partyjne wiece, że ci, którzy 
co tydzień w alczą o jego duszę, n i e  p r a c u j ą  
d l a  d o b r a  p a ń s t w a ,  a t e r n s a ­
rn em i d l a  j e g o  d o b r a ,  ale n a  cześć i 
chwałę partyjnych kramików, z których sami 
kramarze żyją i utrzymują się. Stare przysło­
wie ludowe powiada, że „z a  k r  y  s t  j a  n  ż y ­
je  z k o ś c i o ł a " ,  party jn i zakrystjanie żyją 
z partyjnych kapliczek....

Tę prawdę, może tw ardą, może dla wielu 
przykrą objawiał g ł o s  w e w n ę t r z n y  prze­
ciętnemu wyborcy, gdy po chw ilowem  pod­
nieceniu wiecowem w racał do czterech ścian 
swojej izby.

Czego zaś nie pow iedział instynkt, tego do­
konało doświadczenie długich lat siedmiu —  
o w y c h  s i e d m i u  l a t  t ł u s t y c h  d l a  
p a r t y  j, a l e  j a k ż e  c h u d y c h  d l a  
k r a j u  i  j e g o  l u d n o ś ć  i!...

liumindcja kościoła 00. Franciszkanów 
w Krakowie.

W  związku z  uroczystościami z powodu 700-le- 
oia zgonu św. Franciszka z Assyżu  — Uurmnowa- 
PU _ jest wspaniale setkami lampek elektrycznych 
kościół 0 0 . Franciszkanów w  Krakowie.

DENTYSTYCZNE— n a j i e p M c i  j b r u w

marki „DENTOR“ poleca po z n iż o n e j  c e n ie  
S .V O G LE R , K raków , G ro d zk a  31, te t . 43 49
Cennik na żądanlel 262 kCennik na żądanie.

Generalna ofensywa komunistów
przeciw Polsce i Marsz. Piłsudskiemu.

Kominłern niezadowolony z taktyki komunistów poiskish w daiacSi 
majowych. — Kasś „rodzimi1* bolszewicy wykonują pokosrssśs nowe

polecenia Moskwy.
Z  t f a a iH 8 > iS s ® w  t e a » E a r a a i B a I s f l i s c s m ® i « S a  w  E ® © S s c e .

Kraków, 4 lipca.
Przywódcy Komunistycznej Partji Polski mają 

wciąż pecha. Ciągnąc się niewolniczo w ogonie czer­
wonej międzynarodówki, spaźniają się oni ustawi­
cznie i nie mogą w żaden sposób nadążyć za każdą 
nową woltą taktyczną Kominternn. Wobec tego ich 
taktyka, zresztą aż do przesady zgodna z tam, co 
jeszcz wczoraj nakazywały wladize moskiewskie, 
jest bardzo często sprzeczną z dzisiejszym kursem 
politycznym Moskwy.

Na tern tle powstają z obu stron, tak na Olimpie 
moskiewskim, jak i 'wśród naszych komunistów, 
ciągłe1 rozczarowania, wzajemne wyrzuty i usta­
wiczne rozżalenie. W rezultacie od czasu do czasu 
Komitet Wykonawczy III Międzynarodówki, a więc 
pan Zinowjew we własnej osobie i przez swoich za­
granicznych agentów, wkracza z wielkim hałasem, 
strofuje jak niepojętnych uezniaków „polskich11 ko­
munistów, prostuje na moskiewski sposób ich ścież­
ki, by z pustyni błędów, wyprowadzić ich ponownie 
na „bity szlak prawowiernego leninizmu".

Komitat Centralny Kom. Partji Polski z początku 
zazwyczaj stara się demonstrować swój upór, bro­
nić swoich pozycyj, ale czyni to raczej dla pozoru. 
Już w paTę tygodni później bije się ze skruchą w 
piersi na konferencjach moskiewskich i znowu idzie 
pokornie w nowe ślady swych mistrzów.

Historia ta powtórzyła się już kilkakrotnie.
Tak było w grudniu 1924 roku. gdy V konferencja 

III Międzynarodówki rękoma Domskisgo likwido­
wała „prawicowe11 (!) kierownictwo polskich komu­
nistów (Warszawski, Wałecki, Stefański) za rzeko­
my oportunizm i sprzeniewierzenie się tradycjom le- 
ninizmiu.

Tak było również i w grudniu 1925 roku na 4-tej 
konferencji Kom. P. P., oraz na marcowej konferen­
cji III Międzynarodówki, gdy z kolei Stefańskie­
mu i Jerzemu Leszczyńskiemu przypadło w udzia­
le likwidować „schizmę11 uUralewych. z pod znakiu 
Domskiego, Leńskiego i S. Osińskiej.

Podobnie dzieje się i dzisiaj, gdy znowu stanowi­
sko, zajęte przez Kom. Partię Polski, w związku z 
wypadkami majowemi, spotkało się z najostrzejszą 
krytyką moskiewskiej centrali. Zinowjew, Karol Bu­
dek, Stalin, Ernest Thalmann. wszyscy oni są peł­
ni gniewu i rozpaczy z powodu błędów swych war­
szawskich współwyznawców.

Z d r a d l i w e
w  dniach m ajowych.

O cóż właściwie chodzi?
W krytycznych dniach majowych Komitet Cen­

tralny Kom. P. P. wezwał komunistów do poparcia 
wystąpienia Marsz. Piłsudkiego, gdyż, jak głosiła 
odnośna -rezolucja komitetowa: ,,w tej walce miejsce 
rewolucyjnych robotników znajduje się w szeregach 
przeciwników rządu, faszyzmu i kapitalistów".  ̂— 
Czyniono to, rzecz naturalna, ze zdradliwą mysią, 
by cały ruch wypaczyć, wyrwać inicjatywę z rąk 
jego dotychczasowych kierowników i_ pchnąć wzbu­
rzone masy na drogę rewolucji socjalnej.

Następne wypadki wykazały jednak niedwuzna­
cznie, żie te nadzieje komunistów były zupełnie nie­
uzasadnione, a ich pobożne życzenia pozostały i 
nadał tylko życzeniami. Mimo największych wysił­
ków iwodzów komunizmu, wypadki  ̂majowe roze­
grały się nieomal wyłącznie w łonie i siłami armii, 
a w pnzebiegu wypadków- żywioły komunistyczne 
iw żadnej mierze nie zostały dopuszczone do głosu.

Moskwa g n i e w a  s i ę . * .
Gdy tak widoczna niepowodzenie spotkało w maju 

Kom. P-artję Polski, w władzach centralnych Koimiin- 
lerau i w -moskiewskich kołach politycznych dały 
się słyszeć bardzo ostre głosy potępienia pod adre­
sem wodzów polskiego komunizmu. Szczególnie gwał­
townie atakowano posła Adolfa Wanskiego-Warszaw­
skiego, jako leadera komunistycznej frakcji sejmowej 
Miarodajne czynniki HI Międzynarodówki przeciw­
stawiły polityce centralnego komitetu Kom. P. P. 
swą własną linję polityczną. Przewidywała ona dwa 
następujące k-o-lejne etapy: 1°) pierwszy poświęcony 
„intensywnej pracy celem rozbicia Uluzyj", jakie — 
zdaniem komunistów — „niesłusznie" wiążą masy 
z nazwiskiem Piłsudskiego, oraz 2°) drugi^ - przezna­
czony na otwartą i bezwględną walkę jednocześnie 
na dwa fronty, zarówno przeciwko M- Piłsudskiemu, 
jak i przeciwko „polskiemu faszyzmowi11, którem to

mianem prasa i sfery moskiewskie zwykły nazywać 
prawicowe ugrupowania polskie.

Odwrót i fala idiotycznych „zarzutów".
Po otozyimaniu bardz-o ostrej' adm oni ej i z Moskwy, 

centralny komitet Kom. Partji Polski już po zakoń­
czeniu wypadków majowych gwałtownie zmienił 
frant i rozpoczął intensywną akcję w kierunku zwal­
czania popularności Marszalka Piłsudski es o w ma­
sach robotniczych. W odnośnej rezolucji centrala par- 
tj:i komunistycznej wysuwa cały szereg demagogicz­
nych zarzutów przeciwko Marsz. Piłsudskiemu, jak 
naprzykład: „że ani w dniach walki, ani po sw&m 
zwycięstwie nie uwolnił on z burżuazyjnych (?!) 
więzień robotników i włościan, którzy zostali uwię­
zieni za zwalczanie wyzyskiwaczy i gnębicieli (?!) 
i nie wsadził na ich miejsce przynajmniej choć je­
dnego faszysty (? 1), natomiast pospieszył niebawem 
uspokoić (?!) obszarników i kapitalistów i zapropo­
nował im pojednanie; Piłsudski nie myśli znieść o- 
feupacji (? 1) zachodniej Ukrainy i Białej Rusi itp.

Oto ten stek ncnsensowych postulatów i zarzutów, 
jakim karmi swych bezkrytycznych czcicieli komu­
nizm polski. Słowem w ciągu niespełna tygodnia to 
samo wystąpienie majowe i te same osoby zmieniły 
w oczach centralnego komitetu Kom. Partji Polski 
zupełnie swój charakter, przeistaczając się z prze­
ciwników faszyzmu w je&o typowych przedstawicieli. 
Rzecz naturalna, że hasta wysuwane tak za pierw­
szym razem, jak i po wypadkach majowych były 
rzucane przez komunistów w ma>sy jedynie z taktycz­
nych względów i w żadnej mierze nie odpowiadają 
ich szczerym poglądom na zaszłe wypadki. Gdy są­
dzili, że była nadzieja doprowadzenia wypadków ma­
jowych do rewolucji socjalnej, wtedy ze strony ko­
munistów reklamowano je jako „walkę z faszy­
zmem", gdy zaś ta  nadzieja 'zawiodła naziwano cały 
ruch... faszyzmem.

Na szczęście masy robotnicze kpią sobie z bolsze­
wickiej propagandy-
SVS<ąż@m o p a tr z n o ś c io w y m  — 

Ł a ń ca c k i l
Wspomniana rezolucja centralnego komitetuj Kom. 

Partji Polski wysuwa swego „opatrznościowego" czło­
wieka. Jest nim... Łańcucki. Próżno szukalibyśmy 
jakichś dowodów i umotywowania tego stanowiska. 
Dlaczego właśnie Łańcucki miałby być dyktatorem 
z ramienia „ludu pracującego11, gdy cala lego do- 
tychezasowa działalność wykazała wyraźnie b*a-k 
jakichkolwiek kwalifikacyj na męża stanu nawet 
bolszewickiego autoramentu ? Tego odezwa nam nie 
mówi. Komuniści mają to do siebie, że nie mbią 
się bawić w logiczno rozumowania dla usprawie­
dliwienia swej działalności, wolą natomiast poda­
wać swe doktryny na wiarę, jak objawienie, jak nie­
zaprzeczalne pewniki.
R ad e K iA xe lo ,.za g a d ce “ P iłsudsK iego .

Tuiż po wypadkach majowych rozpoczęła sig też 
prowadzona r.a wielką skalę propagandowa akcja 
sowiecka, skierowana przeciwko _M. Piłsudskiemu w 
prasie komunistycznej całego świata. Dwukrotnie za 
pióro chwyta Karol Radek, za jego przykładem idą 
Ernest Thalmann i Axe!,

Wszyscy trzej umieszczają tasiemcowe artykuły 
w ipmaisie, poświęcone w głównej >mlienze omówieniu j 
tej roli, Jaką w wypadkach majowych odebrał Marsz. 
Piłsudski. Zdaniem Radka nie jest on wykładnikiem 
żadnych łuomkretnych sil społecznych, gdyż „nie jest 
on uosobieniem walkii klasowej przeciwko obszarni­
kom i klerykalizmowi, których więzów do dziś dnia 
naród polski nie zrzucił; (?) tak samo nie jest on 
wyrazem walkii odważnego proletariatu polskiego o 
socjalizm: tern mniej nie wyraża on walki burżuazji 
polskie; przeciwko socjalizmowi". Nie mogąc wtło­
czyć indywidualności M. Piłsudski w jakieś zrozu­
miałe dla siebie .szablonowe, typowe bolszewickie ra­
my, — Radek staje przed nią i wola w osłupieniu: 
„Cóż właściwie oznacza postać Piłsudskiego?11

Na to pytanie pospiesza mu z odpowiedzią pan 
Axel, pod którem to pseudonimem ukrywa się jeden 
ze znanych komunistów warszawskich. *) Pisze on, 
oo następuje:

*) D laczego bolszewik w arszaw ski podszyw a się pod 
pseudonim  znanego p u b licy sty  polskiego, przebyw a- j 
jącego w Genewie, a  zasila jącego  sw ym i a r ty k u ła m i i
„ I . K . C .“ — to  już  jego sp raw a. Czyżby eheial kogo- : 
kolw iek w prow adzić w bl^dł

^
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,J*ił»uAski utatowal dołychcza* dwukrotnie kapi- 
talistYiaaną i obazarniczą (? Polskę. Pierwszy raz 
w roku 1918 przez oddanie władzy w ręoe burżuatji 
i poraź drugi w roku 1920 przez pobicie armji czer­
wonej. Dlaczegóż więc nie miał się stać poraź trzeci 
a a  sprawą Marsz. Piłsudskiego taki sam „cud nad 
W isłą"? Sny Piłsudskiego o (polskiej potędze czynią 
go juiż oddarwną jeńcem (?) bnrżnazji i ziemiań- 
stwa. Jednak nieszczęście polskich klas posiadających 
polega na tem,, że ta rola zapory przeciwko re­
wolucji, którą sili się odegrać Piłsudski, czyni sla- 

|  bym jego samego" (?!?)
G-dy Radek nie może znaleźć odpowiedniego okre- 

Slenia_ dla politycznego indywidualizmu Marsz. Pił­
sudskiego, warszawski Axel znajdiuje w swem prymi- 
tywnem rommowainńu rozwiązanie i tej zagadki. 
M;arsz. Piłsudski — jego zdaniem — „to w samej rze­
czy niekoronowany król chłopów". Notujemy ten bądź 
co bądź oryginalny sąd warszawskiego wybitnego ko­
munisty o roli politycznej M. Piłsudskiego.

Jeśli się weźmie pod uwagę, że artykuły Radka, 
pisane o Polsce w moskiewskim Kremlu, mają bo­
jowy, agresywny i optymistyczny charakter, nato­
miast wrażenia Axela, oparte głównie na naosznem 
badaniu wypadków, zdradzają od czasu do czasu 
ukryte nuty pesymizmu — to należy przypuścić, iż 
odpowiada to zasadniczej różnicy zdań, jaka zacho­
dzi w ocenie obecnego stanu politycznego Polski 
pomiędzy komitetem centralnym Kom. P, Polski a 
Kominterncm. Faktem jest, że wodzowie polskiego 
komunizmu są dzisiaj pod przemożne®! wrażeniem 
tej klęski, jaką ponieśli w maju, i mimo ciągłych 
ponagleń ze strony Moskwy, nie są w stanie roz­
winąć dostatecznej inicjatywy w kierunku t, zw. 
„bezpośredniego działania" (actiom Airecte), do cze- 

|  ; go pcha ich centrala Kominternn. Wiraż z ,p. Axe- 
|  Rem nie pozostaje im na razie nic innego, jak po- 
| fcieszanie się z kwaśnym grymasem tem, że „chłopi 
ii robotnicy, a nawet armja(!!), bardzo prędko iroa- 
'czairują (?) się co do znaczenia zamachu, doikona- 

| mego przez Marszalka Piłsudskiego" Na czem zno­
wu opiera p. Axęl tę pewność, tego nam nie wyjaśnia.

Dlaczego komuniści głosowali przeciw 
Marsz. Piłsudskiemu i Prez. Mościckiemu?

Gdy sytuacja polityczna w przededniu 'wyborów 
Prezydenta zdawała się wskazywać z całą pewno­
ścią, że zostanie nim Marsz. Piłsudski, centralny 
komitet Kom. Parłji Polski zalecił frakcji pos'elskiej 
głosowanie przeciwko tej kandydaturze. W ten spo- 

_ sób  komuniści polscy szli za przykładem swych nie- 
.■^'"miedkiich kolegów, którzy przy ostatnich wyborach 
ars: prezydenta Rzeszy woleli poprzeć pośrednio kan- 
liń 1 '^Fdaturę prawicy — Hindtenburga, niż oddać swe 
. głosy na kandydata lewicy — dra Marxa. W odno- 

\  śnerj rezolucji Komitet Centralny motywował; to 
§Pjf swoje stanowisko względem na to, że Marsz. Pił- 
|irn i- sudskii jest obecnie nietylko kandydatem lewicy, 
rz£ ale też i „polskiego kapitalizmu" (?) oraz rządu 
^ .an g ie lsk ieg o  (?). PilsudsUci *— to sztandar dyktatury 

jwojennej (! ?). Jedynie rząd rabotmiczo-włościańsfci 
—  może uratować Polskę przed awanturą wojenną (?)

ii zgubą kraju (?). Nie dyktatura Piłsudskiego, ale 
,n; „dyktatura proietarjatu, uratuje Polskę (?).

^Beznadziejny. atak trwa...' 3. Mg
—-■ Ta rezolucja stanowi punkt, wyjścia dla ostrego 

.ataku, jaki prowadizi obecnie Komunistyczna Partja 
• 1 D IPolskii przeciwko praworządności w Polsce. Próby 
wir Jlemonstracyg „bezrobotnych" w Warszawie, tumnil- 

•• 'rz ' w' kilku miastach na prowincji, były tego wyra- 
I o z6m. W tej ofensywie, na szczęście prowadzonej 

j osi bez widoków powodzenia, cała uwaga i główny wy- 
,^ ® i łe k  komunistów jest skierowany przeciwko osobie 
tac Marsz. Piłsudskiego. Jedni czciciele widizą w nim 
iimK wraz z Radkiem polskiego Bonapartego, inni orygi- 
i ? |  nałny typ faszysty, wszyscy jednak upatrują zgo- 
'iw- d.nie w jego osobie — „zaporę przeciwko rewolucji 
li c w Polsce". Z. K.
,plo ,
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Zamach na dyktaturę Primo de Rivery
i klęska spiskowców.

Kto organizował spiseK? — Dwaj rywale dyKtatora. — Przyczyny KlęsKi.
Madryt, 1 lipca.

W piątek o godzinie 6 wieczorem oficjalnie po­
twierdzono fakt zamachu, skierowanego przeciw rzą­
dowi Primo de Rivery. Dano odra.au do 'Zrozumienia, 
że chodzi tu o rzecz baidzc poważną, jakkolwiek nie 
uwydatniono całej doniosłości sipczysiężenia. Jest to 
jurż trzeci spisek przeciw dyktatorowi, ale pierwszy, 
który kosztował trochę krwi ludzkie; i mógł 'stanowić 
istotne niebezpieczeństwo dla obecnego ustroju.

Tymczasem Primo de Biera wyiirył sprzysiężenie 
na 2-f godzimy przed jego skutkami. Nie wiadomo 
jeszcze w jafkn sposób policja dowiedziała się o 
aprzytsiężeniu. Powiadają, że przyczynił się do tego 
przypadek. Na ślady spisklu naprowadziła mianowicie 
rewizja dokumentów jednego z syndykatów robo­
tniczych. Inmi twierdzą, że rzecz wydał ieden ze 
sprzyjsiężonych — wymieniają b. posła republikań­
skiego Banioboro, który miiał sprzedać dowody spisku 
policji. W każdym razie szozęście jeszcze raz po­
służyło generałowi Primo de Rivera tak, iż skutku 
zamachu uniknął.

Lista spiskowców mieni się ićżnemi barwami. Są 
wśród nich syndykaliści, republikanie, niezadowoleni 
intelektualiści i kilku generałów, zaadiroszczących 
laurów dyktatorowi. Wojskowymi przywódcami spi­
sku byli: stary marszałek Weyler, syn niemieckiego 
lekarza wojskowego, który pnzeid stu _ laty wyemi­
grował do Iiiszpanji, oraz generał Aguilera.

Marszalek Weyler, liczący lat 87, jest nestorem 
armji hiszpańskiej i nie nadaje się izupełnie do kie­
rowania ruchem, _ wymagającym dużego nakładu e- 
nergji. Co się tyczy generała Aguilera, to jest on 
ogólnie uważamy za niezbyt zdolnego oficera, zazdro­
szczącego jednak tym wojskowym, którzy się odzna­
czyli w czasie kampanii marokańskiej.._ Znany on 
jest publiczności także i .'z tego, że on to wymierzył 
w Izibie posłów policzek konserwatywnemu prezy­
dentowi ministrów, którym wówczas był Sanches 
Guerra.

Niewątpliwie generał Primo de Rriftra miał tak­
że innych jeszcze przeciwników, ale kiedy się do­
wiedziano, że przywódcami spisku są Weyler i Agui­
lera, to nawet .przeciwników obecnego dyktatora

ogarnęło rozczarowanie, które się wyiażało w o- 
świadczoniach: „Wolę tysiąc razy Primo de Riverę, 
ami-żeli Wyelera i Aguilera".

Reszta spiskowców jest prawie nieznana szerszej 
publiczności. Taki dr. MaTanoo n. p. jest świetnym1 
lekarzem, ale nikt go nie traktuje poważnie jako 
polityka republikańskiego. Mariano Benłiure y Tnero, 
syn sławnego rzeźbiarza jest dziennikarzem, znanym: 
ze swych osobistych polemik i licznych pojedyn­
ków. Marcelino Domingo, b. poseł republikański jest 
człowiekiem o wielkiem wykształceniu, ale jako po­
lityk mało wśród' współobywateli iznany. And jedno 
z  nazwisk spiskowców nie było tego rodzaju, ż.eby 
mogło . pociągnąć za sobą tłumy.

Nie znaczy 'to jednak, aby na stanowisku Primo de 
Rivery nie zagrażało istotne niebezpieczeństwo. Wszak 
spiskowcom mogło się udać wprowadzenie rozdźwięku 
w armji i obalenie obecnego rządu przez fakt zasko­
czenia.. Zdaje się, że spiskowcy mieli jednocześnie 
wystąpić także w aWlencji, Barcelonie i w Cordobie.

Co było celem sprzysiężenia. Według zredagowa­
nego już (zawczasu telegramu, który miał być wy­
słany po udułym zamachu stanu przez Weylera i 
Aguilera do króla, cuch ten miał charakter monar­
chisty czny. M iał on wskrzesić wolność konstytucyjną.

Parlamentaryzm jest jednak w Hiszpanii tak da­
lece skompromitowany, że niktiby zapewne nie za­
chciał stanąć ma barykadach, aby znieść dyktaturę 
i znów parlament otworzyć. Inaczej przedstawia­
łaby się sprawa, gdyby dyktatura Primo «te Rivery 
kierowała się gwałtem i gdyby nie towarzyszyły jej 
zewnęitirzme sukcesy. Nikt jednak nie może zaprze­
czyć, że w Maroku sprawa stoi lepiej, że waluta 
hiszpańska idzie w górę, że w kraju panuje porzą­
dek i że Haszipanga cieszy się za granicą coraz większą 
powagą. Nie można też zaprzeczyć, że dyktatura ma 
charakter do pewnego stopnia „ojcowski" i że da­
leka jest od wszelkiej tyranji i krwawych ekscesów. 
Przedewiszystikiem jednak niema 'najmniejszego po­
wodu do zastępowania jednej dyktatury drugą, a tym- 
oaaiseim wbrew .zapewnieniom 'Spiskowców wprowa­
dziliby on;i w razie powodzenia tylko inną dyktaturę 
wojskową.

Pila do przecinania ludzi,
Z  o k r u c ie ń s tw  w a lk  dom ow ych) w  R o s ji  b o ls z e w ic k ie j .

Władywostok, 1 lipca.
Jedna z gazet syberyjskich donosi, że w muzeum 

w Nowo-NRmlajewwku w Rosji złożono straszny eks­
ponat, przypominający najohydniejsze okrucieństwa 
rosyjskiej wojny domowej. Mowa tu o pile, którą 
żywcem przecinano wiele ofiar, które wpadły w rę­
ce strony .przeciwnej.

Człowiekiem, który oddał tę piłę .na. użytek mu­
zeum jest dziennikarz rosyjski fcasubrin, letóry jako 
naoczny świadek opowiedzieć może o niezliczonych 
szczegółach i epizjodaoh walk, toczonych 'pomiędzy 
białą armją Kołczaka a bolszewikami w 1918—19:20 r.

On to komunikuje, że wybitne miejsce w kierow­
nictwie wojsk komunistycznych zajmował wówczas 
niejaki Rogow. Człowiek ten był przed wojną gorli­
wym propagatorem budowy cerkwi, w czasie wojny 
światowej zdobył w armji carskiej order św. Jerzego, 
a po wybuchu drugiej rewolucji rosyjskiej przeszedł 
na stronę Lenina. Otóż ten człowiek odznaczył się 
niawiarogodnymi okrucieństwami. Z [Zamiłowaniem

palił cerkwie, zabijał duchowieństwo w kościołach, 
obdzierał popów z ich szat liturgicznych i pędził ich 
masowo na ulicę, gdzie też masowo pozbawiano ich 
życia. On to obrabowywał całe miasta i wsie i pu­
stoszył ogniem i mieczem rozległe obszary.

Kto tyllko miał delikatne, dobrze wypielęgnowane 
.ręce lub kto miał na palcu odcisk świadczący, iż no­
sił pierścionki, ten- był oskarżany o „bu.rżu jskie" ii- 
podóbania i temu groziła śmierć, a  kierowany przez 
Rogowa aparat „sprawiedliwości" działał bardzo 
szybko- Jeden rzut oka wystarczył, aby skaizac n,a 
śmierć człowieka i  w bestialski sposób go zamordo­
wać.

O par krwi ludzkiej wytoczonej pnzez tego zezwie­
rzęconego okratnika haik dalece zaciężył nad jego u- 
mysłem, że Rogow wydał wikońcu walkę ma śmieTć 
i życie Lenimowii i Trockiemu. Rogow skończył sa­
mobójstwem.

Jak informuje wspomniany dziennikarz także i 
strona przeciwna postępowała z * bolszewikami
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Poniżej zamieszczamy barwny i zajmują­
cy opis wycieczki do republiki San Marino, 
jaką odbyły dzieci polskie, przebywające 

ĄI>: . na kolonji w Cattoliea. 
uicz’ Po cudownie utrzymanym gościńcu pędzą z, za- 
,aPy v-rotną< szybkością na«ze auta.
«mści Biała* wstęga drogi zdaje się uciekać przed 
_er_,'czyma. Drzewa, oikryte zielenią liści i kamienne 

|^ wl lomy, o wiecznie przymkniętych okiennicach, zo- 
1^1* tą ją  daleko aa nami. Na jasnym  błękicie nieba 
I a‘n,eśdcina się ostro granatowy łańcuch szczytów. 

-jZ;OTpiętrzone masy skał Apeninów Etruskich wyra- 
;ra'zetąją niespodziewanie wśród szerokiej, wesołej 
.??JuiolLny, porozrzucane niesystematycznie, dźwigają 

(ię nakszta.lt legendarnych potworów, przyczajo- 
,tr|a i.\'ch do skoku. Jeden z takich szczytów, to cel 

,aszej wycieczki, to małe państewko .San 'Marinę), 
w .olożone na górze Monte Vitano.

“I1 Gościniec zaczyna się coraz wyraźniej wznosić
— ° u  górze. Strome skały zastępują nam nagle dro- 
A£6 ę. Jeszcze, chwila, a wjeżdżamy w bramy stołeez-

|.’™ufcegpt  m te ta  miniaturowej republiki. Po wąskich 
•V;»iyirzft8inykąch, stromych, ttiemal prostopadłych ulic, 
:.miiyc>źbiega się nasza gromadka. Gwar polskich roz- 

i?“  a r łRw- krzyki zachwyconej wycieczką dzieciarni 
,-ttl yz brzmię wają wśród ciasno spiętrzonych domów. 
. . '• • r i j l j  miasto, to tych kilka ulic i mali/ placyk z pię- 

jiyrn ratuszem. 'W szystko otacza biały mur. a za 
,yf rin muiem wyłania się odraziu przepaść. Wydo- 
v;l|źlywszy się z wilgotnego mroku ulic. zieloną po-
- 'a i uą dochodzimy do bramy zamkowej. Na odgłos

itarożytnej kołatki, roztwiarają się potężne 
c iiedrzwia.

■■orfa Jow ialny staruszek, obeony strażnik ruin, w pusz 
“  I :a nas do środka. Kwadrat podwórza zalewa 

ońce. Zielonkawe oko mchem obrosłej s tudn i

obsiadły białe i błękiitme gołębie. Głęboka wnęka 
ofcien, pożółikłe ze starości muiry, zastygły w do- 
etojnej ciszy. Zaczarowany zamek z  bajki, zamek 
śpiącej królewny...

Kroki nasze odbijają się głuchem echem w wą­
skich korytarzach. Przez kTęte schody, zawieszo­
ne w powietrzu mostki, a wkońou po klamrach, 
wmurowanych w mur, dostajemy się na szczyt 
wieży. Przed oczyma rozciąga się wspaniały wi­
dok. W bukietach drzerw stoją szeregi kamien­
nych domów. Siecią białych gościńców porozdzie­
lane zielone obrazy pół, dochodzą aż do wąskie­
go paskia błękitu morskiego. Pierś wciąga z roz- 
ko'Szą świeży, górski powiew...

Z ust przewodnika dowiadujemy się wielu cie- 
J kawyeli szczegółów, dotyczących historji San Ma- 
| rino. Opowiada nam on, że z licznych państewek 

dawnej Itałji, ano jedno zachowało swoją od­
rębność, przez samą przyrodę stworzone na t-wier- 
dzę niezdobytą. Początki je j  istnienią sięgają po­
dobno czasów cesarza Dioklecjana, założycielem 
zaś miasteczka i pierwszym misjonarzem, miał 
być rycerz, a  następnie męczennik Martrms, żyją­
cy w III-c.i,m wieku po Chrystusie, którego imie­
niem naizwano potem państwo i jego stolicę.

W XI wieku mieszkańcy zakupili k ilka sąsie­
dnich wiosek, rozszerzając w ten sposób granice 
republiki. Najmniejsza z państw europejskich  
rzeczpospolita San Marino, zajmuje 59 kim, kię. 
i Uczy 12.000 mieszkańców, z czego 1.600 przypa­
da na stolicę. Siła zbrojna liczy w czasie wojny 
900 żołnierzy. Rządy spoczywają w ręku dwóch 
(kapitanów, wybieranych c.o pół roku. Reprezen­
tu ją  oni sferę mieszczańską i ziemiańską, chłopi 
bowiem nie są dopuszczani do udziału w rządach. 
Kapitanowie dzierżą w swoich dłoniach ster pań­
stwa w ten sposób, że gdy jeden sprawuje wła­
dzę wojskową, to drugi natomiast cywilną, za­
mieniają między sobą co trzy miesiące zakres 
działania

Otoczone silnemi murarni miasteczko, posiada

kilka klasztorów, 5 kościołów i 3 izamki obronne. 
Jeden z nich, zwany „La Rocca‘‘, jest po dziś 
dzień fortecą oraz więzieniem. Oglądamy w nim 
małą celę więzienną, zupełnie zamurowaną, z ma­
łym otworem w suficie, którędy spuszczano daw­
niej delikwentom chleb i wodę. Znajduje się tam 
jako jedyny sprzęt łoże kamienne, na fetorem w 
myśl legendy miał ongiś lat 40 przeleżeć święty 
Marinus i na niem podobno umarł. Z murów tego 
zameczku spoglądają groźnie dwie armaty, daro­
wane ongiś republice przez króla włoskiego Wik­
tora Emanuela, z których jednak nie można strze­
lać ostremi nabojami, gdyż kule musiałyby spaść 
poza granicami państewka, naruszając neutral­
ność drugiego państwa, t. j. Itałji,

Obejrzawszy dokładnie zamek, wędrujemy na 
szczyt sąsiedni, gdzie wznoszą się również staro­
żytne mury. Nie jest to już jednak siedlisko kró­
lewny z bajki. Świeżo odrestaurowane imury robią 
wrażenie sztucznych ruin w parku, a  nie staro­
dawnego grodziska. Na trzecim szczycie stoi ty l­
ko baszta samotna i opuszczona. W powrotnej 
drodze do rynku sporo czasu zabierają nam w y­
staw y sklepowe.

W szystko tu obliczone jest jedynie na turystów. 
Półki "składów zarzucone albumami, a za futrynę 
okien wabią wzrok podróżnych bardzo oryginalne 
i ładne wyroby iz drzewa i porcelany, ozdobione 
fcrajowemi motywami. Trudno oderwać dzieciaki 
od pięknie malowanych szkatułek i flakoników. 
Ale czas nagli, słońce, wędrujące nad naszemi 
głowami, zniża się już zwolna ku morzu, gdzie 
wkrótce 'zatopi swoje ognie.

Auto daje sygnały odjazdu i wnet porywa nas 
jego pęd, unosząc daleko. Długo jeszcze roze­
śmiane twarzyczki dziecięce odwracają się w stro­
nę, w której widnieją trzy baszty, wierne straż­
nice państwa San Marino. Wkońcu jednak nikną 
i one. zatnpi.fjąc się w błękicie, cudownym, nam, 
ludziom północy nieznanym błękicie włoskiego 
nieba.
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w sposób niemniej bestjjateki, oczywiście z zemsty 
za doznawane z rą;k bolszewików katusze. Shcnnicy 
Kotasaka polewali naftą wziętych do niewoli fc olsze- 
wików i palili ich żywcem. W ich to właśnie rękach 
działała wspomniana wyżej piła. Pewnej kobiecie 
żołnierze Koleżaka -odcięli tą piłą lewą pierś, ale uda­
ło się jej uciec do męża, niejakiego Wołkowi. Otóż 
■ten Wolków zaprzysiągł krwawą zemstę białym.

Kiedy szczęście wojenne się odwróciło i. bolszewicy 
.znów stali się .panami położenia Wołkcw spali! wię­
zienie, w którem zadawano tortury, a dawniejszych 
katów przecinał żywcem przy pomocy własnej żony.
Otóż .piła ta znalazła się potem w rękach Łasubrina, 
który złożył ją na wieczną rzeczy pamiątkę nowo- 
nikołaje wskieimu muzeum.

700-lecie zgorsz św„ Fraaci&glka z ^§§yiu._____
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Tłum y pielgrzymów w  dziedzińcu wuwdsłdm.

Niezwykły związek małżeński.
Człow iek, który je s t  w łasnym  syn em ; żona, k tó ra  j e s t  w łasn ą  te śc io w ą , 

i d z ie c i — w nukam i w łasn ych  rodziców .
Chicago, 1 lipca!

W salonach Chicago wiele się dzisiaj mówi o hi­
storii pewnego człowieka, kttóry jest własnym sy­
nem. Takie kuriozum zdarzyć się mogło w kraju 
wszelkich możliwości wskutek zawarcia niezwykłe­
go związku małżeńskiego.

Bohaterem tej historji jest bogaty bankier ame­
rykański, nazwiskiem Thomas Stearns, właściciel 
szeregu znanych instytocyj finansowych. Searns, 
liczący obecnie 62 lata życia, przed niedawnym cza­
sem owdowiał. Ponieważ syn jego poległ w r. J 917 
na francuskim placu boju, przeto Stearns został zu­
pełnie osamotniony. Te przejścia złamały starzeją­
cego się bankiera, a to tem więcej, że już przed 
siedmiu laty zerwał on także ze swymi krewnymi, 
z którymi się procesował.

Pewnego dinia bankier postanowił się znów oże­
nić, aby skończyć z życiem sa.mot.nem. Wybór jego 
padł na wdowę po synie, 30-letnią. piękną Włoszkę.

Ponieważ nie istnieje żaidma ustawowa przeszkoda 
w pobraniu się teścia z owdowiałą synową, przeto 
bankier wkrótce poprowadził swoją młodą małżonkę 
do ołtarza.

To wiośnie małżeństwo tak nierównej pory, wy­
wołało w Chicago duiżą sensację. Nie potrzeba po­
siadać zbyt wiete fantazji, aby wyjaśnić sobie za- 
wiklane stosunki pokrewieństwa, wynikające z tego 
■niezwykłego marjażiu.

Pnzedewsizystkiem bankier, przez swoje drugie 
małżeństwo stał się swoim własnym synem, albo­
wiem jest otn mężem swej własnej synowej. Jeszcze 
osobliwszą jest sytuacja jego małżonki, która’ we 
własnej osobie staia się własną teściową. Tego ro­
dzaju powikłania mnożyć można jeszcze dalej, ale 
zapiąnzą. się one w niezwykły 'już węzeł, jeżeli przy­
padkowo ta  parna małżeńska pobłogosławiona bę­
dzie potomstwem, bo wówczas ich dzieci stałyby 
się wnukami własnych rodziców...

Sędzia podszczuwaezem do zbrodni.
Sensacyjna pr©c@§ $ r̂©cławśi3B

Wrocław, 3 lipca.
Od trzech dni przed trybunałem tutejszym prze­

suwa się wielka falanga ludzi, dobijających się o 
wejście na salę rozpraw. Kto niema szczęścia dostać 
się na rozprawę, ten chciwie chwyta popłudniowe 
i wieczorne gazety, aby zapoznać się ze szczegóła­
mi toczącego się tam sensacyjnego procesu.

Przed sądem przysięgłych stoi tam pruski sędzia. 
Nazywa się on Zygfryd Josefsohn i był oą radcą 
sądowym we Wrocławiu. Oskarżony jest o to, że 
Pracownicę biurową Ernę Rodenstock, która była 
Jego kochanką, podszczuł do zabicia swej drugiej 
kochanki, urzędniczki prywatnej Marty Hesse.

-I-go maja 1924 roku Erna Rodenstock dała kilka 
strzałów rewolwerowych na ulicy do Marty Hesse, 
którą, ciężko ranioną przewieziono do szpitala. W 
urzędzie policyjnym aresztowana Rodenstock zezna­
ła. że podszczuł ją do popełnienia tej zbrodni radca 
sądowy Josefsohn, bo ohcial sic uwolnić od swej 
drugiej kochanki. On też dał jej 50 marek na naby­
cie rewolweru i on także pouczył ją jaiknujle.piej jest 

.trafić do konkurentki, a wreszcie, wymusił na niej 
tysiące przysiąg, że całą zbrodnię weźmie na siebie 
i że go nie zdradzi. Przez trzy dni. policja wrocław­
ska prowadziła śledztwo w tej sprawie i pewnego 
pięknego dnia aresztowała Josełsohna. Mimo are­
sztowania jego policja niezbyt wierzyła zeznaniom 
zbrodmarki. Wezwano psychiatrów, którzy stwier­
dzili, że zhrodniarka, będąca zarazem oskarżyciel­
ką, jest umysłowo chora, że jej ojciec skończył sa­
mobójstwem i że również samobójstwem skończyli 
iej brat i stryj. Zdaniem rzeczoznawców nie była 
ona odpowiedzialna za swój czyn, a także do jej 
oskarżeń nie może przykładać zbyt wielkiej wagi. 
Na podstawie tych orzeczeń policja uwolniła Josef- 
sohna z aresztu, a jednocześnie umieściła zbrodniar­
ze w szpitalu dla umysłowo chorycłr 

Teraz jednak zaprotestowała przeciw uwolnieniu 
sędziego ciężko raniono. Marta Hesse. Twierdziła 
j^ria' żę posiada dowody, iż Josefsohn namówił Emę 
“odensłock do popełnienia mordu. Wynikiem tego

protestu stał się proces,’ w którym przed przysięgły­
mi zasiada sędzia wrocławski, len sam sędzia pru­
ski, który setki razy dsfeydował z urzędu swego o 
życiu oskarżonych.

W pierwszym dniu rozprawy Josefsohm zeznał, że 
jest dziedzicznie obciążony, albowiem rodzice jego 
byli w stosunku pokrewieństwa. Oskarżony już jako 
student zachorował na lues, a w czasie wojny za­
padł na cukrzycę.

Przeniesiony w r. 1921 do Wrocławia, zaprzyja­
źnił się o ntam z damą z towarzystwa p. K„ która 
po upływie kilku miesięcy już po nawiązaniu sto­
sunków bardzo intymnych, nagle zmarła. Jeszcze 
gorzej powiodło mu się z drugą przyjaciółką, nieja­
ką G., stygną pięknością wrocławską. Żył z nią 
przez cały rok, aż wreszcie musiał ją oddać do szpi­
tala dla umysłowo chorych, gdzie również zmarła. 
Na długo jeszcze przed poznaniem się z p. K. wkro­
czyła na drogę jego życia biuralistka Rodenstock. 
Pisała ona do niego anonimowe listy miłosne i da­
remnie prosiła go o schadżki. Przez cztery lata nie 
miało to żadnego skutku, w tym czasie nigdy się do 
niej bardziej nie zbliżył i nie mógt nawet przypusz­
czać, ażeby ta kobieta, która tak długo prześlado-' 
wała go swoją namiętną miłością, mogła go posą­
dzić o zamach .morderczy. Oskarżony przyznał 
jednak wreszcie, że została ona jego kochanką.

Stosunek ten trwał parę lat, dopóki nie poanał 
się z Martą IJesse, damą z najlepszego włocławskie­
go towarzystwa. Zbyt późno jednak się dowiedział, 
że we Wrocławiu udaje ona cnotliwą damę, podczas 
gdy w Berlinie więzy c n o tliw o śc i odrzuca. lima 
Rodenstock była zazdrosna.. W Wroclawi-u z powodu 
tej nowej miłostki obiła go nawet na u licy , a jedno­
cześnie okazywała bardzo przyjazne usposobienie 
Marcie Hesse. Przez pewien czas usiłowała n a w e t 
nawiązać stosunki erotyczne ze swą rywalką.

W drugiej części swych zeznań oskarżony zajmu­
je się osobą Marty Hesse. W Berlinie znajdował się 
ona pod kontrolą czuwającej nad obyczajami poli- 
cji, we Wrocławiu uchodziła zaś za przyzwoitą da­

mą. W swoim czasie usiłowała wymusić na nim
150.000 marek w zlocie.

Świadkowie zresztą mają potwierdzić, że takich 
wymuszeń dopuściła się ona na pewnym kupcu, ro- , 
botnifcu fabrycznym i właścicielu ziemskim. Caiy 
ten proces jest — zdaniem oskarżonego — nie ozem 
innem, jak tylko próbą wymuszenia w wielkim sty­
lu. Co się tyczy owego rewmlw-oj 'o oskarżony u- 
siłuje się tłómaczyć, plącząc się zresztą w zezna­
niach, że dał zbrodniaree pieniądze nie na rewol­
wer, lecz na utrzymanie, albowiem skarżyła się o- 
wego dnia, że nic nie jadła i że noc spędziła na 
łarwce w parku.

Proces toczy się dalej, wśród wielkiego zaintere­
sowania publiczności.

W < § t n e  « B S «
Nindejszem mam zaszczyt zawiadomić u,- 

przejmie WPanie, że z dniem 1 lipca 1926 r.
otwieram..
w K rako w ie , p rzy  ul. św . Anny 1

Salon czesania Pań
w którym zawodowi specjaliści wykonywać 
będą manicure, masaż twarzy, i głowy, ondu­
lację wodną i trwałą. Ponadto dokonuję far­
bowania włosów środkami roślinnymi, a dla 
mojej P. T. Kljenteli poprawiam bezintere­
sownie włosy zepsute przez niefachowców.

Rówaież .podejmuje się wyrobów .z włosów 
mi powierzonych lub też z włosów własnego 
zapasu po cenach nader u miarkowanych. Po­
lecając mój zakład łaskawym względom WiPań, 
kreślę .się Z poważaniem
259 K JERZY WEJSS.

Jedyny Zakład w  Krakowie m ający św iatło dzienne.

DrBOCZAR S T A N IS Ł A W
b. Asystent Kliniki chorób skórnych i weneryczn.

UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO 90 g 
W  K R A K O W IE, UL. S Z C Z E P A Ń S K A  L. 3.
p o w r ó c i!  i ordynuje od 12—1 i od 6—7,1/? wiecz.

Adwokat dr I. SCHRAGEI
przeniósł swoje biuro do dom u 243 k.j 

ESęgit®<eB« Efl, ■- ®»,. o f łc ą in f ia .: ]

Błędnicę
n iedokrw istość usuwa-, 
działa wzmacniająco, odżyw- k 
czo, podnieca ape*yi, meo- f  
cen. średek dla rekonwalesc. p 

P o l s e r a v a t ! o  Mra Krzyszto forsk iego
Wino chinow o-ieiaziste  na m aladze h iszpańskiej. D onabyeir jj 
we wszystkich aptekach I drogerjach . — Cena za  FI. 4-25 z j 
pól 2-40. We własnym in teresie  żądać w yraźnie Polservailc J 
Mra K rzysztoforskiego. — L aboratorjum  chem .-farm  M rl
K rzysztoforskl, Tarnów . ?6ft j

Z arząd  dom ów w B erlin ie
obejmie zam ieszkały  tam że od 30 la t Krako-w3anin. . 
Informacje z grzeczności w k an ce la rii adw okata  P t  I 
Wilhelma A leksandrow icza, Kraików, R y n ek  gł. 3/1

C Z E K O L A D Ę  Ś M I E T A N K O W Ą
O D Ż Y W C Z A  16%

poleca fabryka A. Piasecki S. A. Kraków |

W atSa o rrymsKie Palazzo Farnese

O przedstawiony na naszem zdjęciu pałac r z y / f  i 
sk i Farnese. nabyty przed kiłhu M y  przez Frasl J  
cję dla poselstwa, rozgorzała obecnie zacięta 
ka. Włosi domagają się, aby rząd jak najrychbie  
zanim nadejdzie ustaw owy termin, skorzy »t :&iiAu-iwn riunityju&ifś ur»uvu/irii'y i f  i rn in , ano i .cf/nn :ah
z praw* odkupu i nie dopuścił do tego, aby t<%
historyczny- amnch przeszedł w obce ręce. Dzic11 , ’•
nllti włoskie, omawiając tę sprawę, apelują do t ó j j  
czucia naroaoweyo rządu faszystowskiego.
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Dletlowske
K raków

80 obok P. K. 0.
dojście rów nie! od 

ulicy W ielopole.

Nowe polskie wynalazki.
P o lsk i in żyn ie r w y n a la z ł sp o só b  za b e zp ie cze n ia  palnych m aterja łów
p rz e d  ogniem . — T ani c e m e n t i d ach ó w ki; n iep rzem ak aln e  m aterie .

Kraków, 4 lipca.
| ‘ (!.). Wszyscy mamy w świeżej pamięci wypadek

-spalenia się sali Rady miejskiej w  Krakowie, gdzie 
drewniany strop zajął się od iskry elektrycznej, 
.powstałej wskutek krótkiego spięcia. Ileż podobnych 
wypadków na każdym kroku! Drewniane części do­
mów, sprzęty i podłogi są wszak glównem podliżem 
wszystkich katastrof pożarowych. Oddawna już na­
suwała się więc myśl, czyby nie udało się tych ła­
twopalnych materjałów uczynić w jakiś sposób od­
porne,mi na ogień. Mnóstwo prób i poczynań, do­
konanych na tem polu, nie przyniosły atoli do- 

j tyćhczas rezultatu. Jednakże zdaje się, że tym ra­
zem znaleziono szczęśliwe rozwiązanie tego proble­
mu Przynajmniej eksperymenty odpowiednie wy­
padły zupełnie zadowalająco i wproist frapująco. 
Jest to tem bardziej godnem uwagi, iż sposób za­
bezpieczenia palnych materjałów przed ogniem wy- 

| nalazj Polak, p. Wł. S p e r r o, inżynier z Brodów. 
P. Sperro przedstawił swój wynalazek wczoraj 

swym krakowskim kolegom w „Towarzystwie te- 
chfticznem". Cały szereg przedmiotów palnych, jak 
jsłoma. papier, drzewo, mat.erja, powleczonych iply- 
irietn; który jest tajemnicą wynalazcy, poddał on 
jdziałaniu ognia, trzymając je jeż to nad świecą, już 
jto zapalając rozlaną na nich benzynę. Wszystkie 
jpróby wypadły dodatnio. Pod wpływem ognia przed­
mioty powoli się zwęglały, ale nie zarzyły się, ani 
nie wybuchły płomieniem. Gaza i bibułka nawet, 

1 trzymane nad świecą, czerniały i rozpadały się... 
Wartość wynalazku p. Sperro podnosi jeszcze tein 

takt, że ów płyn izolacyjny nie -wpływa zupełnie 
aa barwę, lub wytrzymałość mateiji czy przedmio­

tu i jest przytem względnie tani. Powleczenie 1 m’ 
powierzchni kosztuje kilkadziesiąt groszy.

Dla większego bezpieczeństwa, można deski wy­
suszone impregnować w owym płynie, tak, że i, 
głąb tego materjalu jest niewrażliwą na ogień.

Wynalazkiem tym powinny zainteresować się sze­
rokie sfery techników, instytucje ubezpieczeń od 
ognia, i władze rządowe, bo możności wyzyskania 
•jego są daleko idące, a dobrodziejstwo ochrony przed 
ogniom wprost nieocenione.

Drugim wynalazkiem •' ' -r« jm o-
wanie materyj przed wilgocią, tak, .że spreparowane 
odpowiednim płynem (innym naturalnie niż po­
przednio wymieniony), zupełnie nie przepuszczają 
wody.

Prócz tego inżynier S. przedstawił dwa dalsze 
wynalazki, mianowicie nowe materiały budowlane. 
Pierwszym jest t. zw. arbolit, rodzaj betonu, w skład 
którego iwchodzą głównie trociny. Aćhołit, zdaniem 
wynalazcy, nadaje się doskonale do budowy ścian, 
ponieważ jest tani (tańszy od zwykłego betonu), 
wytrzymały, lekki jak drzewo, ogniotrwały, obra- 
bialny i wytrzymały na zimna. Z tego samego ma­
teriału można wyrabiać i dachówki.

Innym wynalazkiem z tej samej gałęzi, jest no­
wy kamień zztnczny, który nadaje się wszędzie tom, 
gdzie w budownictwie stosuje się kamień, marmur 
lub cegła, Jest on lżejszy od kamieni naturalnych, 
a wytrzymały na ciśnienie jak bazalt lub granit.

Dwa ostatnie wynalazki są już opatentowane, na 
poprzednie zaś wynalazca ma niebawem uzyskać 
patent.
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.pod nowym zarządem — poleca pokoje z komfortem, 
duże, słoneczne, z werandami. Kuchnia wykwintna.

Geny przystępne. 1'4q
Zakopane „Lubienie". Zakopane „Lubienie".
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Inż. Onufry Rajmund Piekarski
cm. radca ministerialny, współwłaściciel 
i , zawiadowca Wapienników Poirorzyc- 

klch 1 fabryki „Rollt"
przeżyw szy la t 63, zasnął w P an u  dnia 

2-gro litpca 1926 roku. 
W yprow adzenie zwłok z domu przedpo- 
srzebow ego na  cm entarza  na  miejsce 
w iecznego spoczynku n as tąp i w ponie­
działek  dnia 5-go bm. o godzinie 4H 
popołudniu , nn k tó ry  to  sm utny  obrzęd 
stroskana, żona z dziećm i zap rasza  K re­
w nych, P rz y jac ió ł, Kole<gów Zm arłego 

i Z najom ych. 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 

odpraw ione zostan ie  we w torek  dn ia  6-go 
bm. o godzin ie 10 ran o  w kościele para- 

f ja ln y m  św. K rzyża .
Osobne zaw iadom ienia ro zsy łan e  n ie będą 
Z ak ład  pogrz C oncordia" J .  W olnego.ur v i

założyciel, w spółw łaściciel i zaw iadow ca 
W apienników  P ogorzyckich

/przeżywszy la t  63, zasnął w P an u  dnia 
2-go lipca  1926 r. w K rakow ie. 

W yprow adzenie zwłok z domu przedpo- 
grzeibowego na  cm entarzu  n a  m iejsce 
wiecznego spoczynku n as tąp i w pon ie ­
działek. dnia 5-go bm. o godzinie 4J/2 
popołudn iu , n a  k tó ry  to sm u tny  obrzęd 
zap rasza  K rew nych , P rz y jac ió ł. Kolegów  

Z m arłego i Z najom ych 
Zarząd W apienników  P ogorzyck ich  

Spka z o. p. Pogorzyce
Z akład  pogrz. „C oncordia*4 J .  W olnego.

Co dzień niesie?
Niedziela

Prokopa 
Qr,-ka<. 20 Czerweń: Juljana
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D aty  podaw ane w k a len d a rzy k u  astronom icznym  w y 
rażone są  w czasie nrzędio-wym (środk. europ.) odnoszą 
słę zaś do W arszaw y. W nadchodzącym  tygodniiu słoń ­
ce w schodzi: w P oznan iu  o 13 milą. późn ie j, w K rak o ­
w ie c 1) m in. później, w e W ilnie  o 32 mim. w cześniej, 
we Lwowie o te j sam ej porze oo w  W arszaw ie; słońce 
zachodz i: w Poznan iu  o 21 mim. późn ie j, w K rakow ie 
o 6 m in. w cześniej, w e Lwowie o 23 m in. w cześniej, 
w e W iln ie  o 2 mim. w cześniej n iż  w W arszaw ie.
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Prof. Kemmerer przyjedzie 5 b. m. 
do Warszawy.

W drodze z N. Jorku do Warszawy prof. Kemme­
rer wrraz z swymi współpracownikami zatrzymał się 
w Paryżu i złożył wizytę ambasadorowi Chłapow­
skiemu. W ąmba,sadzie polskiej odbyło*się śniadanie 
na cześć odjeżdżającego do Warszawy prof. Kemme- 
rera i towarzyszącej mu misji. Na śniadaniu był

LUKSOŁ naj wykwi n t  
rt‘e 'sza pasta 
do obuwia. 2153

m. in. min. Sokal, bawiący ta przejazdem do Ge­
newy.

W poniedziałek dn. 5 bm. spodziewany jest przy­
jazd do Warszawy prof. Kemmerera rzeczoznawcy 
amerykańskiego do spraw budżetowo-fmansowycih.

Według naszych infonmaeyj prof. Kemmerer będzie 
miiał do dyspozycji specjalne biuro w mmisierjum 
skarbu. Łącznik p. Taube, dostarczać będizue p. 
Kemmererowi wszystkich informacji.

Straty W arszawy 
w czasie wy padków majowych

Obliczenie szkód, jakie poniosły instytucje miej­
skie podczas wypadków majowych, zastało już ukoń­
czone. Okazało się, że straty bezpośrednie (w uszko­
dzonych budynkach i urządzeniach) wynoszą 151.914 
złotych. P-onadto niektóre instytucje miejskie, ja.k 
tramwaje, inspekcja handlowa itp., poniosły również 
straty pośrednie, które oceniane ®ą na prawie 350.000 
złotych.

Straty miasta podczas dni majowych magistral ma 
zgłosić do komisji likwidacyjnej gen- Żeligowskiego.

Manifestacyjny pogrzeb
zastrzelonego szofera.

Na. cmentarzu bródnowskim pochowano wczoraj pc 
południu szofera taksówki Henryka Stróżka, zastrze­
lonego w 10 komisariacie policji przez kapitana­
tom,ka Pawlikowskiego w Warszawie. Pogrzeb prze­
mienił się w wielką manifestację żałobną szoferów 
warszawskich.

Za trumną jechało zgórą 1000 samochodów, prze­
ważnie taksówek. Były jednakowoż i  samochody 
prywatne.

Nad otwartą mogiłą wygłosił -przemówienie sekre­
tarz Związku* zawodowego szoferów p. Kallei, że­
gnając tragicznie zmarłego kolegę, jako ofiarę nieu­
regulowanych stosunków, panujących dotychczas w 
ruchu kołowym i pieszym Warszawy.

Wśród licznych przyjaciół na pogrzebie i nad 
grobem ‘ś. p. Steóżyka byli i ostatni w życiu jego 
pasażerowie, kit^-ch Stróżyk wiózł w swym tafcsi- 
sie owej tragicznej nocy i którzy byli świadkami 
zajścia na rogu Wareckiej; mianowicie inż. He- 
dinger z małżonką, któr.zy złożyli na grobie dwa 
wieńce.

Po pogrzebie, sizoferzy wsiadłszy do swych samo­
chodów, pożegnali ipo raz ostatni zmarłego kolegę 
sygnałam i trąbek i syren — poczem rozjechali się 
na owe stanowiska na mieście.

W oleli śm ierć , niż ro z łą ce .
Onegdaj grupa wycieczkowiczów, w lesie kolo wsi 

Bełdów, pow. Łódzkiego, na mokradłach znalazła 
2 trupy w stanie zupełnego rozkładu. Głowy były 
już oddzielone od tułowi, na czaszkach nie było skó­
ry ani mięśni.

Zawiadomiona o tajemniczych trupach policja, 
przeprowadziła śledztwo i ustaliła, że zmarli są to: 
Rudolf Hins, lat 21, z zawodu rzeźnik, właściciel 
jatki w Łodzi, oraz Emilja RitteT, lat 19, córka rol­
nika ze wsi Grabiniec, gm. Rąbień pow. Łódzkiego.

Zwłoki te leżały obok siebie około 3 tygodni.
Charakterystycznym faktem, rzucającym pewne 

światło na sprawę jest to, że matka owej Em.ilji 
Ritter złożyła swego czasu w policji list, pisany 
przez nieboszczkę, jej córkę, z datą 12 czerwca. W 
liście tym Emilja Ritter żegnała się z rodziną i 
oświadczyła, że „oni" są niewinni.

Przyczyną samobójstwa było podobno oporne sta­
nowisko rodziców, którzy nie pozwalali młodym po­
brać się,

Krach bankowy we Włoszech.
Z Rzycnla doinsazą: Po sensacyjnym fcrachu ban­

kowym w Mediolanie i po bankructwie baniku we 
Florencji dziś wydarzył się trzeci wypadek bankru­
ctwa banku w Bolonii. Bilans tego banku wykazuje 
7 mi!jonów deficytu. Dyrektor banku popełnił samo­
bójstwo, zostawiając list, w któryim oświadcza, iż 
umiera jako ofiara swego dobrego serca. Wiele osób 
związanych z operacjami finansowemi tego banku 
ratowało się ucieczką, między innymi uciekł zagra­
nicę Nałdi, znamy z procesu Maitteottiego, w którym 
występował jakio oskarżony za pomoc przy ucieczce 
redaktora „Goitriere d‘Italia“.

Bestialska zbrodnia w Wiedniu.
Przed kilku dniami na jednym z mostów w Wie­

dniu zauważono leżącą na filarze ludzką nogę.
Po rozpoczęciu poszukiwań, znaleziono w innem 

miejscu w pobliżu mostu wysokie czarna damskie 
buciki, obok których leżały sznurowadła. Długość 
podeszew naprowadziła na myśl, że buciki te były 
własnością zamordowanej kobiety, której noga le­
żała na filarze.

Po energiozueim śledztwie udało się wreszcie wy­
kryć zbrodniarza, a jak się okazało, jest nim 48-le- 
tni czeladnik rzeźnicki, Johan Wimpassinger, Przy­
snął się on do 'zamordowania swojej żony Marji. 
Mordu dokonał we własnem mieszkaniu, poczcm 
Zwłoki żony ukrył pod łóżkiem, aby je następnego 
dnia poćwiartować i częściowo z mieszkania wy­
nieść.

Otóż gdy we środę wieczorem wyrzucał części 
zwłok do Dunaju, lewa noga żony zamiast do rzeki, 
spadła na filar i dzięki temu żonobójstwo zostało i 
wykryte.
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242 k i LANGER Telefon 4762 SIENNA 3
Y r a g l c z n a  ś m i e r ć  d g r e l i t f o r o

zakładów chorzowskich.
Z Torunia telefonuje (BI): Wczoraj po południu 

pod wsią Wiąk niedaleko miasteczka Świeoie, płyną­
cy łodzią żaglową z Warszawy na Hel dyrektor za­
kładów chorzowskich p. Zalesiki i podpulk. Fąierko 
wipadili w niebezpieczne wiry wodne, które łódź na­
gle przechylały tak, że maszt się złamał. Łódź na­
pełniła się wodą. Wówczas jadący poczęli wołać o 
ratunek. Gdy pomoc nie nadchodziła, wtedy po 
wspólnem porozumieniu doskonałe pływający dyre­
ktor Zaleaki począł płynąć w stronę brzegu, ażeby 
sprowadzić ratunek, zaś drugi uczestnik wycieczki, 
ppultk. Fąferko płynął, trzymając się tonącej łodzi. 
Stojąca na wzgórzu kdbieta, zaalarmowała ludzi z 
sąsiedztwa, którzy podpłynęli łodzią do trzymające­
go się ciąigfle łodzi podipułfc. Fąferki i uratowali bo. 
Okazało się, że płynący _taiż przy brzegu Zalesiki do­
stał się w podwodne wiry, w których utonął. Łódź 
z bagażami wydobyto. Zwłok Zaleskiego do tej chwili 
nie odnaleziono.

Zmarły w tak tragiczny sposóiB śp. dyrektor Za­
leski wyjechał łodzią na Hel do żony, która baiwd 
tam na letnisku.

(B. S.) Ś. p. Zaleski i pipułlk. Fąferko wyjechali * 
Warszawy w dniu 21 czerwca łodzią, skonstruowa­
ną przez ppułlk. Fąifeiiikę z zamiarem dostania się na 
pełne morze. Żeglarzom w y d arzy ło  się  już n a  drugi 
dzień  pod Modlinem n ieszczęście . Sillne fale o d erw a­
ły ste r, wskutek czego żeglarze musieli przez cały 
dzień pozostać w warsztatach marynarki w Modli­
nie, aiby naprawić uszkodzenie. Pod W ło cław k iem  
łódź  d o sta ła  się na m ie liz n ę  i z a ry ła  się dość głębo­
ko.

Zmarły tragicznie ś. p. Zaleski miał w  tych dniach 
objąć po ministrze Kwiatkowskim dyrekcję techni­
czną Chorzowa. Uchodził on za jednego z najzdol­
niejszych naszych inżynierów chemików, osierocił 
żonę i troje nieletnich dzieci.

- ♦ ł -

Przed pogrzebem obudziło się dziecko
z  l e t a r g u .

Pięcioro dzieci żywcem pogrzebanych?
Małżonkowie Rozailja i Jan Pokorscy zamieszkali 

we wsi Skotniki, pow. Łęczyckiego, miimo to, iż mieli 
sześcioro dzieci, nie doc-howali się z nich żadnego. 
WsizystHe umierały w wieku od 4—8 lat.

Wreszcie w roku 1919 urodziła im się córeczka.
Jako jedynaczkę, kochali ją i pieścili, ze strachem 

spoglądając na nią, gdy dziecko poskarżyło się na 
jakąś dolegliwość — przypominał im się bowiem los 
poprzednich pięciorga.

Przed paru tygodniami mała Zosia nagle zachoro­
wała, a drugiego tygodnia choroby jedyna ich uko­
chana córeczka umiera.

W dzień pogrzebu zeszli się sąsiedzd, przybył 
ksiądz i przy rozdzierającym krzyku rodziców po­
częto zabijać wieko trumienki.

W tem stało się coś nieoczekiwanego coś, co prze­
rażeniem powiało na uczestników smutnej uroczy* 
stości.

Oto z na wpół zamkniętej trumienki dal się słyszeć

rozpaczliwy krzyk dziecka przy jednoczesnym głu­
chym łosOflocde.

Oo tylko żyło, w panicznym strachu uciekło z 
mieszkania. Na powstały tuimtulł ksiądz własnoręcz­
nie otworzył trumienkę. Po zdjęciu wieka ujrzano 
dziewczynkę żywą z obłąkanensi od strachu oczyma, 
poczerwieniałą z wysiłku, z pokaleczonemi od ude­
rzeń w twarde drewno rączkami. W tym momencie 
zjawiła się jej maitika Rozalja, a ujrzawszy dziecko 
swe żywem, z krzykiem postąpiła krok naprzód i 
padła bez przytommośoi na ziemię. Rzucono się do cu­
cenia jej, lecz wsizełfcie starania były bezskuteczne. 
Serce matczyne nie przeniosło odzyskania ukochanej 
córki i pękło. Mała Zosia popadła w letarg.

Letarg ten, jak stwierdził lekarz, był bezpośred­
nim wynikiem choroby. Ponieważ okoliczności cho­
roby poprzednich dzieci podoibne są do ostatniego 
wypadku, istnieje przypus-zcizenie, że i one pocho­
wane zostały w letargu. Wieść ta  wśród okolicz­
nych włościan wywarła pionunlująee wrażenie.

Sł. wachmistrz zastrzelił właściciela hotelu.
Wczoraj rano o godzinie 3.25 w Starogardzie wy­

darzył się w hotelu Poznańskim następujący wy­
padek: Starszy wachmistrz Prokowski Edmćnd, wy­
strzałem z rewolweru zabił właściciela tego hotelu 
Leona Brzoskowskiego.

Na miejsce zbrodni przybyła komisja śledcza.
Podczas wypadku, na sali restauracyjnej znajdo­

wali się komendant policji Grzybek i starszy przo­

downik Bera. Narzędzie zbrodnicze, duży browning 
znajduje się w rękach władz sądowych. Zabójca w 
godzinę po dokonaniu morderstwa został aresztowa­
ny. Powodem zabójstwa ma być podobno odmowa 
podania wachmistrzowi Prokowskiemu wódki, po­
nieważ po przyjściu do restauracji był już w sianie 
nietrzeźwym.

PSI NASTRÓJ.
Niech mi kto wreszcie wytłumaczy, 
ktoś, kto się na tych rzeczach zna, 
co to, właściwie, wszystko znaczy, 
i jaki cel to w końcu ma?
Niby jest lato, a deszcz leje, 
i to najmniej co drugi dzień, 
aura się z ludzkich gniewów śmieje,, 
posłuszna rządom swoich chceń.
Na drogach błoto, w polach woda, 
(myśl tu o czarze letnich siest), 
i nawet butów całych szkoda, 
choć bez nich pewny katar jest.
Bądź tu minstrelem, gdy ci kapie 
z nosa, za kołnierz i t. d„ 
powiesić można się w tej chlapie, 
bo już doprawdy nazbyt źle.

JUll.
C & c f o t a ł e .

DYREKTOREM SZKOŁY SZTUK PIĘKNYCH w
Warszawie na rak akademicki 1926^7 zastał ponow­
nie profesor Miłosz Kotarbiński.

NACZELNIK WYDZIAŁU SAMORZĄDOWEGO
w wamszawisiki m urzędzie wojewódzkim p. Włady­
sław Korsak, prezes Rady związków samorządów po­
wiatowych 'zamiamowainym ma być wicewojewodą 
warszawskim.

P. ADAM WINIARSKI, urodzony w Rawie Ru­
skiej, współpracownik naszego pisma, uzyskał na 
Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora praw- 

P. TOMASZ JÓZEF BUCZKOWSKI, rodem z Na- 
kwaszy, urzędnik Banku Polskiego w Poznaniu, uzy­
skał na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
Praw. 284 K.

P. ETA SHINDLERÓWNA otrzymała na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim stopień doktora filozofji.»  o—

(a) PRZYŁĄCZENIE NOWYCH TERENÓW DO 
MIASTA KRAKOWA. Rozporządzeniem Rady mini-
ni./,_ . i  , i . 11.strów, zostały parcele gruntowe lk. 132/1, 135 i .136 
z L. wk. 396 księgi gruntowej wyłączone z gminy 
Wola Duchacka, pow. Krakowskiego i włączone do 
miasta Krakowa od dnia 1 lipca 1926 r.

(s) 13 TYSIĘCY KRAKOWIAN WYJECHAŁO NA 
WYWCZASY LETNIE. Od 29 czerwca dworzec kra­
kowski przedstawia niezwykły widok. Peron zale­

gają Rumy Krakowian — odjeżdżających na wyw­
czasy letnie. Pociągi w stronę Krynicy, Rabki i Za­
kopanego odchodzą zapełnione s®(szelmie pulbilicano- 
ścią. Większa część pasażerów odlbywa podróż stoją­
co. -Do wczoraj wyjechało z Krakowa w fciesruoku 
Krynicy 7000, zaś w stronę Rabki i Zakopanego 60001, 
razem 13.000 osób. Mimo wzmożonego ruchu, po­
ciągi odchodzą regularnie. Regularnem transporto­
waniem pociągów kieruje osobiście naczelnik stacji 
radca koleji St. Pollman.

8 TYG. ĆWICZENIA WOJSK. NAUCZ. SZKÓŁ 
POWSZ. W roku bież. od 5 bm. odbędzie się wciele­
nie nauczycieli publicznych szkół powszechnych ro­
cznika 1901, 1902 i 1903 kat. A. do wojska stałego 
na 8-tygodniowe wyszkolenie, 'zaliczonych do zapa­
su na podstawie aint. 70 T. U., względnie do rezerwy 
na podstawie art. 111 ustawy o pod. óbow sł. wojsk. 
Wszyscy nauczyciele powyższych . roczników,, którzy 
n,ie otrzymali dotychczas kart powołania, winni się 
zgłosić w przynależnych P. K. U. przed dniem 
bm,, gdzie otrzymają karty powołania z przezmacze-

PR,ZESUNIĘCIE TERMINU WCIELENIA DO SZE­
REGÓW UCZNIÓW. Ulozmtom ostatnich klas szkól 
średnich, którzy skończyli '23 lata i nie mogą ko­
rzystać z dalszych ustawowych odroczeń, o ile wy­
każą się zaświadczeniami, wystaiwiomemi przeiz dyr. 
średnich zakładów naukowy*, że są uczniami ostat­
nich kllas, będzie przesunięty termin wcielenia 
szeregów do 1 lipca 1027, zobowiązując ich przez- 
złożenie w P. K. U. deklaracji o ubieganie srę o 
slużlbe lX> roczną niezwłocznie po ukończeniu śred­
niego zakładu naukowego. Prośby będą 
od zainteresowanych komendanci P. K. U. do l-„o

W SZKOŁA RZEMIOSŁ W KRAKOWIE. Wczoraj 
odbyło isę pod przewodnictwem prez. m. 
siedzenie komitetu, orgwnraacyjnego mającej powstań 
w Krakowie szkoły rzemTOsL na k torem 
sie Towarzystwo szkoły rzemiosł, które po przyjęciu 
projektu statutu dokonało wy toru tymczasowego za­
rządu w skład któTego weszli prezydent Roli e jako 
prezes Kouobudlzfci i delegat Izby handlowej jako 
drudzy wiceprezesi, skarbnik dyr. szkoły przemysło­
wej Kostecki i dyr. Muzeum przemysłowego Tor jako 
sekretarz. Nadto do zarządu wchodzą: radca m. Wi­
told Ostrowski tudzież po jednym delegacie z Rady 
m. ze” wiązku fcb rękodzieł., ze Związku przemy­
słowców, z cechu ślusarzy, ze, spółki akcyjnej firmy

CieKawe odErycie archeologiczni 
w Afryce.

W  kolonjt uAosMej Cirenafca w  Afryce, q<tĄ 
już w r. 1861 Anglik Smith rozpoczął p m zu km  
nią archeologiczne, Włosi znaleźli obecnie pni 
odkopywaniu wielldej świątyni głową Zeusa, mi 
jącą wielką wartość archeologiczną, albowiem jc' 
ona podobno dziełem Fidjasza. W ykopalisko 
ma także duże znaczenie dla greckiej histoś 
sztuki.

Zieleniewski. Zarząd przystąpi do budowy gmacj 
szkolnego i z początkiem roku szkolnego 1926'7 pier 
szy rok szkolny zostanie uruchomiony.

STAN GHORÓB ZAKAŹNYCH W KRAKOWI
zgłoszony od 27 czerwca do 3 lilpca b. r.: sźMar 
tyna 25, dyfterja 3; ospa wietrzna 1, czerwonka 
róża 2, odra 2.

UCIECZKA Z DOMU. Franciszek Niemczyk 
mieszkały w Szczakowej, doniósł policji, że dnia 1 
lipca wydalił się’z domu syn jego Ferdynand, lat 
wysoki, szczupły, rudy, ubrany w popielate utarat 
i żokiejkę i dtoąd do domu nie wrócił. Powod 
otrzymanie złego świadectwa.

NAPAD Z SIEKIERĄ. Aresztowano Romana i 
czurka, lat 25; zamieszkałego przy ul. 'Durackiej - 
który dnia 2 bm. napadł z siekierą na mieszka 
Tadeusza Knudy, zamieszkałego w tym samym' <*oj 
i uszkodził urządzenie domowe.

2  Srp«i/cf.
(D) ROZWIĄZANIE ZARZĄDU POW. KASY B 

CHORYCH W PRZEMYŚLU. W ostatnich dcii| 
rozwiązał okręgowy urząd ubezpieczeń, zarząd 
Kaisy dla chorych w Przemyślu i zamianował ki 
sairzem rządowym p. Pawła Lachowskiego z Moś; 
Przyczyny rozwiązania zarządu były następuję 

1) Okręgowy urząd ubezpieczeń zarzuca zamządl| 
że nie wykonywał niektórych poleceń tego trzr 
dtatyczących wewnętrznej administracji ' biura, 
nadto zarzuca Okręgowy urząd: ubezpieczeń za 
dowi brak einergji w ściąganiu składek 'raoiz ku 
granitu w Bachowie mimo, że fundusze , Kasy ł

ARESZTOWANIE PREZESA BANKU WTLEŃSI
GO. Z Wilna donoszą: Wczoraj władze, policyjn ij 
resztowały prezesa b. Bantku Rolniczo -przemysł 
go, Jankowskiego, dyrektorów Ciecierskiego i Koz ■ 
Poklewskiego, w związku ze słynną aferą czeki 
we Lwowie.

TRAGICZNA KĄPIEL W WILJI. Z Wilna dj 
szą: W pobliżu Wilna utonął dziś w_ rzece lj
student politechniki warszawskiej, Stanisław CH 
wsiki. Nieszczęśliwy przybył właśnie dziś z War 
wy w odwiedziny do swego kolegi Leona Hreh; 
cza, syna właściciela maj. Werki. Popołudniu 
denci kąpali się w Wilji. Ostrowski utonął wsk 
ataku kurczu. Zwłok nie wydobyto.

ECHA KRWAWYCH ZAJŚĆ W INOWROC 
WIU. Stan demonstrantów, rannych przez potię 
Inowrocławiu stale się poprawia. Najgroźniejszej.,; 
ny odnieśli Jaskólski, Herzog (amputowano mu 
gę) oraz Stanisław Lewandowski.

ZEcs £ x e ? a ł a .
WYKOPALISKO Z CZASÓW ZYGMUNTA Al| 

STA. Z Kowna donoszą: W piwnicach kowień- 
go sądu okręgowego znaleziono skrzynkę żelazi 
mhnetami, oraz przymocowany do niej rękopis." 
się okazało, rękopis ten jest aktem, podpisa3 
przez Zygmunta Augusta, nadającym prawa ̂  
wolnego miasta Płungi, które znajduje się obu 
w pow. Tełozewskim. W puszce znajdowała się- 
częć wojskowa z herbem „Pogoń". Akta zostałyi, 
żone w frowieńskiem muzeum hisłorycznem wP 
wnie.

(?) NOWE NAZWY MIAST NORWESKICH,"
wiadomo Norwegia przed niedawnym czasem 
ahrzścila nazwę swej swej stolicy Chrystian*" 
Oslo. Otóż ohecinie z Oslo donoszą, że w nae 
szyim czasie zmienione będą następujące ta- 
miast: Bćrgen przemianowane będzie na Biy. 
Tyedeutrand na Stramdą, Brevik na Breicik, I j. 
men na Draifu iuib Drann, Trcpnsoe na Trumf, .. 
na Va:rdo, LittlehamaT na Yaslehamair i Hamm: 
na Hamarfest.
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IYSTAWA AKADEMII SZTUK PIĘKNYCH
tr w a  ty lk o  d o  5-flO H P «  1 9 2 6 - k w a r t a  
c o d z ie n n ie  o d  g o d z in y  1 0 -teJ p r z e d p o t.  

d o  g o d z . 5 -tej p o p o ł. 1l7g

'p x e s fp o g a  1
Samszeni jesteśmy zwrócić ponownie u.wagę P. T.

łummtów wyrobów naszych, że pojawiły się 
jtllektórych sklepach czekoladki, wyrabiane przez 

iy konkurencyjne, powierzchownie łudząco ksztal- 
podobne dio naszych „Kora.bek", kawowych, 

:ku ponczowego i innych i że firmy te używają 
opakowania zupełnie podobnych pudełek z napi- 

nazw, jak nasze, 
rosimy więc przy zakupnie bacznie uważać na 
iy firmy naszej, uwidocznione celem ochrony 
iw małowartościowyim naśladownictwem i o za- 

sułęzycanie nadal zaufaniem naszych z dawna zna- 
,wych wyrobów, za których dobroć i czystość przyj- 
Pomjemy wszelką gwarancję, 
ko A. PIASECKI
ty ' Fabryka czekolady S. A.
ze&r, K Kraków.

RATUJMY MŁODZIEŻ. X. X. Salezjanie urucho­
mili na nowo sehronisko Lubomirskich w Krakowie 
dla biednej młodzieży. — Zupełny brak funduszów, 
przy bardzo małej pomocy ze strony społeczeństwa, 
utrudnia pracę i nie pozwoli na przyjmowanie licznie 
zgłaszającej się opuszczonej młodzieży. Ratujmy 
młodzież, bo to nasz narodowy skarb.

Najdrobniejsze datki, używane ubrania, bieliznę, 
obuwie pościel i t. p. przyjmują dla biednych wy­
chowanków: X. X. Salezjanie, Kraków, Rakowicka 27 
lub Administracja „Kutjera" dla „Schroniska Lubo­
mirskich". 1621

pa““
•!' PI, RZECIW ZAPARCIU STOLCA, &EMOROJDOM, 
be*.STOINIE W WĄTROBIE I ŚLEDZIONIE, BÓLOM
n a BZYŻĆ, zaleca się picie naturalnej wody gorzkiej 

uranciisizka-Józefa" kilka razy dziennie. Badania le- 
s^'trakie chorób dolnej części przewodu pokarmoweg-o 
c‘Wykazały, -ŁS woda Franciszka-Józeia działa zawsze 
sIoitwnie, łagodnie i skutecznie. Żądać w apt. i dróg.

• 65 K.
jdfcij  0--
’ 0 O CZEM JE SZC ZE  WSZYSCY N IE  W IED ZĄ ? Że 
pró-uw ie m ęskie „M arko" je s t eleganckie i trw ale , a 
:m io*yt*w  kosztuje cale lub póibueiki czarne Zl. 36‘80, 

ązow e Zł. 37‘80, lak ie ry  Zł. 42‘80 i o tem, że są do 
,bycia po cenach fabrycznych  w K rakow ie: „Pica- 

t r z u iy "  ul. K arm elicka  9; H. B aiabuszyńska. Szewska 10;
W 0 r t “ Gr: dizka 9; B. W ieraejski, R ynek g łów ny, Li- 

A B ; R Szczerba, F lo riań sk a  40; B. Ju n g e rw ir th , 
żakow ska 10, M. Miszozyński, Podgórze. Lwowska 9 — 

aa  az w e w szystk ich  innych m iastach  Polski. 258 K
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AD K/l i S ZT U K A .
TEA TRU  IM . J .  SŁOW ACKIEGO. Dwa ra z y  jesz- 

i t j ik o  w: s tą p i n a  naszej scenie w ielk i tra g ik  świa- 
ly A. M- issi, a  to: dzisiaj w „E d y p ie" , ju tro  zaś 
ra z  osta tn i w „Żywym tru p ie "  T ołsto ja. 

fa  w torek na  p rzyjęcie gości w ęgierskich  dana  bę- 
e niesłabąca w pow odzeniu „Św ięta Jo a n n a "  na 
pdataw iecin p o pu lam em . N ajb liższą nowością bę- 
3 arcyzabaw na le k k a  kom ed ja  p a ry sk ie j spółki au- 
skiej R. Gignoux 1 A. T h e ry  p. t. „N iedojrzały, 
30“  (F ru lt v e rt).
tJUI PRO QUO" W  „B A G A TE LI". A rcyw esoła re- 
; „Serw us J a ro s sy " , k tó ra  zdobyła tak  w ielk ie po- 
Izenle, pow tórzona będzie jeszcze ty lko  dzisia j w 
Izielę  4-1,0 bm. o godzinie 4.15 popoł. i 8.15 wie- 
rem, W loniedziałek zespół „Qui pro qao“  wystę- 
e z  rew jy „H oki — K locki", k tó ra  obejm uje 12 
ttow nych obrazńw , pom ysłowe bale ty  i pełne hu- 
ru, m elodyjne piosenki.

AOSCI" -  ZRZESZEN IE ART. DRAM. 
zlelę 4 bm. o godz. 4 popol. ciesząca się 

lahpącr-r powodzeniem fa rsa  w 3 ak tach  K ratza  
dwóch żon". W niedzielę 4 bm. o godz. 

rj ... „Lewa żona", sz tuka  popularnego au to ra  
DMontą.
RKCESY KRA K O W SK ICH  P IA N IS T E K  W  WAR-
.IV IE  I  ŁODZI. Dwie krakow skie p ian istk i pp. 
taąschiitzowa i N euger-Felizow a w ystąpiły  nieda- 
f w W

<Tv

W arszaw ie i Łodzi z koncertam i na dwa forte-

/ iy. W ystępy krakow skich  pianistek spotkały  się 
lelkiem  uznaniem  zarów no -prasy, jak  i publiozno- 
w arszaw sklej i łódzkiej.

|   0-----

Vs jjnowszy numer „Światowida**
“ |  i >ie wieikie rocznice, które Polska wraz z całym
(jflfstóttem  cywilizowanym w tych dniach utoczyście 

—todizi, z.ihlaizly swoje odzwierciedlenie w cstat- 
' O g J  numerze „Światowida". Szereg doskonale do- 
j j .tych ilustracyj przypomina naprzód 150-lecie oglo- 

g-te niepodległości Stanów Zjednoczonych, a na 
‘ż 1 i numeru reprodukcja obrazu nieznanego _ame-
iib .ii.slcip.gr> malarza, przedstawiającego Wasliingto-
ifdziękującego Tadeuszowi Kościuszce za pomoc 
łch wąlkach, jest stwierdzeniem tradycyjnej przy- 
i  pomiędzy Polską a Stanami Zjednoczonymi. 

Pfemset-lede wielkiego świętego i znakomitego 
ptacza kulturalnego, św. Franciszka z Assyżu ita- 

e reprodukcja charakterystycznego fresku Giotta. 
»«i o innych ważnych wydarzeniach aktualnych 

plsee i zagranicą pamięta „Światowid", posługu­
j ę  fofografjami swoich korespondentów z całego 

da. Ozdobą numeru jest jak zawsze wielkie 
■leaiu" z obrazkami z najnowszych dramatów fil- 
ch. Sezon obecny, który tylu Polaków prowadzi 

nad Morze Polskie, bądź do Włoch, dostarczył 
ych zdjęć z Gdyni i z najnowszych odkrył: ar- 
logicenych pod Rzymem, a w łączności z tem 
stoję także dział mody. Rozwijająca się w dal- 
i ciągu powieść o „Siostrze Carmen" wprowadza 
jlnafca za kulisy wojny marokańskiej, oodając 
zkie, arcyludzkie" wytłumaczenie wielu tajem- 
ycłi wydarzeń tej wojny. Zwykłe, przez czytelni- 
zawsze z żywem zainteresowaniem przeglądane 

'yki humoru, filatelistyki, poradnika dla foto- 
>w amatorów i zagadki ttizyżykowei z waito- 
j?ą nagrodą, dopełniają treści tego numeru.

 0-----
CO GRAJA DZISIAJ W KINACH?

[irośc!: „M odelki z dzielnicy m iijardeTÓw” w gł, 
Ib M ary P h ilb in  i Norma K erry . 
imioń: „T ydzień  m iłości" dram . 8 ak t.
(echa; „K siężn iczka szynkow ni" w gt. ro li Norma 
ja d  ge.
łuta: „Żyw ot św. F ranciszka  z A ssyżn". 

liku: I. „ P a n  bez m ieszkan ia" . II .M iłość zaś lep ia" , 
d a : „ W a ty k a n " , 
rszaw a : „W ład cz y n i św ia ta "  (dw ie pierw sze se rie  
a).
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N o w o ś ć  I N o w o ść!

Podstawy teoretyczne i drogi urze­
czyw istnienia „Szkoły Pracy14

Napisał Dr HENRYK R0WID
Objętość ok oło  340 str. Cena zł. 9.50

D o  n a b y c i a :

G e b e th n e r i W olff,
Kraków , Rynek gł. 23.

263 k i w innych Księgarniach.

s p o r t o w y .

B. B. S . V . — Cracovia.
W dniu dzisiejszym spotka sie Gracovia o godz.

4.30 popoł. na boisku własnem z klubem bielskim 
o mistrzostwo okręg. B. B. S. V. przybywa na te za­
wody w wzmocnionym składzie, to też należy się 
spodziewać zażartej walki o drogocenne punkty. Za­
wody te poprzedzi o godz. 3 popoł. spotkanie towa­
rzyskie Zwierzynieckiego K. S. z Cracovią II.

W isła  — Ruch,
Dzisiaj w niedzielę o godz. 5 popol. na własnem 

boisku rozegra I drużyna Wisły w sw.ym najsilniej­
szym składzie zawody o puhar P. Z. P. N. a mi­
strzem Górnego Śląska, Ruchem. Ze względu na to, 
iż Ruch jest drużyną, mającą za sobą świetne wy­
niki, jak n. p. dwukrotne zwycięstwo nad I. F. G., 
oraz iż zwycięstwo w tynf meczu decyduje o dojściu 
do finału, zawody te niewątpliwie należeć będą do 
niezwykle zajmujących.

Niskie ceny biletów: trybuna 2.50 i 2 zl., wstęp
1.30 zł., oraz studencki 80 gr., umożliwiają wstęp 
szerszej publiczności.

E stonja — Polska.
Dzisiaj, w niedzielę odbędzie się w Warszawie 

trzeci z rzędu mecz międzypaństwowy reprezenta­
cyjnych drużyn piłkarskich Polski i Estonji. Druży­
na polska doznała wzmocnienia, gdyż w ostatniej 
chwili kapitan związkowy, p. Synowiec zawezwał 
telegraficznie do Warszawy 4 graczy Cracovii (pp. 
Kałużę, Kubińskiego, Chruścińskiego i Sperlinga), 
by wzięli udział w tych zawodach reprezentacyj­
nych.

Kierownictwo meczu spoczywać będzie w rękach 
'p. Yertcsa z Budaipęeztu.

„BŁĘKITNI" -  „PODGÓRZE1 rozegrają zawody 
towarzyskie w piłce nożnej w niedziele dnia 4-go 
lipca o godz. 5.15 na boisku K. S. „i odgórze w

KrZAWODY LEKKOATLETYCZNE „CRACOVU‘.
Dzisiaj w niedzielę o godz. 10 rano na „Stadjonie 
wojskowym" odbędą się zawody lekkoatletyczne K. 
S. „Cracovia“ na zamknięcie sezonu wiosennego. Na 
zawodach tych spodziewane jest poprawienie nie­
jednego wyniku z tak świetnie odbytych przed ty­
godniem mistrzostw okręgowych w konkurencjach 
'taik pań, jak i panów.

Doroczny w yścig  pływ acki „W pław  
przez K raków44

odbył sie wczoraj pnzy nader licznym udziale wi­
dzów, klónzy w bardzo ltozoej ilości zgromadzili się 
na obydwu brzegach Wisły, aby oglądać te, intere­
sujące zawody.

Trasa wynosiła 3.800 mtr. przyozem start był pod 
'klasztorem Norbertanek, mola zaś przy mośrie ko­
lejowym. Organizujący wyścig A.kadcmiMi Związdk 
■Sportowy w Krakowie zgromadził nader hczmy i do- 
stoonale funkcjonujący aparat, (w tem 23 lodzi ubez­
pieczających), celem uniknięcia jaikichirolwieic nie- 
9zc.zęStiwyirih wypadków, co sie im w zupełności u- 
dało.

Do zawodów stanęło 38 zawodników w tom 7 pły­
waczek), repreizemitująicych 11 klnbów.

Naprzód wyplunęły ze startri panie, z których pier­
wszą przyszła do mety Róia Kaiserówna (Klnb Pły­
waków w C isz o m  na Górnym Śląsku) w czasie 
29:59, zdobywając zloty żeton i r.i™odę ho-norową 
Prezydium m. Krakowa. 2) Soh&nieidówna z. krakow­
skiej Jutrzenki (srelbmy żeton : nagroda Pirmy „Pa- 
raiiński"). 3) Fit* Greta z Kłubu Płv.raków w Gi- 
szowcu (żeton brązowy i nagno-łi Firmy „Glogo- 
wieoki"). 4) Feilgułówna z Matokab, ' #e:oC brązowy 
’i nagroda z Firmy „Rudnicki".

W zawodach panów pierwaze miejsce, żeton złoty, 
oraz puhar „Busitrowanego Kuriera GodzJnniieflo", 
zdobył Rittermzn Jnljan z Jutrzenka, przepływ MU" 
w doskonałym czasie 27:03. Drugie miejsce, srebrny 
żeton i nagrodę Firmv „Leaerkiewicz" zdobył Schón- 
ield Ernest z JubrzenW. 3) Klein z Jutrzenki żeton 
hrązowy i nagroda Firmy „Reim i Ska"). Ponadto 
żetony brązowe otrzymali: 4) Siedkowski (Cra o- 
via). 5) Trytko (Cracovia), 6) Soldimger "W. (Maikk. 
bi). 7) Riitteirman J. (Jutrzenika) i 8) Soldiinger S. 
■(Makkaibi).

Zważywszy trudne warunlki ze względu na sil­
ny prąd i wiry, wobec wielkiego stanu wody na Wi­
śle, uznać należy czasy osiągnięte za bardzo dobre. 
Organizacja Akad. Związku Sportowego wzorowa, a 
bieg sam, mający szmaczemie propagandystyrzne. 
iprzyc.zryni się niezawodnie do podniesienia poziomu 
sportu pływackiego, tak w wielkim stonpiu u nar za­
niedbanego.

Skandal „boskiej Zuzanny44.
Słynna tenisistka Znzanna Lenglen, która miała 

pozostawać w Wimbledon przez cały czas w ie lk ic h  
turniejów i miała wyznaczoną wielką rolę w uroczy­
stościach na cześć królewskiej pary hiszpańskiej,
niepostrzeżenie opuściła Wimbledon i Anglję wła­
śnie w przeddzień pierwszej wizyty królowej hisz­
pańskiej na turniejach. Dzienniki angielskie upe­
wniają, że wyjazd ten nie był zupełnie dobrowolny 
i że łączy się ściśle ze skandalem przy wizycie kró­
lowej angielskiej, do jakiego doprowadziła manja 
wielkości tenisistki. Niektóre dzienniki wyrażają 
zdanie, że Zuzanna Lenglen już nigdy nie będzie 
mogła ukazać się w Anglji.

Jak wiadomo, „boska Zuzanna" nie oczekiwała 
królowej angielskiej w stadjonie, lecz przybyła do­
piero, gdy telefonicznie dowiedziała się o przyje- 
żdzie królowej angielskiej na turniej. Królowa cze­
kała cierpliwie dłuższy czas, zanim zjawiła się teni­
sistka.

Otwarcie Kongresu Franciszkańskiego
na dziedzińcu Wawelskim.

S»ol$Bci w uroczystfościaclt-
rąco — hasłem św. Franciszka: „Pokój i dobro" — 
O. Czesław, prowincjał OO. Kapucynów. N astęp n ie  
dokonano wyboru preaydjum; honorowym p rezesem  
został ks. biskup przemyski Nowak, zaś p rezesem  
zebrań ogólnych ks. prałat Modzelewski z Płocka.

Po przemówieniu ks nisknpa Nowaka, który 
wezwał do odrodzenia idei miłości, sprawiedliwo­
ści, dla pożytku całej ludzkości, i po odczytaniu de­
pesz, zawierających życzenia i błogosławieństwa dla 
kongresu, ks. biskup Nowak zaintonował 
Ojcze Abrahama”. Depesze nadeszły przeważnie od 
Episkopatu z ks. kardynałem Rakowskim na czele. 
Po gwałtownej ulewie, która przerwała chwilowo tok 
obrad, podjęto na nowo otirady. wygłoszono szereg 
referatów, między innemi O. Janicki mówił na te­
mat: „Duch św. Franciszka i czasy obecne".

Wieczorem o godz. 8-meij, przy współudziale nie­
przebranych tłumów, odbył się w kiruiżgankach 
franciszkańskich wieczór muzyczny pod kierunkiem 
O. RizzFego.

W czorajsze uroczystości.
Drugi d z ie ń  uroczystości k u  czci św. F ra n c is z k a  

z Assyżu, rozpoczął się u ro c z y s te m i n a b o ż e ń s tw a ­
mi o 8-ej rano. Kościoły: F ra n c isz k a n ó w , B e rn a r ­
dynów, Reformatów i Kapucynów, zapełniły stoi 
szczelnie wiernymi, którzy w skupieniu w y słu c h a lij

Kraków, 4 lipca. 
(s.). Kraków przybrał wygląd wielkiego obozowi­

ska. Cała Polska zjechała do . Krakowa, by wziąć 
udizial w uroczystościach ku czci św. Franciszka z 
Assyżu, jednej z najjaśniejszych postaci, jakie wy­
dala ludzkość. W różnokolorowym tłumie przeciąga­
jącym przez ulice miasta, zauważyć można Mazu­
rów, Górali, Kujawiaków, Górnoślązaków, Poila- 
sian, Kurpiów, Litwinów i innych. — Dotychczas 
przybyło na uroczystości około 16 tysięcy pątników. 
Są to przeważnie wieśniacy i robotnicy. Większość 
z nich pieszo przyszła z chorągwiami i transparen­
tami. Najuboższymi zaopiekował się komitet, któ­
ry na swój koszt ulokował ich w domach wyciecz­
kowych i zgłoszonych przez Krakowian prywatnych 
mieszkaniach! Z dostojników kościoła przybył do­
tychczas biskup Nowak, kilknnastu prałatów i kil­
kuset reprezentantów duchowieństwa świeckiego i 
zakonnego. Najliczniej przybyli reprezentanci Za­
konu św. Franciszka, mianowicie: Kapucyni, Ber­
nardyni, Reformaci i Franciszkanie.

N a dziedzińcu w aw elsk im .
Po uroczystych nieszporach i kazaniu, które w ko­

ściele OO Franciszkanów wygłosił ks. biskup No­
wak, odbyto' się na dziedzińcu ‘wawelskim otwar­
cie kongresu. Tysięczne rzesze pątników powitał go-
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Jak Niemcy zreformowały swoją maturę?
Nie chodzi o szcze g ó ły , tylko o ogólną d o jrza łość. — B ęd zie  s ię  pytać  

z  tego, co  uczniow ie najlep ie j um ieją.
Kraków, 4 lipca. 

t() Ponieważ Niemcy są klasycznym krajem matu­
ry, albowiem one pierwsze wprowadziły to ukoronowa 
nie studjów gimnazjalnych, warto przyjrzeć się ich 
nowej reformie matury. Odr-a.zu trzeba powiedzieć, 
że jest bardzo rozumna, ponieważ przepisy matural­
ne są tam wprost odwrotna, aniżeli n nas. Wiadotno 
np. że „grabska" matura przewiduje, iż g-czeń ma 
być pytany z tego przedmiotu, z którego jego zadanie 
wypadło najsłabiej. Przeciwnie w Prusach. Uczniowi 
obecna reforma pozwala popisać się tem, co umie 
najlepiej, uczeń ma obowiązek podać przedmioty, 
które opanował najlepiej, którym specjalnie się po­
święcił. Zaimiasi prac piśmiennych klauzurowych, 
może też uczeń przedstawić jedną większą pracę do­
mową z przedmiotu, który jest już specjalnością 
ucznia.

W ten sposób uczeń pruski ma naprawdę sposob­
ność wykazać swą dojrzałość i wiedzę, podczas gdy

uczeń zdający maturę „grahską" odsłania to, czego 
nie umie, ale nikt nie wie, ną czem się on naprawdę 
zna. He z tego powodu tragedii!

Przy egzaminie ustnym jakttaijmniejszą zwraca się 
też uwagę na wiedzę pamięciową, formułki i daty, 
które można wykuć. Natomiast, chodzi to, aby 
uczeń wykazał pewną samodzielność sądu i rzeczy­
wistą pracę duchową.

Jako jeden z przedmiotów egzaminu są obowiązko­
we ćwiczenia cielesne, w których uczęń ma wyka­
zać zręczność, przytomność i odwagę.

Wogóle przy ocenie ucznia ziwraca się uwagę nie 
tylko na umysłowe i  fizyczne jego właściwości, ale 
też na jego charakter i nawet stosunki domowe.

Nakoniec trzeba dodać, że o przypuszczeniu do 
matury ustnej deecyduje grono profesorów, a nie 
przewodniczący komisji, jak to jest u nas i co już 
niejednokrotnie doprowadziło do godnych pożałowa­
nia pomyłek.

targow e 31.50—32, owięs dw oiski 4C—41, targow y ... 
Jęczmień na  k rupy  35—366, na paszę 33—34, kukuru d za  
32—33

W arszaw a. (AW). Tendencja zniżow a. Pszenica 42— 
44, ży to  27—29, owies 85*86, Jęczmień 28—29.

Lwów. (AW). Pszenica b ia ła  40.50—41.50, pszenica
czerw ona 42.75-43.75, żyto 25.75—26.75, Jęczmień paste ­
w ny 27.25—28.25, owies 31—32.

Łódź. (AW). Żyto 35, pszenica 52, owies 41—42, Jęcz- 
m ień brow. 35.

Lublin . (AW). Żyto 27.50—28.00, pszenica 46. owies 33.
B ia łystok . (AW). Cena za 100. kg .: _żyto_32, Jęczm ień 

33, pszenica 48, groch 40, owies 43. Z iem niaki s ta re  za 
100 kg. 10—12 zł. .ziem niaki młode 20—24 zł.

G rudziądz. (AW). Za 100 kg . loco s ta c ja  załadow cza: 
iy to  31—33, pszenica 48—50, jęczm ień brow arow y 31—33, 
ow ies 3-5—37.

G dańsk. (AW). Pszenica 14, żyto 10, Jęczmień p as te ­
w ny 9.50—9.75, zw yczajny 9.75—10.25, owies 9.50—10.00.

Na j l e p s z e
AJ T A Ń S Z E

Ja r a t y MEBLE dziecięce K r a k ó w  M EY  RYNEK 4
1ł5B“
nabożeństwa i kazania. Po nabożeństwie poszcze­
gólne sekcje odbyły posiedzenia. Między innemi ob­
radowały: sekcja życia społecznego (na krużgankach 
00. Franciszkanów). Referowali: ks. prałat Krzesz- 
kiewicz: ,,Znaczenie społeczne św. Franciszka", O. 
Kub ił: „Działalność misyjna polskich synów ś'w.
Franciszka'', ks. red. Ferd. Machay: „Wskazówki 
św. Franciszka na dzień dzisiejszy".

W sekcji życia religijnego (na krużgankach OO. 
Dominikanów) referowali: O. Konst. Żnkiewicz-’
„Cześć św. Franciszka i Jego zakonu dla N. Marji 
Panny", Stan. Gądek: „Główne myśli Encykliki
Piusa XI'*, „Rite expiatis", wydanej z okazji 700- 
roeznicy śmierć,i św. Franciszka.

W sekcji życia tercjaiskiego referowali: O. Wiktor 
Biegus i O. Rajner Gościński,

W sekcji dla przełożonych III Zakonu referowali: 
O. Zygmunt Janicki, O. Czesław Bogdalski i O. Via- 
tor a Majówka.

W sekcji dla ogółu łercjarstwa referowali: proE. 
S-t. Górka i ks. Stojanowski,

siedimsefiletiniej rocznicy śmierci św. Franciszka z 
Assyiżu. Następnie imieniem miasta powitał Pryma­
sa prez: miasta in.ż. R-olle. W odpowiedzi, w krót­
kich ale serdecznych słowach podziękował zâ  zgoto­
waną owację ks. arcybiskup Hlond. „Cieszę się z tej 
godności — mówił między innymi najwyższy do­
stojnik kościelny — do jakiej wyniósł mdę Ojciec 
święty, a która to godność w Polsce, tali świetnymi 
bije blaskami.

Po powitaniu prym-ais odjechał samochodem do 
przygotowanej dla niego kwatery.

Powitanie P rym asa na dworcu  
kolejowym .

Między godziną 12 a 1 w południe, salon, recep­
cyjny dworca kolejowego zaczął się gęsto zaludniać 
przedstawicielami duchowieństwa świeckiego _ i za­
konnego, reprezentantami władz i wojskowości, oraz 
delegacjami stów. katolickich — celem powitania 
najwyższego dostojnika kościoła katolickiego w Pol­
sce — prymasa ks. arcybiskupa Hlonda, przyjazd 
którego do Krakowa na uroczystości franciszkańskie 
zapowiedziany został na godz. 12‘35 w poł.

Akadem ja  
w krużgankach franciszKanskich

Popołudniu część pątników zwiedzała zabytki mia­
sta — część zaś zgromadzała się w krużgankach fran­
ciszkańskich, gdzie odbyła się uroczysta akademia

Na obszerny .program akademii złożyły się między 
innymi: prolog Fi. Ksaw, Pusłowskiego, deklamacja 
utworu Kasprowicza: „Hymn św . Franciszka , Praę* 
mówienie K. H. R ozstw orow skiego , odczyt dr. Grał- 
czyńskiej pt. św . Franciszek jak o  źródło natchnienia 
w poezji i sztuce.

Podniosła akademja wznowiła postać św. geniusza, 
któremu zawdzięczamy żywą poezję M u zy  północnej, 
cudownej pasterki, która jest pomostem między ubo­
gimi a bogatymi. .

Po akademji odbyły sie w kościołach franciszkań­
skich, przy tłumnym udziale wiernych uroczyste 
nieszpory z kazaniem, w czasie których uczestnicy 
uroczystości przystępowali do spowiedzi.

Uroczystości dnia wczorajszego zakończyły się 
wieczorem muzycznym, pod artystycznym kierun­
kiem O. Rizziego oraz przedstawieniem w Domu 
Żołnierza sztuki p. Szyjkowskie-j p. t, „Promienne 
postacie". Tak wieczór muzyczny, ]ak i przedsta­
wienie zgromadziły setki pątników.

- o -
Na Targi lwowsKie — za’ pól ceny 

samolotem z Wiednia.
Celem uprzystępnienia komunikacji powietrznej 

między Polską i Austrją, postanowiła Polska. I.inja 
Lotnicza Aerołot ze względu na wypróbowaną roię, 
jaką Targi Wschodnie odgrywają w ożywieniu sto­
sunków handlowych między obu krajami i licząc 
się ze spotęgowanym pasażerskim i towarowym ru­
chem do Lwowa i ze Lwowa podczas Targów 
Wschodnich, udzielać w czasie kampanii na odcin­
kach swej sieci Wiedeń Kraków — Lwów i z 
powrotem 50% zniżki obowiązujących tary! pasa­
żerskich i towarowych stawek przewozowych d.a 
uczestników i osób zwiedzających VI. Targi Wscfco-. 
dnie, dla eksponatów z Austrji, a następnie także i 
dla sprzedanego podczas Targów Wschodnich kon­
tyngentu.
Wystawa drobiu, gołębi 1 KrólłKóvż 

na VI Targach Wschodnich.
Komitet Tow. gosp. wsch. Małopolski postanowił 

urządzić także i w roku bieżącym na VI Targach 
Wschodnich specjalny jarmark rasowego drobiu, go- 
łębi i królików, który, jak doświadczenie wykasuje, 
stanowi zawsze dużą atrakcję i cieszy się zarówno 
liozne-m obesłaniem przeiz krajowych i zagranicz­
nych wystawców, jak i znacznym popytem ze stilo­
ny odbiorców. Program jarmarku przewiduje pro 
mjowanie okazowych egzemplarzy drobiu, gołębi 
i królików, oraz eksponatów, stojących w związku 
z hodowlą tych zwierząt, a na nagrody dla wyróż­
nionych wystawców, wyznacza dyplomy honorowe 
i listy pochwalne. Lwowski tang drobiu, urządzony 
w ramach Targów Wschodnich, zdobył _ sobie po­
chlebna i ustaloną już w kraju i zagranicą reputa­
cję pod względem korzystnych wyników handlo­
wych.
Ustalenie opłaty skarbow ej 

od spirytusu.

Uroczystości dnia dzisiejszego.

Ks. Prymas dr. rA. TllonŁ

WSród licznie zebranych 113111101̂ , zauważyliśmy 
Prałata dlra Nikła i kss. tan . Domasika, którzy 

1' „Tiyli imieniem kapituły metropelitalnei, repre­
zentanta kościoła wyznania grecko-tatoldckieigo iks.

„ hiskupą Kocylowskiego z Przemyśla, ks. infułata 
Shiliiunysjńego oraz wielu kanoników i przełożonych 
zakonów, b. wojewodę Kowalikowskiego, który przy­
był w zastępstwie nieobecnego w Krakowi«_ woj. 
Darowskiego, prezydenta miasta Roli ego z wicepr. 
m, dr. Wielgusem, kom. O. K. gen. Wróblewskiego 
z szefem sztabu pułk. Przedżymirskim, kom. mia­
sta pułk. sztabu gen. Augustyna, prez. kolei Bar- 
wicza z p. Pollmanem, dyr. Banku Polskiego Ma­
kowskiego, senatora Adelmana — oraz członków 
komitetu z prezesem ks. kan. Jeżem na czele.

Po obu stronach salonu ustawiły się diwde_ orkie­
stry, mianowicie: Zw. młodzieży rękodzielniczej i 
Albertynów. _ . , .

Kiedy pociąg, wiozący dostojnika kościoła wjecnał 
na peron — rozbrzmiały dźwięki orkiestry. Do wy­
siadającego e wagonu dostojnika kościoła podeszli 
.reprezentanci kapitały metropolitalnej wraz z b. wo­
jewodą Kownlifcowskim, w towarzystwie których 
następnie prymas ks. arcybiskup. Hlond przeszedł 
do salonu, gdzie imieniem komitetu franciszkań­
skiego powitał dostojnego gościa — prez. ks. kan. 
-hż, dziękując prymasowi za zaszczycenie swą oso­
bą uroczystości, które Kraków obchodzi z powodu

Sum a pontyfikalna celebrowana przez 
Prym asa.

Dzisiejszy a zarazem ostatni dzień uroczystości 
rozpocznie się miszą świętą, generalną komumją i 
odnowieniem procesji Tercjaiskiej.

O godz. 10 w kościele OO. Franciszkanów Prymas 
celebrować będzie sumę pontyfikalna, w czasie któ­
rej ks biskup Nowak wygłosi kazanie.

Po południu o godz. 3 na dziedzińcu _waiweilssim 
odbędzie sie ostatnie plenarne posiedzenie, _ na feto­
rem nastąpi uchwalenie rezolucji i zamknięcie obrad.

O giodz. 4% po poł. po nieszporach w kościele OU. 
"Bernardynów ruszy
procesja z relikw iam i św. Franciszka.

Przejdzie ona ulicami: Podzamcze, Stradomiem, 
Straszewskiego przed kościół OO. Kapucynów, s*ą
po odśpiewaniu hyminów — uda się ul. Pod®‘“ ®n 
Dunajewskiego przed kościół Reformatów, a na* ęp 
nie ulicami Marka, Sławkowską. Rynkiem i Grodzką 
piz-ed kościół OO. Franciszkanów, gdzie odbędzie się 
główna uroczystość kościelna na wizór nocny - 
bożeńsitw .assyskich -  które zakończy błogosławień­
stwo aireypasterskie.

GIEŁDA WARSZAWSKA
W W arszaw ie dolar n ieofic ja ln ie  9.20, bankowo 9.18. 

Tendencja słaba.
giełda  zu r y o h sk a

Z urych, 3 lipca. (AW). Nowy Jo rk  S.lłWs Lond£» 
2515‘/4, P aryż  13.95, W iedeń 78.01-4. P ra g a  U jA  W £  
chy 18.10, B e lg ia  13.60, B udapeszt 72.30 H elsm gtora 
lS.00»/4. so f ia  372%, H olandie S '  ! ' 1’ f i *
penhafia 137, Sztokholm  138.60, H iszpan ia 82.10, Buenos 
A ires 210, B ukareszt 249, B erlin  122.97%, B ialogrod 914.

GIEŁDA NOWOJORSKA.

U : ko.
nenhaga 26.51, Sztokholm  26.83, H iszpan ia 16, uka- 
resz t 48.25, B erlin  23.81, B iałogród 177.

(a) Rozporządzeniem rady ministrów została usta­
lona opłata skarbowa w następującej wysokości: od 
spirytusu wyrobionego w kraju 650 ,zł„ a od spirytu­
su i przewo-ró-w spirytusowych, przywożonych z za­
granicy 900 zł. od 1 hektolitra spirytusu 100%, a to 
łącznie z udziałem -związków komunalnych. Rozpo­
rządzenie wspomniane o-znaczyło również ceny sprze­
dażne spirytusu monopolowego 100% wydawanego 
w składzie, wyznaczonym przez dyrekcję monopolu 
państwowego, btó-re wyn-oiszą 100 zł. do 9o0 zł. za 
hektolitr, zależnie od jakości spirytusu; i  tak n. p. 
cena wynosi za spirytus oczyszczony do wyrobu wó­
dek czystych 836 zl„ za spirytus oczyszczony do wy­
robu wódek gatunkowych, ora-z za spirytus na cele 
domowe, lecznicze i naukowe 950 zi„ za spirytus 
-dla aptek, szpitali 836 zł., z-a spirytus nieoczyszczo- 
ny do wyrobu lakieru, politury i eteru 7o zł. Nato­
miast cena spirytusu skażonego (denaturowanego, 
mocy 92° wyin-osi 55 zl., a mocy 95 — 57 zł.

Ceny sprzedażne czystych wódek monopolowyc'- 
(łącznie z butelką) o-kreślono jak następuje: ą).mocy* 
40%  1 litr w hurcie 3‘75 zł., a w detalu 4 15 z . 
b) mocy 45% 1 litr w hurcie 4 2-2 zł. a w detalu
4‘60 zł.

Prywatnym fabrykantom wóde-k czystych wojno 
sprzedawać te wódka tylko w butelkach o pojemności. « 
1‘00, 0‘75, 0‘5, 0'25 i 0‘2 litra.

W-kóńcu rozporządzenie ustanawia wysokość do- 
d-atókwego opodatkowania zapasów spirytosu, które 
25 czerwca 1926 r. znajdowały się na składzie w pry­
watnych fabrykach wódek, które to opodatkowane 
wynosi od 110 do 125 zł. za 1 hektolitr 100% spi­
rytusu, zależnie również od rodzaju spirytusu Urzę­
dy skarbowe akcyz i mon-o-poli państwowych m-egą 
na prośbę obowiązanych zezwalać na spłacenie na­
leżnej kwoty w 6 ratach miesięcznych z zastrzeże­
niem opłacania 6% w stosunku rocznym.

(a) PRZEDŁUŻENIE TERM IN Ó W  W EK SLO W Y CH .
R ozporządzeniem  R ady m in istrów  z 23 czeTwca 1926 r., 
(ogłoszonem obecnie w 61 num erze  D zienn ika  Ustaw) 
został w okręgu sądu ap e lacy jn eg o  w W arszaw ie  te r ­
m in do w ykonan ia  w szelkich czynności, zm ierza jący ch  
do zachow ania p raw  w ekslow ych, n ie  w yłączając^  za- 
pozw ania dłużników  w ekslow ych przed uiplywem a-cio 
le tn iego te rm in u  — przed łużony  do 30 w rześn ia  1926 r. 
Również i w o k ręg u  sądu ap e lacy jn eg o  w L ub lin ie  
został na podstaw ie przepisom  o m o ra to riu m  te rm in  
do zapozw ania iudosau tów , tudw zież  do u rzeczyw istn ie­
n ia  p raw a re g re su  — przed łużony  (w zględem  w eksli, 
w ystaw ionych  p rzed  dniem  1 lis to p ad a  1915 r.) — do 
dn ia  30 w rześn ia  1926 r .

ZIEMIOPŁODY.
Kraków  (AW). Pszenica dw orska 48.50-49.00, czerw, 
żółta targow a 47-48, żyto dworskie k ra j . 32%-33,

11
65 K

2—3 pokoi z kuchn ą, możli­
wie z komfopiem, poszukuie 
bezdzietne katol. małżeństwo. 
Na życzenie czynsz z góry.

Zgłoszenia list. pod „M iesa sk a ra ie  w  T a r n o -  
w i e ‘ ‘ — Kraków, ulica Karmelicka 16, „ P r a s a “.
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Lewica polska nie uzgodniła poglądów
w sprawie zmian konstytucji.

fTelefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 3 lipca. 'Wir.). D.ziś pOjpolu-dniu odby­

ło się posiedzenie przedstawicieli lewicy polskiej,
w kt&rem wzięli udział poseł Niedziałkowski (P. P. 
Si). Dąbski 1 Waleron (Stronnictwo Chłopskie), Po­
niatowski i Rudziński (Wyzwolenie).' Przedmiotom 
konferencji było ewentualne porozumienie co do sta­

nowiska, jakie lewica ma zająć wobec rządowego 
projektu zmiany konstytucji. Ponieważ porozumie­
nia takiego nie osiągnięto, przeto w rozprawie ogól­
nej w pięrw-szem czytaniu kaiżde ze strwinictw zaj­
mie własne stanowisko.

 0-----

P. Kopciński ministrem oświaty?
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 3 lipca. (Wal). Sprawa obsadzenia 
leki ministerstwa oświaty nie została dotychczas 
jeszcze definitywnie załatwiona.

W kołach politycznych rozszerzyła się diziś wia­
domość, iż tekę powyższą ma objąć senator Kopciń­
ski (P. P. S.), lecz nominacja jego ma nastąpić do­
piero po zakończeniu sesji parlamentu.

W wypadku, gdyby pertraktacje dotyczące kandy­
datury senatora Kopcińskiego rozbiły się, przewi­

dziany jest jakoby na ministra oświaty obecny mi­
nister robót publicznych p. Broniewski. Jaik wiado­
mo bowiem, ministerstwo robót publicznych ma być 
w ciągu nadchodzących tygodni skasowane, a po­
szczególne resorty tego ministerstwa weszłyby bądź 
to w skład projektowanego ministerstwa komuni­
kacji, bądź' też w skład ministerstwa przemysłu i 
handlu i ministerstwa spraw wewnętrznych.

Fuzja N. P. R. i Ch. D. w Wielkopolsce?
Bydgoszcz. (AW). Wśród stronnictw Poznańskiego 

i Pomorza spodziewane są w nadchodzącym okresie 
dość znaczne przegupowania partyjne. Mówi się o 
możliwości daleko idącego zbliżenia stronnictw 
cljiseścijańsko-demokratycznych i N. P. R., przy- 
czem nawet mówi się o możliwości fuzji tych stron­

nictw pod nazwą „Narodowego Stronnictwa Pracy".
Ze stronnictwem tem współdziałałby „Piast", jako 
drugie silne stronnictwo centrowe. Jak się dowiadu­
jemy, inicjatywa la wyszła od wybitnego członka 
stronnictwa Ch. D.

Prof. Kemmerer przybył do Warszawy.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 3 lipca. (Wir.). Dziś wieczorem przy­
był do Warszawy prof. Kemmerer z kilkoma człon­
kami komisji, która ma poddać zbadaniu kwestje fi­
nansowo-budżetowe. państwa i wydać o nim swoją 
o-pinję. W skład komisji wchodzą dr, Edwin Walter, 
Kemmerer, prof. uniwersytetu w Prdncetown, prezes 
American Ekonomist Agsocation, znawca w spra­
wach finansowośoi państwowej, dalej rzeczoznawca 
podatkowy dr. Charley Lutz, profesor nauk titoono- 
mi/eznyicth w Letamd Stanford Uniwersyty w Kalifor­
n ii,-rzeczoznawca bankowości Joseph Broderiok, wi­

ceprezes National Bank of Oomimerce of Ne-v Yoirfc, 
rzeczoznawca księgo wio ści i kontroli finansów. p. 
Joseph T. Byrne, rzeczoznawca organizacji i admi­
nistracji przedsiębiorstw państwowych i naukowej 
organizacji pracy Waliace Clark, rzeczoznawca ta­
ryf celnych Brandt A. Eble, sekretarze Franek Otter 
i Donald Kemmerer syn profesora.

Towarzyszyć będą ponadto w charakterze prywa­
tnym małżonki pp. prof. Kemmereira i Lutza i prof. 
Byrnego.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Katowice, 3 lipca. (H) Od 2 dni z polskiej części

O. Śląska wysłanych jest 13.000 wagonów węgla 
dziennie. Cyfra ta jest rekordem nie osiągniętym do­
tychczas od czasu przyłączenia Śląska. Niezwykła 
koniunktura spowodowana jest po części przez strajk 
w angielskim przemyśle węgłowym. Tranporty wę­
gla idą przez Gdańsk i Gdynię, nadto przez porty 
niemieckie Hamburg, Szczecin, Altonę i Drawski

Młyn oraz drogą lądową na połkudlme.
Przemysł węglowy pracuje bez ograniczeń, bezro- 

bstnych górniiów niema. Tu i ówdzie skonstatowano 
smutny objaw, że nieliczne grupki bezrobotnych nie 
przyjmują zaofiarowanej im pracy, gdyż zasiłki rzą­
dowe oraz przemytnictwo przynoszą im większe do­
chody.

Pazury pruskie wyciągają się po G. Śląsk.
(Telegram własny „llustr. Kury era Codziennego"').

Berlin, 3 lipca. (U). W sejmie pruskim odbyła się 1 Rząd pruski bowiem realizuje swój zamiar stwoize- 
debata w sprawie podziału Śląska niemieckiego na nia ze Śląska jednostki autonomicznej, co należy 
dwie części, Dolny i Górny. Poseł Herman oświad- uważać za pierwszy etap na drodze przywrócenia 
czył, że sprawa ta ma bardzo doniosłe znaczenie. I przedwojennego stanu prowincji śląskiej.

r ft mim | nmm i r a n i n a i

Jak wypadną tegoroczne zbiory?
Z b ió r  p s z e n ic y  i ż y ta  m n ie jsz y , ję c z m ie n ia  i o w s a  w ię k s z y

n iż  w  ro k u  1925.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 3 lipca. (Wal.). W-oibe-c zbliżających 
się żniw staje się aktualną kwestia, jak wypadną 
zbiory w bieżącym roku. Wyniki bowiem każdorazo­
wego urodzaju wiążą się ściślle z całokształtem na­
szego życia gospodarczego i finansowego.

Zapytany pn-zez przedstawiciela „II. K. C." mini­
ster rolnictwa i dóbtr państwowych ip. Aleksandeir 
Raczyński, udzielił uprzejmie naszym czytelnikom 
następujących wyjaśnień.

Oatatmiemii danemi cyfrowemi poziwalającemi zo­
rientować się w stanie zasiewów ziboża w bieżącym 
roku są stąpnie kwalifikacyjne, obliczone przez, głó­
wny urząd statystyczny w końcu maja b r. Stopnie 
te wykazują, że kwalifikacja zasiewów jest nieco po-, 
wyżej średniej dla pszenicy, jęczmienia i owsa, 0- 
raz nieco poniżej średniej (2.9) dla żyta.

— W którem województwie — zapytuje nasz ko­
respondent — przedstawia się najlepiej stan zasie­
wów?

— W województwie poznańskiem, Śląskiem, kie­
leckim , lubelskiem, wolyńskiem, oraz w Małopol- 
sce. Najniższy stan zasiewów kontynuuje dalej p. 
i * on ’ =:‘ er — jest w województwie wileńskiem, ncwo- 

rrodzkiem, oraz poleskiem. Naogól zboża ozime, 
i '.czególniej żyto są gorsze, natomiast zboża jare są 
nao-gół lepsze.

Niekorzystny wpływ na stan zasiewów miała 
.edewszr-stkiem niedostateczna ilość ciepła i słoń­

ca. o.-az nadmiar wilgoci, który już w maju dawał 
s p  odczuwać w niektórych rejonach. Duże szkody 
spowodowały również wylewy rzek, które silnie u-

szkodzily zasiewy w woj. wwszawsfciero, łdrtzkiem, 
oraz w niektórych powiatach woj. krakowskiego, 
gdzie n. p. w powiecie tarnowskim zbiory zostały 
uszkodzone w 23 gminach. Rówinież uszk-odzon-e zo­
stały zasiewy w kilku powiatach województwa lwów 
skiego.

Poważniejsze straty poniosły niektóre powiaty 
szczególnie w województwie knakiciwisikieim, liwow- 
śkiem i tarnopolskiem, skutkiem gradu.

Pozostały obszar kraju w pierwszym rzędzie Po­
znańskie, Pomorze, Śląsk, Lubelskie, Białostookio i 
województwa wchodnie zapowiadają urodzaj dobry. 
Podlezą, gdy zbiór zibóż ozimych będzie, być może, 
gorszy od zbioru zeszłorocinego, zboża jare dadzą 
prawdopodobnie plony lepsze.

— Jak się tedy przedstawiają — panie mimi- 
strze — zbiory tegoroczne?

— Obliczenie (nawet w przybliżeniu) tegorocz­
nych zbiorów jest trudne ze względu, na brak ści­
słych danych co do powierzchni obsiewu zbóż ja­
rych. Ogótay obszar zbóż ozimych w porównaniu 
z powierzicihmią zasiewu w roku zeszłym jest nieco 
większy.

W stosunku do poszczególnych zibóż przedstawia 
się naiSłtęip-ująoo:

1926 r. 1925 r. Różnica: 
w tysiącach hektarów w procentach

Pszenica 1.021 1.008 1,2
'Żyto 4.922 4.874 1,1
Jęczmień 25 25 0,0

Przyjmując dla abóż jarych zeszłoroczną pawie-! 
rzidinię zasiewów oraz uwzględniając różnicę przy. 
puszczała ą plonu, wykazaną w stopniach kwalifi 
kacyjnych, otrzymujemy następujące cyfry dla zbio­
rów tegorocznych w tonach: pajasioa 1,440 ooą" 
żyto: 4,946.519, jęczmień 1,720.182, owies 3,402.144

— Według powyższego obliczania panie ińini®t-.ze 
spodziewane powinno być zmniejszenie zbioru psze­
nicy i żyta,, oraz zwiększenie zbioru jęczmienia i 
o w sa?

— Tak jest, w porównaniu do produkcji zboża 
osiągniętej w r. 1925 zbiór pszenicy w r. 1926 wyno­
siłby 91.5% zbioru zesiłoTOornego, żyta 75.6%" je- 
czmienia 102.6%, i owsa 102.7%. Podaina kalkulacji 
przypuszczalnych zbiorów ulegnie jeszcze praiwcte- 
ipodotaie pewnemu zmniejszeniu, gdyż deszcze w 
czasie kwitnienia zibóż niewątpliwie ujemnie odbi­
ją się na wydajności plonów.

 0 -----------

P. Dangel wiceministrem skarbu.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 3 lipca. (Wal). Dowiaduję się, iż w 
dni-u dzisiejszym p. Prezydent Rzeczypospolitej ma 
podpisać nominację dotychczasowego dyrektora de- 
parlamentu obrotu pieniężnego w ministerstwie 
skarbu p. Dangla na podsekretarza stanu w mini­
sterstwie skaTbu. P. Dangel obcijmde swoje stanowi­
sko w miejsce ustępującego podsekretarza p. Popław­
skiego.

Cel podróży p. Doleiala
do Paryża.

(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 3 lipca. (Wai). \Y nadchodzący po­

niedziałek wyjeżdża do Paryża podsekretarz stanu 
w ministerstwie przemysłu i handlu p. Doleżal ja­
ko. delegat rządu polskiego na międzynarodowy 
kongres chłodnictwa.

Podczas pobytu w stolicy Francji p. Doleżal — 
jak się informuję — ma zamiar omówić z przed­
stawicielami rządu francuskiego kompleks spTaw 
celnych, wynikających z traktatu handlowego i któ­
re wymagają pewnych korektur.

W powrotnej drodze zatrzyma się p. Doleżal 
.przez kilka dni w Berlinie, gdzie weźmie udział w 
kilku konferencjach w związku z rokowaniami han- 
dlowemi polsko-niemieckiemd.

Rząd amerykański stwierdza
że w Polsce pamre zupełny spokój.

(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 3 lipca. (Szoz). Departament Stanów 

Zjednoczonych Ameryki północnej cofnął w dniu 15 
czerwca swoje ostrzeżenie, wv l -atoli
amerykańskich, ażeby nie wyjeżdżali do Polski. De­
partament Stanów uważa, iż położenie w Polsce 
jest tak spokojne, że obywatele amerykańscy mogą 
jechać do Polski bez narażania się na jakiekolwiek 
niebezpieczeństwo.

Bezpośrednia komunikaefa 
Gdańsk-Ameryka Południowa

(Telefonem od naszego korespondenta).
Poznań, 3 lipca. (Teł.) Izba przemysłowo-handlowa 

w Poznaniu zawiadamia zainteresowanych, że została 
otwarła bezpośrednia komunikacja morska między 
Gdańskiem a glównemi portami Ameryki Południc- 
wej. Mianowicie towarzystwo „Frnlandt Sid America 
Linien“ otworzyło linię z Heisi.ngfonsu do Ameryki 
Południowej. Statki na tej lingi będą równocześnie 
obsługiwać port gdański.

Celowe urządzanie zjazdów 
wszechniemiechich w Gdańsliu.

tTelefonem od naszego korespondenta). 
Gdańsk, 3 lipca. (B). Wczoraj rozpoczął się w 

Gdańsku zjazd przedstawicieli miast Rzeszy nie­
mieckiej. Tego .rodzaju ściąganie wszystkich kongre­
sów niemieckich da Gdańska jest kontynuowaniem 
starej polityki senatu celem wywoływania wrażenia 
łączności Gdańska z Niemcami wobec zagranicy.

Polskie składy narzędzi rolniczych 
w Turcji.

Gdańsk. 3 lipca. (B). Wezera} wieczorem tutejsze 
organizacje siani sityczńe urządziły z racji pobytu w 
Gdańsku członka światowej egzekutywy sjnnistycz- 
nej p. Goldsteina przyjęcie dla przedstawicieli Pra" 
3y, w ciągu którego p. Goldstein przedstawił obecną 
sytuację i położenie w Palestynie, dokonane doLcn- 
czas parce i możliwości na przyszłość.

Po referacie p. Goldsteina wywiązała się d?Sj'USja; 
w ciągu któreij obecni przedstawiciele organizacji 
sjoniatyczpyioh i p. Goldstein z wiellkiem uznaniem 
podkreślili dzirłalność polskiego generalnego konsu ­
lat w Palestynie p. Hubickiego, który ogromnie przy­
czynił się do; nawiązania bliższych stosunków go­
spodarczych między Polską a Palestyna, równocze­
śnie jednak dali wyraz, swojemu żalowi, że Polska 
dotychczas nie roziszeTzyla swego traktatu handlowe­
go z Anglją, również i na terytorium Palestyny, 
przez co -est utrudniony rozwój stosunków gospodar­
czych polsko-palestyńskich.

Rozwój stosunliów gospodarczycn 
polsKo-palestyńskich.

Warszawa, 3 lipca. (Wir) Konsorcjum poMkie, kł(j" 
re uzyskało kcmcesję na budowę i utrzymywani 
składów narzędzi i maszyn rolniczych na stac)a _ 
kolei anatioliiiskiej w Turcji, przystąpiło obecnie 
budowy tych składów. . •

Rudofeę podjął członek konsorcjum, p. P. . ' 1  
b. attache wojskowy pofeki w Turcji na razie 
własny rachunek, ponieważ zabi-egi o uzy®*®- 
gwarancji państwowej nie odniosły dotąd sku ■ 
Nierozipoczęcie zaś robili, w terminie gro-zAo si 
konsorcjum.
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in w a lid z i ż ą d a ją  z a o p a trz e n ia  
d ia  o f ia r  w a lk  m a jo w y ch .

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, S lipca. (Os.') W ubiegłym tygodniu za­

rząd główny Związku Inwalidów wojennych złożył 
p. MaTszafkiowi Piłsudskiemu oraiz p. premierowi Bar. 
iłowi memoriał, a nadto odbył trzy konferencje z p. 
premierem Bardem, dotyczące pomocy ofiarom walk 
majowych. Jak wiadomo bowiem, ilość ofiar, który- h 
rodziny pozbawione są pracy swych jedynych żywi­
cieli, wynosi 95 zabitych i 300 rannych. Obowiązu­
jące obecnie w Pols e ustawy o zaopatrzeniu inwa­
lidów wojskowych nie dotyczą zupełnie ofiar z po­
śród ludności cywilnej, wskutek czego zachodzi ko­
nieczność uchwalenia ogólnej ustawy na wypadek 
wojny. Ustawa taka winna przewidywać udzielenie 
stałych zapomóg po-szko-dwanym względnie rodzinom
ofiar.

O prawidłowe funKcjonowanie 
aKcii zasiłKowej dla bezrobotnych.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 3 l-ipca. (Bs.) Minister spraw Wewnętrz­

nych polecił wpłynąć na Wydziały Powiatowe, znaj­
dujące się na terenie odnośnych wojewódzitw, w kie­
runku objęcia przez nie zastępczo czynności urzędów 
wypłat z funduszu bezrobocia na podstawie umów 
zawartych z zarządami obwodowych funduszów bez­
robocia. Minister spraw wewnętrznych zwrócił przy- 
tem uwagę Wydziałom Powiatowym na doniosłe zna­
czenie społeczne i państwowe prawidłowo funkcjonu­
jącej akcji zasiłkowej, albowiem akcja ta wpływa 
uspokajająco na masy bezrobotnych, a więc iem sa­
mem i na bezpieczeństwo publiczne.

Statut organizacyjny min. spraw wewn. 
uchwalony.

fTelefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 3 lipca. (B3.) Rada ministrów uchwaliła 

ostatecznie statut organizacyjny ministerstwa spraw 
wewnętrznych, na mocy którego ministerstwo to skła­
dać się będzie z czterech departamentów, mianowicie 
ogólnego, obejmującego sprawy perconalne i budże­
towe. politycznego, w miej-aie dotychczasowego de­
partamentu bezpieczeństwa publicznego. Departament 
len obejmie całokształt spraw politycznych, podlega­
jących ministerstwu. Trzeci departament administra­
cyjny obejmie zagadnienia ściśle administracyjne, 
cawary departament samorządowy nie_ulegnie powa­
żniejszym zmianom Również bez zmian pozostanie 
generalna dyrekcja zdrowia.

Prace nad uruchomieniem Kopalni 
„Matylda** pod Chrzanowem.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Katowice, 3 lip a. (H) Spółka akcyjna „Giesche" 

przystąpiła do dowodnienia i urządzenia kopalni 
rndy cynkowej „Matylda" pod Chrzanowem, zato­
pionej w czasie wojny. Dotychczas na prace inwe­
stycyjne wydano 1 milj. zł. Kopalnia zostanie zmo­
dernizowana i zaopatrzona w amerykańskie urządze­
nia techniczne eksploatacyjne. Przy pra.-ach znalazło 
zajęcie wielu bez,rbotnych, a po uruchmieniu kopalni 
liczba zatrudnionych znacznie wzrośnie.

P r o c e s  o  n a d u ż y c ia  
p o d p ro k u ra to ra  H u rc z y n a .
Wilno, 3 Itpca. (Hr.) W procesie przeciwko byłemu 

prokuratorowi Hnrczynowi w dniu dzisiejszym trwało 
przesłuchiwanie świadków. Po byłym prokuratorze 
Hołowni, zwierzchniku oskarżonego, zeznawali naj­
bliżsi współpracownicy Hurczyna. Zeznania świad­
ków wyrażają m-niemanie, że oskarżony jest typem 
patologicznym. Ustalono na pnze-w-odizie sądowym, że 
Hu:ozyn, podjął depozyt 50.000 dolarów i po Pół 
roku cały depozyt zwrócił nietknięty. Przesłuchano 
dotychczas 12 świadków. Pozostało Jeszcze do prze­
słuchania 24. Wyrok spodziewany jest dziś w nocy 
lub jutro.

Zwyżka złotego
na g ie łd a c h  z a g ra n ic z n y c h .
Wiedeń. (PAT). „N. Fr. Presse" zwraca uwagę, że 

w przeciwieństwie do niskich kursów dewiz zacho­
dnich w Paryżu. Rzymie i Brukseli, warszawskie i 
bukareszteńskie poszły w górę. Wczoraj kurs złotego 
podniósł się o przeszło 3 proc. Powodem zwyżki tej 
są pomyślne widoki żniw w Polsce i Rumunji w 
Przeciwieństwie do niepomyślnych widoków w pań­
stwach Europy zachodniej.

Dolar w W arszawie.
Warszawa, 3 lipca. (Szcz). Na czarnej giełdzie w

dalszym ciągu silna tendencja zwyżkowa dla złote­
go. Dolary w olbrzymiemu zaofiarowaniu po 912. 
Akcje w dużem poszukiwaniu.

We Lwowie masowo pozbywają się 
dolarów.

U w ó w. 3 lipca. (A). Od trzech dni wzrasta napói 
zmieniających dolary w lwowskim oddziale Banku
Polskiego. Tłumy przepełniają wnętrze olbrzymiego 
gm achu i ulice przed gmachem tak, że policja utrzy­
muje z trudem porządek.

Bank Polski we Lwowie zakupił w ostatnich dwu 
dniach prawie milion dolarów. W sobotę płacił 
Bank Polski dolary po 9‘15. W obrotach prywat 
nych płacono tylko po 9 zł. Ogólnie mówi się Wtaj, 
że w najbliższym tygodniu nastąpi dalsza z-wyzKa 
złotego.

Doler w Łodzi.
Łódź, 3 lipca. (W). W dniu dzisiejszym na rynku 

Pieniężnym w Łodzi w obrotach prywatnych kurs 
dolara wynosi! 9.15—9.20,.

Konsorcjum francusko-polskie podejmuje
budowę portu w Gdyni.

Warszawa. (PAT) W dniu wczorajszym p. mini­
ster przemysłu i handlu podpisał z franousko-pol- 
skiem konsorcjum budowy portu w Gdyni porozu­
mienie, które podlega zatwierdzeniu Bady mini­
strów.

Na ̂ podstawie tego porozumienia konsorcjum przy­
stępuje natychmiast do energicznej dalszej budowy, 
aby najlepsze letnie miesiące możliwie wykorzy­
stać.

W roku bież. ilość nabrzeży musi być doprowa­
dzona do 430 metrów, głębokości 8 metrów i dal­
szych 200 metrów, głębokości 10 metrów.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Temsamem został pomyślnie zlikwidowany prze­

wlekły zatarg w konsorcjum.
Dzięki dobrej woli obu stron jest nadzieja, że tak 

ważna dla państwa sprawa, jak budowa własnego 
portu w Gdyni obecnie już pomyślnie i szybko bę­
dzie się posuwała naprzód.

Nowa umowa, usuwająca szereg uciążliwości dla 
skarbu, a zmieniająca umowę dotychczasową, na 
podstawach tego porozumienia musi być podpisa­
na do dnia 1 października 1926 roku. Zasady całej 
umowy będą opublikowane po zatwierdzeniu ich 
przez Radę ministrów.

Drugi protest angielsKi u Sowietów.
'W łasny rndjotelegram „II. Kuryera Codziennego").

Berlin, 3 lipca. (U) Wedle doniesień z Moskwy, I zków zawodowych wydala odezwę przeciw angitł-
rząd angielski zgłosił u rządu Sowietów protest prze- skiemu projektowi rządowemu wprowadzenia 8-go.
ciw mieszaniu się Rosji w wewnętrzne sprawy an- dzianego dnia praoy w angielskich kopalniach,
gielsikie. Protest wskazuje, że Rada rosyjskich zwią- i  0-----

Na czem polega plan sanacji finansów
we Francji.

!JaBsw«s$wi S&cotsmuitfeiauR r z e c z o s n a w e ó w .
(Telegram własny „llustr. Kuryera Codziennego").

Paryż, 3 lipca. Jakkolwiek sprawozdani® komi­
tetu rzeczoznawców ma być opublikowane dopiero 
dziś po południu, albo w poniedziałek, krąży już 
szereg nieoficjalnych pogłosek o jego treści. Ma się 
ono składać z właściwego sprawozdania i licznych 
dodatków, statystyk itd. Właściwe sprawozdanie 
składa się z trzech działów: budżetowego, skarbo­
wego i stabilizacyjnego.

W dziale budżetowym komitet oświadcza, że 
przedewszyslkiem musi być osiągnięta wszelkiemi 
środkami równowaga budżetowa. Konieczne są no­
we wielkie podatki. Komitet oznacza jako niezbęd­
ne zwiększenie dochodów podatkowych na drugie 
półrocze 1926 o 4 miljardy, na rok 1927 o 7 miliar­
dów, dalej podwyższenie podatku obrotowego o 3 
miljardy, .podwyższenie taryfy kolejowej, wprowa­
dzenie podatku komunikacyjnego w wysokości 25%
i znaczne oszczędności w administracji państwa. 
Dla ułatwienia likwidowania przez urząd skarbo­
wy projektowane jest przekazanie krótkotermino­
wych długów państwowych specjalnej „kasie cyrku- 
lacyjnej", która musiałaby otrzymać 4 miljardy na 
fundusz zakładowy. Fundusz len zostałby uzyskany 
z wpływów z pożyczki zagranicznej, z planu Da- 
vesa i monopolu tytoniowego. Kasa ma ogłaszać 
co' 14 dni swój bilans.

Stabilizacja ma być przeprowadzona w kilku eta­
pach. W pierwszym etapie wstępnej stabilizacji

ma być przeprowadzana sztuczna interwencja na 
rynku dewizowym, celem ustabilizowania ostatecz­
nego kursu. W drugim etapie ma być stabilizacja 
utrzymana przez interwencję przy pomocy zapasu 
złota Banku Francuskiego i wpływów z pożyczki 
zagranicznej i kredytów. W trzecim etapie nastąpi 
ustawowa ratyfikacja stanu stabilizacji dla usta­
nowienia nowej waluty, zwolnienia od ograniczeń 
kapitałów i spekulacji złotej. Celem usprawnienia 
polityki gospodarczej stopa procentowa zostanie n- 
stalona na najniższej granicy.

Ze szczegółowych rrojetóów sprawozdania god- 
nem uwagi jest zalecenie, aby wszystkie zarządze­
nia były dokonywane w zupełnem porozumieniu i 
pod gwarancją Banku Francuskiego. Ma to umożli­
wić uzyskanie długoterminowej pożyczki zagranicz­
nej. Jako zastaw może do tego celu służyć zapas 
złota Banku, ale pod żadnym warunkiem zastaw ko­
lei lub państwowych monopoli.

Uciekanie się państwa do konta zaliczkowego w 
Banku musi natychmiast ustać. Dotychczas zużyte 
zalicizki mają być ratami spłacane na wzmocnie­
nie funduszu sanacyjnego Banku Francuskiego.

Wreszcie rzeczoznawcy wypowiadają się za ko­
niecznością ratyfikacji umowy waszyngtońskiej, co 
jest wstępnym warunkiem do uzyskania pożyczki 
i stałej współpracy Banku Francuskiego z amery­
kańskim Fedora! Reserve Bankiem.

S p r a w a  h o n o r o w a :
min. Radwan — wicem. PoniatowsKi.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 3 lipca. (Wir.). Na skutek artykułu 

po-s. Poniatowskiego w . numerze III. „Kurjera Poran­
nego" p. t.: „Nietykalność nadużyć i jej wysocy 
gwaranci", bł ikierowniik ministerstwa robót rol­
nych p. Józef Radwan zażąda: u ;.-ia  satysfak­
cji honorowej.

W oiągu postępowania honorowego przyszło do 
rozpatrzenia sprawy przez sąd obywatelski, który 
dnia 22 czerwca wydal wyrok, w którym ip. i. czy­
tamy:

„Udzielenie dymisji prezesowi Banku Rolnego p. 
Wilkońskiemu, musiało zrobić wrażenie, że dymi­
sja została udzielona, aby zapobiec wszechstronne­
mu wyświetleniu nadużyć przy sprzedaży majątku 
Strzelce. Mogło to dać p. Poniatowskiemu dostate­
czną podstawę do postawienia przytoczonego za­
rzutu.

Sąd jednak na podstawie zbadania całokształtu 
spraw jednomyślnie przyszedł do przekonania, że 
p Radwan godząc się na usunięcie p. Wilkońskiego, 
bynajmniej nie miał na celu zagwarantowania nie- 
tykalności nadużyć, ale uległ zorganizowanemu 
przez sfery polityczne niezdrowemu naciskowi, po­
wodując się ze swej strony troską o terminowe za­
łatwienie sprawy nader ważnej z punktu widzenia 
interesu państwowego i społecznego. Sprawę uzna­
no za załatwioną honorowo dla stron obu i posta­
nowiono podać do wiadomości publicznej. W aiład 
sądu honorowego wchodzili ptp.: Moraczewski, Ł. Su- 
piński Woźnicki, Franciszek Skąpski, oraz p. te- 
liks Dutkiewicz, jako wiperanbiter.

- o -

Kryzys gospodarczy Gdańska zaostrza się.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Gdańsk, 3 lipca. (B). Istniejący w Gdafcku od 
szeregu miesięcy kryzys gospodarczy, został w o- 
etotaioh tygodniach znacznie zaostrzony przez za- 
S  Się O b e c n ie  ostre przesilenie finałow e, 
m L ow ftie  z powodu znacznie wyższych wydat­
ków na bezrobocie w roku bieżącym i z powodu 
“ A u  waluty, budżet gdański stal się deficytowy. 
Deficyt d„ końca b. r. wynosił około 15 milionów
miWcmóiW-

PoSicja w Innowrocławiu była zmuszona 
do użycia broni.

Warszawa, (BAT). Wobec pojawienia się w pra­
sie nieścisłych jni-owmicy-j w sprawie ostatnich wy­
padków w Innowrocławiu, ministerstwo spraw we­
wnętrznych wyjaśnia, że w ziwiąztou z teimi wypad­
kami wyjeżdżał do Ininowrocła-wiia apeojalny dele­
gat z poiecenia rniotetenstw-a spraw wewnętrznych, 
który po przeprowadzeniu szczegółowych badań u- 
stalił, że użycie bro-ni przez policję było konieczno­
ścią, która wynikła z sytuacji _ zagrażającej żyda 
funkcjonariuszy policji, względnie grożącej rozbro­
jeniem tych funkcjonaijuszy. Ostatnie wypadki w 
Imnowroclawiu są pre-z-dmi-otem śledztwa sądowego, 
w wyniku którego winni będą pociągnięci do odpo­
wiedzialności sądowej. _____ _____

Propaganda komunistyczna wo Włoszech
Rzym (DAT). „Piooło" donosi o wykryciu _ komu. 

nistyoznej organizacji propo;!.tolewej, działającej w 
Rzymie i Italii Środkowej. Podczas rewizji^ w mie­
szkaniu deputowanego Malimmelieyo, znaleziono ob­
szerny materiał propagandowy. W związku z tem do­
konano licznych aresztowań.

Stan wyjątkowy w Anglii przedłużony.*
Londyn, (.PAT). Wintosek rządowy o przedłużeni*

•c

na miesiąc stanu wyjątkowego, został wczoraj przy-,f(

jęty przez Izibę Gmiin 244 glosami przeciwko 82. Z!

Ja k  u k a ra n o  s p is k o w c ó w  
h is z p a ń s k ic h ?

(Telegram udasny „llustr. Kuryera Codziennego")w  
Madryt, 3 l|pr?*. (U). Rząd ogłosił listę skazanycirj 

hrtezpańslkicih uczestników ostatniego spisku w HiW 
sapan.ji. Specjalny komunikat rządowy ogłasza k a ti­
ry, jakie nałożcaM) dekretem rządowym na spiskowlK 
oów. I -tak, di. Aguiiilera ma zapłacić 200 tyialęcy P® 
setów. hr. Romaniones 500 tysięcy, lekarz Marnr.c -j.
100 tysięcy, losu® Mautec-a 100 tysięcy, iron-i 
cy otrzymali mmie-jsz-e kary.

■pisko wjg

tai,
Wszystkim Skazanym skonfiskowano cały mająte 

ruchomy i nieruch-omy, aż -do -zapalc-emia kar. SP-*R
cjainy komitet ministerialny ma zająć się uiżycie.
ściągniętych ka-r n-a cele dobroczynne. f ’
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(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 3 lipca. (Szoz). Przed niedawnylh 

czasem przybyła do Warszawy specjalna wywia­
dowczy ni wielkiej amerykańskiej firmy filmowej 
„Pełei Exhang“ p Estera Rosecan, celem wyja­
śnienia dziwnego dla „Pele!" faktu, że mimo nie­
wielkiej ilości filmów, sprzedawanych do Polski i 
krajów wschodniej Europy, w krajach tych wyświe­
tlają kinematografy olbrzymią ilość filmów lej fir­
my.

P. Rosecan miała wpaść w Warszawie na ślad 
szajki, podrabiającej wieiką ilość obrazów tej firmy.

P. Rasecan miała odikryć fajną pracownię, w której 
wykonywano duplikaty wypożyczonych filmów 
amerykańskich, wyświetlanych legalnie w Wiedniu. 
Po wykonaniu negatywu odsyłano iilmy do Wie­
dnia, w Warszawie zaś wykonywano z negatywów 
iilmy gotowe do wyświetlania i rozsyłano je po Pol­
sce, Rosji, Bułgarji, Rumunji, Grecji, Wiochach, Tur­
cji i szeregu innych krajów wschodnich.

Sprawą powyższą mial się zaiąć poseł amerykań­
ski w Warszawie p. Stetson. Wszystkie powyższe 
szczegóły podaje nowojorski „Times".

Trzy szkielety ludzkie pod fundamentami
§oi»oru,

(Telefonem od naszego .korespondenta).
Warszawa, 3 lipca. (Szcz) Przy rozkopywaniu lun- 

(lamentów Soboru na placu Saskim w miejscu, gdzie 
wznosiły się wielkie schody marmurowe, znaleziono 
trzy szkielety ludzkie. Zawiadomiono niezwłocznie

o tem władze policyjne. Pierwsze oględziny pozwoliły 
stwierdzić, że są to szkielety najprawdopodobniej 
kobiece, leżące w ziemi na głębokości 10 om. już od 
lat 30.

Od ołtarza w objada śmierci.
f i i a l a s l r o f i a  l o l n i c z e s .

_ Własnii radjoteleoram „II. Ku; •')
Praga, 3 lipca. (PR Pod wsią Rosshaupt pod_ Tarhau 

samolot franko-rumuński spadł na ziemię. Pięć osób 
zabitych, a jedno ciężko ranna. Samolot ten, odby­
wający podróż z Paryża do Pragi, leciał aż do No­
rymbergii z pilotem i 5 pasażerami zupełnie nn-mal- 
nie. Przy przelocie granicy czasko-bawa.rskiej sa­

molot ten stracił równowagę i spadł ze znacznej 
wysokości. Pilot i czterej pasażerowie, a w te' liczbie 
nowozaślubiona para amerykańska poniosła śmierć.
Piąty pasażer odniósł ciężkie rany. Dotychczas nie 
udało się uzyskać nazwisk ofiar' katastrofy.

BuHareszt spowodował upadłość 
banKu brukselskiego.

(Telegram własny „llustr. Kuryera Codziennego'1).
Bruksela,, 3 lipca. (U). Jeden z większych banków 

brukselskich mianowicie „Credit General Hypothe- 
quer et Immobiliar" ogłosi! upadłość. Piowodem u- 
padlości-byl zawód, jaski spotkał bank Wiskitek nie­
rzetelnego wypełniania swtoiich zobowiązań przez 
miasto Bukareszt, któremu barnlk udzielił pożyczki 
w wysokości 76 miiljionów franków zaraz po wojnie. 
Pożyczka miaail być zwrócona w latach 1924 i 1925, 
jednakże w terminie płatności Rumun ja nie wypełni­
ła zobowiązań, a nawet je zakwestionowała. Dkęki 
pośrednictwo premiera belgijskiego, Rumuinja uzy­
skali zwłokę do rpku 1934, jednak, gdy nadszedł ter­
min pierwszej raty, raty tej nie wpłaciła. Wobec tego 
hanlk znalazł się w kłopotach gotówkowych, twierdzi 
' jednak, że są te trudności przejściowe,, gdyż mimo 
wszystko aktywa bainfcu są* wyższe od pasywów.

B W

przeważnie krewnych i znajomych więźniów, którzy 
na ich krzyk otoczyli eskortę i usiłowali ją rozbroić.
Starszy posterudkowy Gabor cofnął więźniów do 
więzienia, potem zaś przy porawcr innych poste­
runkowych wezwał tłum do rozejścia się. Gdy to 
nie posikutkowało. tłum rozproszono silą przy pomo­
cy bagnetów.

Aresztowano czterech przywódców.

i

 0 -----------

Abd-el-Hrim będzie internowany 
na Madagaskarze.

(Telegram własny „llustr. Kuryera Codziennego'1).
Paryż, 3 lipca. (U). Jiak dwnosi prasa poiamna, 

frameusko-hiszipańsłka 'konferencja ,ma rek a niska zbli­
ża się ku końcowi. Główna kwestja losu Ahd-el Kri- 
ma zosfała już uregulowana. Aibd-el-K.-rn zostanie 
wywieziony na Madagaskar i tam będzie trzymany 
wprawdzie nie jako więzień, ale pod silną strażą.

Co do administracji terytorium Riffenów, zgodzo­
no się na zatrzymanie dotychczasowego lozgiaoi. 
czenia stref administracyij francuskiej i hiszpań­
skiej.

Po zamknięciu kroniki.
Sytuacja strajkow a w Toruniu 

bez zmiany.
Z Torunia telefonuje' (BI): Sytuacja strajkowa _w 

Toruniu od dnia wczorajszego nie uległa zmianie.
Strajkuje ogółem 202 pracowników, głównie elektro­
wni, tramwajów i wodociągów. Zapowiedziana dla 
strajkujących zapomoga w wysokości 18.000 złotych 

i r o n i e  nadeszła. W związku ze strajkiem aresztowano 
:r:z, wczora^ motorowego tramwaj
■Bil '

i*t
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A:e<,

czoraj motorowego tramwajowego Józefa Ulryciha 
za namawianie do uszkodzenia przewodów elektry­
cznych. Poizatem w mieście pamuje spokój.

Tragiczna śmierć w nurtach Wisły.
Z Torunia donosi (Bł): Wczoraj pod Chełmnem

zdążało wozem na odpust do Chełmna towarzystwo 
złożone z dwóch mężczyzn i jednej kobiety. Ż po-

.., tta .a  Ir i rr r\ c iło n n  titAhtT n o  liśln <-l. „ a r,- (awodu wysokiego stanu wody na Wiśle, droga w je- 
)!łnem miejscu zalana była na wysokość 25 cm. Po

™‘Vlrodze tej jadący, zmylili nagle kierunek i konie 
, j aiwpadły w głębię, wskutek czego kobieta i konie z 
)c - wozem utonęły. Obaj mężczyźni zdołali się wyra- 
ą.łi.iować.

rt«V
"fet

Starcia policji z tłum em  w Wilnie.
ę j |j  Z Wiikia donosi (Hr): Oinegdaj rano o godz. 8-ej 
' |  tesfcorfowano z więzienia do sądu diwótóh więźniów 

o f  politycznych. Po wyjściu z budynku więźniowie po- 
yli się na ziemi i zaczęli krzyczeć, że do sądu 

n u le  pójdą, ponieważ są skuci i policja ich bije. Tym- 
I „asem przed wiezieniem zebrało się około 100 osób

Zasądzeni defraudanci.
Z Tarnowskich Gór donosi (H): W piajlek w nocy 

zakończyał się 2-diniowa rozprawa o nadużycia we 
filiji poznańskiego Pol. Banku Handlowego w Tar­
nowskich Górach.

Zasądzeni zostali: b. kierownik Banku Witold 
Pniewski na 2 lała więzienia, b. kasjer Gąsioi na 1 
rok więzienia, urzędnik Schaeler na i  miesiące, 
kupiec Manugiewicz na 300 zl. grzywny. Inni oskar­
żeni, mianowicie Frąckowiak, Klosowioz i Gftnłzd 
zostali uwolnieni.

Fniewisfci poiozsiaje nadał we więzieniu. Wyirok po­
wyższy jest epilogiem rabunkowej jego cgspodarki 
w tym Banku w łatach 1924 i 1925. Jęst rzeczą za­
dziwiającą, jak Poznań mógł zamianować kierowni­
kiem bainfcu tego rodzaju wyfcollejeńca, co Pniewski, 
notorycznego degemarata imoralnogęo. Kwalifikował 
on się raczej do zakładu robót r.uuirawyoh. a uje 
do finansowej iimsttyucji. Na szczęście zlifc—idowano 
go generalnie.

(Szcz). MIANOWANIA W SĄDOWNICTWIE. Pre­
zydent Rzeczypospolitej zamianował sędziami przy 
sądach okręgowych p. Czesława Mu.raszko w Piń­
sku, p. Wincentego Krajewskiego w Zamościu, Józe­
fa Juszfciewicza w Siedlcach, Stefana Sadkowskie­
go w Sosnowcu, Bronisława Kościelecfciego w Kiel­
cach, p. Stefana Sitkowskieigo podprokuratora pnzy 
sądzie najwyższym p. Prezydent zamianował proku­
ratorem przy tymże samym sądzie.

W DZISIEJSZEJ UROCZYSTOŚCI AMERYKAŃ­
SKIEJ weźmie udział delegowany przez p. amba­
sadora Stanów Zjednoczanyidh w Warszawie sekre­
tarz ambasady H. Stanley. Wozora j o 2-ej popołu­
dniu 'komisyjnie zamurowano u saczyltu Mogiły Ko- 
ściusziki ziemię amerykańską wraz z protokołem aktu 
■złożenia. Kamiiemma tablica noisi napis: ..W tem miej­
scu złoożno ziemię z potajowisik w Ameryce pa do­
wód d wspomnienia udiziału Tadeusza Kościuiszbi 
w wojnie o niepodległość Stanów Zjednoczonych w 
lóO-lełnią rocznicę jej ogłpszemiia dln. 4 lipca 1926 r."

7 DNI ARESZTU Z ZAMIANĄ NA GRZYWNĘ ZA 
ANTYPAŃSTWOWĄ MOWĘ. W dniu wczorajszym 
’w okręgowym sądzie karnym w Krakowie zapadł 
Wyirok przeciw dr. Bolesła wowi Dro-bn e ro w i, przy­
wódcy partji niezależnych socjlaiistiaów, skazujący go 
ha 7 dmi aresztu z zamianą na 70 zł. grzywny. Po­
wodem oskarżenia było podburzające przemówienie, 
które dr. D.rolbnar wygłosił w diniu 8 listopada z. r. 
na cmentarzu rakowidkim na obchodzie socjalisty c.z- 
nym przy grobie poległych roibotmifców w zajściach 
'listopadowych.

P. TRZCIŃSKI LITERACKIM KIEROWNIKIEM 
TEATRÓW M. W WARSZAWIE. Doty nbczasowy
kierownik literacki teatrów miejskich p. Stanisław 
Miłaszewisikii. uistąpił onegdaj ze swego stanowiska. 
Funkcje literackie i reżyserie objął dyr. Teofil Trzciń­
ski, który też będzie głównym pomocnikiem dyir. 
Lo.retn to wicza.

SPROSTOWĄNIE. We wczorajszej depeszy, do­
tyczącej uzdrowisk, którym przysługuje 66% zniż­
ka kolejowa, wkradły się omyłki, mianowicie za­
miast miejscowości Aurgust ma być Jurgust i za­
miast Kłapszeniszcze ma być Łapsze Niżne.

(Ts). POGODA W ZAKOPANEM. W dniu dzisiej­
szym nastąpiła zmiana w pogodzie. Dzień słonecz­
ny, chwilami .tylko przelotne deszcze. Według pr3. 
gnozy pogoda obecna ma się utrzymać czas dłuższy.

(Ts) Z SEZONU W ZAKOPANEM. Pomimo zmian- 
nej pogody przychodzą do Zakopanego przepełnione 
pociągi z gośćmi i zhiorowemi wycieczkami. W dniu 
dzisiejszym zjechała tu miejska szkoła rzemieślni­
cza z Warszawy. %

(Ts). OBNIŻENIE CEN W PENSJONATACH I HO­
TELACH W ZAKOPANEM. Komisarz rządorw w 
porozumieniu ze starostą nowotarskim ze względu 
na obecną sytuację gospodarczą obniżył ceny w 
pensjonatach i hotelach w Zakopanem o 1 zł. we 
wszystkich kalegorjach.

(Ts). AKADEMICY ZASTĄPIĄ STRAJKUJĄCYCH 
KELNERÓW. W związku z zatargiem między wła­
ścicielami bawiarń i restauracyj a związkiem zawo­
dowych pracowników gastronomiczno-hotelowych w 
Zakopanem, przyjechało dzisiaj do Zakopanego 13 
słuchaczy Akademii Górniczej z Krakowa, którzy 
objęli pracę w miejsce zaw odow ych  kelnerów w 
trzech lokalach puibEcznych, a mianowicie w re­
stauracji Trzaski, Karpowicza i w Monskiem Oku.

(€). 60 SAMOBÓJSTW W JEDNYM MIESIĄCU. 
W ciągu ubiegłych 24 godzin, wydarzyły się we 
Lwowie znowu tuzy samobójstwa. W ciągu miesiąca 
czerwca było ogółem 60 wyipadików samobójstw.

(U). Di. EMIL GOUE, twórca autosugestywnei me­
tody leczniczej, zmarł w Nancy w wieku lat 69.

(U). NOWE WYKOPALISKA KOŁO ATEN. W cza­
sie zabawy nad brzegiem morza koło Aten,, odkryło 
w piasku 12 antycznych stuipów. dwa siedzenia ka­
mienne, artystycznie rzeźbione., niewykończone gło­
wy posągów i tablice z .napisami. Wszystkie te przed­
mioty pochodzą, zdaje się, z epoki chrześcijańskiej. 
W miejscu znalezienia wykopatirtk. rozpoczęto dalsze 
prace archeologiczne.

(U). TRĄBA POWIETRZNA W SERBJI. W okoli­
cy Kawadar w południowej Serbji szalała gwałtowna 
burza, połączona z trąbą powietrzną, Pioruin uderzył 
,w miejsce, gdzie stały fcnzv koibiety, zabijając dwi» 
na miejscu i oiężlko raniąc trzecią,

(B). PROCES O SPOLICZKOWANIĘ BETHLENA.
Węgier Juisth, Jdtóry w gmachu Ligi Narodów apo- 

liczkowal węgierskiego prezydenta ministrów Belhle- 
na, stanie we wrześniu przed szwajcarskim sądem 
przysięgłych.

(U) KLĘSKA SPORTOWA SZWEDÓW W PRA­
DZE. Dzisiejsze międzynarodowe zawody pilkii noż­
nej między Gzocho-Słowacją i Szwecjąi, zalkcńczył-y 
się poraiJką Szwedów w stosunku 4:2 (2:1). W grze 
odznaczył się szczególnie ozeski atak. Dłuższy czas 
zdawało się, .że Szwedzi poniosą druzgocącą blęskę, 
ponieważ do 19 minuty po pauzie Czesi byli górą w 
stosunku 4:1. Dopiero w ostatniej minucie Szwedzi 
uzyskali drugą bramkę i to w sposób dość oryginal­
ny. Mianowicie,, hramfcanz czasifc Plainiefca chwyciw­
szy piłikę, zrobił zwrot ciałem i znalazł się póz,a Ił­
ują. bramki. Sędzia, zresztą bardzo dobry, Braun z 
Wiednia, uiznal to jaiko bramkę dla Szwedów.

e s t a i n i e t

lii uf. Mm i  $ nipa
z żadnem konsorcjum bankowem.
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 3 lipca. (Wir.). Ze sfer imiairodajnyth 
oświadczają: Należy zauważyć, że misja. pnof. Kem- ■ 
merera nie jest związana z iadneim konsorcjum ban* 
kowem ozy fimansowem, a .przybywa do Pofeki na za* 
proszenie rządu w celu wydania faicihowej oipim;: o 
zamierzeniach oaszyich w kieirunku ożywienia i od­
budowy życia gospodarczego. Misja ta zbada stan 
dzisiejszy naszych przedsiębiorstw -państwowych, a 
Tówinież i stan gospodarczy prywatnych pnzed3ię. 
biiorstw przemysłowych i handlwoyoh. Zadaniem rru- 
fiji jest oprócz tego wydanie opinji w kwestiach na* 
szego prawodawstwa gicspodarczego i programu go­
spodarczego rządu. Wynikli pracy iprof. Kem.merera i 
jego wybitnych wipsólipracownifców niewątipfliwie po­
służą iządoiwi przy pracy nad sanacją i ożywieniem 
życia gospodarczego.
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Nadszedł wielki transport! |
|  Tanie leżaki, kocyki dla letników, ptachty na  |  
1 wazy, chodniki kokosowe dla pensjonatów, li- \ 
1 no leum , ceraty, dywany. 137 g 1
i  HALPERN, K raków , ul. P o s e ls k a  L. 18. |= 3
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łączą najwyższą jakość
z najtańszą  ceną. 366 k

Kraków, ulica Mikołajska L. 6.
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KOMITET BUDOWY DOMU CZYNSZOWEGO 
W KRAKOWIE 

Z ak ład u  P en sy jn e g o  d la  Funkcjonarjn& zy

o g ła sz a n i n in ie ja z e m ;

Przetarg otertowy
na wykonanie robót budowlanych przy budowie 
domu czynszowego u zbiegu ul. Mazowieckiej i Al. 
Słowackiego w Krakowie w formie przedsiębiorstwa 
gen oralnego.

Oferty wygotowane na formularzach, dostarczo­
nych przez Komitet budowy oraz dowód złożenia, 
waidju.m w kwocie; 20.000 zł. należy w opieczęto­
wanych kopertach, opatrzonych napisem: „Oferta 
na budowę domu czynszowego Zakładu Pensyij- 
nego dla Funkcjonariuszy w Kratowie", oraz nazwą, 
oferującej firmy składać w lokalu Komitetu Budo­
wy przy ul. św. Gertrudy Nr. 2, ,parter, w godz. 
od 9 rano do 1 pop. w czasie od dn. 5-go do dn. 
14-00 lipca b. r. godz. 12-teij w południe.

W dniu 14-go lipca b. r. po godz. 12-t©j w połu­
dnie nastąpi otwarcie ofert w obecności ozłoników 
Komitetu budowy, przyczem dopuszcza się i obec­
ność oferentów.
Później wniesione oferty nie będą uwzględnione.

Rozpatrzenie ofert i rozstrzygnięcie przetargu 
nastąpi w 2 tygodnie od daty otwarcia ofert. Oferty 
nie przyjęte pozostaną bez odpawiedizi, a wadja do 
nich dołączone będą mogły być odebrane w wyżej 
wymienionym lokalu Komitetu budowy w godiz. 
urzędowych.

Komitet budowy zastrzega sobie swobodny wy­
bór oferty bez względu na jej wysokość, a nawet 
nie przyjęcie żadnej z nich.

Formularze ofertowe są do nabycia w cenie po 
zł- 10'— w lokalu Komitetu. Informacji technicz­
nych udzielać będzie w lokalu Komitetu budowy 
Kierownik techniczny budowy Inż. Ardh. Wacław 
Nowakowski dn. 5-go, 6-go i 7-go lipca b. r. w godz. 
od 11-tej do 12-tej pr.zedpoł. 136 g

WAŻNE O L A  MŁYNARZY
O b e cn ie  bawi c h w ilo w o  w  K r a k o w i e  
z a s tę p c a  fa b ry k i m a s z y n  m ły ń sk ic h

iii Pralna Spawie w ParfluWeatli
Interesentów przyjmuje od godz. 9—12 i 3 6 

w Hotelu Polonia, Kraków, Telefon 537. 
fabryczne! I29g Ceny fabryczne!

Propozycja nadzwyczajna!
Przeznaczenie! Swiiiaitowej sław y psy- 
eho-grafolog Sz yller-iSzko In ik  (autor 
nr a o naukow ych), red ak to r p .sm a 
,,§w:it“ (W iedza T ajem na), oipowie Oi,; 
kim jesteś, k.im być możeszł N adeśllj 
c h arak te r p ism a . swój,, lub zain tereso­
wanej osoby, zakomu.niikui itnię, rok, 
m iesiąc uirodizenóa. kaw aler, żcn.aty,, 
wdowiec, ilość otsóib najb liższej ro ­
dziny. O trzym asz szczegółową analizę 
c h arak te ru , określenie zalet, wad, 
zdolności, p rzeinaczenie, ja k  również 
horoskop słynnego m edjum  M-lle Ev,i,g.ny. W szystk im  
czytelnikom  „Ilu strow anego  K u rje ra  Codziennego41 ana 
lirzą w ysy ła  się po o trzym an iu  ty lk o  2 zło tych , (za­
m iast zł. 54—). Osobiście p rzy jm u ję  od 12—7. P ro tokó ły , 
odezwy,, podiziięk-owamm n a jw yb itn ie jszych  osób stolicy. 
W arszaw a, Psycho-G rafolog, Szyllcr-SzkoTnik, P ięk n a  25 

G abinet redak to ra . 324 k

UPRA SZA  się o łaskaw y 
zw rot liiistu adresow anego do 
Spółki N aftow ej „Kurosem" 
K raków , K arm elicka  28 — 
i  m ylnie osobie trzeciej do­
ręczonego, zaw ierającego 15 
kniejow ych listów  przewoizo 
w y e h , ni e prz odstaw i aj ą
cyoh dila nsoby trzeciej ża­
dnej w artości — do rą k  a- 
d r  esa t a : Stp ó Mci N aft ow e j 
„K erosen44 K raków , K arm e­
licka  28. 2374 g

P A P IE R Y  przebitkow e — 
1000 od 4.50; ka lka  do ma­
szyn p isarsk ich  100 arkuszy 
7.—, w ysy ła  odw rotnie Ziem 
bidki K raków , plac M arjac- 
ki 2. Baczność adres! 2o9k

W Y JA ZD  DO WARSZAWY 
ZBYTECZNY! Za nadesła­
niem zł. 5 załatw iam y szyb­
ko. skutecznie w szelkie sp ra ­
wy, podania w m in ister­
stw ach, in sty tu c jach  pań­
stw ow ych. sam orządow ych, 
p ryw atnych  „B iuro  zleceń". 
W arszaw a. Złota 47 1 Tele­
fon 406 87. 7015

M EREŻK A  . ręczna 80 g ro­
szy  m etr. M onogram y po­
ścielow e 1 zł. — P racow nia 
F lo rja ń sk a  9 . 2370 g

P. S . Nin :e jsze  ogłoszenie w yc ią ć  i za łą czyć  do lisia .

A S S S I 8 J K J E  W  (tfe e led
mających zdawać egzamin dojrzałości we wrze­
śniu 1926 r., otwierają Kursa Naukowe „Wiedza" 

jak co roku 
KURS WAKACYJNY REPETITORYJNY

od 15-go lipca do kcńca sierpnia. Zgłoszenia 
naileży ju:ż kierować do Sekretariatu Kursów 

Kraków, Studencka 14. 239 k

Wszystkim czytelnikom „Ilustrowanego Kuryera Codziennego"
W y d a w n i c t w o  i  R e d a l i c f t i  „ Ś W i f ”  

dodaje do każdej zamówionej książki drugą ciekawą i pożyteczną książkę darmo. Zamiast
jednej — dwie, dwóch — cztery i t. d.

SZYLŁER-SZKOLNIK: „ H y p ao ty am ! S ugestia! Tele­
patia!". „S ilą uasza w ew nątrz  nas" . Ozy chcesz być 
silnym energ icznym i Chcesz, aby toni u leg a li Twej 
wiol.il Chcesz w ładać w ielką ta jem niczą  s i łą l  P odrę­
cznik słynnego h y p no tyzera  S zy lle ra  {Szkolndtoa, Zaiwlera 
18 rozdziałów: H is to ria  hypuotyzm u. Jaikim  powauien 
być hypnotyzer. J a k ie  w inne być m&djurn. M agnetycz­
ny rozwój oczu. A utosngostja . Wipływ hypnotyz-eiria na 
medjura. Uśpienio m odjum . S o g estja  podczas snu. Sn- 

I gest ja na jawiie. Obnidzenń-e medjnrm. O dgad ywana e m y­
śli. l/o-wodizenie w m iłości. Leczenie w szelkich nnlogow.
U  .  .  *IV. CHŁOPICKl: „W ielk ie  ta jem n ice  sp iry ty zm u  — 
, ,Księga .sp iry tysty". W <łwóch częściach. Treść: Do- 

$  śwy.-j.dczęmia med jum istyczne, jiasnowiidizen.ie, mnóstwo 
bardzo cennych i c iekaw ych  w iadom ości o sp iry tyzm ie

.M l  Mownika term inów , używ anych  przez spl-
g ry ty  stów. Zł. 3.

t

i i>i,Eli-s"ŻKO LISIK: „ P ra k ty c z n y  podręczn ik  ch i­
rom ancji, f iz jognoin ik i, f re u o lo g ji^  as tro lo g j i. N a jp e­
wniejszy sposób poznan ia  siebie i in n y ch  ‘. Z aw iera 
wykład nauk: C h irom ancja  ( lin ja  rą k ), f lz jognom ika 
irysy tw arzy ), a s tro lo g ja  (n au k a  o w p ływ ie  gw iazd  na 
l o s y ) .  K sięga  p o p u la rn a  i dostępna d la  w szystk ich . D la 
■/.łowieka ohznajom ionego z je j tre śc ią  n iem a ta jem nic . 
W ykw intne w ydan ie  w p ięk n e j, p łóciennej, zlo tam i liite- 
uini ozdobnej opraw ie, z p o rtre tem  a u to ra  i z w ielu  
lu strac jam i w tekście. l?ez opraw y  Zł. 4.—, w opraw ie

Ź. IK K : T ajem nice i zag ad n ien ia  czarnej magji* .spi­
rytyzm u. hypnotyzm u i m agnetyzm u. W ielka  księga  
z mnóstwem ilu s tra c y j. Zł. 4*50.
„ŚWIT". M iesięcznik ok u lty s ty czn o -lite rao k i n a  rok  
192(5, ilu stro w an y . B ogata  trreść. P re n u m e ra ta  roczna zł. 
ó.—. T rzy  cenne p rem je . Zaszyit okazow y g r. 50. 
STARKĘ: „Spirytyzm**, Św iat n iew idzia lny . D uchy.
M edja. S to lik i w iru jące . M a te ria liz a c ja . J a k  u rządzać 
seanse sp iry ty sty czn e . 14 rozdziałów . Zł. 1.—. 
SZYLLER-ŚZ R O L N IK : „Co każda panna w iedzieć po­
w inna". Ja k  jurznać p rzyszłego  męża. Zł. I.—. 
SZYLLER-SZKOfeNIK: „Co każdy m łodzieniec wiedzieć 
pow inien" Jak  nozuać p rzyszłą  żone. Zł. 1.—.
Dr. RA D W A N -PR A G ŁO W SK I: „S potęgow anie w oli‘ . 
Najnowsze m etody su g e stii. Rozwój zdolności, ta le n tu  
i usuw anie s trach u  i z łych  przyrnwyczajeń. Całość 4 to ­
miki razem . Zł. 1‘—. ■ , , ,  . ,
DR. R O ŚC ISZEW SK I: „ J a k  posiąść e n e r g i ę P o z b y ć  
się ro z ta rg n ien ia , n ie lnncbo iji, słabej pamnęei, bezsen­
ności i ogólnego zdenerw ow ania i zdobyć pogodę du­
cha. Zł.
ST. W ÓTOW SKI: „D uchy i zjaiwy" Z dziedziny m edju- 
mizmu i zjaw isk  n adprzy rodzonych . I lu s tro w a n a  liez- 
nemi fo to g ra f  jam i. Zł. 2.—. . . . .
LEO: ..N ajnow szy sennik Ilu strow any  chaldejsko-asy- 
ry jsk i, ułożonv z  wróżb i dociekań n a  jznakom iitszyoh 
mędrców W schodu, z dodatk i em różnych  sposobów 
w różenia. Zł. P —. „  , ,  .
MISS IIA SSE : N ajnow szy sennik  naukow y, ułożony 
na zasadzie rew elac ji słynnego  m edjum  M iss H assę. 
Z przedm ow a Szy llera-Szkodnika. Zł. 1.—. 
B O SK O -C ZA R N O kSIĘŻN lK : „T ysiące  satrn.k * caaro-
dizicijskich". T ajem nice m-agj i. Zbiór n aGciieikawszycih 
SWtUk. Zł. 2 ^ .  ,  . •« r/y t*
A R TU R  G ÓRSK I: „O zm artw ychw stam au . Zł. 1 —. 
DR. R A FA E L  M ABUZE: „ J a k  zostać hyipnotyizerem ? 
Szereg cennych W9kaizówek z dziediziiiny hyipnojtyzmu, sn- 
gestji i teleipatji. Podręczmik p rak tyczny . Zł. 2 —. 
PRÓF. U.-W ŁAD: Sztuki czarodiziejskic. R ozryw ki n au  
ko we. W ielki zbiór pouczających i zdum iew ających  do­
świadczeń z 26 ilu s tra c ja m i. Zł. 2‘—.

DR. MULLER: „N ajnow szy lekarz  dom owy". N ajbogat­
szy zbiór udoskonalonych s ta ry c h  i now ych sroakow  
domowych przyrodoleczniczych^ na wszelkie chor oby. 
550 cennych porad iluistr. Zł. 1*50.
DR. PROSALUS: „Życie p łciow e P rzew odnik  d la  n ie ­
św iadom ych m ałżonków. B o g a ta  treść , X V I. rozdzia­
łów O czem m ałżonkow ie w iedzieć pow inn i. Sposoby 
pobudzan ia  m iłości. Z achow anie się kob iety  brzerm en- 
n e j W ystępk i m ałżeństw a. Im po tencja .  ̂Bezpłodność. 
Środki h yg jen iczne  i lecznicze. Cieripiienia ero tyczne. 
W iek k ry ty czn y  u  m ężczyzn i kobiet. Zw iązki pom ię­
dzy k rew nym i i t . p . Zł. 2.— . , , .
DR. BARTOSZEW ICZ: „ Ja k  zaipobiedz suchotom  pin-

DR.m JO N D ELO W ITZ: „P o ra d n ik  lek a rsk i d la  męż­
czyzn 1 kobiet". Choroby w eneryczne. Z apobieganie. 
Leczenie. Zł. L—. . .  . „
DR. TA N G EY : „Zboczenia płciow e . Zł. 1-50. -
D R W . P O P IE L : „ P o rad n ik  d la  m łodych m ężatek  . — 
T reść: D ojrzałość płciow a, małżeństwo,, ciąża, poród

DR. G ELSEN:' „H y g len a  m iodow ych m iesięcy", W ska­
zówki d la  nowożeńców. Zł. L—. _____
H . SPEN C ER : „ E ty k a  stosunków  płciow ych, LI. l  — 
LOMBROSO: „P sy ch o lo g ia  pooąłnnku ZŁ 0 .7 5 .^ ^  
Z A LE W SK I: „W etery n arz  wdejskt . P o rad u ik  lcczm  
czy zw ierząt dom owych. Zł. 2*—. .
DR. SPEN C ER : Rozwój stosnnikow płciow ych . M ecie  
rozw oju  od n a jd aw n ie jszy ch  czasćiw do obecnych. M . i. 
DR. BRAUN: „Sam ogw ałt u  inężczyzin i  kob ie t . Jeg o  
sku tkL  środk i w yleczenia . P ra k ty czn e  w skazów ki. 
Zł l  —•
DR. G ERLIN G : „Dziew ozyno, k tó ref za żonę \rrn6 m(i 
nie powinno. R ady  i  w skazów ki. 16 lilusferacdk ZJ. 1 —. 
DR. G ERLIN G : „M ężczyźni, k tó rzy  n a  Piszów  się  m e 
n ad a ją" . P o rady  i w skazów ki. 26 i lu s tra c ji ..  ZŁ 1 —. 
AJSIELA OW CZYSSKA: „Zdrow a. hygjonacBna, osz
ezędina to eh m ia" . N ajlepszy  p re»en t dila m łodych sro- 
spodyń. T ysiące najnow szych  sposobów gotow ania , sma- 
cznych, zdrow ych, oszczędnych obiadów. P ieczen ie  le- 
gumiiu, c ia s t, mazurkówi, b u łek , to rtow , smazenne kou- 
f I tu r ,  soków, m arm olad, sporządzan ie konnportowv lodów, 
wódek, napojów  chłodzących. Zł. 3‘—.
SA U SSETY : „M orfiraistka". rom ans p a ry sk i. Zł. 1.—. 
P IO T R  LOUYS: „Z agadkow a k o b ie ta" , ro m an s ero-

(LCM IR B EA U : '„Życie n e n ra s te n ik a " , Pow ieść. Zł. I*—. 
G U ILB ER T: „Z za k n lis  s®antamu . Pow ieść. IA. 1.—. 
PO LSK I SEK R ET A R Z  DLA W SZY STK ICH  „P orad n ik  
i wtzór prowadzemda nSefflbędmych k sią g  z wyjasnne; 
nń«m sposobu prowadizemaa bnchaliterjn. in fo rm acji in««m sposoou ........... ------
wzorów w szelkich listów , o fe rt, próśb , ogłoszeń, skarg  j 
sądow ych i t . p. D la u ż y tk u  gospodarza , rzem ieśln ika  i

A. ZBIK O W SK I: „Słow nik w yrazów  obcych . N iezbę­
dnie w życiu  społecznem  i poilitycznem.. Cena ta. L™- i 
ARTYSTOM, AMATOROM I  M IŁOŚNIKOM  SCENY j 
„E ST R A D A " w ielki zbiór monologów, żartów  sa ty r, 
ak tualności, piosenek, dowcipów i a n e g  do tek najw  ybi t - 
n iej szych autorów . R e p e rtu a r  a r ty stó w : G erasien sk ieg n ., 
Tom a. U rszteina, Ja strzęb ca . H anusza R a i  
S tro ó sk ie j, M adziarów ny i w ielu  innych C ałkow ity  re  
p e r tu a r  teatrów  „M iraż" , „C zarny ko t . Qui

!?LISTYe M iŁO SN E 6D LA l-SERÓ ZAKOCHAN YCH" -  j
W ierszem  i oreza. Zł. 1*-
K RU M ŁO W SK lT^Śto * ty sięcy  żartów , nowe f ig le  do

,7oBSŻER T?y'7R IÓ R ep 0 w iN S Ż 0 WAN i W E r I I y  NA 
ROŻNE UROCZYSTOŚCI" dila starszych i dizieen. Zł. 1 —. 

DLA MŁODZIEŻY I DZIECI.
MROZOW ICKA: „Za k la sz to rn ą  fu r tą " .  D zieje m ło­
dego dzewczęcia. N a m łode u m y sły  w yw iera  w pływ  m e- 
oceniony. Rozbudza szłachedue dążen ia i uczucia. P o ­
wieść p iękna, w ładnej moonej oiprawie. Zł. 3. »
PIA SEC K A : „O bow iązek", powieść dila s ta rsze j mło­
dzieży, niezm iernie  ciekaw ej treśc i. Na młodego czy

i  v -  : - „  i p f w m n t
U7.iezv, u iezm ieru ie  ciehaw ej vre»ui. N/-J-
te ln ik a-w y w iera  głębokie t cza ru jące  w rażenie rozw ija  
um ysł I usrzlachetnia duszę. Ładna opraw a. Zł. 2 .
HABERTON: „D zieci H e leny" powieść dla młodzieży. 
Dzieło to pełne hum oru, budzi w m łodym  czyteln iku  
dążenia do w szystkiego, co wzniosłe, szlacbettne. pie
kne. Ładna opraw a. Zł. T —.

M IŁA N IESPO D ZIA N K A  DLA DZTECI 50 tomików 
najp iękn ie jszych  bajeczek, oow iastek dla dżieoi. przez 
najw yb itn ie jszych  autorów  tw orzące bogata  bibliotekę 
dla dzieci, w szystkie ilustrow . Zł. 5‘—, . ,
EDW ARD SŁOŃSKI: „P raw dziw a b a jk a " . K siążka
tckmąca szczerym  hum orem . Młodego czy te ln ik a  po­
ry w a , w zrusza I zachw yca. N a każdej s tro n icy  piękna 
ilu s tra c ja  W m ocnej, ład n e j opraw ie. Zł. 2.—.

PER ŁY  P O E Z JI P O L S K IE J" . P ieśn i ojczjrste w 8-ch 
tom ach. W ielk i zbiór w ierszy  poetów' polskich: M ickie­
wicza. K onopnick iej, L enartow icza, A snyka, K rasic­
kiego,’ B ełzy i  w ielu innych . Zł. 2.tuc. Liauua wpra wa, m . “ •  ̂ “  ' __ , tl i _ „

W ysyłam y po o trzym aniu  gotówki, jak  rów nież za zaliczeniem  pocztowem. _ Na w ydatki pocztowe 
opakowanie załączyć 1 złoty znaczkam i pocztowymi.U y i i A i / W a i U l C  ó £ W < łL ł/ J G  a. Ł i u t  y   --------   1

Wydawnictwo i Redakcja „ŚWIT*1, Warszawa, Piękna 25, m. 12. Konto PKO. 12454.
P .  S .  N iniejsze o g ło sz en ie  w y c ią ć  1 za łączyć  do za m ów ien ia^

ELEK TRY CZN E motory, 
dyna.moma€zyny nowe. u- 
żyw ane. Wypożycizauie. Za­
m iana prądu stałego na 
zm ienny. — P rzeńzw ojenia 
ręp erao je  wszelkich maszyn 
oraiz a,paratów elek trycz­
nych. W ykonanie g  w aran 
cy jne . E lek tro techn iczne Za 
k łady  Przem ysłow e. K ra ­
ków, Tomasza 32, 7654

CHŁOPCZYKA dwu-miesię- 
ezneg.o, zdrów ego i ładnego 
oddam  na w łasność. Zgło­
szenia do Admim. K u rje ra  
d la  „M ałego Ryis-zarda". — 

2343 g

POSADĘ łaitwo może o trzy­
mać każdy dobry sznfer. Ta­
kim i są ci, k tórzy  ukończą 
K rakow skie K u rsy  Szofer- 
skie L. Hub/noki eg o w K ra ­
kowie ul. P ila rsk a  4. O płata 
za ca ły  k u rs  ty lk o  160 zł.. — 
S p ła ty  na dogodne ra ty  od 
3—6 m iesięcy. P iszcie o In­
fo rm acje  i prospek ty . 272k

Kierownictwo Przebudowy 
Państwowego Zakładu Zdro owcgo 

w Krynicy
powierzyło roboiy lakiernicze w Nowych Ł a­
zienkach pierwszorzędnej firmie krakowsk!ej 
„Dekoracja" , Pierwsza Spótka Polskich M a­
larzy i Lakierników w Krakowie, ul. K ocha­

nowskiego 14. 130g

Reprezentację wyłączną
na  miasta: Warszawę, Poznań  i Lwów w artykule gu­
mowym o sobom  z dobrem i referencjam i natychm iast 

d o  o d d a s s i o .  125 g
Zgłoszenia: , Montblanc", Kraków, skrytka poczt.  Nr 138

Pasy skórzane
popędowe, pojedyńcze i podwójne z zagrań, 
materjatu p o le c a  po najniższych cenach

F A B R Y K A  P A SÓ W
Wurm i Ska, Kraków, Krowoderska 37
T e le fo n  2 2 8 4 ?63 k R o k  z a ł .  1 8 4 0

MASZYNY DO SZYCIA

99S i n g e r € €

O trzym a liśm y  ś w ie ż y  tran sport u ży ­
w anych m aszyn  do s zy c ia  w  bardzo  
ładn ym  i doskon a łym  stan ie  i sp rze ­
da jem y  z a  bezcen ju ż  c d  z ło tych  6 5 , 

do 785 z ł .
G abinetow e chowane do  środka  p ra  
w ie  now e (ja k  rysu n ek ) okazyjĄ  

tanio z a  z ł .  2 7 0  do 3 2 0  z ł .  w r a z  z  w sz e lk im i aparatam i 
haftu  i  szy c ia .

U W A G A : Z e w zg lądu  na ciągłe zm ia n y  w  naszem  sk ła d zie  
p o zo sta je  nasza o ferta  bez zobow iązan ia .

Na zakupione u nas m a szyn y  u dzie la  p e łn e j p isem nej gw arancji 
S k ła d  m aszyn  do  szyc ia  i ro w eró w , części do m a szyn  i  row erów

K v a h ó w ,  Iw ic r z y n ie c f e n  6 .
(Hotel W iktorja) 135 g

K U R S A  „ M A T U R A
6 1

K rak ó w , ul. K a rm e lick a  L . ’ 3 5 , p arter
Godziny urzędow e od g. 9—2 (zapisy od g. I ł—1).

p rz y jm u ją  d o d a tk o w e  s a ­
na n o w y  ro k  s z k o ln y :

a) K urs gim nazjalny; k la sy  FV, VTt V IJI . 
K urs przygotow aw czy do m atu ry  gjm n. 1b) K urs przygotow aw czy 
in in a rju in  naucz.

N auka przez korespondencję  za pom ocą lito g r. 
(d ruk), w ykładów , opracow anych przez P . P .  P ro ­
fesorów Szkół średn ich  i Docentów Uniw.

Liczne p ism a dziękczynne. — O płaty najn iższe , w 
ra tach . — Jeszcze n iew ielka  ilość w olnych  m iejsc .

In fo rm ac je  i proąpekt. bezipłatnie. P ró b n e  lekcje  
po n ad esłan iu  3 zł. za zaliczką 4 zł. 134 g

sprzedaje:

ubrania
i Raglany

Krabów, Grodzka L.
 --------    )33g

33 w podwórcu.

s k f e g o

t f  I / I T 1.  N le ib ą d n y  w  k a żd y m  d o m u  k  
V l \ v  A  n a jn o w s z y  a p a r a t  d o  e le k t r o -  EUk

\  V t /  C  m a sa ż u  d ra  m e d . F. S z y d łó w -  mm

■W „ V IS - V iT A E “
Paten t  2559/26. 

le c z y  s z y b k o  ć s k u t e c z n ie
reu m aty zm , isch ias, lum bagó.Znak ochr. 7555/26.

m igrenę, artretyzm ,, n iedow ład pęcherza moczowe­
go, n ew raig ję , bezsenność, w yczerpan ie  ogólne;

sposób użycia p ro sty  i ia tw y. 166 k
B. C hoynow skl I S-ka, Poznań, P o g ó rn a  10. T el. 12-75.
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ZDROJOWISKO SOLANKOWE

G O C Z A Ł K O W I C E
N A D  WISŁA

S ta c ja  k o le jo w a  przy głów nej łinji D ziedzice*  
K atow ice, dw ie i pó ł god zin y  z Krakowa.
Silna' so la n k a  jodow o bram ow a ra d io  czynna. — 
R o sy jsk ie  p a rn ie  so lankow e ogólne i kom oro we, 

H y d ro te ra p ja , h a la  do in h a la c ji so lanki. 
S p ec ja ln e  u rząd zen ia  dila k ąp ie li słonecznych. N ad­
zw yczajne od la t  GO w ykazane w yn ik i uzdrow ien ia  
p rzy  ch ron icznych  r  cum a ty z  m ach stawów i m ięśni, 
nerw o b ó lach , ja k  isch ia s , chorobach  p rzem iany  maf  
te r j i ,  (ce rtre ty zm ), skrofuilozie, k rzyw icy , chorobach 

kobiecych  i dziecięcych.
H o te l*  i p e n s jo n a ty  z kom fortem , św ia tło  e lek tr. 
B ib ljo tek a , czy te ln ia , p lac  tennisow y .i k rok ietow y, 

i s p o rt w io śla rsk i i liczne inne rozry w k i. — O rk iestra  
w ojskow a 73 p. p . — Ceny p rzystępne. — N a żąda­

n ie  w y sy ła  N arząd p rospek ty . 50 k

i SANATORIUM r i j t s s s r s
d la  chorób p iersiow ych  pod k ierunk iem  

i D ra  rned. L ucjana  A n t. Dobrow olskiego.
S tosow anie now oczesnych m etod leczniczych, w łasne 
K abinety  roen tgena, lam p kw arcow ych, b ak te rjo lo g i 
ran ę  i t .  p „  kom fortow e u rząd zen ia , położenie w t r z y ­
dziesto  m orgow ym  p a rk u  —- bezkonkurency jne  w a­
ru n k i k lim atyczne. O tw arte  ca ły  rok — ceny n trzy- 
m an ia  6 razy  d z ie ln ie  posiłk i) WTaz z tro sk liw ą  i 
fach o w ą op ieką lek a rsk ą  — zależn ie  od w ielkości 

pokoju  od 13—17 zl. 40 k

Pesijsl© ffaa8  „ K R E S Y "  
w  Z A K O P A N E M

blizko centrum , pod now ym  zarządem , p o leca  
o d n o w io n e , dobrze u m eb lo w a n e , czy ste  i s ło ­
n eczn e  p ok oje. O bok te n is  i park. — K uchnia  
pierw szorzędna. S a lon  do zebrań  tow . i sa la  
do tań ca . T ow arzystw o d o b orow e. Garaż do 

dyspozycji. Ceny przystępne. 34ik

C ały  ro k  o tw a r te  k lim a ty c z n e  303K

UZ DROWI S KO
d r a  S Z A R E W S H 9 E O O

i Pensjonat i opieka lekarską. — Pokoje słoneczne, elektryka,
I fłrinnnta Irnnrort mU7vlfl

A D

A rcuojuuai t  ujj.oną - ..........,  —..
y ?  m  wodociąg, kuchnia wykwintna. 2 razy dziennie koncert muzyki
B I A Ł A  zakładowej. Pokój z utrzymaniem (5 posiłków dziennie) zł. 8*50)

Zakład Przyrodoleczniczy

w Ojcowie
otwarty od 1—go czerwca do końca września.
L e k a rz  k o n su ltu ją c y : docen t chorób nerw ow ych 

U. J .  d r . M arcin  Z ie lińsk i. 2014
S tała  o p ieka  le k a rsk a  na  m iejscu . T e ra p ja  fiz y k a l­
na w n ajszerszym  zak res ie : wodolecznictw o, g im n a­
styka . k ąp ie le  słoneczne i pow ietrzne, kwasowę- 
glowe, radow e, św ie tlne  e lek tryczne, w szelkie ro ­
dzaje e le k try z a c ji , n a św ie tla n ia  kw arcow e, mię-sie- 
ujiie. — P lace  do giier ruchow ych . In s ta la c ja  e lek ­
try czn a . — Ceny u m iarkow ane. D ojazd autem  lub 
pojazdem  konnym  z K rakow a, H otel Polski, m -z- 
szych in fo rm acy j udzie la  a d m in is tra c ja  zak ładu  
„Goplana** w O jcow ie p . Skala* 'ffslefon: S k a ła  n r , 2*

u m m i
p r z e n i e s i o n y  d o  no t. „w   — .»— —
w illi „ S i e n h i i e w l c s ó w h a
Pokoje słoneczne z werandami, Wikt wykwintny.

P E S . ° O K A T  
H eleny Letyńskiej 

_  p o d  , , R o k i t n ą “  
now ocześn  e  u rządzone!

R A B K A  — „ P ro m ie ń -  E lw iry  K aretrA lay  pokoje
słoneczne z u trzy m an iem  lu b  beez — w erandy , h u ­
ś ta w k a , leikcje tańców , fran c u sk ieg o . 23.9 g

Ceny umiarkowane.
1438

1 A K O P A N E
PEN SJO N A T „ J A N O S I K *
obok panku klim atycznego, o tw arty  z  dn iem  1-go 
lipca. pod! -nowym zarząd em .—  poleca pokoje sło ­
neczne —  ceny  przystępne. —  Przy jm uje  się  rów­

nież zam ów ienia  telegraficzne. 342 ik

Z A K O PA N E. Penajtasa* Ł eda. vL  <3uOnbińeW«go.
Nowoczesna, rmirrcKwi&TLa wiiDla % zacho&naim kom for­
tem , w yk w in tn e  um oblow anie, łajzrieooa, ęletotryka, 
w odociąg , w erandy , leżak i, maJownMęzj* i zdrow e 
(położenie do słońca i Laisiów, ua^odpowiedaiiejsze 
■miejsce dilia w ypoczynku  i  wyTzdrowaencófW. O eatn tm  
Zakopafneigo. obok dwoirea kolejow ogo, wylborowa 
k u ch n ia , n a  życzenie dij e te tyczua . Ceny p rzy ­
stępne, bez pnzymustu utrzyimamiia. — SocfcegóŁowe 
inifortmacjie odw ro tną  pocztą . «Ł50 g

TUŻ NAD W IE L K IM  MORZEM p en sjo n a t w e dwo­
rze , knoh-nda w y kw in tna , obfitość ja rz y n  Pom orze, 
poczta  Swarzewo, Poczernino, doktorowa Slomlńslm.

244 iv

I ng» g n i m .q »  b w k jb  W  f O ł l l f O r i C  C A g a fo .  l i  A B ®  W  S £r< E B & €0> W fi«:J  
R f t P i U  w  s e z o n i e  b i e f .  we wszystkich z d r o B O w e s lM B C te  p o B s t e i c b

ba

Sprzedaż
SPR ZED A M Y  ®uipeln,i« no­
wy a p a ra t  do zdjęć i p ro­
jek c ji k inem atograf, ioznych 
ina n o rm a ln y  film  z o b jek ty  
,v em 1:3, m echanizm em  sa- 

.Ś ioobracająeym  etc. poniżej 
cen v  fa b ry c z n e j, p. j. 602 — 
i.K a d jo św ia t" . G rodzka 32.

2268 g

100 S P R Z E D A N IA  w arszte - 
I s to la rsk ie . G rzegórzecka 

J Ńr. 30. 2214 g
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O K A Z Y JN IE  do aprzedaimia 
: pow odu w yjazdu: jadal-

sa lon ik , gab inet, dywa- 
ly ’ perskie., k ilim y, m aka- 
... ob razy , k ry sz ta ły , b ron­

ią ki japoń sk ie , n ip sy  i 
p. O glądać  m ożna co- 

Iziennłe 2—5 pop. Łobzow- 
■ka 47, u dozorcy. 2252 g

Ib'

:*i
\u 
■ 1, i

st

, SAKMO 2 najlepsze  pre- 
erw aty w y  w raz  z zajinu-

r ac.ym cennikiem  za zł. 1‘— 
■ 'nóżkam i pocztowemu. — 
. ‘e rfu m e rja  F edera . Lwów, 
1 k s tu sk a  7. tu z in  zl. 4. — 

71 k

.t l e p s z a  l o k a t a  k a - 
TAŁU B E Z  T R O S K I o

il n.ycję z  dochodem  lep- 
, ,-ni niż n a  d o la rach . — 
,'i r lk i  dom m ieszkalny  żu­
ci nie w olny z fa b ry k a  ocitu 
m u sz ta rd y  w p e łn y m  r o ­

lni z zapew nionym  docho- 
..r, cen.tr. m ias ta  n a  Po- 

ioi-7ii bardzo  k o rz y stn ie  z 
awodu cho roby  do sprze- 
■nii.a. W iadom ość O barska , 
' a r  ->• a.wa. M arszałkow ska
. 109. 62 k

.ISZYNY do szycia  „S in- 
.)i-V :ira “ i zagram i czme po zna- 
ćr fc.uie zniżonych cenach — 
y trzedaje: Skłaid mas.zyu — 

:-*V| rodgórz^e. R ynek główmy 5.
‘u , : __________________
di-pO N Y  do saimochodów i 

' -U -^w erów  „M ichelin Caiblś“ 
(i ,;d itrw alsze. poleca „E sha- 
a z ir , ‘ K raków . P ija rsk a  4, te- 

■ i i t lTfon 3476. 2l23g

I1, ' z A JA T E K  ziem ski — we
.„.'c- bodnie! Małopolsce — 
' : eknie  położony, jeden  ki- 

1 , m e tr  od s ta c ji  i m iasta  po 
Wiatowego. skom asow any i 

1 Igospod aro w an y , 360 mor- 
, u uv z budynkam i, iniwenta- 

om żywyim i m artw ym  — 
l l t  f m ieniołom y — zaraz  do 
7Uc-'-/.(‘(lania. Zgłoszenia pod 
14 ,lŁił:i1ą tek  za m iastem " do 
'V  ■jora.line.i E k spedycji 0 - 

BlyToszeń, K rzysztofow ioz — 
; gtj vów. L eg ionów  1. 1 7 7  k

^ tS lN I B U S  16 osobowy goto- 
do ja z d y , św ia tło  Bo

P«f*‘
— sp rzed am . „P m .sa". 
e lick a  16. 2377g

':7:„K !,N 'E do kilim ów  i dy- 
‘Tfc Sinow  ręcznych , kanw ę 

ln ian ą . w zory z  o rygi- 
lnvch dyw anów  p ersk ich  

JL iz Przybory tkac-kie po- 
I 3S‘a  n a jta n ie j  ..K ob ierzec". 
IfOKi-aków. Podw alo  8. S k lan  
f  d Jb ry csn y . Ł

i  m  i
B P  wmm  ■ " U  mjm m: *  b l j  i  - -

JEDYNIE JEST NAJLEPSZYM
PPOSZKIEM DO PPANlJ\

B E Z  C H L O R K U
r R Ó W N O C Z E Ś N I E  
~  P I E R Z E  i B I E L I .

J. M . W E N  Dl SC  H SU KC.
S P . AKC. W  T O P U N I U

MS

„SALON D zieł S ztuk i“  W oj­
ciechow skiego, K raków  — 
św . Jam a 3. N ow a w ystaw a 
obrazów  zn anych  m ala rzy  
po lsk ich . W ybór p rac  S te fa ­
n a  F ilip k iew icza  i Framcisz- 
k a  T u rk a . — Ceny miiskie. — 

1698g

LUSTRA belg ijsk ie , szyby 
szlifow ane — poleca f a b ry ­
ka lu s te r  K alm us, K raków . 
S tarow iślna  69. 983

OSZCZĘDZA pan ie  k u p u ­
jąc  kapelusze daimiskie f il­
cowe w prost we fil .1 i fa ­
b ry k i. G rodzka 32. 2137g

lokale
P O SZ U K U JE  się 3—4 fpo
koi z kucsh-nią, kom fort w 
obręb ie  W ielk iego  K rak o ­
w a. bez odstępnego za k il­
k u le tn im  czynszem  z góry . 
Zgłoszenia: „ P ra s a “ Kaav
m elicka 16 — pod „Czynisz 
z g ó ry “ . 2263 g

M IE S Z K A N IE  d la  n a u c z y ­
cie lek  kursów  w akacy jn y ch . 
F e lic ja n e k  10 — I . fro n t. — 

2171g

M IE S Z K A N IE  do w yn a jęc ia  
n a  w si — rz e k a  ma m ie jscu , 
ustrom ie ciche. In fo rm acy j 
b liższych  udzie la  ..Zespół** — 
K rak ó w , (D ział odzieżow y).

2224g
L O K A L  z du żą  w y s ta w ą  w 
śródm ieściu  K rak o w a — na 
prym cypalm ej i najruliichliiw - 
sz.ej u licy  n a  dogodniych w a­
ru n k a c h  do o d stąp ien ia . 
Z głoszenia do Adimiuliistracji 
K u r je ra  pod  „D obra  egzy- 
istiencja“ . 2242g

DO W Y N A JĘ C IA  pokój z 
k uchn ią  na W oli Ju s to w sk ie j 
— K iaior. 2206g

ZARAZ do w y n a ję c ia  lu b  od 
15-go eleganck i pokój fro n ­
tow y, um eblow any d la  2-ch 
iuteUdgentuych pa u  ów z u- 
trzyimafniem. — W iadom ość 
Sklep tytoniow y p rzy  u licy  
Długdiej L. 17. 2123g

PO K Ó J i ipokój z  kuchm ią 
ma le tn isko  do -wynajęcia. 
B ronow ice M ałe 132, Sam ek.

2373 g
DWÓCH eleganokc um eblo­
w anych, beziwzględimie czy­
sty ch  pokoi — z w odocią­
giem,, św ia tłem  elektrycz- 
nem , ewcm tualnem  użyciem  
te le fo n u  poszukuje się od 
zarajz. Z głoszenia  pod „K u-

Sieo“ do B iu ra  S ta t te ra  — 
ymek 6. 2365 g

Chciałbyś przerobić m eble?
Przyjdź! Pomożemy Ci, Spłacisz w ratach. 
ZAKŁAD TAPICERSKI P. PAŁKI, ŚW. MARKA 19
S p e c j a l n o ś ć  t a p e t o w a n i e .  120 g ( r ó g  F lo r ja r te k le j) .

Story, otomany, kołdry, kanapki rozkładane.
M IE SZ K A N IE  wolne do 
‘wynajęcia, ezymaz na rok . 
Ul. Gr-Oimaidzka N r. 155. Pla- 
otów. 2307 g

ZO FJO W SK A  3462. Proszę 
o odipowie-dż na m oje dwa 
listy, ewentl. o -zwrot foto­
grafii. Katowice, H. T. — 

1336

SŁUCHACZ ftkraoCiii. kato- 
M.k, posm louje lek c ji n a  lato . 
n a  w si lu'b w K rakow ie , z 
aa k resu  szlkół śred n ich . Zsrło- 
saemia: K raków , A le ja  K ra ­
sińsk iego  L. 28. d rzw i 24. — 

2265ig

LOKAL przemy&owy na 
■biuro luib sklep komisowy 
spnzedam łub wydizierżaw.ię 
Zgłoszenia do Admin. Ku­
rjera pod „Zairaa sprzedani" 

2367 .g
M IE SZ K A N IE  miałe, ełe- 
g a  ueko uimebilowaiue za raz 
do w ynajęc ia . W iadom ość: 
Suikńennioe, tra f ik a . 2354 g

P R Z Y JM Ę  -na m ieszkanie 
spoko jną  p-anionkę. _ Zgło­
szeni,a do Ad,m:/i. K u r je ra  
pod „Ś ródm ieście". 2299 g

PO K Ó J kaw ale rsk i do od na 
jęcia . K row oderska 57, p a r ­
te r , m iędzy 1&-h20. 2395 g

1 LU B 2 P O K O JE  fro n to ­
wo um eblow ano -z kom for­
tem  do odnajęcia . Zgłosze­
n ia  pod ' .yKoimfoirt" do Ad- 
m in. K u r j e ra . 2335 g

DO W Y N A JĘ C IA  pokój u- 
■meblawany dla p ań  n au c z y ­
c ie lek .-n a  łiipieo i sie rp ień . 
Ul. S tudencka 2, p a r te r  na 
lewo. 2330 g

M IE SZ K A N IE  dla na-uezy- 
o le lek -li kuirsów w ak ac y j­
ny ch  Mb iprtzyjezdnych do 
K rak o w a na  lip iec  i s ie r­
p ień . — K row oderska 42, 
I I .  praw o^  2331 g

K U C H N IA  do w ynajęcia. — 
Ja w o rsk i, N iecała 4, o ficy­
n y . I I .  p ię tro  Ua lewo. — 

2336 g
2  P O K O JE  n m eblow ane — 
z fo rte p ia n e m  oid l-«o  lip ca  
do  w ynajęc ia , ml. G arn ca r­
sk a  17. W iadom ość u w ła ­
śc ic ie lk i. 2346g

W O L N E  nmeszkainia o raz 
p o k o je  do wymajęoia. Oo- 
dwienniie nowe zg Łaszenia. 
B iu ro  W y n a jm u  M ieszkań 
R ppski K rak ó w , Szew ska 5.

2353 g
ZA W Y N A JĘ C IE  pokoju  
z ku cii mi ą  odm alu ję  klatlkę 
w ohodową i oku/: z f ro n tu  
dw u lub trzy p ię tro w e j ka­
m ienicy m a te rja lem  w łaści­
ciela. Zgłoszenia do  Adm . 
K u r je ra  pod „M alarz " . — 

2356 e

DARM O praw ie  w yucza ste­
n o g ra f i i  w szystk ich  lis to ­
w nie in s ty tu t  S tenograficz­
n y , W arszaw a. K rucza  L. 26. 
P ro sp ek ty  w ysłam y b ezp ła t­
n ie . 205k

DWÓCH m łodych, in te li­
g en tn y ch , p rzy sto jn y ch , p o ­
w ażnie m yślących  b ru n e­
tów , n a  po-sad-aoh rząd o ­
w ych, ożeni s ię  z pannam i 
m iłem i, uiiebiednem i, k tó re 
dopom ogłyby im  do stw orze 
;n;,a w spó lnej m ożliw ej e- 
gzystenicjli. Zgłoszenia n a j­
chętn ie j z fo to g ra f ią  do 
Adm. K u r je ra  pod^ „N au ­
czycie l"  lub „K o le ja rz" .

2323 g

M A TRY M O N IA LN E, towa- 
rzyski-e pism o ,,F o rt u-n-aYcr 
sa ł" , now y n um er 67 — 76 
groszy  znaczkam i. R edak­
c ja : K raków . 2300 g

Nauka-i wychowanie
DO EGZAM INÓW  BEZ KO- 
R EPETY TO R A  n auka: L i­
te ra tu ry  P o lsk ie j (k ry ty k a , 
wzory ćwiczeń, streszczenia) 
Ł aciny  (tłum aczen ia, p repa  
rac je ). M a tem atyk i, F izy k i 
(rozw iązan ia  zadań , d y sk u ­
sje , sk ró ty ). H is to r ji , Geo- 
g ra f j i  (sk ró ty , re p e ty to ria ) . 
Języków  obcych (tłum acze­
n ia , słow niki). W ydaw nic­
tw a  „Poimoc Szkolna" W e i­
nera , W arszaw a, B ielańska 
5—37. Szezęgólow y kata log  
w ysy ła  wydawuiobwo po o-
-trzymaniu 15 et. (znaczka­
mi .pocztowymi). 240 k

ENGLISH LESSONS. Go-
dsinia 1 zł. Zgłoszenia do 
Adnn. K u r je ra  pod  „B n- 
g liśh " . 2&5 g

N IE M IE C K IE G O  udzielam . 
Godz. 1 zł. Z«łos7,en ia  do 
AdmimistracjS pod  „ P e rfe c t ‘ 

2267g

WYSPRZEDAŻ
różnych n a c z y ń  ku­
ch en n y ch  i sto łow ych  
Z n i ż k a  4 0 — 5 0 o /o
6 ta lerzy em alj. zl. 1 *50 
s ło je  i butle po cen ie  

fabrycznej I26g
DOW TOW ARPW Y  

K RAliÓ W , BRACKA 13

f  W y s y ł a m  
J A R Z Y N Y
w ła s n e j  p r o d u k c ji d o  
w s z y s tk ic h  m io is c  k ą ­
p ie lo w y c h  p o  c e n a c h  
I u r ło w y c h  o d  5 0  k g . 
w z w y ż . — Z g ło s z e n ia :

JA N  G U Z I K
W o t a  J u s t o w s k a  

k o l o  K r a k o w a
T e le fo n  3 3 4 7 .

illlillilliilllllililllllillllllllliiillllillllillllilllllilHli

Piły gatrowe 
Remscheldowskie

oraz  wszelkie a r ty k u ły  d la  
ta r ta k ó w  po cenach konku- 

re n c y ju y c h . SIGk 
„T E C H E B U " 

K raków , F lo ria ń s k a  L. 5.

LUSTRA
belgllłkls, szyby szllfswane — 
z gwarancją za trwały podlew, 
po najtańszych cenach poleca

Wytwórnia luster
K r a k ó w , plac B a w ó ł L .  8

obok Elektrowni. 3 4 3  k

!a PIPĘ DUCHOWI
we w szystkich  
g a t u n k a c h

II PAPĘ IZOUiCYJU
sm o lę  prepar., karbo- 
lin eu m  itp. dostarcza  
po n a ,n iższych  cen a ch

SHlaska fabryka
papy dachowej i asfaltu

N o w y  B i e r u ń  ™ 
G ó r n y  Ś l ą s k

PANOW IE!
N ajpew niejsze i  najlepsze
p rezerw aty w y  przed woj eę 

n e j m ark i:

m w . m w .
z srwairaiicją za k ażd a  sz tu ­
kę — tuzńn po 4 i  6 zł. w y­
sy łk a  zupełn ie  d y sk re tn ie  za 
pobran iem . D w a w zory z 
cennikiem  1 zł. w  znaczkach 
pocztow ych. — P erfu m eria : 

S. FE D E R A  LWÓW 
S ykstu sk a  7. (dom wJasnyL 
P P . odsprzedaw cy! Xada.ici* 
prospektów  bezpłatnie. 190 k

M RATY
poleca swój bogato zaopatrzony

Magazyn tow arów  H aw alnych
jako o : matarjEly na kostjurr.y 
damsk‘e oraz na ubrania męskie 
Wszelkie zamówienia miarawe 

wykonuje w 3-ch dniach.

L .G L E 1 T M A N
K ra k ó w , G ro d zk a  ® 0 .  
s m s m  353 k m m m m

Księgarnia
położona w centrum mlń- 
sta Poznania, jest na 
s p r z e d a ż .  Cena niska. 
Piśmienne zgłoszenia « 
„Par“, Poznań, fllaje Mar­
cinkowskiego 11 pod Nr 

26,86. 325 k
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PRA K TY CZN E PO D R ĘC ZN IK I LECZNICZE: 
Najnowszy lekarz  domowy na w szystkie cho­

roby . . .   1*60
Obszerny lekarz  domowy Dr. B rey era  opr. . 4*50
P oradnik lekarsk i dla mężczyzn o chor. w enar. 0'70
Choroby w eneryczne, leczenie zapobiegan ie . 1*50
P ro l W yrobek: O bszerny 1. po radn ik  o cho­

robach w enerycznych . . .
'Sam opom oc w c ierp ien iach  1 chorobach płcio­

w ych wedile zasad laczn. przyro-dn. z ry s. 
Sam ogw ałt u mężczyzn 1 kob iet, jego  sku tk i 

1 skuteczne leczenie •
Sam leństw o (O nan ia / o k reślen ie  — Isto ta  — 

znaczenie dla osób do jrza łych  
Uleczalnośó sy filisu  i innych chorób w enery ­

cznych. Podręcznik p rak ty czn y  d la  kobiet 
i mężczyzn . • • . * , * , * , •

H ig jen ia  życia płciow ego — ra d y  1 w skazów ki 
opraw ne * * * . , • . :  \  . -. •Poradnik  w nag łych  w ypadkach  1 zasłabnięć.

Ks K neipp: Mole leczenie woda. DU leczenia 
' chorób i utrzymania zdrow ia 

Ks Kneipp: Tak żyć pouzeba. W skazówki i 
rady dla zdrow ych  i chorych  . .

K s K neipp: Mój tes tam en t — d la  zdrow ych i 
chorych \  . • * • • • • • •

Ks Kneipp:NjDrnga cześć „M ojego T estam en­
tu "  (K odyzyl) . . . , . .

Ks Kneipp: A tlas roślin  leczniczych 
Zielnik lekarsk i z tab u eam i kolorowemd i 

drzew orytam i, op raw ny  . . . .
Mały zieln ik  lek arsk i ill. z tab l. kol.
Nowy lekarz dla kobiet t dok to r d la  dzieci . 
P ra k tyczny  lekarz  d la  kob ie t . . . .
Dr S p ringer: K obieta  le k a rz a  domowa —

obejm uje  901 stron. 35 tab lic  1 Inne dodat­
ki, opraw , w płótno . . . .  . . 36‘—

Dr. S terling : Suchoty  phio Dospolite (Com-

ColUnś^BroŁ: Bezboiesny poród. — P rzep isy  
zachow ania się podczas ciąży 

Dr W eil; Podręcznik analizy  moczu 
K irchuer: Mój system  ta je m n y . — Podręcz­

nik do uzyskan ia  siły c ia ła  . . .
Choroby dziecięce jako też  leczenie I zapobie­

ganie  . . . .  . . . . .
Choroby narząd u  oddechow ego z  17 ryeun . 
Uypndtyzm  1 su g e stja  w celach  leczniczych 

i w ychow aw czych. 5 to m y  razem  
Nerwowość w m ałżeństw ie. P rzyczy n y  1 spo­

soby zapob iegan ia  , ■
Pijacze choroby — ich leczenie w edle spo- 

sobu przyrodolecznictw f. , . .
Sposoby 1 przepisy lecznictw a p rzyrodnicze­

go z 60 r y s u n k a m i ........................................ -
Jak odzyskać zdrow ie! w edle zasad  D r.

Lębm ana • . • *. , •
G im n.iśtyka w yprężna  d la  zdrow ych i cho­

rych, z 26 ry su n k am i . . .  .
Dplawy i ich leczenie

K S IĄ Ż K I POŻYTECZNE.
Prof S te inach : O dm łodzenie — przez ekspe­

rym enta lne  ożyw ienie sta rze jącego  g ru ­
czołu płciowego 

Prof W ertheim : O dm łodzenie ludzi i zw ierzą t 
Sztuka, zdobycia m ają tku . 1 dóbrego powodze­

nia opraw n. . . . J- • • ' •
Dziewczyna, k tó re j za żonę b rać  się  n ie  po ­

winno. -  R ady 1 w skazów ki . .
Mężczyzna, k tó rego  za m ęża brać się n ie  po- 

winno. — R ady  i w skazów ki . . .
Kobieta w . dobrem  t ziem  św ie tle . O lekaw e 

zagadn ien ia  w kw estii p ici żeńsk iej w 
rozwoju Ogólne ludzkim  na rozm aitych  
stopniach k u ltu ry  w trzech  tom. razem  .

Dr. Fels: K osm etyka h y g jen iczn a  . .
H ygjeua piękności czyli jak  być piękna 
Piękność ciała kobiecego (K osm e/yka) .
Dlaczego m ężczyźni gię, n ie  żen ią ! . . .
Sztuka podobania się m łodym  panienkom ----', 
cz.tuka podobania się m łodym  m ężczyznom  . 
Książką o dobrych zw yczajach  tow arzysk ich  
Jak  się zachow ać w tow arzy stw ie! . . .
Dr. Spenzer: E ty k a  stosunków  płciow ych 
Dr. Gelsen: H y g jen a  m iodow ych m iesięcy .
D r Surb led : S ek re tn e  sposoby m ałżeńskie
P ro t T angey : Zboczenia płciow e w św ietle  

nau k i . . .  . . . . .  . ■ i- t
S tosunki płciowe. Co o n ich  m łodzież nasza, 

a  każde m ałżeństw o w iedzieć pow inno 
Weiuiinger.: T ajem nice k ob ie t i  m ężczyzn
Rozpusta* i p i j a ń s t w o .............................................
Podręcznik całow an ia  . . . . . .
Boguń: P ra c u j — nie tra ć  nadzie j! . . .  
Lombroso: Psych ologja p ocałunku  
Wood A llen: Co każda d o ras ta jąca  p anna

wiedzieć p o w i n n a ł ................................................
Poradnik dla m lodvch m ężatek  . . . .  
M ontegazza: J a k  dożyć sędziw ego w iek u ! . 
A tkinson: Po tęga m yśli, w życiu codzieim em

i w w alce o by t  ..................................
A tkinson: K ształcen ie  pam ięci, W yd. I I .
B u tle rro ff P rof.: M edjum izm . — S postrzeże­

nia i obserw ao. . % ..................................
Flam arion K.: Z agadn ien ia  duszy. W yd. I I .
F o rd  P rof.: Mózg i dnsza . . . .
F o rd  P rof.: Z agadn ien ia  eeksnalne. W y d a­

nie n o w e ..................................................................
Tajem nice pow odzenia w ż y c iu !  Ja k  osiąg n ąć! 
W olnom ularstw o (M asonerja). W ydan ie  I I .  . 
Jasnow idzenie przez Dr. J . K arm a. W yd. I I I .  
Majewski: T resu ra  p sa  pokojow ego, bog. di. . 
Przewodnik dla tea trów  am ato rsk ich  
Janow ski: D roga do d o b ro b y tu  — droga do 

m aia tk u  . . . .  . .
K SIĄ ŻK I C Z A R O D Z IE JS K IE  M A GICZNE 

I  W R Ó ŻB IA R SK IE.
Najnowsze zag ad n ien ia  i ta je m n 'e e  czarnej 

magii, oraz bypno tyzm u . sp iry ty zm u  i
.m agnetyzm u . • •

ja.ina szkolą m agicznego oud-otwórstwa 
ezosia i -siódma księga M ojżesza . . •
Ósma j dziew iąta  księga M ojżesza . . ..
A lbertus M agnus czyli eg ipsk ie  ta jem nice  
Prawdziwy ognisty  Smok •
biodm razy  opieczętow ana księga najw ię-

kszych t a j e m n i c .........................................
balom onis — św ia t duchów  1 klucz do tego 
Czarny k ruk  czyli molż skarbieo  m agiczny 
M agla i czarnoksięstw o Z biór ta j. m agicznych 
Czarnoksiężnik Bosko czy li ta jem n ice  ma,gji 
ta jem n ice  m agii. W ielka 111. książką  m a- 

giezna. opraw n. . . . i .  • •
Dr Mik: W yw oływ anie dachów  . , .  • »
sz tuk i m iłosne i czary  . . . . . .
Najnowsza w yrocznia przyszłości 
Ogólna najw iększa przepow iednia losu z dw u­

nastu . znaków nieb iesk ich  . . -
Sztuka w różenia z ręk i, z rysów  tw arzy , z mie- 

sięcy urodzenia, z k a r t  do g ra n ia  i z fnsów 
Prof Salow el: H ypuotyzm  sp iry ty zm  1 m a­

gnetyzm  ...................................................................
tuż L ibański: T ajem nice  zjaw isk  sp iry ty s ty -  

cznych w św ietle  badań  nank 
ta jem n ice  czarnej m ag ji Zbiór sztuczek ma-

gicznycih ...........................................................
Potęga sp iry ty zm u  z d l. W ydanie V- 
“  o ta rk e : S p iry ty z r  . . . . .
n ,lr°gn°m ja  1 ch irc iu an c ja . W yd. I I ,  111.
1 m esa hypnotyzm n. P rak ty czn y  przewo-

dnik z i l l u s t r . ...................................................
uksnerym enta  hypnotyozue przez K rafft-  

Ebiug. ill.
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H ypnotyzią i sp iry tyzm  przez D ra  Laponi . 
Dowody istnienia św ia ta  duchow ego. W yd. 111.
S to lik i w iru jące — w skazćw ki p rak tyczne 

prow adzenie seansów ■ . ■ , •_
Potęga en erg ji!  — Ja k  posiąść en erg ję !
Różdżka czarodziejska przez D ra  R adw ana
K abała  m oralna czyli m ądrości Salom ona •
Sennik powszechny, zaczerpn ięty  ze sta rych

egipskich i arabsk ich  dokum entów , 111. . 3 —
W ielki illustrow any sennik egipski . . • 160
Sennik chaldejsko — asy ry jsk i . - • . 0  80

Ś P IE W N IK I MONOLOGI LISTOW NIK1, 
POW INSZOW ANIA.

Co śp iew ają  w k ab arec ie ' . . . .  I —
Najnowsze kup le ty , m onologi i dek lam acje . 140
30 nowych piosenek A ndy K itschm ann 1 M ar-

ka W indheim a z nu tam i . . 120
Pójdź do m nie dziewczyno. — Śpiewnik mi­

łosny ........................................................  . 0*70
200 p ięknych w ierszyków  na  pocztówki i

w iersze do im iennika . . . . . .  075
L ilje , osty i stokrotk i. Zbiór w ierszyków do

pam iętnik,a .....................................................0*60
Zbiór powińszowań na  w szystkie okoliczno­

ści życia .......................................................... 0*90
T oast polski na w szystkie okolioznośol żyoia 2‘— 
P olski sek re tarz  dla w szystkich, opraw . . • 3‘—
N ajnow szy sekretarz ' powszechny — p ra k ty ­

czny p o d T ę a z m k ................................................5*50
Zbiór najlepszych monologów i deklam acji

4 zeszyty r a z e m ...............................................2*50
Śmiech. Zbiór fraszek i  anegdot w 3-ch czę­

ściach razem  . . . . . . .  8*50
Nowy H um orysta . Obszerny zbiór dowcipów

i hum oresek . . . . . .  3*—
F ig la rz  w arszaw ski Zbiór wesołych dowci­

pów i żartów  . . 1 . . • . 0*60
N ajnow szy listow uik d la  zakochanych . . . 1*20
L ilje  i paprocie. K siążką d la  serc  k o chają­

cych , 1*20
Ozy ja  clę kocham ! N ajnow . śp iew nik  m iłosny 1‘— 
Złote ogniwa miłości, ora?, serdeczne pozdro­

w ien ia  dla serc kochających  . . . .  1*70
Ozar m iłości. — Ciekawa k siążka  o kocha­

n iu  i m i ł o ś c i ..................................................1*70
M iljon żartów  i a n e g d o t ....................................... 0*60

ZABAW Y I  GRY TOW ARZYSKIE.
G ry w k a r ty  polskie i  obce — opraw , p rze­

w odnik g i e r ........................................................ 4‘—•
G ra w szachy. Przew odnik g ry  szachowej il l . 3‘— 
K abała . K arty  w różbiarskie s łynne j Lenor- 

m and z P aryża z dodaniem  książk i do
p o u c z e n i a .................................................................... 1*20

F l i r t  polski. — Zabawa tow arzyska . . . 1‘—
Ja k  wesoło spędzić czas! Zabaw y i g ry  tow . 1*40
F lirc ik  salonowy. — Zabawa tow arzyska . 1‘—
C hochlik  polski. Z ajm ująca zabaw a tow arzysk . 1*—
K ról. — Najnowsza zabaw a tow arzyska . . 0*50
C zarny P io truś. -  Z ajm njaca zabaw a tow arz. 0*70
Sam ouczek tańców . — Salonow iec . . . .  0*70

K SIĄ Ż K I K U C H A R SK IE .
P ra k ty czn a  kuchnia  dla w szystkich N ajnow ­

szy po radn ik  gospodarski , . . . 5*50
N ajnow sza kuchnia w arszaw ska, zaw iera ją ­

ca przeszło 1.200 potraw , opraw  . . . 5*—
N ajlepsza k uchn ia  krakow ska, opraw iona . . 3*50
Illu s tro w an a  książka kucharska . 2000 sposo­

bów. .gotow ania i  pieczenia , . • #*—
Oszczędna knchnia. 1000 sposobów #otow ania

i pieczenia  . . - . . j • 3*50
M ala k u ch n ia  domowa . . .  . .. . • 0*80
Pieczenie ciast. P rzep isy  p ieczenia ciast, spo- _

rządzen ie  kom potów , tortów , wódek ejc. 180
R ajstw o czyli błogość odżyw iania sie snró- 

wemi roślinam i. N iezbędne uzupełnienie 
każdej książki k u ch arsk ie j z lieznem i
ry su n k am i . .................................................. 2'—

SAMOUCZKI I  SŁO W N IK I OBCYCH JĘZY K Ó W .
'P o la k  w zątfy  się W  ntw fiteekn-- --■-«««*.—,■- u  U&e
R enssner: Sam ouczek polsko n iem iecki bez

pom ocy n a u c z y c i e l a ..............................................4*50
R enssner: Sam ouczek polsko francusk i bez

pomocy n a u c z y c i e l a ..............................................4*50
R enssner: Sam ouczek polsko-angielski beż

pomocy n a u c z y c i e l a ..........................................3 50
A ngielsk i dla w szystkich. P rak iy zzn a  i ła ­

tw a m etoda . . ......................................... 4)—
K otu la : Ł atw a m etoda nauki niem ieckiego . 3 —
F abiańczyk: K orespondencja handlow a i p ra ­

ce kan torsk ie . 2 t o m y ......................................6‘—
Słow nik w yrazów  obcych . , • 2*80
Słow nik polsko-niem iecki i niem iecko-polski 2*—
PO W IEŚCI W O PR A W IE . N A D A JA CE S IE  NA 

POD A RU N K I DLA DZIECI:
Cooper: M yśliw iec — powieść z życia. Tmdja-n 4*— 
S iero ta  z Loowod — zajm u jąca  powieść . . 4‘—
Żeglarz ,Sinbad. P rzygody  i; aw an tu ry  . . 3 50
M iinchnnsena przygody i aw an tu ry  . . » 3 aO
K ró l-b o b a te r. zajinujapc p rzygody . . ■
C hata w uja Tomasza — ciekaw a powieść . 3 —

PO D RĘCZN IK I PO LICY JN E.
Ł nkom ski: S łużba śledcza dla policji państw  . 2 50

„ K orespondencja służbowa . • • 1 —
B IB L IO TE K A  ROLNICZA I  GOSPODARCZĄ 

W yrób win owocowych . i • ; • •
W wrób miodów p i t n y c h .................................
K ró tk i poradnik  ro ln iczy  , . »
R asy bydła z 5-ma rysunkam i . . • •
O borpib i naw ozy zielone . . . •
U praw a w ierzby koszykarsk iej z 20 ry s. .
M leczarstw o z 20 ry sunkam i . . . •
Z użytkow anie odpadków m leczarskich . .
R acjonalne żyw ienie drobiu. W skaż, dla hon- 
J a k  kup ić  kon ia! Z 17 rysu n k am i .
U żytkow anie i  p ielęgnow anie konia .
Hodow la gołębi, z  40 rys. . . . . .
Hodow la królików  z 25 ry su n k am i . -.
Czem jest gleboznaw stw o! . • . •
Nasionoznaw stw o  ..........................................
Choroby Zakaźne drobin . . • •
W eterynarz  w iejski. Porad. gosp.. opraw . .
Nasz W eterynarz . Obszerny poradn ik  gospo­

d arsk i, bog. ilustrow any  . . . • •
Hodowla pszczół w edług nowoczesnych zasad 

pszczelnietw a. bogato iln s tr . . ,  • •
Najnow sza gospodarka w pasiece. I lu stro w a­

ny  podręcznik dla pszczelarzy . . .
P o m o h ,w  chorpbaęh z,Wjerząt. bog. ilu str . .
HodowJa zw ierząt domowych *
Pom oc przy  porodach w hO£. l lu s tr . .
P ielęgnow anie kw iatów  i roślin  w mieszka-

TaWiceMtn;bieżne 'd b  oMiczemiia drzew a, o k rą ­
głego, kantow ego i ta rteg o

B IBLIO TEK A  RZEM IEŚLN ICZA. 
W iadomości o m etalach dla pracow ników  za­

wodu m etalow ego . , .  .
Ś lusarz. P rak tyczne wiadom ości dla , pracow ni­

ków zawodu ślusarskiego z, 167 ryc in am i . 
M urarz. P rak tyczne wiadom ości z 81 rycin . .
C ieśla P rak tyczne wiadomości z. 201 rycin , . 
P okostn ik -lak iern ik  z *4 ry cinam i .
P iekarz. P ra k tyczny  podręcznik z 50 ry s. . 
Szklarz, P rak tyczny  podręcznik z 40 rys.
F ry z le r. P ra k tyczne w iad. z 92 ry su n k am i • 
cholów karstw o i szewstwo z lieznem i ry su n k a ­

mi i 12 tab licam i . . . . •
P rzew odnik sto larsk i przez S ch re ib era  1 146

ilu strac jam i . ■ . • ,  : • ,  /  _ 1
K siążką narzędziow a. Spis narzędzi we fabry-_ . ,  „ 4 a  1 n  m  I :  o  n  11* A 11
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u lica  SŁOWACKIEGO 8 /O d d zta ł Z.
D ZIEŁA  TECH N IC ZN E BOGATO ILU STRO W A N E.
G arbarstw o. Przew odnik do w y p raw ian ia  skór. 
F a rb ia rs tw o . Zasady barw ien ia  tk a n in , ub rań  

i fu te r  z 27 rysu n k am i • t • •
W yrób m ydła  z 26 rysu n k am i . .
Sucha d es ty lac ja  orzew a z 20 ry su n k a m i . .
T ytoń. Jego  u p raw a i w yrób z ilu s tr . . .
W yrób a tram en tów , tuszów, taśm  kop. i  t  i
W yrób p iw a z 12 ry su n k am i w tekście  .
W yrób pokostów m alarsk ich  i d ru k . z 10 ry s . 
M ateria ły  opalowe i w yrób bryk ietów  z  15 rys. 
Zastosow anie techn. tw aro g u  m leczu (sern ika).
Papa. P ra k tyczne wiadom ości dla p rac . zaiwodu 

budow lanego z 36 ilu strac jam i 
C em enty i Ich użycie z 36 ilu s tra c ja m i 
A sfa lt n a tu r , w budow nictw ie z 10 ry s . .
Sztuka ro b ien ia  w ynalazków . P o rad n ik  dla 

ty ch , co chcieliby  i m ogą a  n ie  u m ie ją  apo-, 
strzegać  i tw orzyć . . - .

E lek tryczność i m agnetyzm . P o jęcia  ogólne od 
zaw iązku  ty ch  nauk. aż do chw ili obecnej 

G orzelnietw o z 20 rysnn . . . . . .  
N iem czyński: Podręcznik  f  oto g ra f  j i  z  llu s tr . 
N iem ezyński: K in em ato g ra fia  . . . .
Paro-wóz. — Podręcznik  dla m aszynistów  ze

100 r y s u n k a m i ..................................................
P o rad n ik  szofera. — P ra k ty czn e  r a d y  prow a­

dzen ia i obsługi sam-oohod. z 32 ry su n k . . 
P odręczn ik  e lek tro techn iczny  z 170 ry su n k am i

P O W IE Ś C I K R Y M IN A LN E I  SEN ZA CY JN E.
B raudow skl: L udzkie . k a ry k a tu ry , _ pow ieść . 3*20
B rzeg: H aszysze, pow ieść w schodnia . . . 3*—
G. Boccaccio: D ekam eron, w ydan ie pełne w 3 

tom ach z w stępem  prof. Z.- Z aturskiego 
z 160 ryeina-m i N an teu ila , Je h a n n o ta  i 
G ran d v ille ‘a. S tr. 900 . . . .

B a rb a ra  D bryk czyli ta jem n ice  k la sz to ru  w 
K rakow ie  . . . . .

B u ry : Św iadczenia p a n i M uszki . . • .
B enoit: T ajem nica  S ah ary  (A tlan tyda) .
B e tan er: M iasto bez Żydów, rom ans . . ".
Bramtome: Żywo-ty p ań  sw aw olnych 2 tom y. 
Bucham: 39 stopni. N iezw ykłe zdarzen ia  . _ .
Casanow a: P am ię tn ik i, opow iadan ia ero t. ii. 
Dołorres: Sprzedam,a żona czyili ta jem n ica  le ­

karza,, rom . kryim. 3 tom y . , . .
D um as: H ra b ia  M onte C hristo , opraw . 750 str. 
Dum as: H ra b ia  M onte Gii r  i sto, W ydainie kom ­

pletne, 4 tom y . .
Dum as: T rzech M uszkieterów , rom ans opr. .
Dum as. A. D am ą kąm eljo y a , pow ieść 4 tpm y .
D um as. M istrz Adaim, powieść . . . .  
D ekabra: P am ię tn ik i w łam yw acza, k ry m in , .
Doyle (Sherlok H olm es): Późna zem sta, po­

wieść k ry m in ...........................................................
Doyle (Sberlok H olm es): U w ró t śm ierci,

pew ieść k ry m in .......................................................
Doyle (Sherlok H olm es): M um ia zm artw ych­

w stało, Irrym. . . . . • . .
D ęyle: Zagięiiony fotbaliista, k rym . . ,
D oyle: Żółte oblicze, powieść k ry m in . . .
d*Eśine: Czerwone bogi. pow. senzac. . .
Ew ers JB, :  O blubienica T ofara. pow. wsch. .

Dama ty fusow a, nowele in te r . ,
HI v o stad / K obieta .szaitaih, rotuains' kryim iualny 
ĘlyerstacR:, Człowiek z niebieskim  szalem , k ry .

-E lv e rs tad t; Człowiek, k tó r y ' sp ląd row ał m ia­
sto, powieść k rym . . . . . . ..

E lre rs ta d t:  C zarna gw iazda, powieść k rym , 
E ly e rs tad t: Na tro p ie  zbrodni, pow. k rym . , 
F rance  A nat.: T ajem nice krw i, rom ans .
F rance  A nat.: Sinobrody i  jego siedm  żon . 
F rance  A nat.: Gdy bogowie p rag n ą , rom ans. 
F ran ce  A nat.: Tais, rom ans . . .
F rance A nat.; W yspa -Pingw inów , rom ans . 
F rance A nat.: W c ien iu  wiązów, rom ans .
F rance A nat.; P ierśc ień  z 'am etystem , rom ans. 
F ra n c e /  A nat,; Gospoda pod k ró low a Gęsia-

Nózi ą, rom ans ' ..........................................
pow. k rym .
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-Freyl-ag - G M»B#«-peŁęgi,
German Iw onka, rom ans, 2 tom y . . .  
G reęn: T ajem nice zam kn, pow ieść k rym . . 
G reen: E lik s ir  z-martwyeh-wstańia, powieść

k r y m in a ln a ..................................................... ........
G aboriau: A jent p o licy jny , senz. pow. k ry m . . 
H ornung: lta ffles . ta jem niczy  w łam yw acz 
H alacińsk i: Złośliwe h isto rie , pow. ak tu a ln a . 
H ugo WikitOr: D zw onnik z Nortke D am e, ro ­

m ans, 2 tom y ■ • • • • • -
Jaęu es: Dr. M abuzy, demon g ry , rom ans k r. 
K azim iersk i: N ajm łodsi arysto-kraci, rom ans .

„ „Życie i m iłość artysty**, rom .
K orzeniow ski C.: P row okator, -rom ans 1 ros. 
L erous: M ałżonka słońca, powieść .

„ W lab o ra to riu m  zniszczenia, pow. k r.
„  Dam a w złotym  brokacie, pow. k rym .
„  C zarne zam ek. pow. k ry m in a ln a  .

P rzek lę ty  fo tek  pow. k rym .
Leblanc: Odłamek pocisku, -pow. k rym . . 
L eblauc; Posłannictw o z p lanety  .V enns, ro- 

niaufl faiietos.tyezny .
L eblanc: Z loty t ró jk ą t,,  p rzygody  A rseniusza 

Ł upin  . . .  . . - ' • i • • • , •
Lebiano: Gdy zeg a r w ydzw onił osm ą, pow. kr; 
Leblanc: T roje  oczu, powieść k rym . .
Leblanc: T ajem nica  lekarza . W yznanie am er.

w łam yw acza . . ..........................................
Louvs F io tr: A frody ta , powieść erot.

P rzygody k ró la  Pauso la , pow. erot. 
L avendann: l-óżko. powieść z 8 ilu s tr . . 
M ikszath: Bez m ężczyzn, pow. hum or. . .  .
M eyerinP : Zielona tw arz , senzacy jna  powieść

m i s t y c z n a ..........................................................
Mason: T ajem nice .will róż. pow. k rym . . 
M achard: K rólestw o n a  poddaszu, powieść hu- 

moryfetyczna . . .  . . •
Mirbeian* Pa.miętniik paniny służącej, ro m an s.

eroityozny  ........................................
P e r t:  M ala Cady, powieść ero t. .
P rcvqst: Póldziew-ice. powieść erot. . .
Po-e A llan : Czarny kot, powieść k rym . .
Poe E. M aska czerw onej śm ierci, zajm . opow. . 
P am iętn ik i c-ara M ik o ła ja ,, senzacyjue 
R enard : Żywa szpilka, powieść k rym in . . 
Saeher MaśoCb: W enus w fu trze , pow. pika.pt.

„ ,, Demoniczne kob iety , pow ieść .
SchnitzlcT: Taniec m iłości, d jalogi ero tyczne .

„ B eata, powieść ero tyczną 
Stevensoa: M orderca M arkheim . po>w. k rym . 
Staśko  I '.  W ra jsk im  ogrodzie. — P ow ieść .

Sabatb  życia. Pow ieść w spółczesna 
„  „ Szalona sie lanka. Pow. w spółczesna
„  „ Obłędny śm iech, pow ieść in te r .
„  ». Unmans au to ra  ? bohaterK a pow ieści
w „  O daliska. — Pow ieść
„  „ -N ie śm ie r te ln e  szaleństw o. R om ans 
„ „  Dziewczyna z jasn eg o  brzegu.
r o m a n s ....................................................................

S taśko P  K ain -  t r a g e d j a ................................. ■
Staśko: R um ien iec duszy, pow ieść 
Salz Br.: P am iętn ik  urw isza b. hnm o ry sty ez . 
S ab  Br.- H is to ria  o śm ierci i zem ście I)ra  

Z ałuskiego . , , . . ,
Salz Br.: Czai ziemi — pow ieść . . . .
Sienkiew icz: One V a d \ s l .......................................
Stein: P ie rśc ień  s-obotwóra, k ry m in ,

T ołsto j: O jciec S erg iu sz , p o w i e ś ć ....................
T etm ajC r K az.t P an n a  M ery — pow ieść 
Voss: Z łodziej m ilionów  — sens -pow . k rym in . 
W ilde: P leban  i m in is tra n t —- pow ieść . . .
W inaw f.r: ś le p a  la ta rk a  — pow ieść za jm ująca  
W ells : Człow iek n iew idzia lny , se-nzacyjne . . .
rQ u:da:_K a,płan i zb rod n ia rz  . . . . ' .
Z bierzei.ów ski: Stępow a pan ienka — powieść
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2*—
3*50 
0*60 
1“̂
5‘—
1‘—
3*.—
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ADWOKAT n a  p ro w in c ji — 
p rz y jm ie  so lic y ta to ra  na­
ty c h m ia s t. Z g łoszen ia  -wraz 
z  re fe re n c ja m i do A dm . K u 
r j e r a  pod ,,I I . S .“  2328g

C H Ł O P IE C  16-to le tn i, zdro  
wy uczciw y, p iln y , będzie
p rz y ję ty  do p iek a rn i. P ie rw ­
szeństw o m aja  ci. k tórzy  p ra  
cow ali w tym  zaw odzie. — 
W iadom ość Jam T rzaskoś — 
Biecz. 2199g

Dancing w pociągu.

A P T E K A  K a rp iń sk ie g o  w 
R zeszow ie — p oszuku je  n-
k w a lifik o w an ej m ag ie try . — 
P o sad a  do o b jęc ia  zaraz lu b  
pó źn ie j. 201lg

POSADĄ OTRZYMAWSZY
sp łac isz  346 k

KISI S U M
JÓZEFOWICZA  

K ra k ó w , W&ślna 12
które  spłaty rozk ładają  
n a  6  m i e s i ę c y .  Za­
pisy, p rogram y udzie­
la Sekre ta r ia t  Kursów.

PO T R Z E B U JĘ  adoTnę*o eho 
lęw k arza  zaraz . Sadow ski — 
św . G e r tru d y  L . 10. 2341*

D O B RA  h a f  c ia rk a  o. skrom ­
ny eh w y m ag an iach  potrze- 
bma zaraiz. P raco w n ia  h a f ­
tów i p a n to f li  z ak o p iań ­
sk ich  — Retoary^a 15. 2332 g

PO D RÓ ŻU JĄ CY  z dobręm i 
re fe re n c ja m i — n a ty ch m ias t 
p oszuk iw any . — Zgłoszenia: 
M mithlamc, Kraików, G e rtru ­
d y ^ ________ 2327g

POTRZEiBN A n a t y chm ia st 
p rzy  k raw aezk a  i  szw aczka 
bieiiizmy m ęsk ie j. L . V ie rte l, 
S tra d o m  16.  2314g

P R Z Y JM Ę  k ilk u  chłopców 
m iejscow ych  do p ra k ty k i.— 
P ra c o w n ia  obuw ia, S alw ator 
św. B ro n isław y  12. 2306g

Posad poszukują
A R C H IT E K T  (IY  ro k  w y ­
d z ia łu  archiit. A kad . Sztuk 
P ięk n y ch  w K rakow ie) — z  
k ilbu lebn ia  p ra k ty k a  w n a j­
p ow ażn ie j szych b iu rach  w 
k r a ju  i z a g ra n ic a  ,— poszu­
k u je  za jęc ia  w biurzo lub 
n a  budow ie , n a jc h ę tn ie j na 
w y jazd . Ł askaw e zgłosze­
n ia , m ożliw ie w yczerpu jące: 
sub  „ P e rsp e k ty w a 44 p rzy jin u  
je  przez grzeczność p. Wi- 
dom ski K rak ó w , u l. Zwie­
rzy n ieck a  15, I I I  p. 2310g

W  Ameryce zbudowano obecnie nowy, najbardziej luksusowy pociąg pulmaaowski n a  śwnecte. l e s t  
on zaopatrzony w  wóz z  halą, przeznaczaną na dancingi. Zdjęcie nasze przedstawia w n ę t r z e  ta k i e g o  
wagonu. Hala taneczna pomieścić może 50 tańczących par, a m uzyka do tańca przygrywa z a  pośre­

dnictwem urządzeń radiofonicznych.

K U ŚN IE R Z  p oszuku j e robo­
ty  po  dom ach i p rzy jm u je  
do dom u. W yk o n u je  s ta ra n ­
n ie  i  po cenach  
n y ch . K o łłą ta ja  8, 
u  p. Laizarów.

przystep- 
p. of. 
2253g

M ŁODA i  uczciw a G óm ośla- 
zaczka  poszu k u je  posady  do 
dzieci. Zgłoszenia do A drwin. 
K u r je n a  pod „U czciw ość44.—

2260g

FO TO G R A F, la b o ra n t, re tu ­
szer — .po-szukuje potsady od 
zaraz  n a  dogodnych  w aru n ­
kach . R adom sko, K rakow ska 
N r. 7, K a lk a . 233k

5 OSOBA z wyższem  w ybszta ł 
\  jeniiem, zu a jaca  doskonale ję  
- zy k i: n iem ieck i, fran cu sk i,
 ̂ a n g ie lsk i i w łoski — szuka 

3 p o sa d y  se k re ta rk i lub lek to r 
kii. Zgłoszenia, pod „L ek tor - 

T k a “ do  A d m in is trac ji K n 
ry r je r a .  2326g

J P A N I E N ^ ,  s ie ro ta , sk rom - 
i na, pracoiw ita — poszukuje 
a ja k ie jk o lw ie k  posady. Zgło- 

szeuiia pisemnie do A dim m i- 
> s tra ć  ja K u r je ra  pod „P ra- 
, oow ita44. 2318g

ydz ZDOLNY techn ik  bud. ma- 
f,' szyn , ahsolwenit wyż. szkoły 
. t p rzem ysłow ej, obecnie słu- 

chacz 2-go ro k u  politechniki 
w C zechach, p oszuku je  na  
czas f e ry j  w akacy jn y ch  ja- 
k i eigoko lw iek za  j ę ci a . M iej- 
scowość obo jętna. Zgłosze­
n ia  do A d m in is tra c ji K u r ie ­
ra  pod „T echn ik  K . T .“ — 

2317g

IN T E L IG E N T N A  osoba, zna 
jaca  srię n a  gospodarstw ie 
wiejiskiem — p oszuku je  po­
sady. Może być u  w dow ca z 
dziećm i. Z głoszenia  do b iu ­
ra  „ R u c h 44 K raków , Szcze­
pańska  9, pod „ P ra c a 44. — 

2347g

K U C H A R K A  z dobrem  go-
towaniiem poszuku je  m iejsca 
do k u ch n i od zaraz . W iado­
mość: P i ja r s k a  1. 2329g

KU C H A RZ — w iek  średnią— 
poszukuje posady w pemsjo- 
n a d a ,  re s ta u ra c j  i lub p ry ­
w atn ie  od zaraz  n a  dogo­
dnych w aru n k ach . Zgłosze­
n ia : A d m in is tra c ja  — ..K u ­
ch arz44. 2294g

FOiTEPIANY
P l A i l i A  365 14

Na raty. Olbrzymi w y b ó r. Nowe i używane I 
stale na składzie. — SKŁAD FORTEPIANÓW

HELEHA SMOLARSKA
Kraków, Szewska 9. —  Tel. 4365.

M U
K U P IĘ  kamfienice w K rako­
w ie lub Podgórzu z wolnom 
m ieszkań i cm, kom fort. Po- 
średndotiwo w ykiuczone. Zglo 
s ze m a  z podaniem  ceny do 
A dm in istrac ji K u r je ra  pod 
„K  a.m iieoiea4 ‘. 2378g

T E C H N IK  dentyistycziny — 
p racu jący  sam odzielnie w 
technice i  o p e ra ty  wie — p o ­
szukuje posady . Zgłoszenia 
do Adim iinistracj i  K  n r j era
pod „ P ra c a 44. 2372g

K U C H A R Z zdolny, obezna- 
2 ny  w szech stro n n ie  z cuk ier- 

1 1 niiGfcwem i masiarsbwem — 
zx\ poszu k u je  sta łe j lub sezono- 
° c wej posady . Ł askaw e zgło- 
la- szenia  do A d m in is tra c ji  K u 

r je r a  pod „ S p o k o jn y 44. — 
2306g

RUTYNOW ANA eksped ien t- 
1 ka m asarsk a  z k ilk u le tn ia  
e , p ra k ty k a  — poszukuje  posa­
dy dy. M ogę objąć jako bufe- 

towa lub  kas je rk a . Zgłosze-
 n ia  piiiseume do Adimin. K u-
. . .  r je ra  d la  „U zdolnionej J .44

2296*

O  NAUCZYCIEL g im nazja lny , 
ls-k a w a le r  .p rzy jm ie  koirepety- 

n cje n a  wisi. P rzystępne wa- 
ram ki. S umienmc przy  g o to- 

^  wantie do egzaminów. Zgło- 
11 ę szenia: A d m in a istro c ją ł 1 u s tr  
'J1 K u r je ra  Oodz. pod

ZW IĄ Z EK  ogrodników  z a ­
w o d o w ych  ( is tn ie jący  la t  20) 
K raków , K arm elick a  21 — 
poleca P . T. Publiczności 
wykiwałiifikowainy oh ogrodinii 
ków i  pom ocników , za  k tó ­
ry c h  suiinieminość ręczy — i 
p rz y jm u je  rów nież  dzierża­
w y z m ieszkan iem  w K rak o ­
w ie i n a  • p ro w in c ji. M iesięez 
no zeb ran ie  odbędzie się w 
niedzielę  4 lip c a  o godzinie 
3 popoł. 2363g

MASZYNY do szycia uży­
w ano k u p u je  S k ład  m aszyn 
Podgórze, R ynek  g ł. 5. 2379g

M ASZYNY do szycia,' naw et 
spody i  głów ki — k u p u je  — 
płacae  zaraz  gotów ka F r i-  
echer, Pllac N ow y (Żydow­
sk i) 9. *• f - 2383g

M ASZYNY do szycia k u p u je  
gótów ka K risch er, Pllac No­
w y  (Żydowski) 9. 2384g

SPÓ ŁK A  zło tn icza R a jsk a  4 
k u p u je  zeiby sz tuczna, złoto, 
sre b ro  — n łaoi o e łn a  w ar-sreb ro
tość,

pła-cd p e łn a  war- 
2352g

K IL IM Y  n ajw iększy  w ybór 
z w ełny  zag ran iczn e j, także  
n a  ra ty  — poleca w y tw ó r­
n ia  „O sto ja44 K raków , Sie­
m iradzk iego  U. 2338g

FO TO GRAFICZNY z ak ład  z 
powodu pow ażnej choroby, 
sprzedam  łan io ,’ b y le  za ra z . 
D obrze p ro sp e ru ją c y , s ta ra  
firm a , z  ca ła  optiika — także 
duży lok a l m ieszkalny . Za­
k ład  dzienne i e lek tryczne o 
św ie tlen ie  i te lefon . Sosno 
w iec, O rla  4, te lefon  611 — 
Fronczaik. Tam że p o trzebny  
fo to g raf  zdo lny  d o  prow adzę 
n ia  od zaraz . 2322g

f O R D
c z ę ś c  z a m ie n n e  ^  
n a  s k ł a d z i e  $

Biuro sprredaży samochedów 
„Ford 1 Kraków, Piłarska L. 4.

AUTO 20 H . P . zd atne  n a  
dorożkę, ew. z k oncesja  —• 
do sprzedan ia . K raków , ul. 
P . Michałowisiklego 1, B iuro 
techniczno — 3—10 ran o . — 

2345g

KOCIOŁ p a ro w y  sto jąc y  
s ta ry , 3 a tm . L ah ap e lle  — 
m aszyny do p ra ln i  — m oto­
cy k l W an d erer 2-cylinidpiwy 
ta n io  siprz-eda S te fan  B ab iń ­
sk i w  W adow icach, 2344g

SALON D Z IE Ł  S ztuk i W o j­
ciechow skiego, K raków  św. 
J a n a  3, Ni.einsta.iaca w y sta ­
w a iy ilk o  w y b itn y ch  1 zna­
nych  M alarzy  po lsk ich . Uwa 
ga! Geny salonow e lecz ucz­
ciw e ! P rzek o n ać  się n a  m iei 
scu. bez obow iązku kupna — 
że w szelkie in sy n u a c je  dy­
ktow ane sa zaw iśc ią  konku- 
reUcyjna* 2298g

GOSPODARSTW O koło K ra 
kow a z p ięknym  ogrodem , 
sp rzed a  o k azy jn ie  A gencja 
N ik las, Radiziwiłlowsk a. 17, 
te le fo n  4550. 2297g

DOBERM ANY brocnizowe — 
szczen ięta  czystej, raisy, do 
sprzedan ia . W iadom ość u  F. 
Baczakie/wiicza w C hrzano­
w ie. • . . .  2268g

OSZCZĘDNE p a n ie  k u p u ją  
kap e l usze filcow e w p ro st we 
fab ry ce  I .  G rossa, Dietlow- 
sk a  7,, f i l  j a  G rodzka 32. — 

2361g

O K A ZJA ! D o sizycia „Sin­
g e r 44 od 50 rzł.,. ro w ery  150 zł. 
n a  r a ty  — K raków , S zp ita l­
n a  4, podwórzec.

M A G A ZY N IER , — przy tem  
p o d m a js trz y  betoniarslki — 
p rz y jm ie  jak a b a d ź  p racę  w 
m ie śc ie , lub n a  w si. Zgłosze­
n ia  p rz y jm u je  A d m in is tra ­
c ja  l lu s t r .  K u r je ra  Codiz. — 
pod „ M ag azy n ie r44. 283k
iiiiiiiiimimiiiiiimimiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiii

cna
„Kondy- 

2284g

)s,i K R A W IE C  damisiki i męski, 
zp ierw szo rzędna robo ta ko-

} e tju m ó w , u b rań  — przy jm ie  
ie szycie  podczas w akacy j ty l-  
f.‘r!k o  w  lepszych dom ach. Mo- 
!ftże tak że  w yjechać . Zgłosze- 
T  nia, p isem ne do A dm in istra- 
' e cj)i K u r je ra  pod ,,Pierw szo- 
^  rzęd n e  w y k o n an ie44. 224Sg

4.000 p o sa d
nizyisloaffi vr rolku Ubie­
g ły m  szo ferzy . P am ię­
ta jc ie  o  w lasnycih fcorzy- 
ściach . N a jtań sze  i n a j ­
lepsze są  beziwaruintooiyo

Krakowskie Kursy Szoferskie
L. Hubickiego, ul. Pijarska L. 4.
C ały  kna-s eaTyoćlowy 
tA. 160. — Slpłały na  r a ­
ty . — Początek 15 Hpca. 
P iszcie o in fo rm ac je  i 

p ro sp ek ty . 354 k

MASZYNY do  szyeia. row e­
r y  używ ane — k u iia ję , p ła ­
cę gołóiwlka. S zp ita lna  L. 4, 
w  .podiworeu. 2359g

MASZYNY używ ane kup u ­
je  gotów ka K risch e r P lac 
Nowy (Żydowski) 9. 82 k

K U P U JE  złoto, sreb ro , zę­
by sztuczne — p łace  n a j­
w yższe ceny: zeg arm istrz
L andau . S ienna 17. 1343

Sprzedaż
ZA STĘPSTW O  i n strau ien - 

tów  w łoskich  Kraików, Szpi­
ta ln a  4 (w podw órca). M an­
d o lin y  od zł. 34 do 60, g i­
ta ry  od 30 do 50. sk rzypce 
24 do 100. W y sy łk a  za zalicz- 
k $ .  T am że rafc ie ty  a n g ie l­
sk ie  tamio. 2360g

JA D A L N IE  nnwa., pa lisan ­
d row ą, w ykw iintna — oka- 
izyjniie sprzedam . Zgłoszenia 
M ejselsa 8, I  p . lewo, mię­
dzy 2—4. 2311g

MOTOCYKL „T riu m p h 44 — 
nowiszy, ty p  z doczepka -— 
sp rzed a  taniiio Soiwa, u l. Za­
m ojsk iego  34, Podgórze. — 

2309g

GOSPODARSTW O pierw szo­
rzędne, m ałe , 3l U  m o rg a  —
(piiaisizczyiste), 10 minuit od 
ry n k u  m iaista szkolnego na  
Slasku  C ieszyńskim , z mie- 
szkainiejm (2 pokoje, przedpo  
k ó j i  kuchn ia) o ra z  stad ma. 
i  stodoła, z  ogroidem, 2 kro- 
waimii i  d rob iem  — je s t z sra® 
dio sp rzed an ia . G run t uadiaje 
s ię  taikże n a  budow ę w ill.— 
C ena sp rzed aży  65—70 tyis. 
zło tych . Z g łoszen ia  do  b iu ra  
inisenafów R ndólf Pszczółka 
Oieszyn. 279>k

Ś W IE T N A  E O Z T S T E N C J A T
S przedam  k o m p le tn ie  urząidzony ! zap row adzony  In­
te re s , w raz  z tow arem  w Z akopanem , w cen tru m , 
o 2 dużych  w ystaw ach  n a  dogodnych w aru n k ach . 
Z g łoszen ia  do B IU R A  STA T T ER A , K RA K Ó W , — 

R y n ek  L . 8. 762 k

ABAŻURY gotow e 1 n a  za- 
móiwiien/ia w ykonuję . J a g ie l­
lońska  12, obok „R efo rm y 44.

2357g

AUTO 4-ro cylirudrowe, 4-ro 
siiiedizendioiwe, św ie tn ie  u trzy - 
m-ane, świiatło B oscha 12 
V olt, n iem ieck ie j markii, no­
w e giiimy., eena  800 dolarów  
do sprzediarnia. G runw ald  — 
B ielsko, Ś ląsk , K ró tk a  1. —

K A M IE N IC Ę  w  K rakow ie,
dobrze po-łożona, — wszelki 
kom fort — trz y p ię tro w a  — 
sprzedam . Zgłoszenia: A dm . 
K u r je ra  „D om 44. 2375g

MASZYNY do szycia  -  k i l­
k a  używalnych kraw ieck ich  
„Slrtiigera44 od 120 z ło ty ch  — 
sp rzeda  okazyjudie S kład  m a 
iszyn Zw ierzynliecka 6. 2381g

R O W ER Y  używ ane jednak  
w bardzo  dobrym  sta n ie  — 
sp rzed a  taniio — od zło tych 
80 do 140 — całk iem  nowe 
220 z ło tych . S k ład  row erów  
Z w ierzyn iecka  6. 2382g

Zegark i wyroby

J U B I L E R S K I E
najtaniej I w bogatym wyborze

F-a  Em il G oidw asser 
Kraków. G rod zk a  i£ &

ntf k
F G R T E P JA N  k ró tk i k rzyżo­
w y  sprzedam  okazy jn ie . Go­
łęb ia  14. I I  p. 1883g

M LOCA RNIA MR. 22 z dol­
n y m  w ym łotem  oraz  m łocar- 
miany g a rn itu r  słupow y — 
(k ie ra t z m łocam ia) w szyst­
ko o ry g in a ln e  w yroby  P ro ­
ście jo  wis»kie — m ało używ a­
n e  — spiraeda tan io  f irm a : 
,,A g ra ria “ , Skład  m aszyn — 
T arnów , W ałow a 16. 2l84g

W IĘ K SZ Ą  k o rzy stn a  d z ie r­
żaw ę niedaleko  K rakow a 
d la  kaw alera., po trzeba 20.000 
izł. — m a A g en c ja  N iklas — 
K raków , R adziw iłłow ska 17, 
te le fo n  4550. 2275g

W IL L E  duża w n a jp ię k n ie j­
szej daielniięy K rakow a, koinl 
fo rt, garaż, p iękny  owocowo- 
w arzyw ny  ogród ta ra so w y , 
3U  m orga, sp rzeda A g en c ja  
N ik las K raków , R adziw iłłów  
®ka 17, telefon  4550. Taikże 
p iękna w illę w Bieczu, po-i 
ssiada najw iększy  w ybór k a ­
m ienic, w ill. domów pod m iej 
skiich, m ają tków , fo lw arków , 
.gospodarstw  w iejsk ich , m ły ­
nów , dzierżaw  etc. 2274g

AUTOBUS „ S au re r44, ~  2»
miejisc, praw ie nowy — oka­
z y jn ie  za 960 dolarów  do 
sp rzedan ia . Z g . B org er, W a­
dowice. 2245g

W  T A R N O W IE przy  u licy  
K rakow skiej L. 67, n ap rze­
ciw  s ta c ji kolejow ej, dom  
d rew niany  z wolnem m ie­
szkan iem  1 pokój i kuchn ia , 
kom ora, d rew u tn ia  oraz 1 /4 
m orga ogrodu  zaraz  do aprze 
d an ia . B liższa w iadom ość: 
W ojdy ła , B ochnia, K ar osek 
720. 2236g

DO SPR Z ED A N IA  sy p ia ln ia  
pe łn a , m ahoniow a, ład n a  n a  
dy k tach , fa<sion ładny . Bliż­
sza wiadom ość K raków - 
D ębniki, B a rsk a  46, — tam  
•wskaż a. 2225g

DOM now y, 6 ub ik acy j oka­
zy jn ie  sprzedam . Tomaisiz 
W ójcik, Czyżyny. 2223g

STO S E R W E T E K  b ib u łk o ­
w ych do owoców po 2.80 — 
1.50 — 1.— zł. w ysy ła  od­
w rotnie Z iem bicki, K raków  
p lac M a riack i 2. U w aga n a  
adres! 258k

LEŻA K I, ham ak i, k rzese łk a  
polne, r a k ie ty , u iłk i o raz 
pan tofle  tenisow e — poleca 
W iktor W an d erer K raków , 
Szewska 21. S ta re  ra k ie ty  
P rz y jm u je  do n ap raw y . — 

1703*

K ILIM Y  i  dyw any  a r ty s ty ­
czne z w ełny zag ran iczn e j, 
na jtan ie j poleca  w y tw ó rn ia  
,Kobieo*zec44, K raków . P od­
wale 3. 130 k.

DO SPR Z E D A N IA  zb ió r o- 
wocu. W iadom ość: S taro ­
w iślna  L. 23, I  p. 1811*

NA DOGODNYCH w arun­
kach d la  PT . Urzędników 
państw ow ych u b ran ia  mę­
skie, z a rzu t ki, płaszcze gu ­
mowe — poleca K. B rach- 
feld . Kraików, Floriańska 16.

2097g

NA RATY. Otom any, kanap  
fcl rozkładane, z oparciem , 
sa lonik i, poduszki w łósienna 
o a jtan ie j u tap icera  S zp i­
ta ln a  24 4207

BRZYTW Y, nożyczki, noże, 
m aszynki do m ięsa, o strzy , 
re p e ru je  pracow nia sz lifie r- 

i „Szybkość44, firm a  J ó ­
zef Zubikow ski K raków , p l. 
M ariack i 9. 1749g

CZĘŚCI do żn iw iarek  i ko­
s ia re k  poleca tan io  Gold- 
kom , F ilip a  13. 2268 g

OBRAZY o ry g in a ln e  Axem- 
to  wicza, Ć w iklińskiego, Fa- 
b ij  aińsl.i ego, Fiiliipki ew icza, 
J a x y ,  K ossaków , Malezew- 
skiego. U ziem bły  1 innych, 
sp rzed a je  n a jso lid n ie j Ziem 
bidki — K raków , plac Ma­
r ia c k i  2. Ceny n ie salono- 
we-konikureincyjTie. 2571k

JA D A L N IE  piękne, m ah o ­
niowa i dębow a, sy p ia ln ia  
m ahoniow a oraz inne m eble 
okazyjnie  do nabycia . W a­
ru n k i dogodne — u  s to la rz a  
G rodzka 2. 2170g

r e p e r a c j e

i urządzenia wodociągowe
uskutecznia szybka i tania 

Zakład instalacyjny 2061
31. M I I S E I S
Kraków, Karmelicka 3, Tel. 163

d—o r t  w  n n i n s y n A  ■ za  1 wiersz m im  w 1 snp. p rzed  tek s te m  .  z l. 1.25 (s tr . Ill-Jamowa) 
- e , , 7  U M I U » £ C n .  ^  ^  „  nadesłan e  . z ł. 1 . -

T e le fo n  1198. zł. 1.50 „
zł. 0.30 (stT. V I łam ow a)

Drobne za stowo . . .  . . . . . . . .  z l. 0.20 (s tr . V I-lam »w a)
-  .. d la  poszntri.facyeh p ra c y  zł. 0.08

N eh ro lo si^ d o  dó m f m ^ ^ ę ^ te n J e j^ g ło s ż .  zw yćz. m . d robnem l +50%,
po  k ron ice 

otrŁ zw. po tekśo le
Z a z a s t n e t e  n ie  m iejsca dolicza się  25%. falc rów nież za og łoszen ia  w n nm erach  św ią tecznych . — Za a  k ład  ta b e la ry c z n y  50%, za u k ład  kolorow y 100% drożej. — O gło­
szenia d robne um ieszczam y w yłączn ie za gotów kę — w yrazy  tłu s ty m  d rn k iem  liczy się podw ójn ie  każde og łoszen ia  nftjm niei Zł. 2.—. — A d m in is trac ja  n ie  p rz y j­
m u je  odpow iedzialności za term inow e ogłoszenia , oraz za m iejsce, k tó re  to zastrzeżen ia  beda  uw zględn ione w m iarę  możności. — O m yłki w ogłoszeniu nie upow a­
ż n ia ła  do żądan ia  zw rotn gotów ki an i też  n ie  obow iązu ją  A d m in is trac ji do bezp ła tnego  p o w ta rzan ia  o g ło szen ia , jeżeli tem  sam em  treść  og łoszenia n ie  je s t za­
sad n iczo  zm ieniona. — R ek lam acje  u w zg lędn iane  będa o ile  czyn ione sa bezpośrednio  po p ow stan iu  p rzy czy n y . — Podw yżki ta r y fy  o b o w iązu ją  ju ż  zlecone ogło­

szen ia  od dn ia  zm iany  cen bez u p rzed n ieg o  zaw iad o m ien ia .

N a c z e l n y  r e d a k t o r  t  w y d a w c a  M a r j a n  D ą b r o w s k i .  O d p o w i e d z i a l n y  R e d a k t a r  J a n  S t a n k i e w i c z .  — D r u k a r n i a  „ I I .  K u r j e r a  C o d * . "  p o d  z a r z ,  F e l i k s a  K o r c z y ń s k i e g o .

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" — Nr. 182 Poniedziałek 5 lipca 1955 r.~
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in'1 Międzyklubowe Regaty wioślarskie w Krakowie. W zawodach tych, które w ubiegłą niedzielę odbyły się na Wiśle pod Krakowem, wzięły liczny udział 
,m\ k luby wioślarskie z całej Polski, przedewszystkiem z Warszawy, z Poznania i Krakowa. Nasze zdjęcie na lewo przedstawia s ta rt ósemek, zdjęcie zaś 

na prawo czwórkę wyścigową Klubu Wioślarskiego w Poznaniu z nagrodą w postaci puharu, ofiarowaną przez posła M. Dąbrowskiego.

Pomnik Marszałka Piłsudskiego w Warszawie. W ubiegłą niedzielę odbyło się odsłonięcie posągu Marszałka Piłsudskiego, przeznaczonego do przyszłego 
Domu Ludowego P. P. S. w Warszawie. Odsłonięcia dokonał b. wicemarszałek Sejmu poseł Moraczewski (X)-

Ag. fot. „Światowida

Kurs akwizytorów w Krakowie. Zdjęcie nasze przedstawia uczestników co Z „królowej* morza polskiego. Zdjęcie powyższe przedstawia widok z
dopiero zamkniętego kursu akwizytorów, zebranych przed wspaniałym Gdyni z placem koncertowym na pierwszym planie, a kanonierkami
gm achem  b. Akademji Handlowej przy ul. Straszewskiego w Krakowie. polskiej floty wojennej w oddali.

Ag. fot. .Światowida*. St. Karakiewicz, Gdańsk.
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P m u u ż p ) umieszczone Uustmcie ■ Przedstawiają: Od góry ogólny widok Assyża z  zabudowaniami \klasz\ornemi l kościołem św. Franciszka na pier- 
Z S ***** ^ ^ F r m c ł s ^ z  n * * ą  zegarowy; z  prawe; strony wnętrze górnego ko- ^

; śoioła z wspaniałymi freskom  i witrażom.

Prof. Dr. T A D E U S Z  S I N  K O  (K ra k ó w ) .

R e n e s a n s  f r a n c i s z k a n i z m u .
Radykalizm dzisiejszego m yślenia. — Powrót do Chrystusa. Esteci o  sw. Frąn- 
Ciszku. — Jednostronność ich obrazu. — Prawowiernośc i dyscyplina sw. Franciszka. 
Popularność św. Franciszka i jej przyczyny. — Synostwo B oże. — W olność we­

wnętrzna. — Radość i w esele. — W spomnienia dwóch uczonych.

K raków , 4 lipca.
Żyjemy w czasach radykalizm u społecznego, 

politycznego,, etycznego, filozoficznego. W szel­
ka połowiczność je s t nam  w strętną ; wszędzie do- 
nagam y się stanow czości i krańcowości. _ Nie 
najmniej w religji. To też i tu  sto ją  naprzeciwko  
ńebie brutalny a teizm  i żarliwe chrześcijaństwo, 
głoszące pow rót do Chrystusa. N iestety  wielu z 
wołających sądzi, że, aby dojść do Chrystusa, 
jrzeba się odwrócić od kościoła. T ak  je st prze- 
lewszystkiem  w kolach  este tyzu jących , w  ko ­
lach, które po jm ują  św. F ranciszka z  A ssyżu

jako  wczesnego przedstaw iciela nowoczesnego  
subjektyw izm u. Miał on wprawdzie chylić g ło ­
wę przed rozstrzygnięciam i i rozkazam i kościoła, 
ale trzym ać się zdała od jego dogm atów  i nauk. 
Dla nich je st św. Franciszek artystą, k tó ry  w 
stworzeniu widział cuda i otworzył na nie oczy 
drugim, k tó ry  pokazał drogę poetom  i m ala­
rzom i przygotow ał przez to  Odrodzenie sztuki...

Obraz to jednostronny  i błędny. W prawdzie 
religijne życie św. F ranciszka m iało silne za­
barw ienie osobiste, wprawdzie chadzał on dro­
gam i nowemi, przedtem  nieuczęszczanem i, ale

pozosta ł zaicsze posłusznym  synem  kościoła. -  
Teologją, scholastyką się nie zajm ow ał, lecz k ; z  
l a ł  czcić teologów, „bo ci da ją  nam  ducha i i i ,  
cie“. Isto tę  relig ji w idział w m iłości i dobryc 
uczynkach, lecz w ym agał także z oałą surow i 
ścią trzym ania się w iary  C hrystusow ej, g ło sz ie 
nej przez kościół. Całe stw orzen ie było w  jega  
oczach św iatem  cudów , lecz to  odczucie świat jj 
nie pogrążało  go bynajm niej w bezczynnym  pi 
dziwie d la  p rzyrody : natura m ówiła m u o Stwów  
c y  i w zyw ała  do w ielbienia Go w s z e lk ą
rżenie. C i ,  co o tem  zapom inają i  es te tyzu ją
tem at pozakościelnego św iętego a rty s ty , o d d a j '' 
się  — snobizm ow i; niem niej jednak  p rz y c z y n i^  
ją  się do uczynienia k u ltu  św. F ranciszka — mą ! 
dnym.

Ale m oda przeminie, a  św. Franciszek  zostąi 
nie nadal, ja k  by ł od X III . w. na jpopu larn ie j­
szym  św iętym . Czemu zawdzięcza tę  popiiIa;,Ł. 
ność? G dyby, porzuciw szy m ajątek , p o p raw i, 
dzit był swoich zwolenników do eremu, d o  
m otnego k laszto ru  i tam  pracow ał nad swe
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W lfc B a o d Z i c o  n i e d z i e l ę  p o d  r e d a k c f c i  prof. M ieczysława Dąbrowskiego
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i ich nstępców  doskonałością, byłby także 
.ał św iętym , ja k  ty lu  innych eremitów. Ale 
zos ta ł w  w irze św iata, chodził po  u licach  
s ta  rodzinnego jako  żebrak, p o ry w a ł za so- 
w spółobyw ateli i z nimi c iąg n ą ł p rzez wsi i 
steczka, pokazu jąc  bliźnim , jak się ży je  we.
I E w angelji. A ci co go słuchali i n a  m ego 
rzyli, naśladow ali go. I  znow u se tk i i ty- 
:e now ych F ranciszkanów  szło w szeroki 
i t  ł niosło tam  ducha M istrza,, ducha Chry- 
owego. Cóż tak  poryw ającego  zaw ierała  je ­

ra auk a, że ludzie porzucali rodziny i m a ją tk i 
tli za nim ? Sw. F ranciszek  odczuł n a  nowo 
ą  g łębię pierw szych słów  m odlitw y P ań sk ie j:
5ze nasz! D ziecko B oże w idział n ie ty lko  w  so- 
, i w e w szys tk ic h  bliźnich, choćby to  by li zło- 
5)je i zbóje, ale ta k że  we w szystk ich  stw orze- 
hh ży w yc h  i n ieżyw ych . J a k  C hrystus w 
|c h  przypow ieściach naw iązyw ał n ieraz do 
rów , pow ietrza i kw iatów  polnych, ta k  św. 
nciszek um iał z każdego  stw orzenia uczynić 
iost, w iodący go do Stw órcy. Uszanowanie 
tego, co nieskończona, miłość do tego i po­

cie jedności, charak te ryzu jące  najwyższe u- 
du  ludzkości, właściwe by ły  św. F ranciszko- 
w najw yższym  stopniu  i pociągały  zawsze 
niem u w szystkie głębsze um ysły.
A gdzie je s t duch Boży, tam  je& tw olnośc , 
i/tarzał n ieraz św. F ranciszek  za Pism em  św. 
calczal w szelk i n iepotrzebny przym us, wszel- 

ograniczenia. U łożył w praw dzie d la  swych 
Mniów R egułę, ale w  niej zostaw ił dość swo- 

dla rozwinięcia indyw idualności. Tow arzy- 
jego, sum ienni przestrzegacze te j Reguły, 

.u sza ją  się w jego tow arzystw ie tak  swobo- 
]e, jak gdyby byli sam odzielnym i pielęgm a- 
'mi chorych, robotnikam i i  pom ocnikam i 
;elkiego rodzaju.

Portret św. Franciszka według fresku w  kościele 
św. Franciszka w  Assyźu.

Owocem tej wewnętrznej wolności św. F ran ­
ciszka i jego tow arzyszy była radość i wesołość, 
n ie opuszczająca go naw et w  najsroższych cier­
pieniach. Gdy się zbliżała śmierć, a on wesoło 
śpiewał, upom inali go tow arzysze, ab y  przynaj-

L  W Ł A D Y S Ł A W  B O G A T Y Ń S K 1  (K ra k ó w ) .
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e. — Św. Franciszek twórca jednego  
ryczna św.

R rttków , 4 lipca. 
Zakony odegrały, ja k  wiadomo, pierwszorzc- 
ą rolą w  dziejach cyw ilizacji. Poczęte na 
chodzie u schyłku starożytnego cesarstw a 
m skiego jako  pustelnie, s ta ły  się wzorem dla 

.bodu , k tó ry  po upadku cesarstw a zachodnio- 
m skiego był widownią w alk między żywiołem 
oańskim  a najezdnym  germ ańskim . W śród  
mątu za k o n y  benedyktyńskie , k tó rym  począ- 
■ dał św . B enedyk t z N ursji na M onte Cassi- 
(V I. w ,) s ta ły  się arkam i na wzburzonych fa- 
h ówczesnego życia. W  nich znalazła schro­
niło ośw iata, one dały  przy tu łek  ubogim i cho­
ra, one wreszcie krzew iły cyw ilizację, zamie- 
ijąe pustkow ia i w ykarezow ane przez nich la ­
na pola upraw ne i ogrody, a w celach swych 

zeehowywaniem i przepisyw aniem  ksiąg , ra ­
jąc skarby  k u ltu ry  od zagłady. K lasztory be- 
dyk tyńsk ie  dzieliły wreszcie zasługę z duchow­
ieństwem świeckiem w pacyfikacji ówczesnego 

Polata, pow stałego na gruzach starożytnego ce- 
rstw a zachodnio-rzym skiego.

z zakonów  żebraczych. — Postać histo- 
FranCiszka.

Ale rozkw it życia chrześcijańskiego zatam o­
w ały napady Arabów, Norm anów i W ęgrów, 
niezdrowe stosunki w państw ie kościelnem  (sto­
sunek szlachty rzym skiej do papieża) praż za­
leżność kościoła od cesarstw a rzymskiego^ na­
rodu niemieckiego. Ucierpiał w ted y  kościół, 
m nożą się w  nim  nadużycia w  form ie sym onji i 
m ałżeństw a księży . I oto znow u w y stęp u ją  za­
ko n y  benedyktyńskie , skupione pod egidą opata  
kłunjackiego (z  C luny) do pracy nad podnie . 
sieniem  kościoła i odrodzeniem  m oralnem  du ­
chowieństwa. Reform a z Cluny w ychodząca 
znalazła gorliwego pro tek to ra w osobie pap ie­
ża Grzegorza V II., przedtem  doradcy  papieży, 
a  pod ję ta  przez niego w alka z cesarstw em  (zna­
na  pod nazw ą w ałki o inw esty tu rę) skończyła 
się za jego następców zwycięstwem  pap iestw a i 
wolnością kościoła.

Z podźw ignięciem  się kościoła nastąpiło  od­
rodzenie spoleczeństica chrześcijańskiego, w  
którem  wzrastał ciągle prąd ascetyczny . On to 
właśnie zrodził dwa now e za ko n y  Cystersów i

mniej ze wzglądu na świadków był trochę smu­
tn y . Ale wesele było jego drugą naturą. Znwąo 
w o  źródła, żądał, aby jego uczmo-wie nieśli ję  
św iatu, tak potrzebującego wesela. W y sy ła ł ich 
w  świat, jako  „m uzykantów  Pana! ab y  radość 
w gryw ali i w śpiew yw ali w serca ludzk ie . Nietyl- 
ko  Ł z a m i  i zakazam i mieli ona ludzi karrmć, 
ale  pokazyw ać im szczęście i radość, które się 
znajdu je w służbie Bożej. To też opowiadania je ­
go i jego tow arzyszy kazaniach kończą się czę­
sto  słowam i: „I nadeszli słuchacze pełni pocie­
szen ia11. Św. F ranciszek bowiem, czu jąc się 
dzieck iem  Bożem , głosił raczej dobroć i miłość 
Ojca N iebieskiego, n iż jego Sprawiedliwość.

N auki św. F ranciszka znajdziem y oczywiście 
i w  Ew angeljach. Ale k to  jest jeszcze u  mało 
doskonały, by patrzeć w prost na b la sk  słońca 
Chrystusowego, ten  ła tw iej u sły szy  wołanie bie­
daczka  z A ssyźu , k tó ry  nie w ym aga od ludzi ni­
czego więcej, jak  tylko, by  się czuli dziećmi 
N ajlepszego Ojca i jako  dzieci kochali i Ojca 
i siebie nawzajem  i radow ali się swem dostojeń­
stwem  i p ięknością w szystkich stworzeń Bożych.

„Świętego F ranciszka jeszcze nie dosyć zna­
m y i kocham y11 p isał P . Sabatier, którego mono- 
g ra f ja  o św. F ranciszku była kamieniem węgiel­
nym  dzisejszego Renesansu Franciszkańskiego. 
Zdanie to  pow tarzał przed laty Pater H eribert 
H olzapfel, z którym  spotykałem  się w  Mona- 
chjum  w Thesaurus linguae Latinae, dokąd 
przynosił ekscerp ty  z autorów  kościelnych, po­
trzebnych w łaśnie do Słownika łacińskiego. 
P rzypom niała mi go książeczka o Legendach 
Franciszkańskich, na k tó rej oparłem  powyższe 
wywody o dzisiejszym Renesansie Franciszkań­
skim .
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Prem onstrantów  czy li Norbertańów. Było to za­
razem  odrodzenie zakonów w dawnej świetności 
i czystości. D okonał tego najw ybitn ie jszy  C y­
sters, św. Bernard, k tó ry , acz pokorny mnich, 
więcej znaczył, niż papież i cesarz.

Z akony w yże j w ym ienione m iały w ślubach  
zakonnych  ubóstw o braci, ale same klasztory  
dochodziły do znacznych m ają tków . W  ow ych  
w ięc  czasach (X III. w .) zam ożności i wystawiio- 
ści w  w yższych  warstwach społecznych, potrze­
ba było czynn ika , k tó ryb y  łagodził zaw iść spo­
łeczną n iższych , ubogich warstw  i podniósł, m i­
mo ubóstw o, ich godność. T ę  rolę spe łn iły  za­
k o n y  żebracze, k tó rym  sam ym  nie wolno we­
d ług  reguły posiadać m ają tku . Z akonnicy ci róż­
nili się od innych  i tem  jeszcze, że nie przyna- 
leżeli stale do żadnego klasztoru , przez co na­
leżąc do całegó zakonu, byli zaw sze do dyspo ­
zy c ji i m ogli być w ysyłan i do różnych  krajów , 
na różne stanow iska  (m ilicja papieska). A  przy-  
tem , co bardzo ważne, nie stronili od św iata w  
przeciw ieństw ie do daw niejszych  zakonów , lecz  
garnęli się do  najszerszych w arstw  ludności, 
niosąc im  opiekę, pomoc, św iatło wiary i nauki, 
(w ygłaszali kazania, stąd zakony  kaznodzie j­
skie). Z dwóch głów nych zakonów  żebraczych, 
D om inikanów  i Franciszkanów , osta tn i za ło żył 
właśnie g łośny św. F ranciszek z  A ssyźu , k tóre­
go siedem setlecie obchodzi św iat ka to licki w  bie­
żącym  roku.

Urodził się w r. 1182 w  A ssyźu , jako  syn k u p ­
ca sukienniczego Bernardone. P rzejśc ia  w ojen­
ne, niewola i choroba zwróciły go do Boga. Po-

\o f. Dr. T A D E U S Z  G A R B O W SK 1 (K ra k o w i

ranciszek-Tołstoj- Nietzsche.
K raków , 4 lipca.

Czem św. Franciszek w swojej epoce był, eze- 
pragnął i czego dokonał, a  czem m y dla na- 

ej doby jesteśm y, czego chcem y i ja k  działa­
ją w ielką pomiędzy oboma etapam i ludzkości 
n ie jącą  różnicę mogą poniekąd  zilustrow ać 
ra paradoksalne napozór p rzyk łady . 

a  Npwsze dni naszej k u ltu ry  w ydały  z różnych 
l s  i z różnych środowisk dwu m yślicieli, oso- 
dstym  punktem  w yjścia i zamiarem podobnych 

wielu względów do św. Franciszka. Są nim i: 
d s to j i Nietzsche.
Pierw szy żył zrazu niefrasobliw ie i szeroko, 

ik inni tow arzysze jego w klasie spo łecznej i 
zaw odzie ,. do którego należał. I  podobnież, 

[k m łody G lonam i Bernardone w  A ssyźu , do- 
edł do przekonania, że cyw ilizacja, w jakiej 
zrósł, rodzi złe owoce, że w ym aga innego kie- 

r i nku popraw y, że obowiązkiem  ludzi dobrej 
„o li, jest działać tu  słowem i czynem. W yniki 
n>zmvślań kazały  mu potępić teoretyczną wie­

że W raz z E k lezjastą  P ańskim  uznał m ądrość 
!<«ofów za złe obrócenie czasu, a całą na- 
zieie lepszego ju tra  założył w ewangelicznej 
■ b o c i e  życia, ubóstw ie, indulgencji, a  zwla- 

pierw otuem , sam oistnem  w yżyw ianiu

sie na roli, k tó ra  w szystkim  dostarczy  chleba. 
Szczegóły jego K oranu życiowej p rak ty k i, iżby 
się zgadzała z pierw otną wolą S tw órcy i p rze­
znaczeniem człowieka, w ykazują również wiele 
pokrew nych rysów. Nie należy udzielać jal- 
m użny, lecz dzielić się swem sum ieniem  z bli­
źnimi. Za w ystępki i zbrodnie n ik t nie ma p ra ­
w a wymierzyć kary , jednak każdy  m a obowią­
zek w strzym ania zbrodniczej ręki^ słowem nau ­
k i i upom nienia. Zresztą trzeba się trzym ać li­
te ry  świętej księgi. . . . »

Głos jego w łasny zabrzm iał szlachetnio 1 
szczerze, ale przebrzm iewa bez eclia. T o łsto j n!e 
sprow adził reform y obyczajów. W  przeciw ień­
stwie do F ranciszka po tęp ił on bowiem  i p ra ­
cę, nie zrozumiawszy, że p raca  —  to w arunek 
nieodzow ny niety lko już postępu, ale wogóle 
by tow ania ludzkiego na ziemi. Nie liczył się z 
dokonanym  już w przedśw itach k u ltu ry  rozwo­
jow ym  faktem  podziału pracy, z transrou tacją  
społeczeństw  i narodów, k tó re j w ydrzeć z k a r t 
h lsto rji nie można. P u n k t w yjścia był podobny. 
Ale przesłanki w reform atorze i w reform ow a­
nym były  odm ienne i dzieło nie w ydało  plonu.

Nietzsche, ja k  m łody B ernardone rzu tny  1 
Życiem zajęty, zm ienił stopniowo —  jak  p rzy ­
puszczają analizy  specjalistów , rów nież po do­
znanej iiaw arji — pogląd  swój n a  życie i rów­
nież rzucił na w spółczesną społeczność ludzką 
w yrok po tęp iający . R ozkochanem u w estetycz­
nej lin ji życia pogańsk iej H ellady, w strętną

w ydała się egzystencja dzisiejszych mas społe­
cznych, k ierow ana chrześcijańskiemu niegdyś 
zasadam i socjalizm u, k tóre nie znają indyw i­
dualności, chcą ty lko  licznej trzody  zbiorowej
0 grom adnych, u jednostajn ionych instynktach , 
jednostek  niezdolnych an i do w ielkich cnót, ani 
do w ielkich zbrodni, niw eczących w ram ie nę­
dznej w alki o b y t i użycie w szystko, co je st nud 
m iarę i co je s t pod  m iarę, obcych wszelkiej go­
dnej człow ieczeństw a idei próoz m ilita rnych  
zdobyczy, jak ich  im obecna nauka, rzem ieślni­
cza p raca  um ysłów, jedynie dostarczać jest w 
stanie. W ięc i  sam w yszedł z dusznego falanste- 
ru  uczonych, drzwi zatrzasnąw szy za sobą, i w 
drugich, pokrew nych mu duszach zap ragnął 
zasiać ziarno nowej etyk i życia, m ałej „m oral­
ności niew olników 11, rządzącej dziś tłum em , 
przeciw staw ić niem oralność „nadczłow ieka1, 
zniszczyć tab lice starych  koranów , aby p rzy ­
śpieszyć nadejście  lepszego ju tra .

T alen t m yślicielski i a rty styczny  _ ogrom ny, 
zbrzydzlł on sobie form uły i po jęcia  ciasnej 
przeciętności. J a k  każdy duch w ysoki, chciał i 
mógł działać ty lko  dla drugich. W  pożądaniu  
bujnego, swobodnego szczęścia, żywiołowych, 
dionizyjskich upojeń, w iedziony b y ł altruizm em
1 przyw iązaniem  do ludzkości, m im owoli i nie* 
św adom ie, naw et w tenczas, gdy  chw ycił sz tan­
dar fanatycznego egotyzm u i staropoganskm j 
nienawiści, bo nienaw iść —  to tylko_ PT.s?)f* 1 
niezm ierzonej m iło śc i I mimo przepaści wieko ,j
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święcił się pielęgnow aniu chorych i wspierał u- 
bogich użebraną jałm użną. O dstąpioną mu przez 
Benedyktynów kaplicę NP. M arji uw ażał za je ­
dyną cząstkę siebie na ziemi (stąd  nazwa „por- 
liuncula“). Zrzekłszy się dziedzictwa po rodzi­
cach, włożył habit i naw oływ ał łudzi do po­
kuty. W net u jrzał się otoczonym zwolennikami 
zwłaszcza z pośród młodzieży, z k tórej wysyłał 
m isjonarzy w świat, naw racających grzeszni­
ków a przygarn ia jących  biednych i zbolałych. 
Zakon, k tó ry  zorganizow ał św. Franciszek, po­
twierdzili papieże Innocenty^ III. i Honorjus z III. 
Po licznych podróżach m isyjnych osiadł św. 
Franciszek na 2 la ta przed śm iercią na górze 
Alwernji. Legenda głosi, że tu w święto Podnie­
sienia K rzyża  ukazał mu się C hrystus jako Se­
rafin i w ycisnął na nim znaki swych ran. Stąd 
pochodzi imię Franciszka Serafickiego i Braci 
Serafickich  oraz święto kościelne nastygm aty- 
zowania św. Franciszka (impressio stigm atum  
S. Francisci). Umarł w A ssyźu  w r. 1226 i już 
w dwa la ta  po śmierci został ogłoszony świętym 
przez papieża G rzegorza IX.

Postać św. Franciszka, k tó ry  dal począ tek za­
konowi żebraczem u i kaznodziejskiem u Braci 
M niejszych czy li Franciszkanów , przybyłych  
także do Polski w pierw szej połowie X III. w., to 
jedna z tych  postaci w ybranych, których  Bóg 
uczynił narzędziem  sw ych  zam ierzeń na ziemi. 
Sta. Franciszka w prow adziły przejścia osobiste 
na drogę żebraczą. Odwrócił się od bogactwa i 
icystawności świata. B ył w  nim  pęd, k tó ry  go 
pchał przeciw  ów czesnem u porządkow i życia, 
pęd, k tó ry  w edług h istoryka  niem ieckiego Kauf- 
mana, przypom ina T o łsto ja  albo t. zw . szlache­
tnych anarchistów, z  tą  różnicą, że św. Fran­
ciszek  pozosta ł w  ramach kościoła. Jego ota­
czał blask św iętego, k tó ry  zw ycięża  św iat, orę­
downika, co sw oją  wiarą i m iłością w szystko  o- 
garniającą, buduje pom ost m iędzy niebem i zie­
mią. W iek X III. je s t przez to właśnie znamien. 
ny, że obok w ielkich kondotjerów  w rodzaju Ez- 
zelino da R o m m o , obok odw ażnych i przedsię 
biorczych ludzi, ja k  Dandolo, doża wenecki, cc 
czwartą w ypraw ą krzyżow ą kierow ał, obok wiel 
kich papieży Innocentego III. i IV ., ma ta k i i 
typ świętego żebraka.

llllllllllllllll 

M a ł y  f e l i e t o n

Potęga dobroci.
Nie szablonowa szufladka frazesu, ani etykieta, 

ani też wreszcie owa daleka, wyższa, ale ta pro­
sta. a cuda czyniąca dobroć, prawdziwa, Ła_ z ser­
ca do serca płynąca, promienna, uśmiechnięta i 
jasna, że bliski się czujesz, że krewny.

Taka prosta, bezpośrednia, taka cicha, łagodina, 
że już tylko wyrozumowana chęć sama — czynie­
nia dobrze, zda się, wypędza ją daleko i żenię 
precz. Snać nic, jak przyrodzony stan boskości, 
naturalny mus duszy darzącej, pogodnej, co serce 
swe kraje, jak bochenek chleba dla głodnych, spra­
gnionych, wydziedziczonych. Rozdaje serce szczo­
drze, ochotnie ludziom, ptaszętom, rybom i wszel­
kim innym stworzeniom.

Z wszystkiemi ma o czem pomówić, ozem pocie­
szyć; brata sfę ze wszystkiem, u jednią i stapia w 
niekłamanym zachwycie, w radosnej, lilijnej li- 
tamji pogody.

Bowiem lilją białą, łagodnej dobroci rozkwita 
serce, a słowo błogosławiącym kłosem pokoju _ i 
ciszy błękitnej. Najczystsza muzyka sfer, miłosier­
dzia trio, którego sopranem prostota i słodycz ser-

Św Franciszek; Projekt pastelowy do witrażu w 
kościele O. O. Franciszkanów w Krakowie, w yko­

nany przez Stanisława Wyspiańskiego.

deczea, aniełskiemi skrzypkami i fletem dobro­
tliwość niezniszczalna i słodycz serdeczna, anael- 
skiemi skrzypkami i fletem dobrotliwość niezm- 
szc żalna a łagodjnym basom pokorna polna, zadu­
mana.

Oto miar miara: rzeźwiący bukiet dobroci, co jiar 
snośoią złotą rozżagwia ponury widnokrąg,_ roz­
świetla jaskinie, mroczne zaułki nienawiści i gnie­

wu, rozwesela chmury, rozwiewa zasępione mr 
ki. Oto wieczna, nieśmiertelmia, najprostsza, a 
najpewniejsza sita, oto zwycięska opoka i tryui 
radosny! Świat jest fugą dobroci, słoneoznośoi m 
lodją.

W gałilejskiem Betleem poczęła się ta  miłość 
wangeliczma i niiewysłowiona dobroć i hojno: 
Przejawiła się zaś potem ta  odwieczna, Boża m 
drość ukochania w Assyźu, niewielkiem miastec 
ku słonecznej doliny umbryjsikiej. Obydwa razy 
okresach przesileń i załamań trysnął strumień św 
tła i łaski najwyższej.

Zatoką pogodną, cichą stała się dla dalekich ph 
grzymek i zbłąkanych podróży, kwitnącym sade 
pieśnią skowrończą. To i nie dziiw, że także sk 
wrpnki zleciały się gromadą w godzinę doezesn 
go zgonu najbogatszego z biedaczków, najpoetyc 
niejszego ze świętych i najświętszego z pośród śp 
waków.

Czyż-to nie ekstatyczną, natchnioną pieśń 
wszystkie przemówienia i czyny cudowne, czyi 
proste tego świątobliwego i powabem dziiwnym, t 
mującego poprzednika Odrodzenia, który przen: 
świętsze stygmaty otrzymał w czasie postu na g 
rze Alwernor

I dziś, ty lko  franciszkański ideał umiłowania 
Zakonu pracy rąk, tylko ciichia, kłójąca dłoń ' 
tościwa najsłodszą melodją dobroci sprowadzić m 
że wiosnę na serc naszych ruinę.

Dziś, kiedy za powrotną fałą Bożych cudów, F  
żej, życiodajnej łaski tęsknimy w _ umęczeu 
wszyscy, szukając, łaknąc i wyczekując, żali 
błękicie nieba nie ukażą się znowu widome znap 
miłości wszechobejmującej. Lu.

Św . FRANCISZEK Z  ASSYŹU .

H y m n  S t w o r z e n i a .

N ajw yższy, w szechpotężny, dobry Panie,
Tw oją  je st sława, chwała i cześć i w szelki 1

.............................» . l!(b łogosław ieństw  
Jedynie Tobie, N a jw yższy , przysto ją ,
A  żaden człow iek nie je s t godzien nazwać

( C ieb .

Pochwalony bądź, Panie, z  w szystk iem i sw ey
(tw o \\

Przedew szystkiem  z  szlachetnym  bratem  [•
(naszym  słońcer 

K tóre dzień stwarza, a T y  świecisz przez n n 
I  jest p iękne i promienne w  w ielk im  blaskg 
Tw ojem , N ajw yższy, je s t wyobrażeniem

Pochw alony bądź, Panie, przez brata naszeP  
(księżyc i przez siostry nasze, gw iazd  

T yś  ukszta łtow ał je  w  niebie jasne i cenne
(i p iękc

I  przez powietrze, i czas pochm urny,
( i pogodny i wszelę 

Przez które dajesz tw orom  sw oim  utrzymanie

d l

r<i 8Pochw alony bądź, Panie, przez siostrę naszej,
(% oq ’

Co pożyteczna  je s t w ielce i pokorna i cer}1
(i czys

Pochw alony bądź, Panie, przez brata nasz
(ogi\

K tórym  oświecasz noc,
A  on je s t p iękn y  i radosny i s iln y  i m ocny

Pochw alony bądź, Panie, przez siostrę  raasj
(m a tkę  zien

Która nas żyw i i chowa,
I rodzi różne owoce z  barwnemi kw ia ty  i z

widzieć w nim możemy pokrew ne zjaw isko hi­
storyczne pod tym  także względem, że zawie­
dziony ludźmi, zw raca się N ietzsche-Zaratustra 
po spokój i siłę do przyrody, odchodzi w sa­
motnię gór, gdzie um iłowane zw ierzęta, orzeł, 
szybujący mu nad głową, i wąż, pełzający w 
grocie pusteln ika, w niewinności swej zwierzę­
cej i czystości są mu jedynym i druham i. _I on 
radow ał się w ykryciem  praw dy swojej, i on 
w ytrącił się dobrowolnie z ciepłego _ gniazda 
zwyczajnych ludzi; i on wreszcie cierpiał wiele.

Nie odniósł jednak  w ycięstw a. Idea jego w 
prak tyce sprzeciw iała się przyrodniczym  wy- 
magalńjkom  altru istycznego rozwoju^ społe­
czeństw. Egotyzm  jego, jako  zasada, nie mógł­
by w ystarczyć, bo je s t przyrodniczo niemożli­
wy. Sądził się być an ty tezą  C hrystusa i św. 
F ranciszka, ale na gruzach skruszonych tablic 
przym ierza nie zbudow ał nowych ołtarzy, ne-, 
gacji nie poparł żadną afirm acją, przeczeniu 
nie przeciw staw ił żadnej odpowiedzi. Był cie­
mnym genjuszem uczucia, ale nie był genju- 
szem czynu.

B ernardone, znalazłszy się wśród niebezpie­
cznych mroków życia, w yczarow ał sobie we­
wnętrzną pracą ducha siłę niew yczerpaną, k tó­
ra nietylko jem u samemu w ystarczy ła na bój 
życia, lecz s ta ła  się i d la ogółu pancerzem  wo­
bec wrogiej rzeczywistości. N ietzsche był ua to 
za słaby i dlatego serce jego pozostało rozdar­
łem. a  w alka bezpłodną.

W szystkich trzech pojm ujem y dzisiaj, jako 
zjaw iska konieczne, jako wypadkow e współ­
działanie czynników historycznego rozwpju. — 
W szystkich trzech uczym y się rozumieć z ich 
epoki. K iedy zaś pytam y o widomy skutek ich 
egzystencji," o ślad prak tyczny  ich myśli, nasu­
wać się musi pod uw agę naszą z tern większą 
wyrazistością olbrzym i potencjał zdrowej, do 
dalszej ewolucji przysposobionej siły tw órczej, 
jaką rozporządzał bezwiednie Poverello  z Assy- 
żu, a jak iej nie znaleść dzisiaj. _

Tajemnicą powodzenia i dziejowej w ytrzym a­
łości jego kultu ra lnego  pierw iastku była p ro ­
sto ta i jednolitość. N atom iast o to  właśnie, o 
w ytrzym ałość i jednolitość, słowem o syntezę 
czynu — je st nam  coraz trudniej. Umysł ludzki 
nie posługiwał się bezkarnie przez szereg wie­
ków m etodą analityczną. Dawne pew niki roz­
wiązały się pod instrum entem  sekcyjnym  ba­
dacza na mnóstwo ułam kowych praw d wzglę­
dnych. Na pierwszy plan  wybił się relatywizm . 
Każdemu pro mamy do przeciw staw ienia nie­
zliczone contra. W raz z jedną praw dą kładzie­
my na szalę setkę omyłek. D latego więc tak
trudno o syntezę czynu.

I dlatego nie ty lko katolicy, lecz wszyscy lu ­
dzie dobrej w iary i dobrej woli, wszyscy ludzie 
dzisiejsi, spracow ani duchem i zm ęczeni św ia­
tłem, k tó re  nie grzeje, zda ją  się w yczekiw ać ja ­
kiejś chwili stanow czej, tęsknią za Parakletą  
jednoznacznego przełom u, — a  k iedy nie p rzy­

chodzi, robi im się coraz ckliwiej i puściej p 
ich ogniskach i dlatego, chociaż byw ają  m ądł 
i wobec przyrody potężni, z prom ieniam i no 
go rozumu na czole, a „bez gwiazd daw nyc' 
łon ie11, — zrazu jakoby z politow aniem  i 
ptycyzm em , a potem z rosnącą tęskno tą , 
wnością i zazdrością, zw racają się coraz 
ściej, setk i la t wstecz, ku  pagórkom  stare j U 
brji, gdzie zdała ad trium falnego postępu 
ków w przyszłość, b łąka  się do dziś dnia ko 
i cichy, krw aw y i łzaw y cień anheliczny G 
faloniera di Cristo.

I  mimowoli przychodzi na myśl, coby 
czuł chorąży C hrystusow y z Assyźu, głosi' 
pokoju, gdyby mu było danem oglądać < 
przyszłość. Od długich stuleci p łynę ła  k 
w wojnach relig ijnych w zapasach ras i na 
dów, i p łyn ie po wiek dzisiejszy. A uczeń 
teozofowie rozstrząsali w tym że sam ym  cze 
coraz głębiej franciszkańską ideę Miłości... 
w idok tych  grozą przepełnionych m anowe 
w k tó re  skazaną by ła  ludzkość w drodze do 
stępu , p rzed  złow rogą lin ję  ciał pom ordo’ 
nych, zw ęglonych ksiąg  i zgliszcz dymiący 
wobec tłum ów, znaczących tak  często krzyż 
swe bojow e puklerze, załam ałby chyba^ dłc 
i zalał się krw aw em i łzami! Jed n ak  ufając 
nu swemu, może ucieszyłby się m ęką w 
spraw iedliw ych, wierząc, iż każdą w ielką i 
trzeba ukrzyżować, by  k iedyś zwyciężyła, 

 h  -

^
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bądź, Panie, przez tych, co
t> z< * (przebaczają dla miłości Tw ojej
*lst znoszą słabość i utrapienie, 
^'b łogosław ieni, którzy w ytrw ają w pokoju,

|  c® rdyź przez Ciebie, Najuryższy, będą
|  ,,’z. (uwiecznieni.
% 82 4

\\lt hwalony ’ bądź, Panie, przez siostrą naszą 
§; ?50, (śmierć cielesną,

■ &ia
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K tórej żaden człowiek ujść nie może.
Biada tym , co konają w grzechach

(śmiertelnych;
Błogosławieni, którzy  znajdą sią w Twej

(najświętszej woli,
Bowiem śmierć wtóra zła im nie uczyni. 
Chwalcie i błogosławcie Pana i czyńcie Mu 

(dzięki i służcie Mu z wielką pokorą.
(Tłum. Leopold Staff).
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'Lzew. D r. T A D E U S Z  S Z Y D Ł O W S K I  (K r a k ó w ) .

o ś c i ó ł  ś w .  F r a n c i s z k a  w  A s s y ż u
i j e g o  f r e s k i .
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aot.it św . Franciszka u w spółczesnych  i potom nych. — K ościół nad grobem  Św lę  
t6(0 w A ssyżu. — Freski i w itraże. — Dram atyczność i plastyka scen. Aiegorje

D zieła Sjenenczyków.
5lU
w Kraków, 4 lipca.
n iiiąę ło  lat 700 do czasów, gdy wśród przepię-IĆŁh t w  UU K I K WCiuu V

f* A ych wzgórz Umbrji, wśród jego winnic i ogro- 
5wta

cierpi, daje prawdziwe szczęście na ziemi i na­
grodę wieczną. Szły za Świętym długie szeregi 
wyznawców owej nauki i już za jego życia po-

>>'Zuł ,
£<* t

o:e!lc

’ki"^Kośei(% św. Franciszika w Assyżu 
r m ę t

m wędrował mnich ubogi, brat Franciszek
ta .l A ssy żu  i głosił słowem natchnionem, pełriem 
® 5{ębokiego przejęcia i zapału, że źródłem zła są 
« m jgactwa, że chciwość dóbr ziemskich budzi za- 

(ise i walki między ludźmi, a jedynie wyrzecze- 
sz "Te się wszelkiego posiadania i całkowite odda- 
3 zeó e na usługi bliźnim, niesienie pomocy biednym 
y r®  chorym, dźwiganie icb z nędzy fizycznej i du- 

u owego upadku, słowem obudzenie w sobie jak 
s^ gijgorętszej miłości ku wszystkiemu, co żyje i
rl.'iat. -' ' ~
-rstt

Fragment kościoła dolnego, pokrytego pięknemi freskami.

wstawały licizne klasztory, w których gromadzi­
li się zakonnicy nowej reguły. W miejscu roclzin- 
nem* św. Franciszka, w Assyżu, zaraz po jego 
śmierci wzniesiono nad jego grobem kościół, 
który żarliwa cześć potomnych przybrała w ol­
śniewające piękno i majestat sztuki. Obok ko­
ścioła wyrosły ną stromem i szcztipłem wzgórzu 
budowle klasztorne w rodzaj zamczyska śre­
dniowiecznego, o malowniczej sylwecie, odci­
nającej się na tle Apeninów.

Gdy drogą od miasteczka, wijącą się po po­
chyłościach wzgórza, dojdziesz — tek dziś rzad­
ki polski pielgrzymie — do dawnych wrót kla­
sztornych, zachwyci cię urok położenia, czar 
przyrody rozkwitłej kwieciem i zielenią oraz 
architektonicznych kształtów wytworna pro­
stota. .

Ciche skupienie i rozmodlenie duszy ogarnie 
cię we wnętrzach kościoła, który w dwóch kon­
dygnacjach wznosi się nad kryptą grobową. 
W dolnym i górnym kościele przykują wzrok 
liczne szeregi fresków, które przy pozornej pry- 
mitywności są jednak tak wymowne, tak ujmu­
jąco opowiadają dzieje żywota Świętego, te jego 
postać i nauka jaśnieją tu pełnym blaskiem i 
tchną siłą, podbijącą serca.

Na ścianach dolnego kościoła można już tylko 
z trudem rozeznać pierwsze próby monumental­
nego ujęcia legendy: najstarsze freski, pocho­
dzące z połowy X III w., za których twórcę u- 
chodzi Giunta z Pizy. Przybył po nim później 
do Assyżu, głośny na owe czasy, mistrz florenc­
ki Cimabue, lecz i jego fresków część przepadła, 
inne uległy nadniszczeniu w ciągu wieków. Do 
najlepiej zachowanych należy: Madonna z Dzie­
ciątkiem, siedząca na tronie w otoczeniu anio­
łów, obok których stoi św. Franciszek, przed­
stawiony jako mnich ascetyczny, o surowym, 
prawie ponurym wyrazie twarzy. W obrazie tym 
widać sty l bizantyńskiego malarstwa, z które­
go w owej chwili sztuka włoska zaczyna się już 
wyzwalać i późniejsze kompozycje, które wy­
pełnią wkrótce ściany górnego i dolnego ko­
ścioła będą świadectwem narodzin nowego wło­
skiego malarstwa monumentalnego, początkiem 
jego coraz pełniejszego i świetniejszego roz­
kwitu.

Tu nad grobem Świętego, w środowisku sil­
nego napięcia duchowego życia, przejmującego 
nastroju, religijnych ekstaz i egzaltacji, w atmo­
sferze poetycznych wzlotów, wybucha płomie­
niem jaśniejącym nowy artyzm i rozpoczyna się 
nowa epoka w dziejach włoskiej kultury. Zet­
knie się tutaj ze sobą wielu co najwybitniejszych 
artystów współczesnych; prócz Cimabuego i je­
go uczniów przybędą malarze rzymscy, cieszący 
się wielką sławą. Stanie się Assyż kolebką genju- 
szu Giotta, który tu będzie pracował ze swymi u- 
czniami i dekoracji malarskiej kościoła przyda 
walory najsilniejsze. A później jeszcze, w pierw­
szych dziesiątkach lat X IV  w. przyłączą się do 
szeregu dwaj mistrze sjeneńscy. Dzięki nim 
wszystkim, kościół stanie się osobliwym i prze­
bogatym pomnikiem włoskiego malarstięa, w 
którego ówczesne dzieje będzie tam  ̂można pa­
trzyć do syta I poznawać je lepiej, niż gdziekol- 
wiekindziej.

Niestety, naoczni świadkowie powstawania 
tych dzieł wiekopomnych nie przekazali potom­
nym wiadomości o twórcach poszczególnych fre­
sków, an! o czasie Ich powstamia ł historycy 
sztuki wiodą od lat na ten temat uczone spory. 
Przeciętny widz może to zostawić ich strapie­
niom, a wpatrzyć się z nabożeństwem w karty 
malowanej księgi, rozłożonej po ścianach i skle­
pieniach, ujętej w rytmiczne podziały i subtelne 
ramy ornamentacyjne. W jasnem, gotyckięm  
wnętrzu górnego kościoła dostrzeże obok okien, 
w których widnieją najpiękniejsze witrpźe, ja­
kie są na ziemi włoskiej, szereg scen ze/Starego 
i Nowego Testamentu, będących znamiennymi

i r i i m d m m m m m  r - n r -n i iw

aUOWIK H IERO NIM  M O R STIN  (Kraków).
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Kraków-, 4 lipca.

Dwóęh było Włochów, ktprzy pięknu ziemi 
2jzeivoiej nadali woń mistyczną, wyśpiewali wszy- 
.}rtkio jej uroki, nauczyli całą ludzkość nietylko 

podziwiać, ale i kochać ten zakątek świata, m- 
' vy drugą swoją ojczyznę. Jeden z nich (Wergi- 
\\ę h m )  urodził się w Mantyl, a drugi w dwana- 
a jeie wieków później w Assyżu, Obaj przybyli 
ę0,o Rzym u, który dał organizację jch twórczym 

j apąłoro, ich sławie spiżową rzucił podstawę, 
tyj powagą swoją uświęcił marzenia. Obaj z nim 
vąe zuli się nieswojo, Pierwszy w towarzystwie se­
k a to ró w  niezręcznym ruchem poprawiał _ fałdy 
>jeagi, której nie umiał nosić-z elegancją ówcze­

snych patrycjuszów; drugi, w habicie, sznurem 
IV wiązanym, niechętnie obracał się wśród fjole- 
it(W j lśniącej purpury bogatych monsinjorów. 

jjlbaj byli pokorni i mieli dusze przepełnione 
ópiiłaścią: miłością do ludzi, do zwierząt, niższej 
-ljraei naszej, do ziemi, słońca, spokoju i ci^^y. 
l" A że byli pobożni, usta się itfl same składały 
ndo modlitwy, zawsze dziękczynnej, na cześć te­

ko, co tyle cudów stworzył. Ci dwaj włoscy poe- 
i, idealnym związkiem dusz ze sobą złączeni, 

u-hoć oddzieleni olbrzymim okresem czasu, a co 
(ważniejsze, przełomom nowej ery, twórczością 
swe>m życia najlepiej, najdoskonalej oddali 
piękno ziemi włoskiej i każdy z osobna stał się

jej nieśmiertelnym trubadurem. Obaj byli nie­
skończenie dobrzy i tą dobrocią serca zbliżali 
się do przyrody, co otaczała ich dzieciństwo, 
a ona, w cichych zakątkach kwitnącej Lombar- 
dji i Umbrji tęczowo barwnej, jakby zatraciw­
szy swój charakter gwałtowny i okrutny, zwra­
ca się do wszełkiego, istnienia z łagodnym u- 
śmiechem pogody. Ma się wrażenie, że tam Wal­
ka o byt przestała istnieć na chwilę; że nastąpił 
ogólny rozejm między drapieżcą i ofiarą. To 
kraina, która do marzeń o niebie najlepiej się 
nadaje. Czuje się w niej bliskość Boga bezpo­
średnio,' a łagodność, klimatu i płodność roli 
pozwala poświęcać dużo czasu zadumie i mo­
dlitwie. Wergiljusz i św. Franciszek nie mogli 
się urodzić gdzieindziej, jak we Włoszech; nie 
można też ich zrozumieć inaczej, jak na tle 
krajobrazu ich rodzinnych stron..._

Lombardzka okolica z Toskanją i IJmbrją, to 
są właściwe Włochy. Kto nie był w tych krai­
nach, może powiedzieć, że o pejzażu italskim 
nio ma pojęcia. Światła i cienie, zlewając się 
ze sobą w jedno, tworzą nie dające się opisać 
melodjo koloru i rozlewają słodycz, co spada 
na dusze, niosąc im ukojne wesele. To są miej­
sca na świecie, gdzie najłatwiej się marzy o nie­
bie, o królestwie miłości, o wieku złotym po­
wszechnej zgody. Wergiljusz i św. 1 ranoiszek 
z Assyżu nazwali te ziemie królestwem ludzi
ubogich. . . .  r*.

Atmosfera cichej radości, która otacza otc- 
łanki Wergiłjuaza i Fiaretti o św. 1 ranciszku, 
jos( ich udziałem. Zainteresowali oni życiem 
prostaków możnych tego świata; odnieśli zwy­

cięstwo, wzruszając serca dumne i obojętne 
pa ludzką nędzę. Bo oto Boży żebrak z Assy- 
tu  całą pomność religji średniowiecza prze­
kreślił raz na zawsze i chrześcijaństwu świty 
galilejskie przywrócił, a Wergiljusz rozbroił na 
chwilę ducha rzymskiego imperinus, zbudowa­
nego na gwałcie i przemocy...

Analizując twórczość tych dwóch genjuszów 
włoskich, bez końca można snuć analogje.

Brat Leon, brat Masseo, brat Jan z Alweruji, 
niezem się nie różnią w prostocie ducha i spo ■ 
sobie życia od pasterzy Wergiljusza. Mieszkają 
w grotach ciemnych bez kominów, jedzą po­
trawy włoskie, które sami sobie gotują i wiel­
bią Stwórcę śpiewem na chwałę piękna stwo­
rzenia. W stosunkach wzajemnych okazują oO- 
hie na każdym kroku miłość braterską i po­
słuszeństwo wobec starszych. Powiada Mopsus 
do M enalha  w piątej eklodze Wergilego: „Je­
steś starszy, muszę cię słuchać; siadam, jad 
tąi każesz w grocie u icejścia, której dzikie wi­
no dywan z liści ściele i będę śpiewak'. BoJzc- 
śpiewał, bo śpiew dla duszy jest tom, ozem 
dla spragnionego w czasie spieki lata zrodto 
z ziemi bijące. Ileż razy św. Franciszek mówił 
tak do jednego ze swej braci: „W imię święte­
go posłuszeństwa nakazuję ci śpiewać na czesc 
Stw órcy“. A słodka radość jest w tej pieśni, 
słodycz, której nie daje zresztą nic innego na 
świecie: ani dostojeństwa, ani użycie skar , 
tylko zupełne zbratanie się z przyrpdą. , , • 

A tą przyroda, to przyroda ziemi włoskie], 
od bogów wybranej. _

(W  kraju Latynow, r. IV. pocz.J-
krainy



Alegor]a ubóstwa. Fresk, z kościoła św. Franciszka w  Assyźu, wykonany przez Giotta dl Bondom  (?) (1276->1337).
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objawami dokonywującej się w sztuce ewolucji. 
Lecz najbardziej zajmie uwagę cykl 28 obrazów , 
wypełniających dolne partie  ścian naw y, w któ­
rych to freskach  przedstawiona jest cala hi- 
storja  św. Franciszka, od lat młodzieńczych do 
śmierci i pokazane są jego wizje i cuda, a wszy­
stko zilustrowane dobitnie i wyraziście, tak, 
jakby się odbyć mogło w rzeczywistości. Po raz 
pierw szy w  m alarstw ie chrześcijańskiem  spoty­
kamy taką zdolność plastycznego przedstawie­
nia, taką umiejętność opowiadania, że sceny 
te są jakby żywe w porównaniu ze schem atycz- 
nemi i abstrakcyjnem i kom pozycjam i panującej 
do owego czasu bizan tyńsk ie j sztuki.

Weźmy dla przykładu jeden z obrazów n. p. 
„Śmierć pana z  Celano“.

Św. Franciszek wzywał go do spowiedzi, zwia­
stując mu śmierć rychłą. Oto proroctwo się speł­
nia, dostojnik ów pada martwy, otoczony gro­
nem niewiast lamentujących, a Święty stoi obok 
w głębokiem skupieniu. D ram atyczne napięcie i 
nastrój grozy  przedstawionej chwili, znalazły 
swój jasny wyraz w kompozycji,' zbudowanej 
bardzo świadomie na kontrastach grup, afektów  
i ruchów. Osiągniętą tutaj prostotę, siłę i zw ar­
tość środków a rty s tyczn ych  niewielu najwięk­
szych twórców zdołało kiedykolwiek prześci­
gnąć.

Sztuka  na przełomie XIII i XIV stulecia nie

Śmierć pana z Celano. Fresk z  kościoła św. Franciszka w Assyźu, wykonany przez Giotta di Bor,
dane (?) (1276—1337).

i stworzyć ich plastyczne symbole. Nad wielkim
poprzestaje na obrazowaniu scen z rzeczy wis to-ołtarzem dolnego kościoła wyobrażone zostały

Zdjęcie z Krzyża. Fresk z

ści, lecz sięga śmiało w dziedzinę alegorji, w któ­
rych

kościoła św. Franciszka w  Assyźu, wykonany przez Piotra Loreneettiego 
(pierwsza połowa XIV. w.).

przez Giotta  lub któregoś' z jego uczniów owe
uzmysłowić pragnie pojęcia abstrakcyjne cnoty, których wymagała reguła św. Franciszka,

więc: ubóstw o, czystość i posłuszeństwo, ja 
treść jego nauki najistotniejsza. Reguła ubóst 
przedstawiona została jako scena zaślubin  
s tyczn ych  św. Franciszka z  Panią Biedą, poć 
bnie, jak to jest w „Boskiej K om edji“ Dantei 
w XI pieśni raju, w owej pieśni, w której pot 
gloryfikuje postać Świętego i mieni go Słońce 
człowieczego rodu. Chrystus, stojący w pośrc 
ku, łączy nowożeńców, otaczają ich chóry ani1 
skie, a symboliczne epizody dopełniają znać* j  

nia całości, która mimo swej zajwikłanej tres 
allegoryeznej jest jedną z jaśniejszych średn 
wiecznych kompozycyj, tego ulubionego wó' 
czas rodzaju.

Wśród fresków dolnego kościoła  wyróżnia 
się osobliwym wdziękiem dzieła dwóch artystę 
sjeneńskich. W  kap licy  św. Marcina wyma 
wał Simone Martini szereg scen z życia św. Mi 
cina, n. p. Pasowanie na rycerza, pierwsze rq i 
numentalne ujęcie tęgo tak ważnego momen 
w życiu średniowiecznego rycerstwa. A Piet 
Lorenzetti dał w prawem ramieniu nawy kr? 
żowej, wśród scen z życia Chrystusa, jedno |  
najbardziej wstrząsających U krzyżow ań, jal| 
iwydała sztuka średniowieczna.

Nic więc dziwnego, że dziś zwraca kość 
w Assyźu uwagę całego chrześcijańskiego k  
turalmego świata, a do wielkich czynów Swię 
go, który swą wzniosłą nauką poruszył do gł< 
życie duchowe epoki i pchnął je naprzód w 
woju, należy dołączyć fakt, że nad jego 
bem wyrosły kwiaty najcudowdejszych 
artystycznych.
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^^zsawarde na rycerza &w. Marcina przez cesarza fu-stymrma. Fresk z Jwśdoła św, Franciszka z As­
to syku, wykonany przez Simone Martiniego (1284—1344).
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|  Kalendarz na lipiec 1926.
a izwa. — Kalendarz kościelny , h istoryczny, zw yczajow y i przysłow iow o-w różbiarski.
Id£ Kraków, 4 lipca.
/  'Siódmy z kolei w obowiązującym obecnie ka- 
k darzu gregorjańskim miesiąc lipiec  nosił 
" języku staropolskim nazwę lipień  (w. XV.) 
m > czyrw iec  (w. XVI.), w staroruskim linec. 
fylską swą nazwę zawdzięcza on drzew u  lipo- 

mu, które wtedy kwitnie. Lipiec u dawnych 
-i\ym ian, jako piąty z kolei w ich kalendarzu,
B-^ał się najpierw Q uintilis  i dopiero od Ju lju sza  
v,Xzara, który się w tym miesiącu urodził, na- 
al,Jano gó od r. 45 przed Ohr. Julius, Tę nazwę 
S  -ejeły też niemal wszystkie indoeuropejskie 
 ̂ ykl.

^K alendarz kościelny na lipień h. r. nie wyka- 
pk/je ani jednego święta uroczystego lub publi- 
kL ego, aczkolwiek przypadają w tym miesiącu 

koście lne św ięta  Matki Bożej, mianowicie 
aLświęto Naw iedzenia N. Marji Panny, zaś 16 
z fatki Boskie) szkaplerznej. Pierwsze z nich 
•s: uniąt-ka odw iedzenia E lżb ie ty , matki św. Jana 
Lirzeieiela przez Najśw., Pannę. Święto to na- 

„;ało dawniej do uroczystych, przejściowo po- 
k id a ło  nawet oktawę. Pierwsze jego ślady znaj- 
&l Jemy w XIII. w., równocześnie w różnych 
r /ejseach , ale dopiero synod w B azylei z r. 1441 
_r/dał odpowiedni dekret, nadający odpust 
k m, którzy w dniu tym wezmą udział w nabo- 
jLństwie. Dlaczego ustanowiono to święto na 
p®jeń 2 lipca, niewiadomo, prawdopodobnie za- 
" ine to jest od terminu Zwiastowania oraz uro­
bienia św. Jana, po oktawie którego przypada.
-  Dzień 16 lipca poświęcony jest czci N. M arji 
ST5 z góry K arm elu , u nas zwanej Szkaplerzną. 
p roczystość tę dla zakonu karm elickiego  za- 
?( derdził papież Sykstus V. w r. 1587, w całym

kościele polecił ją obchodzić Benedykt XIII. 
w r. 1726. Początek tego święta opiera się na 
objawieniu, jakie miał dn. 16 lipca 1251 r. ge­
nerał Karmelitów, św. Szymon Stoch, a w cza­
sie którego ujrzał Matkę Boską, trzymającą w 
ręku habit tego zakonu i usłyszał Jej obietni­
cę, że kto w tej szacie umrze, ten uniknie ognia 
wiecznego. Ten przywilej przeszedł później na 
bractwo szkaplerza. Kiedy bowiem w średnich 
wiekach różne zakony poczęły przyłączać do 
siebie wiernych zapomocą bractw, dawały im 
zewnętrzne .swe odznaki, jak n. p. pasek lub 
szkaplerz w zmniejszonym kształcie, tworzący 
ich symbol. Szkaplerz z łacińskiego scapularis 
(restis) znaczy szata na barkach noszona; skła­
dała się z dwóch kawałków sukna z otworem do 
wkładania przez głowę. Właściwy szkaplerz 
składa się z dwóch płatków sukna, połączonych 
tasiemką, zapomocą której zawiesza się go na 
szyi. Szkaplerze mogą nadawać różne zakony, 
najbardziej rozpowszechnionym jest jednak 
szkaplerz Karmelitów. Z świętych, którym po­
święcił kościół poszczególne dni miesiąca lipca 
największą ozdą 1 miłością ludu, cieszy się św. 
Anna, matka Najśw. Marji Panny, a pamiątka 
jej przypada na 2 0  lipca.

Z wydarzeń historycznych, które powinniśmy 
sobie przypomnieć w Hpcu, gdyż i one same 
w tym miesiącu miały ongiś miejsce, wymienić 
należy; 1. VII. 1569 Unja Lubelska, zawarta 
między Koroną i Litwą za panowania Zygmunta 
Augusta, a upamiętniona w  sławnym obrazie mi­
strza Jana Matejki; 2. VII. 1669elekcja Michała 
W iś niemieckiego na królestwo; 5. VI‘1 .1433 sejm  
w Korczynie, na którym po raz pierwszy uchwa­

lono podatek z karczm i młynów; 6. VII. 1796
śmierć Adama Naruszewicza, jednego z najwięk­
szych dziejopisów polskich; 7. VII. 1633 śmierć 
Lwa Sapiehy, kanclerza i hetmana Litewskiego;
8. VII. 1610 hetman Stanisław Żółkiewski odno­
si wielkie zwycięstwo nad wojskami rosyjski­
mi pod K łuszynem ; 10. VII. 1685 zwycięstwo 
Michała Rzewuskiego  nad Tatarami 'pod Ja . 
złowcem; 12. VIL 1704 pierwsza elekcja na 
króla Stanisława Leszczyńskiego w Kole; 14. 
VII. 1508 zwycięstwo pod Orszą ks. Konst. 
Ostrowskiego nad Rosjanami; 15. VII. 1410 prze­
sławne zwycięstwo Jagiełły nad K rzyżakam i 
pod Grunwaldem, utrwalone na obrazie Jana 
Matejki w,Muzeum Narodowem w Krakowie; 
18. VII. 1515 zjazd w Wiedniu Zygmunda I. Pol­
skiego, Władysława Węgierskiego i Czeskiego 
królów braci, z Maksymiljanem cesarzem; — 
25. VII. 1434 koronacja Władysława Jagiołło- 
wicza na królestwo Polskie; 27. VII. 1697 elek­
cja Augusta II. elektora Saskiego na króla pol­
skiego; 27. VII. 1597 śmierć 'Jakóba W ujka, sła­
wnego tłómacza biblji; 29. VII. 1683 Jan III. 
idąc pod Wiedeń przeciwko Turkom, znajduja 
sie w Krakowie.

Lipiec, choć jest u nas miesiącem tiajpogo- 
dnięjszym, najzdrowszym i może najprzyjem­
niejszym, stanowi w życiu ludu czas bynajmniej 
nie wesoły, przeciwnie czas smutnego przed­
nówku. Stare zapasy wyczerpały się, a_ nowe 
żniwa dopiero pod koniec lipca mogą się roz­
począć. Cierpką prawdę zawierają przysłowia 
ludowe, że „na przednoume pustki w gumnie”, 
ale świta już nadzieja, że bieda się niebawem 
skończy, bo „Teodorek (4 lipca) wiezie ziarna 
worek11; „Na św. Teodora ściągaj krupy do cha- 
łupy“; „Na św. Teodora zapełniona komora“. 
Rozpoczną się też niedługo żniwa: „Wraz z Szka­
plerzną Matką (16 lipca) na zagon czeladko.“ 
Ale pomyślne żniwa zależą od pogody i tu dzień 
św. Jakuba (25 lipca) jest ważny: „Dzień św. 
Jakóba przed wschodem pogodny, że napełnisz 
gumna, masz znak niezawodny11. „Gdy przed św. 
Jakóbem pogodny czas sprzyja, że dość zboża 
w stodole, prawda ta nie mija11. To też „Po 
świętym Jakubie każdy w swoim garnku dłu­
bie11. Im bliżej końca lipca, tem praca na po­
lach więcej wre, bo „około św. Marty ze żniwa­
mi już nie żarty”. Skończyła się bieda: „Św. 
Marta wodzi głód do czarta“. Niema z czem 
zwlekać, bo „cżego lipiec i sierpień nie dowa- 
rzy, tego wrzesień nie usmaży. (G-cz).

K r o n i k a  l i t e i r a c k c t .

BELGJA literacka poczyniła niejeden już krok' 
w kierunku uczczenia znakomitego swego, a dłu­
go zapomnianego poety 
naród. K. de CostePa u- 
rodaonego 20-go sierpnia 
1827, autora „T. Ulemspie- 
geł11 i „Flamandzkich opo­
wieści1*. . Przypominamy, 
że w przekł. polskim ma­
my „Sowizdrzała11 K. de 
CostePa.

FIŃSKIE nagrody liter, 
za r. ub. obecnie dopiero 
rozdano. Otrzymali je m.
-in. A. Jdrnefelt i Mórne.

O STOSUNKU J. Con­
rada do muzyki za,mieścił 
ost. zesz. „Muzyki11 prze­
kład art. Jeana Ambry,
który przytacza sąd Conrada o Szopenie, Pade­
rewskim i K. Szymmcm^ktm, oraz stwierdzą, żo 
znakomity pisarz pragnął „Nostroma1* przerobić na 
operę.

,(PROBLEMAT narodowy we współez. literaturze 
polskiej11, taki art. zamieścił niedawno w „Narociiu 
Listy1* W. Dreslcr.

Karol de Coster.

K I
.  |  gam,; w nieładzie, pokrwawiony od uderzeń kamie-

„ n c ;  «ś**£7 N ‘f « a r i 4 * 1 6 7 n # )  niamt, któremi go ugodzili ulicznicy, orajz powalany
F I I L U S  j W .  £  £  j poplamiony błotem. Oto do czego doprowadziły

go te wszystkie kLeja i plamy, jakie sobie wbił 
w głowę. .

Pieteo di Bem Stdm e  — tak opowiada J a n  
J oergensen w swoje® „itydu  św. Franctszlca“ — 
ogarnięty szałem bólu, wstydu i złości czuł, że 
traci zmysły. A zgraja, wyteyfcując i wyśmiewa­
jąc się ©oraz więcej ze ewej ofiary, zbliżyła saę 
bezczelnie aż do drzwi jego sklepu, krzycząc:

_  Patacie, Płote* di Beraardome, oto przypro­
wadzamy wam waszego sjnrAa, waszego odważnego 
kawalera! Powitajcie bohatera, który powraca z

: Pewnego dnia w kwietniu 1207 r. Piętro di Ber-
Tptrdone, bogaty kupiec w Assyżu, siedział na la 
i ie swojego sklepu, gdy naraz usłyszał hałas, do 
"l-odz^y z ulicy, mianowicie swawolne wykrzyki­

wania. wrzaski i wybuchy śmiechu. Zgiełk zbliżał 
Tę coraz więcej tak. że stary kupiec polecił ję­
ku einu ze swoich chłopców sklepowych, aby po­

legł zobaczyć i dowiedzieć się, co znaczą ta wrza­
wa i krzyki.
B _  W ar ja t, ojcze Piotrze — zdał sprawę z wy- 
,,-iadu tonem pogardliwym chłopiec — war,jat. za 
„torem  biegnie cała zgraja- uliczników. — Chłopiec 
■rzystamął jeszcze chwilę przed drzwiami, ale nie- 

) *wem wpadł do wnętrza pobladły. Poznał „wą­
sata*1. . . .
f Po chw ili sam niesser Piętro stanął przy drzwiach 
1 rozeznał w środku zgrai uliczników, -która wła- 
nie *i>rzvbyla przed jego dom, własnego syna pier- 
Z d n e g o  F ranciszka,, co do którego roił n a jp i^  

n b m e  m arzenia i najwięcej budował nadziei, 
hłopiec powracał zc świata, lecz w jakimze sta- 
e? Ubrany nędznie, wybladiy, wychudzony, z wło-

wojny w” Apulji P* adohyfiu połowy królestwa I 
ręki księżniczki11.

Vbv zrozumieć to szyderstwo, należy przypom­
nieć, ‘że Franciszek, nie mając jeazcze 20 lat, opu­
ścił samowolnie dom ojcowski, aby się zaciągnąć 
do wojska GuaJtiera di Firiemie w A.pulji. W tym 
czasie wszyscy ndodłieńoy Cdrważnlejsl i szlache­
tnego rodu we Włoszech burzyli, się przeciw obcym 
najeźdźcom, a na®wiisfco dl Cnaltlero ! jego sztan­
dar błogosławiony pite* paip t̂óa najwięcej podnie­
cały i garnęły odważna f  do wojny napaloną mło­
dzież. Doszedłszy do SpotaM, zmuszony był mło­
dzieniec powrócić do rod2dn»*go miasta z powodu

choroby jakiej uległ i tam .to jego dawniejsi towa- 
rzysze 'hulanek, takiemi go przyjęli szyderstwami 
i naigrawamiem.

Po tej ostatniej prowokacji stary kupiec me 
mógł zapanować nad sobą. Rzucił się na motłoch 
i rozdzielając kułaki i kopnięcia, chwycił syna w 
swoje objęcia i uniósł go stamtąd. Z s i l ą  olbrzyma, 
jaką mu dał nagły gniew i wściekłość, zanosi 
go przez pokoje swego domu i rzucił nąnomec do 
komórki pod schodami, camykając drzwi na klucz. 
Spodziewał się, że ciem ne więzienie wyleczy mło­
dzieńca od noiwych wybryków. Obostrzył jeszcze 
areszt postem o Chlebie i wodzie, wyobrażając so­
bie, że przezwycięży w ten sposób rychło z a c ię to s c  
młodzieńca, którego dobry apetyt, a nawet łakom- 
etiwo, było mu doteze znane. _ _

Ale laita dzieciństwa już minęły i FranęiszeK 
zmienił się od tego czasu nie d,o poznania, btał się 
już innym człowiekiem. Dojrzało w; nim pois.uno- 
wienie poświęcenia się służbie Bożej. Gdy po ~ 
k u  dniach potem zmuszony był mosiser i let-ro y  
jechać w podróż, parni Pika, jego żopa, otworzyła 
drzwu komórki, aby prośbami i łzami osiągną > 
otego nie zdołały wymusić ani więzienie, ani g oci. 
Atoli znalazła syna trwającego w g ię ty m  oporze 
co do swoich planów, oraz zadowolonego i^zczę^
śllwego, że możo tócrp.cć za swoje pat.ukou -
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„KURYER LITERACKO-NAUKOWY". Dodatek do Nr. 182. „II. Kuryera Codz.“ z dn. 5 lipca 1926 r. v n

N. P. Marja z  DzieciąĄbtem, św. Franciszkiem iJm em  EwamgieNstą. Fresk z kościoła św. Franciszka z  Assyżu . w ykonany przez Piotra Lorenzet-
tiego (pierwsza potowa XIV. w.)

RECENZJĘ, nie trzeba chyba podkreślać, te  po­
chlebną, z angielskiego przekładu oet. tomu „Chło­
pów11 („Lato ) zamieścił m. d. jedea z ost. nrów 
„Manchester Guardian1".

ZNAKOMITE angielskie ozasop. liter. „The Cri- 
tero n 1", które ub. r. 'przestało -wychodzić, wznhmdło
•wydawnictwo, jako „New Criteron‘, mające pod 
red. T. S. Elliota nadal łąozyć tradycję z postępo­
wością. A 00 z naszym „Przegl. Warszawskim?11

SINCLAIR LEWIS, którego ost. powieść „Tłum­
cie, r on the Left“ zdobyła znów wielkie powodzenie
w Am eryce, odrzucił — nagrodę za pow. „Arrow- 
smith"1. Bez tego snać b. dobrze mu się wiedzie, a 
p rzy tem  jest to tylko jeszcze jeden kruczek re­
k lam y  tego pisarza

ŚMIERĆ zabrała ost. a pośród franc. pisarzy: G. 
Coquiot‘a, znanego krytyka i historyka sztuki, au­
tora cennych prac. estet. o vam Gogbu, Degasie i 
w. in., a także szkiców obyczajowych i scenka 
nych. Dawniej jeszcze umarli w Paryżu: przypo­
minający J. Londona, F. Rouąuette, autor „Bia 
lej epopei“ i L. Henr, bibliotekarz ,,Szk. Normal­
nej1 'i badacz literatury.

LIRYKI prozą i liczne niewydane dotąd prace 
liter, od czasu śmierci coraz głośniejszego ,,mę­
czennika Absolutu11, b. ciekawego pamflecisty, 
egzegety i grozą przejmującego wróżbisty, L. 
Bloy‘a, autora słynnych ziwŁ pamiętników, pt.: 
„Niewdzięczny żebrak11.

NAGRODĘ, im. Catulle-Mendes podzielono ost. 
w Paryżu między W. Lucas‘a i poetę, oraz dzienni­
karza, N oel-GarniePa, autora dramatu „Marja Mag­
dalena11 i poematu „Dar matki11. N. Garnier, który 
otrzymuje nagrodę za wiersze „Śmierć na krzyżu1", 
zwrócił się o s t ku powieści, z których jedna nosić 
ma tytuł „Dom miłości11, a  druga „Ambasador ros. 
Lya“. Drugi, Lucas otrzymał nagrodę za wiersze 
„Miasto błękitne1".

V. OJETTl, znany pisarz włoski, który- niedawno 
przedstawił w formie listu do B. C ro c e ^ , poglą­
dy swe na metody nowocz. krytyki, przygotowuje 
now y tom „R ^czy  widzianych11.

HIPOKRYTĄ najtragiczniejszym świata nazwał 
.1/. Cervantesa, autora „Dookiszota1, frainc. powie- 
ściop., Han Ryner, rozmiłowany w-,rodzaju powie­
ści "biograf icznych-

LO GATT O .zamieścił w jednym z ost mrów „L1 
Euroipe Orientale11 obszerniejszy art. o S. Żerom­
skim.

DO DAWNEGO, znakomitego przekł. L. Staffa 
„Kwiatków św. Franciszka11 przybyć mają u nas 
z literatury franeiisakańskiej m. im. poematy A. 
Górskiego i J. Wittlina.

„ZACHÓD, słorwiańszczyzina i  Kościół wsch."1 o.to 
tytuł nowowydanych rozpraw aiuistr. Tow. św. Leo­
na, w  których autor (J. L. Sifert) przyznaje, że 
kolebki idei braterstwa szukać należy u Słowian. I 
on nie wykracza poza utartą etykietkę mistycyzmu 
słowiańskiego.

225-LECIE śmierci ip. M. de Scudary, _ autorki 
słynnego „Gramd Cyrus“, znanej też z wieczorów 
sobotnich w „Hotel de Rambouillet11 obchodziła 
niedawno Francja literacka

S o f e r f a  l e a ł y z i .

W KONGRESIE młędzyniarod. Zw. autorów dra­
m at, który niedawno ukończył swe obrady w P a­
ryżu, udział z ramienia Polski wzięli: L. H. Mor­
stin i S. Krzywosżewski. Prezesem związku obra­
no R. de Flers‘a.

DYREKTOREM rumuńskich teatrów subwencjo- 
nowamych został J. Mmidesoo, autor „Manekina 
sentymentalnego"1 i  szeregu powieści.

O POWODACH „deprecjacji1" tragizmu w- tea­
tra ln e j sztuce naszych czasów pisze we frane. 
„Journal de Psychologie11 G. Marcel.

CHAOS teatralny w Berlinie spowodował ost. 
fakt., że wielu dyrektorów .zrzekło się stanowisk 
z powodu deficytów i trudności.

O PRZEROŚCIE krytyki teatralnej z uszczerb­
kiem krytyki literackiej pisze w jednym z oet, 
ottów . „D. liter. W elt11 F. Stbssinger. Co do nas 
to pomijając tu  brak i potrzebę krytyki liter., pod­
kreślamy głównie sprawę rzeczowości teatralnej 
krytyki, na której „literackość"1 akarżą się słu­
sznie ludzie teatru.

M. REINHARDT ze swym wiedeńskim zespołem

gościć ma w Budapeszcie i  wystawić tam „Pojma­
ną11 E. Bowrdefa, szt. sensacyjno-klimczną, gra­
ną niedawno we Wiedniu.

K. HAMSUNA poemat dramat. „Munken-Vendt“ 
w insoen. G. Hartunga i prof. Poelałga wystawi 
miejska scena Heidelbergu. Przedstawienie to, 
wraz ze „Snem nocy letniej11 i „Faustem1", granemi 
w miejscowym zaimku, stanowić będą teatralny 
fesMvcd w Heidelbergu. *

OPRAWĘ scen. Jfam ia!1 GOthego przygotowują 
dla saleburskiego festiwalu teatr. Dr. O. Stipmd i 
A  Faistauer. Ze znakomitszych art. wezmą we fe« 
stiwalu udział m. i. A. Bassermann, M. Pailenberg, 
rodzina Thimigów i A. Meissi, oraz H. Marischka.

KONCERN :. teatrów  operetkowych we Wiedniu 
tworzy na przyszły sezon H. Masrischka.

STUDIO ros. Teatru a r ty s t Stanisławskiego, prze 
bywające ost stale w  Pradze czeskiej, występuje 
teraz w paryskiem Atelier1'. Na repertuar tego 
studio którego nacz. zasadą jest, jak  -zawsze u 
Stanisławskiego, zespołowość, składają się gł. Go­
gol, Dostojewski, Tołstoj, Ostrowski i  Czechow.

DLA DZIECI „Burzę11 Szekspira w odpowie- 
draiem opracowaniu wydały francuskie „Łivres 
Roses11. Sprawa dostosowywania klasycznych 
dzieł dramat, do umysłowości dziecka łączy się z 
poruszoną przez na-s w ub. dodatku kwestją teatru 
szkolnego.

NA ZJAZD  art. dramat, w Berlinie wysłał Tm. 
Art. Sc. P. swego wieeprez. p. Freszla.

OGÓLNOPOLSKI, walny Zjazd naszych teatrów 
ludowych, szkolnych, robotniczych i żołnierskich, 
rozpoczął wczoraj, 26. b. m. obrady nad celem i 
organizacją lud. ruchu teatr.

PROJEKT organizacji teatrów w Polsce, pióra 
b. dyr. finans. rząd. (rois.!) teatrów warsz. M. Kry- 
wojeszewa, ogłoszony w „Życiu teatru"1, wykazuje 
jeszcze b. zagmatwaną i zawiłą ^organizację1̂ na­
szych teatrów, niż dotąd. Zresztą, ozy nikt już m 
nv nie mógłby wypracować czegoś rozsądnego. Qo 
do nas, widzimy dwa warunki_ sanacji: „ujrrywa- 
tnienie“ teatrów, oszczędność i racjonalność go­
spodarki teatralnej.

 0-----

akkolwiek młodzieniec oświadczył matce, że za 
adną cenę nie wyrzeknie się swego zamiaru na 
irzyiszłość, zacna matka wykorzystała nieobecność 
nęża, aby go zwolnić. I jak ptak wypuszczony na 
rolność, leci do swego gniazda, tak Franciszek u- 
‘iekł do zacisza klasztornego w San Dazniatno.

Gdy messer Piętro powrócił ze swej podróży, 
■amiast udać się i odebrać swego syna w San Da- 
niano, uznał za le-psze zwrócić się o pomoc do 
GadiZ. Oświadczył senatorom miejskim, że syna ' 
vydziedziczą i wymógł od nich dekret wygnania 
;o z miasta i okolicy i równocześnie zażądał zwro- 
u wszystkich pieniędzy, jakie jeszcze posiadał 
Franciszek. Rzeczywiście wysłano herolda miejskie- 
;'o do Sain Damiano z rozkazem, aby młodzieniec 
tawil się przed taybunalem. Atoli ten sprzeciwił 
ię rozkazowi, oświadczając: „Chwała Bogu, jestem 
etra.z człowiekim wolnym i nie czuję się _w obo­
wiązku stawić się przed senatorami, gdyż nie uzoa- 
ę innego Pana nad Boga11. _ .

Odpowiedzi tej, jak  słusznie zauważa inny bio- 
d;af Sabatier, nie można,by zrozumieć, gdyby się 
de przyjęło, że Franciszek już przyjął mniejsze 
więcemia zakonne i w ten sposób formalnie mógł 
lię zaliczyć między osoby stanu duchownego, bo 
0 go już oddawało pod wyłączną jurysdykcję 
dadz duchownych.

Messer Piętro nie uznał się_ zwyciężonym i zwró­
cił się do głównego zwierzchnika w mieście. Biskup, 
wysłuchawszy zażalenia i oskarżenia ojca, wziął 
sobie sprawę do serca i pewnego dnia ojciec i syn 
spotkali się w jego obecności. Tu dopiero pokazało 
się po której stronie jest słuszność.

— Jeżeli twoim zamiarem jest rzeczywiście po­
święcenie służbie Bożej, wiiniemeś bez zwłoki oddać 
ojcu pieniądze,, które może nieuczciwą drogą do­
stały się w jego posiadanie, a w konsekwencji me 
mogą być obrócone mą pożytek kościoła.

Te słowa, wypowiedziane wobec słuchaczy ze­
branych, aby przysłuchiwać się ciekawemu proce­
sowi, nic były tego rodzaju, aiby ułagodzić zawzię­
tość a upór starego kupca. Atoli zaszedł zwrot nie­
spodziewany. Oto młodzieniec z największym spo­
kojem zwróciwszy się do biskupa, tak się odezwał:

— Jak  najchętniej oddam ojcu memu nietylko 
pieniądze, któpe mam od niego, ale i ubranie, które 
również do niego należy.

I zanim można było odgadnąć, co zamierza, uczy­
nić, zniknął w sąsiedniej izdebce, skąd po chwili 
wyszedł prawdę obnażony, gdyż odziany tylko w 
koszulę- pokutniczą, trzymając w rękach swoje u- 
brainie. Następnie głosem drżącym, z_ podniesioną 
głową i oczyma wpatrzonemi jakby w jakąś odległą 
wizję, zawołał:

— Słuchajcie wszyscy, 00 powiem: Do tej chwili 
nazywałem Pietra di Bernardone modim ojcem, lecz 
teraz, oddaję mu jego pieniądze i wszystkie szaty, 
które mam od niego tak, iż od teraz nie wyrzeknę 
więcej: ojcze mój, Piętro di Bernardome, lecz: Ojcze 
mój, który je®te.ś w niebie. — To powiedziawszy, 
młodzieniec schylił się i złożył wszystkie sziaity 
u stóp swego ojca, a na wierzchu umieścił resztę 
pieniędzy, które mu pozostały. Obecni na widok 
tego byli głęboko wzruszeni, * a sum Biskup miał 
łzy w oczach.

Piętro do Bernardome zabrał pospiesznie szaty i 
oddalił się. Młodzieniec zaś odział się w przynie- 
niomy mu prze® służbę sitary habit, ale zanim opu­
ścił pałac biskupi, nakreślił z tyłu tej szaty kredą 
wielki krzyż. Tym swoim postępkiem zastosował 
om w praktyce słowa Ewangelji, która każe zrzec 
się wszystkiego 00 ziemskie i wziąwszy na barki 
krzyż, iść w Mady Chrystusa.

Był wspaniały poranek kwietniowy, wonny, sło­
neczny, cały pełny szczebiotu i świergotania pta­
ków, gdy syn Pi otra di Bernard one, odziany w sta­
ry habit, darowany mu z litości przez biskupia, opu­
ścił jego pałac w Assyżu, aby iść na tułaczkę po
świeoia ,(W —y). 1
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'  D r - W Ł A D Y S Ł A W  B O G A 1 Y N S K .1  ( K r a k ó w ) .

' U d z i a ł  P a l a l s a w
•w  w o f n i t e  o  we»lEE®ść A m erągE ci.
'* Na 150-lecie ogłoszenia niepodległości Stanów Zjednoczonych (1776—1926).
‘ Roja K ościuszki i P u łask iego  w  w ojn ie am erykańskiej. — H um anitarność Jefferso ia  
1 i K ościuszki. — A m eryka w yprzedziła  Europą w osiągnięciu  praw człow ieka.

|fi l Kraków, 4 lipca.
|  z Polacy mają w dziejach walk narodów o wol- 
p * ność bodaj ozy nie najchlubniejszą kartę. Wal- 
|  czą nietylko za swoją wolność w okresie upa­
li/"' dania ojczyzny i po jej utracie, ale także wszę- 

'c dzie, gdzie toczy się walka o wolność biorą u- 
|  k dział w obronie wspólnej sprawy pod hasłem: 

1 „za waszą i  m szą  wolność“.

uznającego potrzebę rządu, uszczęśliwiającego 
wszystkich, cały naród, n ietylko szlachtę*).

Z takiemi zapatrywaniami podążyli nasi ocho­
tnicy do Ameryki, bo wierzyli, że tam  rozstrzy­
ga się walka z wszelkiem  absolutyzmem, że tam  
rozstrzygną się kw estje ogólno-demokratyczne. 
„W  narodzie naszym  obrzydzenie jest do wszel­
kie j tyranji, a zwłaszcza do cudzoziemskiej, 
więc gdzie na ku li ziem skiej biją się o wol­
ność, to jest jakgdyby nasza własna sprawa“ — 
mówił Pułaski Kazimierz do Franklina Benja­
mina, tyle zasłużonego w obaleniu tyranji an­
gielskiej, gdy porozumiewał się z nim w spra­
wie wyjazdu do Am eryki. (Rogowski: Pamię­
tniki).

Kościuszko przybył o rok wcześniej od P u.

r. 1781, Pułaski w ciągu tego czasu odznaczył
się parokrotnie pod Brandywine, a potem pod 
Germantown Rogowski opowiada w swych pa­
miętnikach, jak raz Pułaski, wpadłszy z od­
działem swym w środek korpusu 3 tysięcznego 
nieprzyjaciela, dzięki swej odwadze, zdołał się 
przebić, widząc się odciętym, za co otrzymał 
pochwałę od Waszyngtona. Złożywszy potem 
dowództwo, utworzył własną legję, na jej cze.le 
walczył z Anglikami i Indjanami w służbie an­
gielskiej. W  czasie oblężenia miasta Sawannah 
w ataku na czele kawalerji poległ śmiercią bo­
haterską, licząc niespełna 36 lat. Kongres ucz­
cił zasługę i pamięć Pułaskiego, wystawieniem 
mu pomnika.

Kościuszko  tymczasem zbudował fort w West- 
Point. Już w ciągu budowy nie szczędził mu 
uznania W aszyngton  i gen. Gates, a po ukoń­
czeniu dzieła wymownie ocenił je gen. Arm ­
strong: „Ma zasługę, że nadal fortecy taką siłę,

I |  Tadeusz Kościuszko; według portretu Jana Chrz. 
p lLampiego (1751—1830) ze zbiorów Muzeum Naro-
( I  dowego w Krakowie.

- j*3 Szereg tych szermierzy o wolność rozpoczyna-
k ‘ją Kościuszko i Pułaski. Gdy Am erykanie  zer-
m Jwali się do waiki o wolność z Anglją, pospie-

ks TpPomnik wystawiony T. Kościuszce przez uczniów 
~  jihzkoły wojskowej w West-Point w Ameryce półn. 
r <m
•u: ;®<szyli pośród licznych ochotników z Europy. Obaj 
ta! y bowiem nosili już w sobie ziarno tych ideałów, 
™ go które Am erykanie powstali do walki. B y ły  one

Kazimierz Pułaski (1717—1779) Konfederat barski, 
gen. bryg. kawalerji.

łaskiego, bo w r. 1776. Po ubezpieczeniu Fila­
delfii został przyjęty przez kongres jako inży­
nier w randze pułkownika. Pod dowództwem 
gen. Gatcsa obwarował Saratogę, pod którą 
zwyciężyli powstańcy arrnję angielską w paź­
dzierniku 1777 r. Część zasługi spadła na Ko­
ściuszkę,, który według raportu .Gaźesa „wybrał 
i oszańcował pozycję11. W aszyngton , naczelny 
wódz powstańców, zainteresował się osobą in­
żyniera polskiego, skoro w liście do prezydenta 
kongresu po bitwie pod Saratogą polecił K o­
ściuszkę, „inżyniera armji północnej, człowieka  
nauki i w yższych zalet".

Właśnie dopiero co stanął na ziemi amery­
kańskiej były głośny konfederat barski, Kazi­
mierz Pułaski wraz z towarzyszem M. Rogow­
skim. Znanych jest jeszcze kilka nazwisk ocho­
tników polskich, jak K atkow ski i Zieliński. Wa-

Jerzy Waszyngton, pierwszy prezydent Zjednoczo­
nych Stanów Ameryki półn. (1732—1799).

iż odstraszyła nieprzyjaciela od wszelkiego po­
kuszenia się o zdobycie panowania nad Krainą 
W yżyn". Także w otwartem polu odznaczył się 
Kościuszko przy  zdobywaniu miasta Charleston 
(koniec 1782 r.). To też po zakończeniu zwy­
cięskiej wojny, kongres mianował go genera­
łem i obdarzył znacznym obszarem ziemi, pra­
gnąc zatrzymać w szeregach pierwszych swo­
ich wolnych obywateli a „Towarzystwo Gyńcyn- 
natów“ (uczestników powstania) zaliczyło go 
z pośród walczących o wolność Stanów cudzo­
ziemców w poczet członka i ozdobiło odznaką: 
„Omnia religuit servare Rempublicam".

Kościuszko, udaw szy się do Am eryki, m etyl- 
ko pomagał zwalczać tyranję polityczną. On za 
palii się do wielkiej idei ogólno-ludzkiej wolno­
ści i znalazł pośród Yankesów współwyznawców  
z Jeffersonem na czele, przywódcą demokratów

llJl0 .Obelisk Waszyngtona, pierwszego prezydenta Zjecfn 
’’ll  ] Stanów Ameryki półn., wystawiony w mieście Wa- 
lei,Ąszyngtonie, nazwanem przez rodaków jego imie- 
j z>"i metn dla zasług tego wielkiego męża.

tf republikańskie i demokratyczne. Szlachcic pol- 
< i's k i był pierwej republikaninem niż osadnik a- 
;łij| mery kański. Ustrój Polski był republikańskim  i 
i f s  podobnym  do dążeń powstańców amerykań- 
Wj ^kich. Oba narody były demokratyczne, chociaż 
cf w obu jeszcze pod warstwą demokratyczną by- 

l y  warstwy upośledzone (w Polsce pod szlachtą, 
"'‘i Ameryce pod  białymi). W dodatku Kościuszko  
v poJ wpływem lektury francuskiej (Rousseau‘a) 
i i studjów w Paryżu, zm ienił się w dem okratę,

Deklaracja niepodległości Stanów Zjednoczonych półn. Ameryki, ogłoszona w Filadelf ji w  dnm i-go 
lipca 1776. Wedle obram Johna TnmbuM. Na obrazie przed stołem stoi „KomĄet Pięciu': Jef­
ferson, John Adams, Benjamin Fmmklbnm Robert Shęrman i Robert L. Lwimgstone, którzy „Dekla­

rację" ułożyli.

yngton, propanująe kongresowi Pułaskiego 
i nominacji, pisał: „Zacny ten człowiek bro- 
l podobnie jak  i m y wolności i niepodległości 
■ego kraju i poświęcił dla tej idei swój mają- 
k...“ Kongres mianował Pułaskiego generałem 
ygady kawalerji, a Rogoicskiego majorem, 
tdczas gdy Kościuszko  obwarowywał W est. 
rint nad rzeką Hudson przez 2 A  lat do jesieni

*) C zy ta j: K ościuszko i Pułaski w A m eryce. (Polska 
k u ltu rz e  pow szechnej I.ł a r ty k u ł proi". S obieskiego.

am erykańskich i twórcą deklaracji niepodległo­
ści Stanów Zjednoczonych. On to pisał, o Koś­
ciuszce, że to „najczystszy  ze znanych mu sy­
nów wolności i  to tej wolności, która^ ogarnia 
w szystkeh, n ietylko  garstkę wybraną lup sa­
m ych zam ożnych". Zasłużył sobie Kosciusz 
na taką opinję, bo jak mógł tylko, niósł P® 
uciśnionym, a za drugim pobytem w Ameryce 
(w r. 1798) zostawił fundusz w ręku J ef fers°* 
na wykup dzieci murzyńskich z niewoli celem
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wychowania ich na wolnych i m iłujących oj­
czyznę am erykańską obywateli. W  r. 1826 po­
wstała nawet szkoła dla dzieci murzyńskich w 
Newark pod imieniem fundatora, Kościuszki, 
wielkiego m iłośnika wolnej ludzkości.

Ideały wolności politycznej i społecznej, nie­
podległości i człowieczeństwa, humanitarności i 
ludzkości — oto słońca rozpalone na ziemi amc.

rykańskiej przez wybitnych Amerykanów i Po­
laków, pod których promieniami wyrósł nowy 
naród, oparty na zgodnej współpracy wszyst­
kich obywateli, przejętych jednym  duchem pa- 
trjotycznym-i wyprzedził świat stary w zwycię­
stwie praw przyrodzonych człowieka — wolno­
ści i równości. A że te  p raw a w net i w Europie 
przyniosła wielka rew olucja francuska, rozpo­

czynając erę konsty tucy jną, nie było bez wpły­
wu wolnej Ameryki. Ona oddziaływ ała odtąd na 
Europę w duchu tych szczytnych ideałów, czego 
ostatnim  wyrazem była in terw encja jej m ilitar- 1 
ną_i hunąanitarna w wojnie św iatow ej. W  znacz­
nej mierze dzięki tej in terw encji zmartwych- ' 
w stała Polska, wobec której Ameryka  spłaciła j! • 
dług wdzięczności z nawiązką.

Nasze zamki.
Ruiny zam ków w  © g r o d z i e ń c u  i Rabsztynie.
Zamek w Ogrodziencu i jego  dzieje. — Ruiny zamku w Rabsztynie. — Pustynia 

Błędowska.
Kraków, 4 lipca. 

Idąc 10 kim  na wschód od Zawiercia, m iasta 
przemysłowego, leżącego n a  łin ji koleji I ł’or­

fa,ntastycznemi strażnicam i z kam ienia, k tóre 
zwietrzałe tworzą same zwaliska i gruzy.

K iedy go założono, nie jest dokładnie wiado-

w ładały , dziś jeszcze mówią pozostałe nad bra- j, 
mami herby, świetność ich dworów minioną 
myśl jednak ty lko  blado odtw orzyć potrafi, wi­
dząc ty le  zrujnow anych tu  kom nat i w iejącą ze- 
wząd wokół pustkę. .

Cały pas na południe od Oyrodzieńęa do Ol­
kusza, to część jury krakowskiej, jedna z naj­
bardziej malowniczych. He tu  je s t skał s te rc z ą - , 
cych wśród piasków  i lasów, a jak ie one wszy- . 
stk ie fantastyczne! O kolica'w okół w ygląda zda- j 
leka, jakby  usiana ruinam i jakichś starych i

Uttmy zamku w OgroMeńcu (w okolicach Zawiercia), pochodzącego z XIV. w.

waim-Krak&ic, już z dalekich, m ało urodzaj­
nych, m iejscam i p iasczystych wzgórz,' spostrze­
ga się pośród fan tastycznie rozrzuconych bia-

mem; Długosz utrzym uje, że ? końcem  X/V w. 
należał już oddawna do rodziny Włodków. Po 
nich w ładali nim Saloipono,wicze, P ileccy i Bo-

zam czysk i dopiero bliżej poznaje się, że tc 
ska ły  tylko. W połowie drogi do Olkusza ustę­
pu ją wzgórza, a w idać jak  okiem sięgnąć mo-

Rrnny zamku w Rabsztynie pod Olkuszem, obok widok charakterystyczny pustyni Błędowskiej w okolicach Olkusza.

łych skał jurajskich, potężne ruiny ' Ogrodzień- 
ca. Jest to jeden z najp iękniej położonych da­
wnych ogrodów  polskich. P rzyparty  od zacho­
du do stoków traw iastego zbocza zarzuconego 
olbrzymiemi o dziwacznych kształtach  zwie- 
trzałemi skałam i, sterczącem i jak  kilkupiętrow e 
wapienne baszty, łączy się z niemi w piękną 
harmonijną całość. Nazwa jego może stąd  w ła­
śnie pochodzi, że stoi ja k  gdyby w ogrodzie 
skalnym, otoczony półkolem  od wschodu temi

narowie, z k tórych  Seweryn, kasztelan  rab- 
sztyński, poddał zamek około 1540 r. grun to ­
wnej restauracji. W  kilkanaście la t później, prze 
szedł Ogrodzieniec na własność rodziny F irle­
jów, qd nich zaś znów po zmianie k ilkunastu  
właścicieli, dostał się po wielu latach Miero- 
szewskim. Za nich nie konserw ow any, jednak  
do końca XVIII w. niszczał coraz bardziej opu­
szczony, wreszcie od około 1810 r. pozostał do 
dziś ruiną. O możnych tych rodach, k tó re  nim

rze piasku, gdzieś aż na widnokręgu obramo­
wane czarną wstęgą lasów. To polska Sahara, 
t. zw. pustynia Błędowska. Niezwykły i orygi­
nalny to  widok, jedyny na ziemiach polskich. 
Dochodząc do Olkusza, jeszcze przy  jednym  
zam ku zatrzym ać się należy. To Rabsztyn, sie­
dziba Spytka z Melsztyna, a później w łasność 
pana  na Ogrodzieńcu, Seweryna Bonara. Zyg­
m unt III  nadał później starostw o rabsztyńskie 
M. W olskiemu, m arszałkowi W . Koron., za któ-

Ś w .  F r a n c i s z e K  i b i e d n i .
W Zwierciadle doskonałości“ (Speculum perfec- 

tionis), czyli w najstarszej legendzie aissyskiej 
o św. Franciszku znajdujemy następujące opowia­
danie o jego miłosierdziu:

Raz przyszła do Rieti. biedna kobietą z Machi- 
lone, aby się poradzić lekarza w chorobie oczu. 
Lekarz, do którego się zgłosiła, powiedział św. 
Franciszkowi: „Bracie, przyszła do minie kobieta 
chorą nta oczy, tak biedną, że muszę pokryć koszta 
jej leczenia1*. Usłyszawszy to św. Franciszek, wzru­
szył się, kazał przywołać gwardjana i rzeki: „Bra­
cie gwardjande, musimy oddać cudzą własność". — 
A cóż to za cudza własność?... — zapytał giwaa> 
djan. _  ów .płaszcz, któryśmy pożyczyli od bie­
dnej, chorej kobiety, musimy oddać, odparł św, 
Frąaiei&zek, Ną to gwardjasn: „Czyń bracie, co ci 
się dobrem wydaje".

Uradowany św. Franciszek wezwał do siebie mę­
ża zaufanego, doświadczonego w życiu duchow- 
nem i r.zeikł mu: „Weź ten płaszcz i 12 chlebów i 
idź do kobiety biednej, chorej na oczy, którą ci 
wskaże lekarz, i powiedz jej: Biedny, któremu ten 
płaszcz pożyczyłaś, dziękuje ci. Weź, co j_est Łwo- 
jem‘‘. Mąż ów poszedł więc do kobiety i powie­
dział jej wszystko, co mu polecił św. Franciszek. 
Ale kobieta myślała, że z niej żartują, więc odpo­
wiedziała z zakłopotaniem: Zostaw mię w spoko­
ju. Nie wiem, co mówisz. — Dopiero gdy ów rze­
czywiście je j’dal płaszcz i 12 chlebów, uwierzyła, 
że mówi poważnie; wzięła więc nieśmiało dar i 
uszczęśliwioną, chwaliła Boga. Obawiając się je- 
huik, by jej go znów nie odebrano, wstała peta 
jemnie w aeey i wróciła pełna radości do domu-

A dobry Franciszek ułożył się z gwąrdjanem, te 
jak długo będzie przychodzić do lekarza, będą eo- 
dzietnmiie pokrywać jej wydatki.

Tak my, świadkowie jego życia, składamy świa­
dectwo, że był pełen miłości i delikatności dla 
chorych i zdrowych, nietylko dla braci, ale i dla 
innych biedaków', zdrowych i chorych. Nieraz od­
mawiał sohie najkonieczniejszych potrzeb życia, 
gębrainych pr-zez braci z wielkim trudem i mo«o- 
łem i oddawał wszystko biednym, przyozem naj­
pierw ujmował ń:as. pieszezotliwemi słowy, byśmy 
się na niego nie gniewali. Dlatego też jenerał Za­
konu i gwairdjan wydali przepis, że bez ich pozwo­
lenia nie walno mu oddaiwąć nikomu habitu. Bo 
bracia z czci ku piiemu prosili go ndeiraiz o habit, 
a on im go zara/z da.wał. Czasem rozcinał go, od- 
diaiwał połowę, a drugą zatrzymywał; bo zawsze 
miiiał tylko jeden habit.

Jednego dnia przybył do klasztoru,, w którym 
bawił św. Franciszek, biedny i prosił braci w imię 
Boga o kawałek sukna. Gdy t-o usłyszał św. Fran­
ciszek, rzekł do brata:: Poszukaj w domu, ozy nie 
znajdziesz kawałka sukna, aby dać biednemu. — 
Przeszukawszy cały dóm, brat oznąjmił, że nie 
mógł nic znaleźć. Aby więc biednego nie odprawić 
z nicizem, wymknął się św. Franciszek pokryjoanu 
(bał się bowiem zakazu gwardjauą), wydobył nóż 
i siadł w ukryciu, by aderżnąć kawałek suknia, 
przyszyty od środka do habitu i dać go biedakowi. 
Ale giwardjan spostrzegł go i zbliżywszy się do 
niego, zakazał mu dawania sukna, awłaszcza,, że 
było bardzo zimno, a św. Franciszek, niebardzo 
zdrowy, sam marzł. Na to św. Franciszek: Jeśli 
mi zabraniasz dać to sukno, to musisz się konieaz- 
nie postarać, aby biednemu bratu dano inny k a­
wałek. — W ten sposób święty postawił na swo-

jem, bo bracia dali biednemu kawałek z własnej 
odzieży.

Gdy" św, Franciszek był w podróży, a odbywał 
ją pieszo, alba, gdy był chory, na ośle, a w yjąt­
kowo na koniu, niejeden z braci ofiarował mu
płaszcz. On nie chciał przyjmować, chyba pod tym 

wolniwarunkiem, że mu wolno będzie dalej go podaro­
wać, jeśli spotka jakiegoś biednego, fytóry według 
świadectwa sumienia będzie go potrzebował.

Raz przybyła do niego do domu przy Santa: Ma­
ria del Pomimicula biedna staruszka, która miała 
dwóch synów w klasztorze i prosiła go o jałmuż­
nę. Święty zapytał natychmiast brata Piotra Óa- 
bami, ówczesnego naczelnego włodarza: Czy mamy 
oo, aby dać naszej matce? — Miał bowiem zwy­
czaj nazywać matką któregoś z braci swoją matką 
i matką wszystkich bnaieii. — Brat Piotr odpowie­
dział: W domu niema nic, cobyśmy jej mogli dać, 
by zaradzić jej potrzebie. A w kościele mamy tyl- 
ko jeszcze Nowy Testament, z którego czytamy 
lekcje ppzy mszy świętej. (Bo « le d y  nie mieli bra­
cia jeszcze brewjarzy, a i psałterzy było niewiele). 
Wtedy Franciszek powiedział: Daj naszej matce 
Testament, by go sprzedała na swe potrzeby. Je ­
stem bowiem przekonany, że to hardziej podobać 
się będzie Panu Naisłzemu i Najświętszej Panience, 
■niż gdybyśmy z niego czytali. — Tak tedy dano 
staruszce Nowy Testament.

I co czytamy o błogosławionym Jobie, to siumo 
można powiedzieć i napisać św. Fraineisziku: „Od 
łona matki towarzyszy mi litość i rośnie wraz ze 
miną nieustannie". Dlatego diia nas, którzyśm y 
z nim żyli, byłoby za obszerne i zą ciężkie spisy­
wanie i opowiadanie wszystkiego, cośmy widzieli 
wLasnemy oczyma i cośmy od innych słyszeli o 
jego miłości i litości dla braci i innych hiedaków.

( T  V.,<
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I' ego czasów Szwedzi  najechawszy zamek, złu- 
t / i i i  go i spalili, poczem się już z ruin nie pod- 
: -iósl. Zamek ten łatwo zwiedzić, gdyż obok 
■i rzechodzi lin ja kolei Kraków-Kielce.
1 Cały ten bardzo interesujący szlak jury kra- 
s owskiej i malowniczość obu wspaniałych zam- 
jg |ów , miała ostatnio sposobność oglądać liczna 
r ''ycieczka, organizowana przez Kolo Kraj. Pol- 
ju j k ie j' Y . M. C. A. z Krakowa, które, chcąc roz- 
i udzić ruch krajoznawczy, prowadzi w coraz to 
< pne i piękne okolice ziem polskich, chętnych 
n oznania naszych zabytków architektury.

St. D.
, i

PI c Czy wiecie, że...

AJ

swej pierwotnej wysokości.
i’ DEKADENCJA I WELTSZMERC, które były tak 

r j modnemi w drugiej połowie ubiegłego wieku, mia- 
łv swój praiwzór już w bardzo dawnych czasach, 

i X Ójcaee kościoła Cyprjan w liście do D em ełrjma  
10 , skarży się bowiem, że świat staje się coraz gor- 

s.s szym pocaem dodaje: „starców widzimy wśród
■■■}' T chłopców; wlośy wypadają zanim urosną, a życic 

-nie kończy się starością, lecz zaczyna, się od 
dg ■’ niej“.

( SPIRYTYZM I HYPNOTYZM również nie były 
,(l' . “ obce starożytnym ludom. U Greków i Rzymian  
H r o spotykamy stoliki wirujące, któremi posługiwano 
‘ - i się głównie do wróżenia. Dało to nawet powód do 

głośnego procesu o czaiownictwo za czasów Va- 
\ j" tl lensa (+378). Sw. Augustyn  znał już także odga- 
--h.v drwianie myśli (Contra Acąad. IL 17).
* 3 1 . .  ( — U - ) -

1,
5D r z a z g i film ow e.

k W YTW Ó RN IE  AM ERYKAŃSKIE I ICH GW1AZ- 
!. DY. ’< w całej Europie tak i u nas oglądać będzie- 
' my w sezonie zimowym dalej w dominującej prze 

wadze obrazy wytwórni amerykańskich. Interesu- 
" jącem wńęc będzie dla wszystkich „kiniarzy" i „ki- 

niarek‘‘ zapoznać się z obecnym ugrupowaniem się 
wytwórni Nowego Świata, co, jak widzimy z dzie- 

: siatek, wyliczonych poniżej nazwisk, nie jest 
rzeczą bynajmniej tak łatwą dla niewtajemniczo­
nego śmiertelnika. .

Rzuca się w oczy w zestawieniu naszem, _ które 
podajem y według jednego z miarodajniejszych 
d z i e n n i k ó w  Hollywoodu duża przewaga „United 
Artists“ nad bezkonkurencyjnym dotąd ,^ara-

OD PÓ Ł W IE K U  POWSZECHNIE 
ZNANYZE SKUTECZNOŚCI

ST. GÓRSKIEGO
W A R S Z A W A

Ż Ą D A Ć
VSŁ&DZIB

, TECHNICZNE I CHEMICZNE WIADOMOŚCI 
STAROŻYTNYCH  ludów były o wiele znaczniej­
sze, niż się zazwyczaj przypuszcza. W wykopali- 
kach w Pylos w Grecji znaleziono piękne, nie- 
ieskie szkła potasowe i fajanse. W ynika z tego, 
e zarówno fabrykacja szkła jak i farbiarstwo by- 
o zmąne już około połowy drugiego tysiąclecia 
nzed  Chr. Równie darwną jest sztuka posrebrzania 
koro w pewnym grobie z około 2500 roku przed 
■lir. znaleziono naczynie gliniane, pokryte ozę- 
ciowo powłoką srebra. Przed ja k im i 90 la ty  opa- 
entowano wynalazek inżyniera Neilsona, wpro­
wadzający do wysokich pieców powietrze ogrzane, 
►tóż w ykopaliska w Teł el Hescy w południowej 
’alestynie  pozwalają przyjąć prawie za pewnik, 
e tam tejsi mieszkańcy ju t około r. 1400 przed 
lir . używali przy wyrabianiu żelaza przyrządu, za- 
lomocą którego ogrzewano powietrze przed wpro­
wadzeniem go do pieca

n RUCHOME CZCIONKI, których zastosowanie w 
u  irukarstwie wynaleziono dopiero w XV. wieku,
: nane były już w zamierzchłej starożytności. Pod- 
III zas odkopywania pałacu królewskiego w Phaistos 

ja  Krecie, znaleziono wielką płytę z terakoty, po- 
; Iłcrytą po obu stronach napisem hieroglificznym.

'rzy bliższem badaniu okazało się, że ten napis 
-  Obejmujący 240 wierszy, został wtłoczony na nie- 
% wypalonej jeszcze płycie zapomocą czcionek ru-

I ibomyeh. Bliskimi sztuki drukarskiej byli również 
'łzym ianie. Z Qumtiliana wiemy, że przy nauce 

[izytania posługiwano się ruchomemi literami, Ci. 
f ' -aro zaś (De natura deorum  II, 37) użyrwa zwrotu, 

e równie nie do pomyślenia jest, żeby świat miał 
>l, >owstać z przypadkowego połączenia atomów, jak 
+  irzypu,szczenię, że Roczniki Ennmsa mogły po- 

jj,wstać z wysypanych na kupę metalowych liter. 
; jónano więc w tedy już nawet czcionki metalowe!

\ SZTUCZNE W YLĘG ARN IE  mieli już starożytni 
% Egipcjanie. K ładli oni ja ja  do komórek z gliny, 
4 ctóre ogrzewali zaipomocą dużych zbudowanych 
c3 z cegieł i wpuszczonych w ziemię pieców. oodziein- 
,+aie przez trzy do czterech godzin opalanych. Ja ja  
ofułożone były na słomie i przewracane co sześć go- 

: izin. Po dziesięciu dniach poddawano ja ja  bada- 
!.zaiu, zepsute w^yrzucano, dobre zaś przenoszono do 

.wyższej temperatury. Pisze o tern Arystoteles (Hist 
/ /  mim. VI, 2, 3) i Diodor (I. 74).
“ji K R A C H Y NA GIEŁDZIE, to na pozór całkiem 
, a nowoczesne zjawiska. Lecz tylko naipozór! Już za 
/..czasów Ptolomeuszów w Egipcie zdarzył się tam 

zupełnie prawidłowy krach na rynku miedzianym, 
ry n) Podczas gdy stosunek wartości srebra do złota 
ac h 1:15/4 istniał w przybliżeniu już przed czteroma 
Tf 1 tysiącami lat i doznał wydatniejszej zmiany dopie- 
“  z ho  wskutek wielkiego spadku wartości srebra w o- 
— j.+ tatn ich  dziesiątkach lat, przedstawia się sprawa 

(u wartości miedzi zgoła inaczej. Na początku czasów 
v,-( pjptoiemejskich stosunek wartości srebra do miedzi 
f« j.^wjmosił 120:1 , lecz po niewielu dziesiątkach lat 

' spadła nagle wartość miedzi do jednej trzeciej czę-

G zasop ism a*

„SZTUKI PIĘKNE ‘‘ Nr. 9 (R. II.) zawiera kry­
tyczny rozbiór twórczości plastycznej E. Bourdel- 
le‘a, wielkiego rzeźbiarza współczesnego, francu­
skiego, napisany przez A. Potockiego, sprawozda­
nie z wystawy „Rytmu" w Warszawie, pióra M. 
Tretera oraz bogatą kronikę artystyczną. Numer 
zdobi 27 reprodukcyj w tekście i 1 plansza, tró j­
barwna z obrazu L. Wyczółkowskiego „Mnich nad 
M-orskiem Okiem".

K U R J E R
-S Z A C H O W Y

pod redakcją M. G.

Nr. 23. (69).
C. Kainer (I. nagr. w I. międzynar. konk. „Prager 

Piesse" 1924—1926).
Czarne: Kg5, Df4 Gh2, Sa6, piony: a4, c7, c6, c5, 

d3, g6 (10).

Białe: Kfl, Da5, Wh7, Gd2, h3, Sf2 (61 
3-chodówka 6+10=16.
Mat w 3-oh posunięciach.

L. Prokesz (VI. wzm. zaszczytna w konk. Sz. 
List ok 1925).

Czarne: Khl, Wf4, Sa8, piony: c6, e6, ©2, f6 (7).

numntem", jak też współpraca pierwszej wielkości 
gwiazd i w innych wytwórniach jak n. p. „First 
National“ czy „Warner Brothers".

UNITED ARTISTS. — Charlie Chaplin, Mary 
Pickford, Douglas Fairbanks, Norma Talmadge, 
Konstancja Talmadge, Gloria Swanson, Rudolf 
Vałentmo, Buster Keaton, William Hart, John Ba- 
rymore, Corinne Griffith. Tu dochodzi jeszcze pro­
dukcja Samuel Coldwyn — w reżyserji Jerzego 
Fitzmaurice‘a i Henri Kinga z Ronaldem Colmanem 
i Vilmą Banky, jakq gwiazdami.

METRO-GOLDWYN-MAYER. — Liliana Gish, 
Karol Ray, Ramon Novarro, Mae Murray, Jackie 
Coogan, John Gilbert, Norma Shaerer, William Ha- 
ines, Eleanor Boardmann, Lon Chaney, Paulina Star 
ke, Marion Dawies. — Reżyserowie: King Vidor, 
Fred Niblo, Viotor Sjostrom, Tourneur, Robert­
son, Stiller.

PARAMOUNT. —  Pola Negri, Adolf Menjou, To­
masz Meighan, Bebe Daniels, Ricardo Cortez, 
Betty Bronson, Wiallace Beery, Ernest Torrence, 
Raymond Griffith, Richard Dix, Harold Lloyd, 
Douglas Mc Lean. — Reżyserowie: D. W. Grif­
fith, Jam es Cruze, Raouł Walsh, Allan Dwan.

PRODUCERS-DISTRIBUTING-CORPORATION. 
(produkcja Cecila B. de Milla) Leatrice Joy, Rod 
la Rocque, Michał Varkonyi, Priscilla Dean, Marja 
Prewost, William Boyd, John Boryers. — Reżyse­
rowie: George Melford, William de Mille, Rupert, J. 
Donald Orisp, William K. Howiard, Paweł Sloane.

UNIYERSAL. — Mary Philbin, Reginald Denny, 
Hoot Gibson, Laura La Plante.

FOX-FILM. — Tom Mix, Buck Jones, Mogde 
Bellamy, J. Farrell, Maodonald, 01ive Borden,_Mar- 
garet Livingston, Alma Rubens, George 0 ‘ Brien.

W ARNER-BROTHERS. —  Matt Moore, Sydney 
Chaplin, Monte Blue, Irena Rich, Patsy  Ruth Mil­
ler.

FIRST NATIONAL. — Doris Kenyon, Oojleen 
Moore, Richard Bartelmess, Milton Sills, Dorothy 
Mackaal, Anna Qu. Nilsson, Ben Lyon, Harry 
Langdon, Johnny Hinnes, Conway Tearle, Lloyd 
Hughes. E—t.

wm mm
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Białe: Kel, Gf7, Sc5, p.: h6 (4).
Końcówka (+ )  4+ 7=11.
Białe zaczynają i wygrywają.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NRU 22(68):
3-chcd. M. Feigla: 1. G—d511

I. 1... Wa8—a4 2. D—e8 WXe4 3. D—h5X.
II. 1... W al—a-ł 2. D—cl WXe4 3. D—dlX.

III. 1... S—c2 2. W—e5+ K— g4 3. G—f3X.
IV. 1... G—h2 2. SX h2+ K—g3 3. W—g4X.
V. 1. . .  inaczej 2. D—e4 i 3X.

Końcówki S. M. Kam mera: 1. K—f5l G—d8 2. G— 
f4 S—h7 3. K—g6 S—f8+  4. K—17 S—d7 5. K—e8
S—c5 6. G—e3 G ^b6 7. a5 GXa5 (A) 8. GXc5+ 
remis (A) 7... K—a.6 8. aXb6 KXb6 9. K—f7 remis.

Z TURNIEJU O MISTRZOSTWO M. KRAKOWA 
ZA R. 1926.

PARTJA NR. 80.
Białe: ,.Amator" Czarne: S. Spritzer

Sycy 1 ijsik el
1. e4 c5 2. S—f3 e6 3. d4 ’cXd4 4. SXd4 S—f6 

5. Sge2 G—d6 6. 0—0 c5 7. dXc5 GX.c5 8. G—g5 
9. f4 S—d7 10. D—el D—c7 11- G—13 W—e8 12. 
D—g3 W—b8 13.W—e l b5 14. K—h l b4 15. S—dl 
G—b7 16. S—f2 W—e8 17. G—d2 D—c4 18. G—e3 
DXa2 19. b3 D—a5 20. G—cl G—48 21. G—b2 e5
22. S—f5 g6 23. fXe5 WXc2 24. eXf6 WXb2 25. 
SXd6 GXd6 26. DXd6 D—b6 27. D—li4 S—e5 
28. S—h6+  K—h8 29. We—dl WXb3 30. D—e7 
czarne poddały się.

PARTJA NR. 81.
Białe: „Aplikant" Czarne: Perlberg

Francuska.
1. e4 e6 2. d4 d5 3- eXd eXd 4. G—43 S—16 

5. S—ge2 G—d6 6. 0—0 c5 7. dXc5 GXo5 8. G—g5
S—c6 9. S—c3 G—e6 10. S—f4 G—e7 11. W—el d4 
12. GXf6 gXf6 13. SXe6 fXe6 14. D—h5+  K—d7
15. G—c4 e5 16. S—d5 D—f8 17. D—f5+  K—<38 
18. c3! D1—g7 19. Wa dl Wh g8 20. g3 D— ĝ4 21. 
SXe7 KXe7 22. D X h7+ W —g7 23. D—e4 DXe4 
24. WXe4 Wa d8 25. cXd4 SXd4 26. K—g2 b5 27. 
G—fl K—e6 28. G—b5+ K—f5 29. G—d3 W—b3 
30- W—di2 f5 31. W—h4 e4 32. b3 K—e5 33. G—e2 
W—f8 34. f4+  K—’d5 35. K—f2 W—c7 36. G—c4 
K—c5 37. K— e3 W—d8 38. W—h5 W—d7 39. g4 
K—b4 40. g5 K—c3 41. W—h3 K—b4 42. g6 K—c3 
43. W—g3 S—c2+ 44. K—e2 e3 45. W—e3 K—e2 
46. g7 W—e8 47. f8 D W—d2+ 48. K—fl W—di +  
49. K—g2 W—d2 50. K—h3 WXf8 51. WXf8 e2 
52. W—©8. Czarne poddały się.

K r o n ik a  sza ch o w a .
DNIA 15 Z. M. OPUŚCIŁ PRASĘ PIERWSZY ZE­

SZYT MIESIĘCZNIKA SZACHOWEGO „ŚWIAT 
SZACHOWY", poświęcony grze i kompozycji sza­
chowej. Komipłlet redakcyjny złoiżony z P. Frydmana, 
Dr. St. Kohna, K. Makarczyka oraz współpracowni­
cy, jak: B. Domosłaiwski, dr. T. Gluzśński, dr. E.
Gross, K. Irzykowski, J. Kleczyński, K. Piltz, D. 
Przepiórka, T. Regiedziński, K. Sypniewski, E. Za­
horski, J. Żabiński i ia., uprawniają do nadziei, że 
pismo to osiągnie poziom wysoki i podniesie rozwój 
życia szachowego w Polsce. Wdawnictwu życzymy 
jalknaijlapszego powodzenia i wyrażamy nadzieję, że 
pismo to spotka się z należytą oceneą i uznaniem 
polskiego świaita szachowego. Adres redakcji: War­
szawa, ul. Wierzibowa L. 8.

J. KLEMENSIEWICZ, długoletni zasłużony czło­
nek kraik. Klulbu szachowego, zmarł, pozostawiając 
wśród znajomych wspomnienie nieskazitelneego cha­
rakteru i jednego z tych nielicznych, któremu roz­
wój gry i kompozycji polskiej leżał na sercu. Zmarły 
należał do elity fcrakowslkiego świata szachowego, 
celując w koimpozyoji zadań. Jego miinjatury nie ma­
ją sobie równych w Polsce. Cześć Jego pamięci.

S z a r a d a  k rzy ży k o w a  2Mr.19
Pionowo:

1. Kolor kart. 2. Gatunek tytoniu. 3. Ból, inaczej.
4. Kamienica inaczej. 5. Kwitnący krzew- 6. Faza 
księżyca. 7. Miasto na Wołyniu. 8. Mały^ potoK.
9. Ozdoba mieszkania. 10. Rażące światło, inaczej.
11. Hodowca drzew owocowych. 12. Statek napo- ‘ 
wietrzny. 13. Chlorek sodu. 14. Kwiat. 15. P rzy iim ek .
16. Angielska miara piowierzchni. 17. Utwór liryczny. 
18. Pozew inaczej. 19. Worek duży. 20. Część twa­
rzy. 21. Przymiotnik (1. mm.) 22. Miasto w Rosji-
23. Przeźroczysty papier. 24. Matematyka liczbami 
ogólnemi. 25. Dawny przedmiot. 26. Góry w Afryce., 
27) Najmujący mieszkanie. 28. Tairgnący na swe zy-j
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dej. 29. Część portu. 30. Napój alfo>hok»w-y. 81. Rzeka 
w Niemczech. 32. Piwo angielskie. 33. Lekarstwo.
34. Rodzaj papugi.
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O d p o w i e d z i  o d  R e d a k c j i .  W e a e i y  f c ą d f e .

Z  humoru amerykańskiego.

Poziomo!
1. Miasto na Litwie. 2. Żołnierz. 3. Niewolnik.

5. Głos dzwonu. 7. Drzewo- 11. Wolne miejsce w lo­
sie. 12- Zuchwała dzielność, junaJoierja. 19. Wieloryb. 
21. W jamie ustnej. 23. Odłam lodu. 27. Poeta uczu­
ciowy. 28. Dopływ Dunaju. 35. Sztuka w martwym 
jeżyku. 37. Jednostka miernicza ciepła. 38) Miasto 
nad Bugiem. 39. Wyspa na m. Śródziemmem. 40. 
Trwała budowa. 41. Roślina ogrodowa. 42. Maara 
drzewa opałowego. 43. Chrzestny ojciec. 44. Część 
nogi. 45. Imię żeńskie. 46. Ryba. 47. Rzadkie zwierzę 
w puszczy. 48. Jednostka czasu. 49. Stały dochód ro­
czny. 50. Kształt koła. 51. Kipiący płyn. 52. Pieniądz 
włoski. 53. Rodzaj głosu. 54. Postać biblijna. 55. Przy­
jaciel Mickiewicza. 56. Zwierzę domowe.

R o z w i ą z a n i e  s z a r a d y  5Vr. 1S.
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k u la w y  Pegaz". Redakcja jest „Kitośdlwa", łeoz 
Pan nie. „I lira spoczywa na Wisły dmie". Mech spo­
czywa w spokoju.

WP. Gaigos. S to o  Parnia tak aaile*y na „Pożegna­
nia", oto i jest., „Niech Się skryją na zawsze wód 
Tiwoich głębiny". I to stię już stało. Koisz redakcyjny 
jest bairdizo głęboki.

Adam Tomasa. Bamłzo małe, bardzo wtcteięazne i ntic 
pazaitem.

„Antodne".
,,Cay oid sayb łańcuch,a, 
jadionvityoh oczni 
w rdo»a,we.] opraw ie,
00 patrizą w tw«ura słońca
1 bladło m igocą
i szydzą ta w ie "  i

Poezja istotnie wiziniosła,, aiie i jaidowiiita. Zabiła Pań­
ski „wiersz".

Leon Ra. Nie jest debrze zaczynać od cmewtamza, 
bo się zwykle Łońazy grobem,, jak to Pan ziresatą 
słusznie zauważył, mówiąc:

„Jaim niieiprzyitiounmy w roapaczy po Tobie 
L agnę w grobie.
J a k  w Hiobie.

Po tom wszysltkiiem jedmak: n.
„Zwiichindęte oko szutka zaipommieniiia1*

Niechże tej Pańskiej poezji ziemia leikfcą będlzde!
WP. St. Gómiaiewicz. Gmńmąl Pan podstawowy wa- 

rumelk. Pominąwszy to, nzeoz Wlteraokio betz wartościi, 
mimo zresztą pięknej tendencji.

„T-cdrtk". Dlaczego pieśń smiuitną rodizi natchnienie? 
B,o przeczuwała los Pańskiego wiersza... w koszu.

Lucjan Sas. Jeszcze n,ie prędko! Kadzimy Panu 
szczerze nie imać się pióra teraz, bardzo wieje praco­
wać, ale nie w tyim kierunku.

WP. Ignatowicz. Wiersz napisany dobrze, duiżo na­
stroju, forma be,z zarzutu, tylkio żadnej głębi.

Władysław R. Nie zaszkodzi popracować nad so­
bą, a po latach zobaczymy.

„Br. K.“ Bairdizo mdte, ale nie mloże mieć pretensji 
do wielkości, Daiś imzielba iść wlaisną drogą i omfijąć 
,dawne udeptane ścieżki. Miamy tenaiżemiie, że talent,' 
zresztą niewątpliwy, uijaiwini się w rzeczach lepszych 
od nadesłanej.

Marnys: Nie będzie „chlaśnięcia", ale też i nie bę­
dzie wiersz dmulkowany, miimio wielu zalet i popraw­
nej formy.

ZŁAPAŁA. SIS.
(—) Pewna dama z towarzystwa amerykańskiego 

chwaliła się podbojami, jakie czyniła jej piękność 
w Rosji. Oto jakiś rosyjski oficer miał wyciągnąć 
szablę z pochwy i zagrozić jej zranieniem, jeżeli 
nie wysłucha jego próśb.

— Ależ proszę pani, —• zauważył jeden z męż­
czyzn, przysłuchujących się opowiadaniu , -  nie 
zauważyliśmy jakoś żadnej szramy, ani blizny. 
(Tribune).

CO TO JEST PATBJOTYZM.
C—•) Patriotyzm jest to zdolność wierzenia, że 

Amerykanin taniej będzie płacił za swoje gumy 
automobilowe, jeżeli monopol gumowy znajdzie się 
nie w angielskich, ale w amerykańskich rękach. 
(Arkansas Gazette).

WSZĘDZIE JEDNAKO KRADNĄ.
(—) Pewnego kuracjusza, który przybył z Pół- ‘ 

nocy do Miami na Florydzie obrabowano, kradnąc 
mu 13.000 dolarów. Musiało się to stać bezpośre­
dnio po jego przyjeździe zanim złodzieja zdążyli. '• 
uprzedzić hotelarze w Miami. (Mariom State).

WYTŁUMACZYŁ MU.
(?) Pewnego razu generał pragnął przekonać się, 

czy żołnierz, pełniący wartę przy .magazynie pro­
chu znał swoje obowiązki, więc zwrócił się do nie­
go z pytaniem:

— Cobyś zrobił, gdybym zbliżył się do ciebie 
z zapalonem cygarem?

— Poprosiłbym pana generała o odejście poza , 
obręb prochowni, albowiem w pobliżu magazvnów 
prochu palić cygar nie wolno.

— A gdybym mimo to nie odszedł?
— To jeszcze razbym poprosił.
— A gdybym i w takim razie nie odszedł, to 

cobyś wówczas uczynił?
Żołnierz zastanowił się przez chwilę, aż wreszcie 

rzekł niepewnie:
— Panie generale, ja sądzę, że, jeżeli do przy­

zwoitego człowieka zwróci się ktoś dwukrotnie z 
uprzejmą prośbą, to człowiek tem prośby tej usłucha.

POJEDYNEK.

Czterolistna koniczyna przyniosła mi szczęście.

C A Ł A  P O L S K A
NOSI TYLKO OBUWIE GWARANTOWANEJ

■ i n i S t O N  (The EJephant)
b o  p r z e k o n a ła  s i^  o  ja g o  p r z e w a d z e  n ad  in n em  o b u w ie m . J e s t  on o:

EIJEOAMCKBB? — IR W M E ?  -  TAMIE?
h sw  S p r z e d a ż  w  d e ta lu  p o  c e n a c h  fa b ry czn y ch  I “W a  

6 * 0  N A B Y C I A  W  K R A K O W I E :
» .  n u s e n E a a l  „ E S M A " ,  u l .  C i r o d z h a  Ł. •*» .
A .  ?»ia«s»ss«5B*, U u r a e k  s g S O w m tu  Ł . I * .  >887
S .  S f t t S a i S H e d ,  u l .  K i o h o w s h n  L A  
Z .  Z d e n » i * ł a ,  S I m w K o w * !* ® ! » ,  f H o l e l  S a s i e ! )

ST R Y J:Z A K O PA N E:
Maks Mangel. ul. K rupów ki.

JA SŁO :
M. K rlscher, 3-go M aja 865,

B IELSK O :
Pb. Klamni. JajrleO nńsba 9.

TARNÓW :
L. Prles. W ałowa 1,

RZF.SZOW:
E, JJorkęs. nl. K ościuszki S.

KROSNO:
B. Plschbein. S ienkiew icza 81.

PRZEM YŚL: , „
J . W alz I K, Lech. F ranciszkańska  8®,

JA R O SŁA W : t j  , „
Dom Tow ar. ..Im perial* G runw aldzka 

LWÓW:
O. S tark , pl. M ariack i II.
S. K rzyszkow skl. pi- M arcjaek i L. 8—?• 
A. Tombak. Lecfionów 29.

TARNOPOL:
Józef L andan , 3-so M aja L

in n y c h  m ia s t ą c h  R a p c a y p o s p p t lth }

A pfelgrfln  I S .ka.
BORYSŁAW :

Dawid Greber. P ańska  384.
STANISŁAW ÓW : 

H enryk  Pusch, K arp ińsk iego  II.
DROHOBYCZ:

M. P aste rnak , R ynek *4.
KRÓLEW SKA HUTA:

W. CyrnlińsUl. nl. W olności a .
KATOW ICE:

Blnm I B inder, Sw. Ja n a  5.
ZŁOCZÓW:

Leon R leld, ul. Sobieskiego 12.
RÓW NE:

L erm er I G nraln lk , 3-go M ała w . 
L, F ink ie lste ln , 3-go M aja 195, 

SOSNOW IEC:
J .  L. K ugelm an. M odrzejowską i.

BĘDZIN:
J .  L. K ugelm an, K o lla ta ja  18.

LU BLIN :
J . W olfrid , K rak . P rzedm ieście  19.

n is z c z y \  S A L W A T O R
^ B R 0 D A W K |\ a p t e k i 

i Z G R U B I E N I ^ W B0R0W SKIE6°  
S K Ó R Y

ODCISKI.

ŹA.DAĆ WSZE.DZIE !
SKŁAP 6ŁÓWNY t APTEKA 

f W . B O R O W S  KI EGO , WARSZAWA 
AL. JEROZOLIMSKIE 59

Kursa naukowe WIEDZA'
pod osofoistem kierowała ot wetm prof. 

Butrymowiczi
Bogusława

K raków , STUDENCKA L. 14.
przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1926/27

K U RSA  O B EJM U JĄ :
1) K ursa  m aturyezne: gimnazijum kilasyozne, i^o- 

kilasyezne, hum anistyozne i m atem atyczno^r-zy- 
Todnieze, półroosne, 1-roczne i  2-letnle.

2) K urs niższej szkoły średn ie j w zakresie  t-cib klas.
3) K urs sem inarjum  nauczycielskiego.
4) K u rs  handlowy półroczny i  jednoroczny.
ą) Analogiezn© K u rsa  pisem ne w szystkich tyipów ^a- 

po*moeą świeżo przez fachow ych profesorów  cupra^i. 
oowanych skryptów , wskazówek i proig-ramów  ̂
Damki, połączone zostały z K ursam i zhiorowemi 

W K rakow ie i prow adzane są przez uczących ua 
pow yższych K ursach  profesorów  szkół średnich 
rów nolegle z norpialnym  tokiem  nauki tychże 
K ursów .

Na K ursach  „WIEDZA** udzie la ją  nau k i ty lk o  nad- 
w ybitn iejsze siły  fachow e gim nazjów  krakow skich  
od 5 do 6 godzin dzięnqie. Spis g rona  profesorów  do 
p rzejrzen ia  w S ek re tariac ie . W szelkie potrzebna 

podreozniikl do dyspozycji nczuiów (enic).
Dla wojskowych i inw alidów  opust 25 procent. — 
W szelkich in form acji udziela się bezpłatnie 214J



XTT „KTJRYER LtTERACKO-NAUKOWY". Dodatek do Nr. 182. „II. Kuryera Codz." z dn. 5 lipca 192G r.
M

x
'ki
■n
a<
\

c
3}
\
E
l
V
Vi

D
4

B a c z n o ś ć  g m i n y  I  C z a s  p o m y ś l e ć  o  z a k u p n l e l

Automobile pożarnicze 
z sikawkami motorowemi
najtańsze, najpraktyczniejsze, najlepszel 

Dostarcza 296 k
Przedstawicielstwo Ford Motor Company A/S.
„AUTOSERVICE“ , Sp. z ogr. por.
Katowice, ul. Ks. Damrota L. 2, telefon 260.

Nawet zupełnie łysi
V9r
ar-

mogą odayskaó trajii* uwłoelenl© ora* gęste. Jedwabiste brwi, Jeśli pgaeśl 
tycRmlast swój adres do dzdało kosmetycznego biura ogioazeó „Promień"' _
szawa Widok 13. dołączajae wycimek ntaiolsŁego ogłooaeaia. Po otrzymaiohi po- 
wytszetro wyślemy poczta za zalloŁenlem u. 8. komplet aastępujących środków? 
jedną flaszkę balsamu fi&Jologicanego. pobudzaląoego do tycia obumarł© cebulki 
włosów i chrondącego od siwiony, 1 pak. tiół do mycie 1 kaw. mydła
przeciw łupieżowi łamliwości rózdwajaalu enc 1 anemji włosów, oraz dokładne 
sposoby użycia. Preparaty powyższe działają Pewnie i s ku te czul s w 99 wpadkach 
na sto Już po dniach 8. Cena ogólna w sprzedaży wynosi zł. 1&. dla ozytelaLków 
„Ilustrowanego Kurjera Codziennego** tylko zł. 8. Jako bezpłatne pr«wnMim rio. 
łatazamY do każdej posyłki do wy bom: 1 słoik krom u przeciw zmarszotrkom. pie­
gom 1 wyrzutom, rab 1 fl. płynu przywracającego włoeom siwym barwą utraconą, 
tub 1 flasTŁkę ptynu przeolw wągrom 1 tłustej. poJyekulące] oe>rze — Komplet 
i  J premiami kosztuje zł. 10. i  8 oresimlaml zł. 12. ea Drzeeytke doucza eie gr fio

Pierw sza polska hodowla

KA N A RKO W I  
HARCERSKICH i:
poloca p ilne i doborowe Śpiewaki

o d zn a czo n e  
plcrw sz. nagrodam i na w ystaw ach

ś p ie w a ją c e  ta k ż e  1 w ieczó r p rzy  ś w i e t l e  
s p r z e d a je  od  2 5  d o  5 0  zł. —  S am iczk i roz­
p ło d o w e  10 z ł . —  W y sy ła  p o cz tą  do  każdej 
m ie js c o w o śc i z a  p o b ra n ie m  pocztow em  
z g w a ra n c ją  d o jśc ia  zd row ych  n a  m ie jsce .
R ów nież n a  sk ład zie  książki o hodow li kanar­
ków , ptaszk i zagran iczn e, rybki o z d o b n e , pa­

pużki i różne przybory do hodow li.
Na zapytan ie  proszą  d o łą czy ć  zn a czek  5737

Jan Szufa, Kraków
ul. Jabłonowskich L. 14.

M Ł C E
białe, naturalne, oliwkowe (siodlarskie) i kolorowe 
jak również i tarcze dla wszelkich celów od 2 

do 10 0  mm grube 
d o s t a r c z a j ą  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h :

R. KUNERT i SKa, Tow. z ogr. por.
P o z n a ń ,  P la c  iw .  K rz y s k i 1. T e le f .  2 0 -2 1  I 6 2 -3 6 .

C e n n ik i  I w z o ry  u a  Ż ą d a n ie .  153 k

I P er fu m y  — p u d er  — w o d a  k o lo ń sk a .

Zegarek na cale życie.|

Marysiu po co się męczysz?

A L B O R I L
samodzialający środek do prania 

p i e r z e  s a m
baz tarła, bez szczotki — wystarczy zamoczyć, gotować i  przepłukać

E o ć e l i  s a m
lepiej niż słońce i  ma trawniku — bielizna, staje się śnieżmae-bdałą i pachnie

świeżością,
z a b i t a  w s z e l k i e  t o a B s t y l e

oszczędza wiele czasu, pracy, opału i  pieniędzy i  nic niszczy bielizny.

213 k A I B O R I Ł
wyrabiany na podstawie doświadczeń naukowych, jest pod gwarancję wolny 

od chlorku i innych szkodliwych składników.
Sposób użycia na każdej paczce. Sposób użycia na każdej paczce. 

Najważniejszą rzeczą jest rozpuścić zupełnie zawartość paczki w zimnej 
wodzie. Jedna paczka wystarczy na 20—30 litrów wody. W tymże zimnym 
roztworze bieliznę zamoczyć i pozostawić ją tak przez noc- Następnie przez 
kwadrans bieliznę gotować w tym samym rozczynie, mieszając od czasu do 
czasu i potem gruntownie przepłukać wpierw w ciepłej i następnie w  zimnej

wodzie.
Bielizny kolorowej, wełnianej i jedwabiu nie gotuje się, lecz przeciera sdę 

w letnim albo zimnym roztworze.

N a w y s f a w re  S p o ż y w c z o -H y g je n lc z n e J  w  W a r sz a w ie  1 9 2 6
odznaczony  Z E O T Y 1 * !  1 * 1 E D A Ł E 1 * 1 .

OLEJKI
ETERYCZNE

E S E N C JE
do c u k ie r k ó w  

lik ie r ó w  2  
lim o n la d  ’

BARW NIKI
n ie tr u ją c e  lid .

D1IGUI i Ska
P a r o w a  f a b r y k a  o le j i  
e t e r y c z n y c h  I e s e n c j i .
P oznari -  z a l. 1901

S p ec ja ln o ść : 242k 
wózki d la  b liźn iąt.

Składy fabryczne
K r a k ó w ,  ul. Sebastjana 20.

EAU DE FRANCE
Ł a k o m a

Wykwintna woda kolońska
R.BARCIK0W5KIT. A. POZNAŃ

KURSA HANDLOWE
POD KIER. IGN. SEKUŁOWICZA, WARSZAWA. 
ŻÓRAWIA 42, nauczają zamiejscowych przez 
korespondencje:

KURS L Buchalteria (księgowość) pojedyńcza, 
podwójna (włoska), ameryk. bankowa, rolnicza 
i fabryczna.

KURS IL Rachunkowość handlowa, korespon­
dencja handlowa polska, nauka handlu, prawo 
handlowe j wekslowe.

KURS III. Stenografja polska, niemiecka, han­
dlowa oraz parlamentarna.

OPŁATĘ UISZCZA SIĘ RATAMI.
Po ukończeniu świadectwu. Bezpłatne pośredni­
ctwo pracy. Prospekty na żądanie wysyła Se­
kretariat Kursów DARMO. 1085

Baczność! Na raty!
W s z e lk ie  to w a r y  B la w a tn e  
o r a z  K o łd r y ,  K o c e  e t c .
n a  d o g o d n y c h  w a ru n k a ch

244 k p o le c a

Wenlg i Rotbarth, Kraków, Szewska 4. w podwórcu.

PIGUŁKI
PRZECZYSZCZAJĄCE
apteki W. Borowskiego dawniej Reformackie,
najskuteczniejszy środek przeciw zaburzeniom 
żołądkowym u osób dorosłych i u  dizieci.

Skład główny:
Apteka W. BOROWSKI, Warszawa,

A l. J e r o z o lim s k ie  5 9 ,
Żądać we wszystkich aptekach i

aptecznych. 288 k



Riviery francuskiej. Na tym  uroczym zakątku świata rozszerzono obecnie pod Mentoną tramwaj elektryczny, zbudowawszy wspaniały wiadukt, dzię ki 
,  « cusare,. ,  czemn można w całości napawać się przecudnym krajobrazem. Car!o DellCn

Najpiękniejsza am azonka f ra n cu sk a .! Na paryskim
niejszą amazonkę wybór padł na p. Molitor, którą nasze ję P

e , m  n ia n ie  DOdflie.szym planie podaje.
Fni Ailanłic. Berlin

|M H H r

■ £
Z ojczyzny Hamleta. Duńskie m iasto Helsingoer, ojczyzna smętnego boh7 
tera szekspirowskiej tragedji, obchodzi w łych dniach pięćsetlecie swej 
istnienia. Oto widok znanego z historji królewicza duńskiego zamlH

Kronborg. Fot. Atlantic. Berltl 

E

Poselstwo Polskie w Angorze. Od lewej ku prawej stoją pp. sekr. Buczyński, 
attache wojsk. płk. Szetzel, kapelan ambasady francuskiej, poseł dr. Karol 

Bader z żoną, radca handi. Vetulani i tłumacz Fazli bey.
Rogoziński, Angora.

Jui nawet przedrzemać się można w aeroplanie. Niemiecka „Hansa lotnią 
wprowadza nowe aeroplany pasażerskie, budowane na wzór wagonów J  
manowskich ( siedzenia dadzą się odpowiednio nastawić tak, że tw ej 
rodzaj szezłongu, na k tórym  można się przespać. p 0Ł R. Sennecke. Be



Hiszpański grajek. Oto hiszpańska odmiana naszego wędrownego lirn ika; 
ten kataloński m uzykant gra na „zamponie“, rodzaju pięciostrunnego 

teorbanu z korbą do nakręcania.
Fot. Cario Dełius, Nervi.

Artur Markowicz: „Szachiści“. Obraz zakupiony do Muzeum Narodowego w Krakowie.
Nakładem .ilustrowanego Kuryera Codziennego'. — Redakcja i Administracja: Kraków, Basztowa 18. Telefon Nr. 3292, 3450 i 1198. — Drukarnia .ózudag*. Kraków, B a s z to w a  18-

Naczelny Redaktor i Wydawca Marjan Dąbrowski. Odpowiedzialny Redaktor Dr. Józef Flach.

Grób Dantego. Twórca „Boskiej Komedji“, słynny poeta włoski Dante 
A lighieri (1265—1321) spoczywa w Ravennie, gdzie zniszczony z biegiem 
w ieku jego  grobowiec właśnie obecnie poddano umiejętnej restauracji.

Fot. Atlantic. Berlin.




